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Skalisty m a s y w G i e w o n t u g ó r u j e nad Z a k o p a n e m , n a j w i ę k s z y m 1 na j roj niej szym jw lsk im 
z imowisk iem. Wie le jest w Tatrach szczytów wyższych i c iekawszych niż Giewont , ale ] e g o 
ta jemnicza i poszarpana grań przyc iąga w z r o k każdego. Wpatrzeni w s u r o w y prof i l G i e w o n t u 
p r z e w o d n i c y górs cy i z n a w c y Tatr odgadują pogodę , artyści , malarze i f o togra f i cy zna jdu ją 
w nim pełen uroku temat, turyśc i — cel w y c i e c z e k o roz leg łych widokach , a dla góra l i jest on 
niewyczerpaną skarbnicą legend o uśpionych rycerzach i zaklętych w granit zbó jn ikach 

T o zd jęc ie EKJchodzi z okol ic Bie lska-Bia łe j . T r a d y c y j n e polskie kul ig i i zabawy 
na sankach cieszą się tu największą popularnośc ią . W śnieżne niedziele miasto 
pustosze je . D o j e d n e g o zaprzęgu k o n n e g o doczepia się nieraz p o ki lkanaście sane -
czek i w drogę — do p ięknych beskidzkich m i e j s c o w o ś c i : Szczyrku, Bystre j , 
W i l k o w i c , Jaworza — Jasienicy. W y p r a w a kul ig iem ' to na j lepszy w y p o c z y n e k . 

i 

Sport narciarski w Polsce uprawia oko ło mil iona osób, a rokrocznie p r z y -
b y w a ki lkadziesiąt tysięcy n o w y c h a m a t o r ó w białego szaleństwa, g ł ównie 
młodz ieży . Szkółki narciarskie istnieją prawie w e wszystk ich górskich 
z imowiskach . Dla m ł o d y c h nóg o p a n o w a n i e z jazdów z n iewie lk ich w z n i e -
sień to kwest ia ki lku godzin. A l e jaka przy j emność ! Na początku rzecz 
w y m a g a znacznego skupienia uwagi , jalę w idz imy to z m i n y małe j m i e s z -
kanki Karpacza na D o l n y m Śląsku. Późnie j jeździ się coraz pewnie j . 

Skok i na nartach są ulubioną konkurenc ją c h ł o p a k ó w z górsk ich okol ic . W i ę k s z o ś -
ci z nich marzą się skok i d ługośc i 80 i 100 m na dużych skoczniach-g igantach . 
A l e zaczynać trzeba od m a ł y c h p r o g ó w terenowych , które z j e ż d ż a j ą c e g o z góry 
narciarza same wyrzuca ją w powietrze . Szkoleniem i u t r z y m y w a n i e m skoczni 
t e r e n o w y c h dla młodz ieży z a j m u j e się w Polsce m. in. A k a d e m i c k i Z w i ą z e k S p o r -
t o w y . Jedną z takich m a ł y c h skoczni A Z S - u w Wiś l e -Mal ince w i d z i m y na zdjęc iu . 

O ! T a k nie w o l n o ! T o bardzo niebezpieczna zabawa. M ó w i się tak przy 
każde j okazj i , przestrzega, n a w o ł u j e , a czasem nawet karze. A le amato -
r o w takie] jazdy spotyka się niemal na każdej zaśnieżonej po lskie j drodze. 
Nikt nie potra f i p rzekonać małych u r w i s ó w , że tego r odza ju „ spor t " to 
okazja d o skręcenia karku. Szybkość jazdy za s a m o c h o d e m dostarcza 
o lbrzymie j porc j i emoc j i . I ona bierze górę nad przestrogami starszych. 
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„Tygodnik Polski 

ioiUa w Kordiie 
P o B a r b u r c e c z a s p r z e m y k a ł n i e p o -

s t r z e ż e n i e ; dz ień , n o w y dz ień , dz is ia j , 
j u t ro , j e d n a n i e d z i e l a , d r u g a rjiedsJela, 
i już. . . Już t rzeba b y ł o z b i e r a ć m a n a t k i , 
p o l i c z y ć p o s i a d a n e f ranki , r o z w a ż y ć s y -
t u a c j ę (a n u ż da s i ę c o ś p o ż y c z y ć ? ) k u -
p i ć s k r o m n e u r o c z e p o d a r k i — i jechać ' . 
T a k b y ł o z a w s z e , tak b y ł o i t e g o r o k u . 

: • : - T , • 

P i e n i ę d z m i A n d r z e j n i g d y n i e g r z e -
s z y ł ( c h o c i a ż z a w s z e o d g r a ż a ł s ią : „Jak 
tylko się dorobię, to..."). B y ł p r z e c i e ż 
s t u d e n t e m , c a ł y j e g o b u d ż e t s k ł a d a ł s ię 
z e s k r o m n i u t k i e j b o u r s e ' y i z n i e w i e l -
k i c h h o n o r a r i ó w o t r z y m y w a n y c h za t łu-
m a c z e n i a . A p o m ó c n i e m i a ł k t o , b o o j -
c i e c b y ł g ó r n i k i e m , i to e m e r y t o w a n y m . 

A l e św ię ta , t o ś w i ę t a . Lata, k t ó r e A n -
d r z e j o b e j m o w a ł p a m i ę c i ą , z a w s z e o d -
b i j a ł y t en sam o b r a z , te " same s ł o w a : 
o p ł a t e k , c h o i n k a , z a b a w k i („ten pociąg, 
kiedy dostałem ten pociąg? Aż się 
przecież rozbeczałein z uciechy..." — 
m y ś l a ł z d z i w n y m u ś m i e c h e m w z r u s z e -

nia) . P o d a r k i . Z a w s z e , n a w e t w c z a s i e 
wo j fny , b y ł y w d o m u p o d a r k i . A p o d -
c z a s w i e c z e r z y w i g i l i j n e j o j c i e c m ó w i ł : 
„Widzisz synku, my tu obchodzimy 
Gwiazdkę po polsku, ale w Polsce to 
było jeszcze inaczej, bo..." 

W s z e d ł d o j e d n e g o z „ M o n o p r i x " 
p r z y G a r e du N o r d . Podark i , t o i o w o . 
Z g ł o ś n i k a r o z c h o d z i ł s ię g ł o s T i n o 
R o s s i : „Pe t i t P a p a N o ë l " . „ C o to mam 
jeszcze kupić?" 

W k r ó t c e s i edz ia ł j u ż w p o c i ą g u . W e 
w s z y s t k i c h w a g o n a c h b y ł o d u ż o ludzi . 
,,Wszyscy coś wiozą — m y ś l a ł A n d r z e j 
— i wszyscy Ho kogoś wracają. Właś-
ciwie, to każdy jest dla każdego Gwiaz-
dorem, jak to dobrze..." 

M r o k i m g ł a n i e m o g ł y z m ą c i ć p e w -
n o ś c i k r o k ó w A n d r z e j a , z n a ł tu p r z e -
c i e ż w s z y s t k o i w s z y s t k i c h na p a m i ę ć . 
D o b r z e p a m i ę t a s t a r e g o L a m y , n a u c z y -
c i e la z E c o l e Jaurès , u k t ó r e g o p r z y g o -
t o w y w a ł sią d o „ c e r t y f i k a t u " ! A l b o 
K r e s k ę , z n a j o m e g o s k l e p i k a r z a p o l s k i e -
g o , u k t ó r e g o M a m a z p e w n o ś c i ą z a o -
p a t r y w a ł a sią na ś w i ę t a . N i e k t ó r y c h , 
t y c h n a j s t a r s z y c h , j uż n i e m a . Z d o m u 
c z ę s t o p isa l i : „A stary Witczak (albo 
inny) umarł". T a k , c o r o k u k o g o ś u b y -
w a ł o . Ci, k t ó r z y o d c h o d z i l i , pamięta l i . . . 
A teraz, k t o j e s z c z e teraz p a m i ę t a ? M o -
że W r ó b ę l , k t ó r y t r zyma , ,b i s t ro t " p r z y 
p o s t o j u a u t o b u s ó w ? Jest j e s z c z e w i e l u 
z n a j o m y c h , w s z y s c y są j u ż o b y w a t e l a -
mi f r a n c u s k i m i , a le m o ż e i on i p a m i ę -
t a j ą ? Pamięta ją r o d z i c ó w , a w i ę c i o b y -
c z a j e r o d z i c ó w . 

N a j p i ę k n i e j s z a r z e c z to w i g i l i a w 
d o m u . J e s z c z e k i l k a k r o k ó w , j e s z c z e 

t r zeba p r z e j ś ć p r z e d p i ę c i o m a d o m a m i , 
j e d n a k o w y m i , o k r y t y m i p o w s z e d n i m 
p y ł e m w ę g l o w y m , k t ó r y n a w e t n a ś w i ę -
ta s ię n i e z m i e n i a . N a r e s z c i e d o m . Już 

z da la z w ę s z y ł i p o z n a ł A n d r z e j a A z o r . 
M i ł y , k o c h a n y A z o r ! S z c z e k a teraz ra -
d o ś n i e . A n d r z e j o t w i e r a fur tkę . A z o r 
s ię łasi . A n d r z e j o t w i e r a drzwi , a le j e d -
n o c z e ś n i e o t w i e r a j e k t o ś inny , o d 
w e w n ą t r z . I s ł y c h a ć d w a p r z y c i s z o n e , 
d w a n a j m i l s z e o k r z y k i : 

'— Synku. . . 
— M a m o ! 
„Jak to dobrze — m y ś l i A n d r z e j — 

jak to dobrze mieć dom, jak to do-
brze mieć gdzie powrócić, jak to do-
brze, że można komuś kupić podarki, 
że można kogoś kochać..." 

W d o m u b y l i j uż w s z y s c y : M a m a , 
O j c i e c , A n i a , k t ó r a o t r z y m a ł a u r l o p 
z f a b r y k i , K r y s i a , , p r o f i l u j ą c a " z w a -

k a c j i s z k o l n y c h . (Krys ia to b e n i a m i -
nek , a l b o — j a k c z a s e m s a m a s i e b i e 
n a z y w a — w y s k r o b e k w r o d z i n i e ) . 1 j e s t 
o n sam, A n d r z e j . 

C z e k a l i t y l k o na n i e g o , w i ę c M a m a 
n a k r y w a stół- o b r u s e m , k t ó r y A n i a p r z y -
w i o z ł a z w a k a c j i w P o l s c e . A n d r z e j 
w i e , ż e w y c i ą g a s ię g o z s z a f y t y l k o 
na c z a s w i e l k i c h u r o c z y s t o ś c i . S tó ł w y -
g l ą d a ś w i ą t e c z n i e , ś w i ą t e c z n y j e s t c a -
ł y p o k ó j . W r o g u , p o d k o m i n k i e m , 
p r z y j e m n i e us id la w z r o k r o z i s k r z o n a 
o z d o b a m i z i e l e ń c h o i n k i . A n d r z e j n i e 
o d r y w a o d n i e j w z r o k u . 

— To Krysia tak ozdobiła choinkę — 
m ó w i O j c i e c — i sama ją wybrała. 
( K r y s i a c z e r w i e n i s ię z z a d o w o l e n i a i 
p r z y b i e g a na t a t u s i o w e k o l a n a . Jest 
p o d n i e c o n a , r a d o s n a , i w s z y s c y Inni 
też, t y l k o d y s k r e t n i e j ) . 

— A te wielkie „boułes", które tak 
bardzo się świecą, są z Polski — 
s z c z e b i o c z e K r y s i a d o A n d r z e j a . 

•— Od wujów z Warszawy. Nadeszjy 
tydzień temu — uzupełnia Ojciec. — 
Istny cud, że doszły całe. 

— A pokaż no kartkę z życzeniami, 
którą przysłali nam ze wsi... Z a j ę t a 

DRODZY CZYTELMCY! 
Nasz świąteczny, podwó jny numer zawiera wśród w i e -

lu c iekawych ar tyku łów m. in. przegląd na jważnie jszych 
w roku 1960 wydarzeń w Polsce (str. 5), f ragmenty 
l istów Czyte lników (str. 6), wypowiedz i R o d a k ó w o tym, 
jak spędzą święta (str. 7). 

Kiedy obchodzono w d a w n e j Polsce N o w y Kok dowie -
cie się na str. 9. Zapoznacie się z Mistrzem Antoine 
i jego salonem na str. 10, warszawsk imi A l e j a m i Jero -
zolimskimi na str. 12. 

Ko le jny odcinek historii życia kar ła Józefa B o r u s ł a w -
skiego znajdziecie na str. 14, a w y b ó r wierszy wybitnycii 
polskich poetów o świętach i choince na str. 15. M a ł o 
znane szczegóły z okresu życia Tadeusza Kościuszki w e 
Franc j i znajdziecie na str. 16 i 17. L u d o w e stroje po l -
skie trafi ły na str. 18 1 19. • 

K O N K U R S U Ś W I Ą T E C Z N E G O pt. „Czy znasz polskie 
pamiątki w e F ranc j i " szukajcie na str. 20 i 21. „ D z i w -
ne j historii" Bo l e s ł awa P rusa na str. 22 i 23, ankiety 
„Czy jesteś dobrą matką?" na str. 25. Rabczański pałac 
zdrowia zwiedzicie na str. 26. 

W M A Ł Y M T Y G O D N I K U piszemy m. ta. o miedzianej 
lampie ( K O N K U R S D L A D Z I E C I ) I o tym, kto w y m y -
ślił choinkę (str. 27). 

Rodacy z Av ion przedstawią się W a m na str. 28. N a 
str. 29 Sport. O trzyleciu „Karo l ink i " i innych w ie ś -
ciach z życia Po l aków w e Franc j i 1 Belgi i piszemy na 
str. 31, zaś o Polakach rozsianych na całym świecie na 
str. 32*. Świąteczne krzyżówki na str. 33. 

U W A G A ! D o numeru dołączamy K A L E N D A R Z „ T y -
godnika Polskiego" na rok 1961. 

Następny numer ,,Tygodnika Polskiego" ukaże się 
w dniu 8 stycznia 1961 r. 

11 Cl S Z CI SZOPKA 
OkłiCLClktl ma^m K R A K O W S K A 

D o licznych tradycji Krakowa należy coroczny, przed-
świąteczny pokaz szopek połączony z konkursem na naj-
piękniejszą szopkę. Jest to Bożenarodzeniowy symbol 
podwawelskiego grodu. Rynek Główny nieopodal pomnika 
Adama Mickiewicza ..zapełnia się stolilcami, na których 
liczni szopkarze ustawiają setki pięknych, starannie wy-
konanych z drzewa, papieru, metalu, szkła, szopek różnych 
kształtów i różnej wielkości. Są to prawdziwe arcydzieła 
cierpliwości, staranności i pomysłowości ich wykonawców. 

Szopkarstwo krakowskie jest artystycznym, mistrzow-
skim nawiązaniem do ludowej tradycji kolędowania 
z szopkami. Kolędnicy i przebierańcy obchodzili chaty 
i domy nosząc ze sobą szopki. W niektórych rejonach 
kraju zwyczaj ten przetrwał do dziś. 

W tym roku odbył się osiemnasty z kolei konkurs 
szopkarzy krakowskich. Najstarszym szopkarzem jest 
86-Ietni W. Owsiński, który pierwszą swoją szopkę zbu-
dował przed 72 laty i od tego czasu wykonał ich około 
1000. Drugim szopkarzem, nie mniej w Krakowie popular-
nym, jest -71-letni F. Tarnowski. Jego szopki znajdują 
się w wielu muzeach europejskich. Na okładce jedna 
z krakowskich szopek siotograiowana przez p. Marka 
Holzmana. 

p r z y g o t o w a n i e m w i e c z e r z y w r a z z A n i ą , 
M a m a z w r a c a sią d o Krys i . 

w c l iwi lą p o t e m A n d r z e j o g l ą d a o w ą 
p o c z t ó w k ą o d k r e w n y c h z P o z n a ń s k i e -
g o . T e Icarty ś w i ą t e c z n e , k t ó r e n a d -
c h o d z i ł y z Po l sk i , o d k r e w n y c h , o d 
p r z y j a c i ó ł , a t a k ż e i o d T o w a r z y s t w a 
, , P o l o n i a " , b y ł y w s z y s t k i m b l i sk ie , n a j -
bl iższe. . . w d o m u i s tn ia ło o g r o m n e 
p r z y w i ą z a n i e d o w s z y s t k i e g o , c o p o l -
skie . P r z e s t r z e g a n o z w y c z a j ó w , s z c z e -
g ó l n i e p o d c z a s G w i a z d k i . R o d z i c e prze -
kaza l i d z i e c i o m u m i ł o w a n i e d a l e k i e g o 
K r a j u . „I ja będę tego przestrzegał — 
m y ś l i A n d r z e j — ja też, kiedyś..." 

M a m a już p r z y g o t o w a ł a w i e c z e r z ę . N a 
sto le stoi w a z a z p o t r a w ą , którą s p o -
ż y w a sią t y l k o raz d o r o k u . Kluski 
z m a k i e m . A l e p r z e d t e m n a s t ą p i n a j -
b a r d z i e j u r o c z y s t a c h w i l a , n a b r z m i a ł a 
n i e p o j ę t y m , n i e w y t ł u m a c z a l n y m , a l e 
s i l n y m i p r a w d z i w y m w z r u s z e n i e m . 
W s z y s c y będą s ię dz i e l i ć o p ł a t k i e m . 
M a m a p o d c h o d z i d o A n d r z e j a , A n i a do 
O j c a , p o t e m O j c i e c d o M a m y , p o t e m 
w s z y s c y p o d c h o d z ą d o s i eb ie . Łamią 

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 



Wigilia w Nordzie 
D O K O Ń C Z E N I E ZE STR. 3 

się op łatk iem i wzruszeni tym, że o t o 
są razem, że ży ją w e w z a j e m n y m umi-
łowaniu , m ó w i ą do s ieb ie : „Obyśmy 
razem doczekali przyszłych Świąt!...'' 
i „Życzę ci, moje dziecko abyś byl 
zdrów i abyś dopiął celu, który prag-
niesz osiągnąć..." M a m a ma łzy w o -
czach . T o c h y b a ze szczęśc ia . I A n -
drzej c zu je j ak przeb iega g o dreszcz 
uniesienia, j akaś uparta kukułka stuka 
w piersi , p o d c h o d z i do gardła ; C ó ż 
b y ł o b y warte ż y c i e bez takich chwi l ? 
W takich chwi la ch prze łamujemy się 
nie ty lko s y m b o l i c z n y m op ła tk iem, 
p rze łamujemy się 1 niy, z r z u c a m y z sie-
b ie skorupę n i e c z y s t y c h na lec ia łośc i , 
k t ó r y m przec ież w s z y s c y u legamy . W 
takich dniach jak W i g i l i a , j ak dziś, 
m o ż e m y w z a j e m n i e w s z y s t k o sob ie w y -
b a c z y ć , p o k o c h a ć się n o w ą , serdecz -
niejszą mi łośc ią . W ł a ś c i w i e p o to ż y -
j e m y , p o to jest nasz trud codz ienny. . . 

W i e c z e r z a w ig i l i jna b y ł a w d o m u 
(we w s z y s t k i c h domach! ) w ie lk im, in-
t y m n y m świętem. 

Pod ług p o l s k i e j t radyc j i , jeśl i b y j e j 
śc iś le przestrzegano, na sto le w i g i l i j -
n y m p o w i n n a się j e s z c z e znaleźć zupa 
g r z y b o w a > r y b y . Tak, ale w s z y s c y 
już od tylu lat żyli w e Francj i , że w y -
tworzy ła się jakaś s p e c y f i c z n a t radyc ja 
k u c h e n n a e m i g r a c y j n e j Wig i l i i . Po 
k luskach z makiem Arjia wn ios ła z 
sąs iedn iego p o k o j u tacę z p o o t w i e r a n y -
mi już os t rygami . Zaraz też znalazła 
się na sto le butelka a l z a c k i e g o „Stra-
minera" . Jak na d o m o w e stosunki by ła 
to p r a w d z i w a w y s t a w n o ś ć , a le A n -
drzej pamięta ł : ,,Święta — to Święta, 
1 już!" A os t ryg i p o ł y k a l i w s z y s c y 
tro je : Krysia , A n i a i on sam — na 
w y ś c i g i . M a m a pomagała , ale s łabo . 
O j c i e c zaś w c a l e ich nie ruszył , n ie 
miał w z g l ę d ó w dla „ t y c h wszys tk i ch 
f rancuskich ś l i m a k ó w " . 

Był też w domu z w y c z a j „ s z y k o w a -
nia ta lerzy" . Po lega ł na tym, że c a ł o ś ć 
z a k u p i o n y c h na G w i a z d k ę o w o c ó w i 
łakoc i , a w i ę c : o r z e c h ó w , p o m a r a ń c z y , 
c iastek, c z e k o l a d y , c u k i e r k ó w i innych 
s ł odyczy , r o z k ł a d a n o r ó w n o m i e r n i e na 
ty le talerzy, ile b y ł o o s ó b w domu. 
Talerze p r z y g o t o w y w a ł y w w i e l k i m se-
krec i e M a m a z Krysią. W y n o s i ł y je , 
z so'bie t y l k o w i a d o m e j k r y j ó w k i , tuż 
przed wieczerzą wig i l i jną . Na talerze 
składano r ó w n i e ż podark i g w i a z d k o w e . 

I o to nadeszła o w a druga p o łama-
niu się op łatk iem c u d o w n a chwi la w i e -
czoru w i g i l i j n e g o . Krys ia , p o c z e r w i e -
niała z podn iecen ia , k r o c z y p o talerze. 
Czekała na ten moment z wie lką nie-
c i erp l iwośc ią . C z y ty lko Krysia? A n -
drzej przeb iega w z r o k i e m p o k o c h a -
nych , z n a j o m y c h twarzach. 

Krysia w n i o s ł a talerze 1 z a c z y n a 
k l a s k a ć w dłonie na w i d o k p r e z e n t ó w : 
sukienka, ta, która ją tąk o l śn iewały 
na w y s t a w i e sklepu p. Dupuis — to 
od r o d z i c ó w ; zgrabna, „ m o d n a " , żó łta 
c zapeczka — to o d An i , i o g r o m n a 
paczka c z e k o l a d o w y c h , c u k i e r k ó w , tak 
p iękn ie zapakowana , związana z ło tym 
sznurkiem! T o o d A n d r z e j a . Natural -
nie n a j w i ę c e j p o d a r k ó w otrzymała K r y -
sia, w i ę c zarumieniona rzucała się 
wszys tk im na szy j ę i dz iękuje , dz ięku-
je... N a j p i ę k n i e j s z e podarunki kupiła 
Ania , c h o ć i j e j pens ja fabryczna nie 
by ła w y s o k a . „Oszczędzałam!" — tłu-
m a c z y , ś m i e j ą c się. A n d r z e j został 
w łaśc i c i e l em p i ę k n e g o „ f u l a r a " („dzię-
kuję, Ania, mais 11 ne ¡allait pas laire 
de folies...") i w s p a n i a ł e g o w y d a n i a 
„Dz ie ł W s z y s t k i c h " Pascala w Bib l io -
tece P le jady . Dla M a m y b y ł y r ę k a w i c z -
ki, O j c i e c o trzymał o g r o m n y f lakon 
w o d y ko lońsk ie j " (zawsztf j e j b r a k o w a ł o 
p o goleniu. . . ) , A n i a sweterek i puder -
n i czkę o mis ternych deseniach . W s z y s c y 
sob ie dz iękują , są rozradowani . O k a -
zu je się, że dobra i przeds ięb iorcza 
A n i a pomyś la ła j,eszcze i o z b i o r o w y m 
upominku . Była ńim butelka „ C h a m p a -
gne" , n i e z w y k l e rzadki g o ś ć na r o b o t -
n i czym stole. O j c i e c w l n i ó s ł toast — 
,,Na przyszłą Wigilię, abyśmy znów się 
zebrali, tak jak jesteśmy" i „Za krew-
nych w Polsce, może i oni nas teraz 
wspominają..." 

Na c h o i n c e b y ł y św ie czk i i na c o raz 
usi lnie jsze p r o ś b y Krys i zapa lono je . 
M a m a zgasi ła lampę. N a s t ę p o w a ł trzeci 
c u d o w n y m o m e n t w i e c z o r u w i g i l i j n e g o . 
Oto M a m a zaczyna ś p i e w a ć k o l ę d y . 
Krysia i A n i a w t ó r u j ą . I O j c i e c się 
do łączy ł . „ W ś r ó d nocnej ciszy...'' W ś r ó d 
n o c n e j c i s z y o p ł y w a i o g r z e w a serce 
jakieś serdeczne c i ep ło . A n d r z e j na j -
bardz ie j lubił starą pieśń „A wczoraj 
z wieczora..." O d n a j d y w a ł w j e j s ło -
w a c h i me lod i i stare, u r o c z e i u r o c z y s -
te braters two ludu d a w n y c h po lsk i ch 
w i o s e k . 

.— No, ale może przerwiemy teraz 
trochę — m ó w i O j c i e c . Z n ó w za-
p a l o n o świat ło e l ektryczne . — „Wy-
pijmy jeszcze szampana — p r o p o n u j e 
An ia — będziemy bardziej odczuwać 
zapach świąt". M a m a zabiera się d o 
rob ien ia k a w y . Krys ia p rzynos i b a b k ę 
i p lacek , ten polski , z kruszonką. 

— Pamiętam, jakem miał tyle lat co 
ty — z w r a c a się O j c i e c d o Krys i — 
chodziłem po naszej wsi z Szopką. 
Przebieraliśmy się i... 

A n d r z e j zapala papierosa .Patrzy na 
O j c a , n i b y — słucha, a j ednak s ł owa 
dolatują do n i ego j a k b y z daleka. W i e , 
że p o n a d mgłą f rancusk ie j P ó ł n o c y w ę -
g l o w e j , i p o n a d p o k r y t y m i śn ieg iem 
w i o s k a m i w Poznańsk iem rozpina się 
migo tan ie gwiazd . G w i a z d w i g i l i j n y c h , 
g w i a z d p o g o d y , mi łośc i i p o k o j u dla 
w s z y s t k i c h ludzi d o b r e j w o l i na ziemi. 
Tak jak w kolędzie . . . T a k jak w d o -
mu, jak w e w s z y s t k i c h domach . 1 z n ó w 
uparta kukułka stuka w piersi , n i e p o -
h a m o w a n y p r z y p ł y w wzruszenia zale-
w a m y ś l : „Bez takich chwil, cóż byłoby 
warte życie?" 

— Zaśpiewajmy jeszcze raz — prosi 
Krysia . 

K o l ę d y , r o z m o w y , w s p o m n i e n i a , u k o -
chane twarze. W domu jest' szczęśc ie . 
W i e c z ó r w ig i l i jny . W ś r ó d n o c n e j c i -
szy p o w o l i opada mgła , ukazują się 
gwiazdy . O ż y w a j ą ba jk i o Gwiazdorze , 
na jp iękn ie j sze bajki świata. . . 

A jutro będą Święta. 
S T A N I S Ł A W K O C I K 

w a n i a się od d e c y z j i w ł a d z . I n t e l e k -
tua l i śc i i n a u k o w c y h i s z p a ń s c y t w i e r -
dzą , iż o s ta tn io z n a j d u j ą s ię w tak ie j 
sy tuac j i , że p r a g n ą c p r a c o w a c t w o r -
c z o muszą a l b o e m i g r o w a ć , a l b o t e z 
o g r a n i c z y ć s ię d o w s p ó ł p r a c y z z a g r a -
n i c z n y m i o ś r o d k a m i nauki . 

N O W Y J O R K 

M A N C H E S T E R 

P o ł o w a s p o ś r ó d 7 t y s i ę c y s t u d e n t ó w 
u n i w e r s y t e t u w M a n c h e s t e r u ż y w a 
ś r o d k ó w o s z a ł a m i a j ą c y c h . W y n i k ten 
u j a w n i ł y b a d a n i a p r z e p r o w a d z o n e 
p r z e z j e d n ą z m i e j s c o w y c h o r g a n i z a c j i 
s t u d e n c k i c h . 

J a k tw ie rdzą studenci,, p r z y p o m o c y 
o w y c h ś r o d k ó w pragną on i u n i k n ą ć 
w y c z e r p a n i a n e r w o w e g o , p o w o d o w a -
n e g o p r z e z s tudia . 

M A D R Y T 

P o n a d 250 p r z e d s t a w i c i e l i życ ia k u l -
t u r a l n e g o i d u c h o w e g o Hiszpani i , a 
p o ś r ó d n ich e x - r e k t o r u n i w e r s y t e t u 
M a d r y c k i e g o , w n i o s ł o z d e c y d o w a n y 

pro tes t p r z e c i w k o p o s t a n o w i e n i o m r z ą -
d o w y m w s p r a w i e zaostrzen ia c e n z u r y . 

W memor i&le d o m i n i s t e r s t w a w y -
c h o w a n i a z a ż ą d a l i o n i o g l ę d n i e j s z e g o 
s t o s o w a n i a c e n z u r y i p r a w a o d w o ł y -

POŁSKO-FRA{VCUSKA 
TMOWA HA]VDŁOWA 

O s t a t n i o z a w a r t a zosta ła w W a r -
s z a w i e p o l s k o - f r a n c u s k a u m o w a 
h a n d l o w a na 1961 r. U m o w ę p o d -
p isa l i : ze s t r o n y p o l s k i e j w i c e m i -
nister H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o Fr . 
M o d r z e w s k i , a ze s t r o n y f r a n c u s -
k i e j m i n i s t e r p e ł n o m o c n y Ch . d e 
M a r g e r i e . 

U m o w a p r z e w i d u j e p o s t ron ie 
I m p o r t u d o P o l s k i u t r z y m a n i e d o -
t y c h c z a s o w e j s t r u k t u r y l isty t o w a -
r o w e j . N a t o m i a s t w p o l s k i m e k s -
p o r c i e w p r o w a d z a ona p o z a t o w a -
r a m i t r a d y c y j n y m i szereg n o w y c h 
p o z y c j i , z w ł a s z c z a w y r o b ó w c h e -
m i c z n y c h i m i n e r a l n y c h . 

W t o k u r o z m ó w p r z e b i e g a j ą c y c h 
w a t m o s f e r z e w z a j e m n e g o z r o z u -
m i e n i a , o b i e d e l e g a c j e z m i e r z a ł y d o 
d a l s z e g o z r ó ż n i c o w a n i a i z w i ę k s z e -
nia p o l s k i e g o e k s p o r t u d o F r a n c j i , 
p r z e d e w s z y s t k i m a r t y k u ł ó w r o l n o -
- s p o ż y w c z y c h . 

D W A » O K U M E X T Y 
Listopadowa narada przedstawicie-

li 81 partii komunistycznych i ro -
botniczych z całego świata w Moskwie 
zakończyła się zgodnym uchwaleniem 
dwóch ogromnej wag i dokumentów. 
Pierwszy — to wspólne Oświadcze-
nie, drugi — to Apel do wszystkich 
narodów. 

Dokumenty te zasługują na pow -
szechne zainteresowanie już z tego 
choćby względu, że — w b r e w pesymi-
stycznym przewidywaniom pewnych 
kół „zimnowojennych" — zawierają 
duży ładunek optymizmu. I to nie 
tylko dlatego, że w obydwu sprawą 
centralną jest problem pokojowego 
współistnienia narodów. Jeszcze bo-
wiem większym optymizmem napawać 
może fakt, że obydwa dokumenty w y -
raźnie wskazują na istniejącą dzisiaj 
realną możliwość uniknięcia wo jn j " 
światowej, która by przecież groziła 
nieobliczalną katastrofą całej ludzkoś-
ci. 

Na czym ta optymistyczna i realna 
ocena się opiera? N a tym doniosłym 
fakcie historycznym, że — jak stwier-
dza Oświadczenie — „po raz pierwszy 
w dziejach, walkę przeciwko wojnie 
prowadzą wielkie i zorganizowane 
siły". 

Są to siły niemałe i na pewno zdol-
ne we wspólnym wysi łku zabezpieczyć 
świat przed wo jną termojądrową I 
umożliwić narodom trwale współżycie 
i współpracę bez względu na wszelkie 
różnice ustrojów sprtecznych. 

Nie trzeba chyba nikogo przrfiony-
wać jak zbawienne dla Idei pokojowe-
go współistnienia byłoby powszechne. 

całkowite i kontrolowane rozbrojenie, 
które by wyzwoli ło świat od wszelkie-
go widma wojny i stworzyło olbrzymie 
rezerwy materialne, mogące posłużyć 
dla dobra ludzkości. 

Oświadczenie opublikowane po na-
radzie listopadowej kontynuuje te 
same myśli, które rzucono zarówno w 
1957 roku po naradzie tego samego 
typu, jak i te, które podjęto przed 
blisko 5 laty na Dwudziestym Zjeździe 
K P Z R . Potwierdzenie i rozwinięcie 
dawniejszych zasad przez wielką na-
radę listopadową wskazuje, że zarów-
no rozwój socjalistycznego demokra-
tyzmu, jak I pokojowe współżycie z 
państwami o różnych ustrojach spo-
łecznych — to kamienie węgielne poli-
tyki k ra j ów socjalistycznych. 

Niewątpl iwie polityka ta nie wynika 
z chwilowych wzg lędów taktycznych. 
Jej podstawą jest niezmienne przeko-
nanie o konieczności współistnienia na 
jednym świecie ustroju socjalistyczne-
go obok ustroju kapitalistycznego. 
Ustroje te mogą I powinny rozstrzygać 
swoje historyczne zmagania wyłącznie 
na drodze pokojowego współzawodnic-
twa, a nie drogą wyścigu zbrojeń I ka -
tastrof wojennych. 

Dlatego Apel adresowany z Moskwy 
do wszystkich narodów, głosząc, źe 
wo jna nie jest nieunikniona, że moż-
na j e j zapobiec, a pokój obronić I u -
trwalić, wzywa : 

„Niech przyjazna współpraca, szero-
ka wymiana handlowa 1 kulturalna 
między wszystkimi krajami zajmie 
miejsce ugrupowań mUitarnych". 

A L P 

W Stanach Z j e d n o c z o n y c h z a o b s e r -
w o w a n o w ostatn ich latach o ż y w i o n ą 
dz ia ła lność p e r u k a r z y . Z r ą k d o r ą k 
k r ą ż y p r z e s z ł o 300 p r o s p e k t ó w n a j -
r ó ż n i e j s z y c h f i r m p e r u k a r s k i c h . 

T e n renesans r zemios ła z d a w a ł o b y 
się z d a w n a z a p o m n i a n e g o p r z y p i s a ć 
n a l e ż y b y n a j m n i e j nie k a p r y s o m m o d y 
d a m s k i e j , l e c z g w a ł t o w n e m u z a p o -
t r z e b o w a n i u ł y s y c h m ę ż c z y z n na f r y -
zury . 

L U B E K A 

W o b e c n o ś c i k o n t r a d m i r a ł a R o g g e 
( e x - o f i c e r a h i t l e r o w s k i e j m a r y n a r k i 
w o j e n n e j ) o d b y ł o s ię w L u b e c e (NRF> 
w o d o w a n i e s zós tego j u ż z k o l e i t r a n s -
p o r t o w c a B u n d e s m a r l n e . 

O k r ę t ten m a 98 m e t r ó w d ł u g o ś c i 
i n a d a n o m u n a z w ę „ D o n a u " (Duna j ) . 

W I N D S O R 

W i n d s o r Cast le , s t a r o d a w n y , l i c z ą c y 
p o n a d 800 lat z a m e k ang ie l sk i , u l e g n i e 
m o d e r n i z a c j i . 

N a ż y c z e n i e k r ó l o w e j E l żb i e ty I I 
c z ę ś ć miteszkalna j a m k u b ę d z i e p r z e -
b u d o w a n a w z u p e ł n i e n o w o c z e s n y m 
stylu. 

M O N A C H I U M 

S ą d k r a j o w y w M o n a c h i u m o b ł o -
ży ł a r e s z t e m m a g a z y n i l u s t r o w a n y 
„ R e v u e " (Nr 48) za w y d r u k o w a n i e a r -
t y k u ł u o dz ia ła lnośc i w o j e n n e j a k t u a l -
n e g o p o s ł a F D P , A c h e n b a c h a . Z g o d n i e 
z t y m a r t y k u ł e m , A c h e n b a c h , z a t r u d -
n i ö n y p o d c z a s II w o j n y w a m b a s a d z i e 
h i t l e r o w s k i e j w P a r y ż u , z a j m o w a ł s i^ 
p r z e ś l a d o w a n i e m Ż y d ó w w e F r a n c j i . 

P o k i l k u d n i a c h s ą d u c h y l i ł a resz t 
n a ł o ż o n y na „ R e v u e " , k i e d y r e d a k c j a 
t e g o m a g a z y n u p r z e d ł o ż y ł a f o t o k o p i e 
p o d p i s a n y c h p r z e z A c h e n b a c h a d o k u -
m e n t ó w , p o t w i e r d z a j ą c y c h c a ł k o w i t ą 
s łuszność z a r z u t ó w z a w a r t y c h w a r t y -
kule . 
M O S K W A 

P r a c o w n i k Ins ty tu tu His tor i i M e -
d y c y n y w M o s k w i e , E d w a r d G r i b a -
n o w , z e b r a ł k o l e k c j ę z n a c z k ó w p o c z -
t o w y c h , e tyk ie t z a p a ł c z a n y c h , m o n e t , 
o d z n a k i m e d a l i i l u s t r u j ą c y c h r o z w ó j 
s ł u ż b y z d r o w i a . 

N i e d a w n o k o l e k c j ę j e g o w z b o g a c i ł 
n i e z w y k ł y e k s p o n a t — m e d a l w y b i t y 
w R o s j i w 1763 r o k u i w r ę c z a n y k a ż -
d e m u , k t o zaszczep i ł s ię p r z e c i w k o 
ospie . 

S O L I N G E N 

P o p u l a r n y a k t o r n i e m i e c k i , C u r d 
J ü r g e n s , z a m ó w i ł w p e w n e j f i r m i e 
w S o l i n g e n ( N R F ) n a k r y c i e s t o ł o w e 
z k u t e g o złota na 12 o sób . 

WASZYNGTON 
P r a c o w n i c y s ł u ż b y o c z y s z c z a n i a m i a -

sta w m. M i n n e a p o l l s zaopatrzy l i s w o -
j e w o z y d o ś m i e c i w n a s t ę p u j ą c y 
s z y l d : 

„ K t o j e s t n i e z a d o w o l o n y , z o b s ł u g i , 
o t r z y m a s w o j e ś m i e c i z p o w r o t e m " . 

T E H E R A N 

W sto l i cy I r a n u (Pers ja ) u s t a l o n o 
os tatecznie , że u r o c z y s t o ś c i k o r o n a c y j -
ne S z a c h a R e h z a P a h l e w i o d b ę d ą s ię 
w 1963 r. 

K o r o n a c j a stała s ię m o ż l i w a dz i ęk i 
n a r o d z i n o m n a s t ę p c y t r onu . 

J O H A N N E S B U R G 

W sto l i cy Uni i P c r f u d n l o w o - A f r y k a ń -
sk ie j n ieznani s p r a w c y w y m a l o w a l i 
na d r z w i a c h m i e j s c o w e j s y n a g o g i p i ę ć 
s w a s t y k h i t l e r o w s k i c h . Unia P o ł u d n i o -
w o - A f r y k a ń s k a j e s t b o d a j j e d y n y m na 
ś w i e c i e k r a j e m , w k t ó r y m i s tn ie j e 
p o m n i k Hit lera . 

R Z Y M 

P r o k u r a t u r a g e n e r a l n a w e W ł o s z e c h 
nakaza ła z d j ą ć z e k r a n ó w pod z a r z u -
t e m o b r a z y m o r a l n o ś c i f i l m pt. „ S ł o d -
ka o s z u s t k a " reżyser i i A l b e r t o L a t -
tuanda . F i l m ten w y ś w i e t l a n y b y ł w 
c a ł y c h W ł o s z e c h od d w u t y g o d n i . 

P o p r z e d n i o z a w i e s z o n y p o d t y m s a -
m y m z a r z u t e m f i l m „ R o c c o i j e g o b r a -
c i a " ( w reżyser i i L u c h t a a V i s c o n t i ) 
sędz ia ś l e d c z y uznał za n a d a j ą c y się 
d o w y ś w i e t l a n i a , n ie d o p a t r z y w s z y sią 
w n i m n i c s p r z e c z n e g o z u s t a w a m i . 



T Y G O D N I K POLSKI S 

W P O L S C 

Jedność z k ra j ami socjalizmu, sol idar-
ność w sprawie pokoju i suwerenności 
z k ra jami powsta jącymi na gruzach 
kolonii, konstruktywne współistnienie 
z k ra jami o odmiennych ustrojach — 
oto vpytyczne polskiej polityki zagra -
nicznej wyłożone w lutym przez min. 
A d a m a Rapackiego, który w exposé 
s e jmowym podkreślił pozytywne sta-
nowisko Franc j i i gen. de Gaul le co 
do trwałości granicy na Odrze i Nysie 

Powrót wawe lsk iego pomnika Tadeu -
sza Kościuszki uświetnił pierwszy rok 
uroczystości Tysiąclecia Pańs twa Fo l -
skiego. Pomnik ten, zniszczony przez 
hit lerowców, odbudowal i Niemcy z de -
mokratycznego Drezna. W minionym 
roku zanotowano także odsłonięcie 
pomnika A d a m a Mickiewicza w Szcze-
cinie, a — jak wiadomo — obchody 
]\lilenium zainaugurował sędziwy se-
nior polskich miast, 1.800-letni Kalisz 

W czerwcu, X X I X (a X po wo jn ie ) 
Targ i Poznańskie, w których uczestni-
czyło 56 kra jów , ukazały olbrzymi do-
robek 15 lat pracy polskiego prze-
mysłu, zna jdujący wyraz również w 
sukcesach polskiego handlu zagranicz-
nego, który sprzedaje rozlicznym pań -
stwom na całym świecie kompletne 
fabryki , maszyny precyzyjhe, statki, 
urządzenia, skomplikowane leki i w i e -
le, wie le innych wytworów . Wyrazem 
rozwo ju polskiej gospodarki są liczne 
umowy handlowe zawarte w ciągu 
1960 r. z k ra j ami wszystki»!h konty-
nentów, umowy obustronnie korzystne 

Szósty Konkurs Chopinowski z A r t u -
rem Rubinsteinem i Wito ldem IWałcu-
żyńskim w Jury, które przyznało I na -
grodę Maurycemu Połl ini z Włoch (po-
niżej w środku), I I I nagroda T r y b u -
nału kompozytorów U N E S C O dła G r a -
żyny Bacewiczóyray, opera Rudzińskie-
go o Komunie Paryskiej , nowe sukcesy 
„Mazowsza " i „Ś ląska" — to kilka za-
ledwie z j edne j dziedziny przykładów 
rozkwitu polskiej kultury, rozkwitu, 
który potwierdzili nam goście z F r a n -
cji, bawiący w Połsce w czasie „Dni 
Kultury Francuskiej " , będących n o w y m 
prze jawem przyjaźni obu narodów 

W obliczu tragicznych następstw trzę-
sień ziemi w Agadirze i Chile zbladły 
oczywiście skutki innych klęsk żywio -
łowych na świecie. Lecz i w Połsce na -
der ciężkie były dni l ipcowej powodzi, 
która oszczędziła tylko trzy w o j e w ó d z -
twa. N a szczęście nie było ofiar w l u -
dziach, a pełna poświęcenia pomoc 
wojska , mnicji , ochotników, jak też 
natychmiastowe wypłaty odszkodowań, 
bezzwrotne 600-milionowe dotacje P a ń -
stwa. kredyty, przydziały budulca i 
żywności oraz także ofiarność Polonii 
Zagranicznej pozwoliły na szybki po -
wrót powodzian do normalnego życia 

Pod Żaganiem na Dolnym Śląsku do-
konano jeszcze jednego potwornego 
odkrycia zbiorowych mogił ofiar hitle-
rowskich mordów (powyżej ) . T u pod 
ciosami siepaczy padali jeńcy wo jenni 
z całej Europy. N o w y m dokumentem 
bestialstwa faszystów stał się także 
odnaleziony w miasteczku Bodzentynie 
pamiętnik małego Dawidka . „N ie w o l -
no zapomnieć" — brzmiało hasło ob -
chodów wyzwolenia obozu śmierci w 
Oświęcimiu, jak też obchodów rocznic 
b i tew pod Nary ik iem i Dieuze — 
wszędzie tam, gdzie o wolność bili się 
Polacy, tam gdzie lała się polska k r e w 

Często na piersiach zwycięzców O l im-
piady w Rzymie widnia ła czerwona 
tarcza z B ia łym Orłem. Polacy spor-
towcy zdobyli tutaj 4 złbte medale, 6 
srebrnych, 11 brązowych oraz ki lka-
naście dobrych, punktowanych miejsc 
w pierwszej szóstce. Polska za ję ła 
wśród mocnych ekip 85 k r a j ó w zasz-
czytne szóste miejsce. Ten wie lk i suk-
ces zaćmił oczywiście inne imprezy 
sportowe roku, nawet tak popularny, 
doroczny kolarski Wyścig Pokoju . N a 
zdjęciu powyże j polski sprinter, M a -
rian Foik, który nie zdobył medalu 
lecz jak równy walczył z naj lepszymi 

Siarka to nowa, wie lka dziedzina poł -
skiego kopalnictwa i przemysłu. W y -
startowała w 1960 roku. N iebawem 
dawny, „od ludzi i świata zapomniany" 
Tarnobrzeg stanie w rzędzie najwięk-i 
szych ośrodków produkcj i siarki na 
całym świecie. A siarka oznacza dalszy 
bu jny rozwó j polskiej chemii. M i l o w y -
mi krokami, którym na imię właśnie 
Turoszów, Skawina, Jaworzno, Płock, 
Konin, Tarnobrzeg... dawn ie j zacofana 
Polska dościga na jbardz ie j uprzemy-
słowione k ra j e Europy. Niemały w tym 
udział polskich naukowców, polskiej 
myśli technicznej, polskich pracowni 

W maju , na t łumnym wiecu w e Wroc ławiu (na zdjęciu 
u góry) z okazji piętnastolecia powrotu Z iem Zachodnich 
do Macierzy padły w ich obronie s łowa twarde, s tanow-
cze, jednoznaczne. Przyłączyło się do nich ś l u b o w a n i e setek* 
tysięcy uczestników Zlotu Grunwaldzkiego, wś ród których 
nie zabrakło przedstawicieli Polonii Zagranicznej , naszych 
Rodaków z Franc j i 1 Belgii. Przjfłączył się do nich ważki 
głos Warszawskiego Z j azdu Polonii Zagranicznej , jak r ó w -
nież głos delegacji francuskiego Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze 1 Nysie. Coraz bardziej powszechne jest 
na świecie zrozumienie tej sprawy l przekonanie, źe Z ie -
mie Zachodnie są polskie, że Odra i Nysa to granica pokoju 

.-i 

m ^ m 

Z wie lkim zainteresowaniem spotkał się na wrześniowej 
Sesj i Organizacji N a r o d ó w Zjednoczonych w N o w y m Jorku 
przedstawiony przez W ładys ł awa Gomułkę polski program 
obrony pokoju: zahamować zbrojenia na całym świecie, 
stworzyć strefę bezatomową w Europie Środkowej , zapobiec 
szaleństwu dalszej militaryzacji Niemiec zachodnich 

Miną! jeszcze jeden po!ski rok, bogaty w wydarzenia, waż-
ne sprawy, sukcesy, osiągnięcia, radości, a również trud-
ności czy troski. Mogliśmy tu przedstawić tylko niektó-
re z nich- Czytelnicy sami dopowiedzą sobie resztę. 
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JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ „TY GODNIKA POLSKIEGO" NA ROK1961 
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K u p u j ą c p o j e d y n c z y n u m e r płacisz 0 .40 N .F . , w p r e n u m e r a c i e k w a r t a l n e j k o s z t u j e C l ę j u ż t y l k o 0 .30 N .F . , 
w p r e n u m e r a c i e p ó ł r o c z n e j 0 ,27 N.F . , a w p r e n u m e r a c i e r o c z n e j z a l e d w i e 0 , 2 5 N . F . 

Nie zwlekając zapewnij sobie stałe otrzymywanie „Tygodnika Polskiego" w prenumeracie 
PKO, 23 rue Taitbout, Paris 9 Nr Iconta PKO 1832. ' " . . - = — 
Na blankiecie podaj adres redakcji — „Tygodnik 
Polski" — La Semaine Polonaise, 23 rue Taitbout, 
Paris 9 oraz cel wpłaty: Prenumerata. 

W P Ł A T ODPOWIEDNIEJ SUMY NALEŻY DO-
K O N Y W A Ć WE FRANCJI I WSZYSTKICH IN-
NYCH KRAJACH (Z WYJĄTKIEM BELGII) na 
konto pocztowe C.C.P. 9220-76 Paris lub do Banku 

Czytelnicy w Belgii zamawiają prenumeratę 
u przedstawiciela Tygodnika: Ol. Kuc — Liège, 
90 rue Louvrex — Konto pocztowe — C.C.P. 
66.69.45 — Liège. 
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Fr.S. 
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Żądajcie egzemplarzy okazowych dla siebie i swych przyjaciół ! 
Czytajcie i prenumerujcie „Tygodnik Polski " 

Czytelnicy piszą, Czytelnicy piszą. Czytelnicy piszą 
D o r e d a k c j i , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " n a p ł y w a b a r d z o d u ż o l i s t ó w o d C z y t e l n i k ó w . 

N i e k t ó r e z tycli l i s tów o b e j m u j ą po ki lka a n i e r a z n a w e t k i l k a n a ś c i e stron. 
A u t o r z y piszą w nicli o swycł i k łopotacł i i troskach, n ieraz p r o s z ą o i n f o r m a c j e 
z r ó ż n y c h dziedzin życia , częs to dzie lą się u w a g a m i na t e m a t , , T y g o d n i k a " i in-
nych c z a s o p i s m p o l o n i j n y c h , p o d a j ą t e ż s w o j e u w a g i , z a p a t r y w a n i a c z y w ą t p l i w o ś -
ci co do w y d a r z e ń w Polsce , Francj i , B e l g i i i i n n y c h kra jach , w i e l u dzie l i s ię s w y m i 
p r z e ż y c i a m i z w y j a z d ó w do K r a j u itp. itp. C h c i e l i b y ś m y o c z y w i ś c i e z a m i e s z c z a ć 
w s z y s t k i e l isty w całości . N i e s t e t y nie z a w s z e jest t o m o ż l i w e ze w z g l ę d u na to, 
że z a j ę ł y b y o n e zbyt dużo m i e j s c a ze s z k o d ą dla i n n y c h m a t e r i a ł ó w r e d a k c y j -
nych, d l a t e g o też, z n i e k t ó r y c h l i s t ó w z a m i e s z c z a m y w b i e ż ą c y m n u m e r z e t y l k o 
bardzie j i n t e r e s u j ą c e w y j ą t k i . 

S P R A W A „HURAGANU" 
W „TYGODNIKU POLSKIM" 

Pan W Ł A D Y S Ł A W OWCZARCZYK 
ze Spicheren Bremę d*Or (Moselle) 
nawiązuje w s w y m liście d o uwag 
p. Kaczmarek zamieszczonych w „ T y -
godniku Po l sk im" i pisze m. in.: 

»»Co do krytycznych u w a g p. Kaczmarek 
na zawartość i całość Tygodnika, to u w a -
żam niektóre z nich za niesłuszne.. N'a 
przykład z powieścią W a c ł a w a Gąs iorow-
skiego pt. „ H u r a g a n " . Może dla wielu osób 
hylo możliwe przeczytanie tej książki, a le 
nie dla wszystkich. U mnie w domu czyta 
się powieść Gąs iorowskiego z dużym za-
interesowaniem. Mnie Tygodnik w s w o j e j 
treści podoba się bardzo, choć mógłby być 
bardziej obszerny. O jedną rzecz bardzo 
proszę, pisać dużo o K r a j u , o jego tra-
dycjach i pracy, bo nas to wszystkich 
bardzo interesuje. . . " 

Pani J. M I C H A Ł O W S K A z Bruay 
en Artois <P. de C.), zamawia jąc „ T y -
godnik" dla swego syna, „żonatego z 
Francuzką" a zamieszkałego w oko l i -
cach gdzie m a ł o Po laków, chciałaby 
aby ich dzieci a j e j wnuczk i poznały 
choć trochę kraj dz iadków, w szcze-
gólności ich rodzinne strony: Poznań, 
Gniezno i Mogi lno. 

»»Takie jest życie, że często tęsknota i myśli 
błądzą ku przeszłości... Bardzo mi się po -
doba „Tygodnik**, j ego styl, ładne este-
tyczne wykonanie , wiadomości i porady 

W k r ó t c e 
n o w y w i e l k i k o n k u r s p.t . 

„CZY ZNASZ 
TO POLSKIE MIASTO?" 

Będzie to miasto , które po-
w r ó c i ł o p o w o j n i e d o M a c i e -
rzy, m i a s t o s y m b o l i z u j ą c e 
w s p ó ł p r a c ę i p r z y j a ź ń Francj i 
i Polski w dziedzinie g o s p o d a r -
ki, kul tury , nauki i pol i tyki . 

C z y t a j c i e u w a ż n i e „ T y g o d -
nik P o l s k i " ! 

I n f o r m a c j e , w i a d o m o ś c i , 
zdjęcia i f o t o r e p o r t a ż e za-
m i e s z c z o n e W rv T y g o d n i k u " 
u łatwią W a m r o z w i ą z a n i e K o n -
kursu, 

Dla u w a ż n y c h c z y t e l n i k ó w , 
k o m p l e t u j ą c y c h n u m e r y „ T y -
g o d n i k a " r o z M l ą z a n i e k o n k u r -
su nie b ę d z i e trudne . 

prawne. S ł owem jest bardzo c iekawy 1 czy-
tam go od początku do końca... W roku 
ub. po 30 i 40 latach niebytności" odwie -
dziliśmy z mężem nasz rodzinny kra j . :ży-
j emy wspomnieniami . Chciałoby się jesz-
cze pojechać ponieważ zabrakło czasu na 
zwiedzenie wszystkich drogich n a m stron 
i pamiątek. P e w n o pozostaniemy przy życze-
niach, bośmy już nie młodzi, a dzieci 
mieszkają w e Francj i . . . " 

O PRASIE POLONIJNEJ 
I SZKOLNICTWIE 

Pan St. RADZICKI z Riva-Bella 
(Calvados) za jmuje się obszernie w 
swej korespondenc j i sprawą prasy p o -
lonijnej:* 

„ N a terenie Franc j i — czytamy w j ego 
liście — wychodzi za ledwie ki lka pism w y -
dawanych w języku polskim. Wszystkie 
j ednak różnią się pode jśc iem do sp raw 
polskich i do Polski . „Tygodn ik Po l sk i " 
jest obiektywny, ale niektóre p isma widzą 
tylko W Polsce zło, nie dostrzegając wiele 
dobrego w tym co uczyniono w os'.atnich 
latach. N ie widzą wie lk ie j r ozbudow j ' prze-
mysłu, udostępnienia szkolnictwa całemu 
społeczeństwu do uniwersytetów włsicznie, 
opieki lekarskiej , osiągnięć kulturalnych, 
sportowych itd. G ł ó w n y m celem niektó-
rych gazet jest odciąganie P o l a k ó w n a emi-
gracj i od Polski. N ie zda ją one sobie spra -
wy , że takie postępowanie nie przysparza 
im szacunku. Jest czasopismo, które wystę -
pu je przeciwko szkołom polskim w e Fran -
cji. C iekawe j ak j ego redaktorzy wyobraża -
ją sobie utrzymanie polskości, jeżel i nie bę -
dzie nauki j ęzyka polskiego. Przecież samo 
nastawienie rodziców nie wystarczy, zwła -
szcza, że ogół Po l aków nie ma czasu, a po 
drugie nie posiada umiejętności nauczania. 
Jasne, że nauczyciel musi odwiedzać domy 
uczniów, by zachęcić rodziców i przekonać 
ich o potrzebie nauki j ęzyka polskiego. 
Atak na szkoły ma na celu rozbi janie emi-
gracj i i odciąganie od polskości 1 Pols 
Pomaga to jedynie śmiertelnym w r o g o m na-
rodu polskiego, jakimi są niemieccy rewi -
zjoniści. 

A d a m Mickiewicz by l wyb i tnym znawcą 
emigrac j i polskiej. Owocem tej znajomti -i 
są „Księgi P ie lgrzymstwa Po lsk iego" , " ' x r t o 
aby niejedni panowie zapoznali się z nimi, 
bo wtedy przekonal iby się, że ..jeśli na ob -
razie jest p l ama czarna, a lbo w obrazie 
dziura tedy lada głupi postrzeże ją, ale za-
lety obrazu widzi tylko znawca " oraz że, 
„Jeśli o k im powiesz niesłusznie: zdra jca 
jest, a lbo powiesz niesłusznie szpiegiem jest, 
tedy bądź pewien, iż o tobie to samo mówią 
inni, w tejże samej chwi l i " . 

DO KOGO NALEŻĄ GROBY 
ŻOŁNIERZY POLSKICH 

POLEGŁYCH WE FRANCJI 
W W A L C E Z NIEMCAMI? 

Pytanie takie stawia Pan T O M A S Z 
NOWAK, b. podo f i cer I Dywiz j i P a n -
cernej i uczestnik wa lk w Normandi i 
w związku ze zdaniem, jakie przeczy -
tał w j ednym z czasopism e m i g r a c y j -
nych, iż „organizac je otrzymały u r o -
czyste zapewnienie od gen. Maczka, że 
władze reż imowe nie będą miały 

wstępu na cmentarz żołnierzy z I D y -
wiz j i Pancerne j " . Chodzi o groby w 
Dieuze i Langannerie . 

„Cmentarzami poległych żołnierzy powi -
nien Opiekować się rząd tego państwa, któ-
rego polegli by l i obywate lami . Żołnierze 
polscy, którzy polegli w e Francj i , walczyl i 
za Polskę, a nie za ustró j polityczny taki 
czy inny, a Po l ska jest, Po lska ży je i P o l -
ska pow inna się op iekować grobami swych 
naj lepszych synów, żeby ich groby by ły 
uporządkowane należycie, żeby Po lacy nie 
musiel i się wstydzić przed swoimi p rzy ja -
cielami i narażać się na przycinki w r o g ó w . 
Krzyki demagogów w rodza ju „nie damy 
wstępu, nie m a j ą p rawa " * itp. są bezdennie 
głupie, bo okaże się, że za kilka a n a j w y -
żej ki lkanaście lat, g roby zarosną, a nie 
odnawiane krzyże zmarn ie j ą " . 

O D S Ł U B I C D O P R Z E M Y Ś L A 
P O L S K A S T A J E SIĘ M U R O W A N A 

Pan St. H A Ł Y S z Ath i s -Mons 
(S. et O.) pisze, że chętnie czyta listy 
Czyteln?ików, pros i więc , aby t y m 
razem inni j e g o list przeczytali . Pisze 
w • n im o krytycznych uwagach pod 
adresem Kra ju , wyF>owiadanych przez 
niektórych R o d a k ó w i p o r ó w n u j e j e 
ze s w y m i wrażeniami : 

,,Ja też by ł em w Polsce. Spędzi łem te-
goroczne wakac j e w wiosce rodzinnej w 
pow. przeworskim. A że jechałem autem, 
więc widz ia łem Polskę od granicy niemiec-
kie j do radzieckiej . Po l ska widz iana przeze 
mnie zmienia się z d rewniane j w m u r o w a -
ną, Od Słubic aż do Przemyś la widziiUem 
wszędzie b u d o w ę i budowę , w m o j e j wios -
ce Panta lowicach 'przed w o j n ą by ły z cegły 
kościół z plebanią, jeden f o lwa rk i . s zko ł a . 
A teraz nal iczyłem 40 d o m ó w z cegły w y -
budowanych przez chłopów. 

Pyta łem jednego chłopa, który pos iada 2 
i pół hektara pola, p racu je tylko u siebie 
i b u d u j e 4- izbowy dom ze spiżarnią i ła -
zienką, skąd go stać na taki budynek? — 
Oostalem — odpowiedzia ł — 40 tysięcy zło-
tych poiYczki na 20 lat bez procentu, tro-
chę usk łada łem swoich i m a m dom. Czy 
słyszał kto o tym, aby przed w o j n ą rząd 
ch:opu pomagał? 

Po l akom nie ma co dawać nagany, bo z 
niczego podnieśli Po lskę 1 b u d u j ą j ą z roz-
machem.. . " 

Z kolei za jmuje się pan Hałys w 
s w o i m liście sprawą Szkoły Tys iąc l e -
cia w Gdańsku i apeluje by poprzeć 
tę ważną akcję . „Jeżeli 100 tysięcy 
Polaków we Francji złoży po 100 fran-
ków, na pewno będziemy mogrll się 
pochwalić Szkołą Tysiąclecia Polonii 
Francuskiej w Gdańsku". Pan Hałys 
zachęca też panią Irenę Lubaszewsaą, 
autorkę artykułu o idealnym męiu, 
która pięknie pisze, ażeby „napisała 
coś na temat tej szkoły. Będzie n^m 
wstyd jeżeli tej szkoły nie wybuduje-
my. Pani Ireno, a może zamiast kupo-
wać żonie te róże, lepiej obrócić je 
na szkołę w Gdańsku, a żonę nie raz, 
ale dwa pocałować w czoło!" 

M E D A L E D L A P O L A K O W 
Noyelles-sous-Lens. P o d a j e m y dziś 

dalszy ciąg listy nazwisk polskich r o -
botn ików kopalnianych, odznaczonych 
M e d a l e m Pracy. Oto lista odznaczo -
nych g ó r n i k ó w z Noye l les -sous -Lens . 
Ceremonia wręczenia d y p l o m ó w o d b y -
ła się w Salle Delcourt w Cité du Bois. 

Medal Złoty otrzymał : Aleksander 
Lewandowski. Medal Srebrny: Edmund 
Adamczak, Antoni Adamski, Jakub 
Asasiński, Piotr Boraezewski, Jan 
Sryndza, Andrzej Cięciwa, Władysław 
Czerniak, Jan Czop, Józef Czuba, Jó-
zef Dąbrowski. Andrzej Dankowski, 
Kleofas Doliński, Stefan Drożan, Fran-
ciszek Dur, Stefan Dylka, Mateusz 
Dziorla, Feliks Filipiak, Józef Cąska, 
Stanisław Gola, Kazimierz Golda, Ste-
fan Gorlas, Józef Górny, Antoni Gor-
wa, Antoni Grabowski, Kazimierz Hy-
ży, Franciszek Jakubowski, Jan Jan-
kowski, Władysław Jareńczuk, Frantz 
Jasiak, Władysław Nowicki, Nikodem 
Jastrzębski, Stanisław Jessa, Edmund 
Juszczak, Stanisław Kamiński, Edmund 
Kasprzak, Franciszek Kaszowski, Mi-
cłiał Kedyk, Franciszek Kęsy, Mikcrfaj 
Kisiel, Józef Kopidura, Józef Kordec-
ki, Bazyli Kowal, Leon Kowalski. 
Maks Krzyżaniak, Mikołaj Kubacki, 
Józef Kubaszewski, Marcin Kubiak, 
Jan Kozłow, Władysław Laburzyński, 
Rudolf Laskowski, Józef Macioszczyk, 
Henryk Majcbrowski, Jan Maksyn. 
Rudolf Marcinowski, Franciszek Ma-
tuszczak, Bronisław Matyja, Stani-
sław Mieszała, Bazyli Mikuła, Wła-
dysław Osiecki, Władysław Osiński, 
Tomasz Paluszkiewicz, Franciszek 
Pieprz, Piotr Podkowa, Jan Potyrała, 
Jan Raflik, Stefan Robakowski, Mar-
cin Rucki, Czesław Rybiński, Alfons 
Ryciialski, Bronisław Rycbalski, Théo 
Skrzypczak, Marian Skupień, Antoni 
Skurski, Józef Sobczak, Władysław 
Sobczak, Aleksander Spólnik, Ignacy 
Stachowiak, Michał Stawicki, Feliks 
Stęploski, Jan Świstek, Ladovic Szat-
kowski, Władysław Szczepanik, Adal-
bert Szeląg, Mieczysław Szymański, 
Stanisław Szymański, Tadeusz Turek, 
Andrzej Wiatrak, Antoni Wiśniewski, 
Stanisław Wiśniewski, Jakub Wojtko-
wiak, Józef Wołek, Tomasz Woźniak, 
Antoni Woźnica, Józef Zorko, Zyg-
munt Zagorda. 

Dalszy ciąg listy p o d a m y w następ-
n y m numerze. 



JAK S P Ę D Z I M Y Ś W I Ę T A ? 
Zwróciliśmy się do kilku Rodaków zamieszkałych we Fran-

cji z zapytaniem, jak będą spędzać święta. Oto parę wypowiedzi 
na ten właśnie temat. 

Po polsku! 
Inaczej nie byłoby 
dla mnie śiuiąt 

— Jak spędzam święta? A no, p o 
p o l s k u ! Inacze j to nie b y ł y b y dla 
m n i e p r a w d z i w e święta. Nie chodz imy 
w święta d o ka fe jk i . Boże Narodzenie 
o p ę d z a m y zawsze w d o m u z dz iećmi . 
A czasami i z dalszą rodziną. 

Pan Józef Glapiak z Les Gautherets 
j e s t w te j chwi l i w d o m u . Ż o n a p o j e -
c h a ł a odwiedz i ć rodz inę w P a s - d e -
-Cala is . M a tam matkę , brata, siostrę, 
k u z y n ó w i bardzo chc ia łaby spędzić 
święta razem z nimi. Nie jest to, n i e -
stety, w t y m r o k u m o ż l i w e : ani G l a -
p i a k o w i e nie mogą p o j e c h a ć na święta 
n a Pó łnoc , ani i ch rodzina z j e chać 
„ n a G o t r y " (tak się tutaj mówi ) . 

— Cho inkę h o d u j ę w ogrodzie . Na 
świę ta w y c i ą g a m z ziemi, a po tem 
z n ó w przesadzam d o gruntu. G d y m a 
2—3 lata i wyras ta za duża, sadzę n a -
stępną. Mon ika i W a l e r k a ubiorą c h o -
inkę. Na p e w n o żona przywiez ie jakieś 
po l sk ie o z d o b y z Pó łnocy . T a m mają 
wszystko . Wigi l ia nie jest u m n i e zbyt 
okazała . G d y p o k o l a c j i żona pó jdz i e 
z c ó r k a m i na pasterkę , zostanę t rochę 
sam. Lub ię spokó j , ciszę. Nie j e s tem 
j u ż młody. . . 

Jak UJ Polsce, 
chociaż... 

—• W s z y s t k o zależy od kieszeni . Jak 
w kieszeni pusto , to i święta nie p o -
mogą — w d ó m u smutno. A jak jest 
t rochę pieniędzy, to owszem, można 
Boże Narodzenie mi ło spędzić — ś m i e -
j e się pan B r o n i s ł a w Szlatała. — C h o -
inka będzie . C o r o k ub ieramy choinkę, 
a b y c h ł o p c ó w przyzwycza i ć d o te j 
p iękne j tradyc j i . Nawet g d y nie m a m 
p r a w d z i w e g o drzewka , to w t y k a się 
w ki j ki lka gałązek i mus i b y ć w d o -
m u choinka. 

— M u s i b y ć . wigi l ia , opłatek, ryba, 
kapusta z g rzybami i zebrana cała 
rodz ina przy stole — d o d a j e pani 
Stanis ława Szlatałowa. — Raz m y 
c h o d z i m y d o szwagra na wigi l ię , raz 
oni d o nas przychodzą . 

— P r a w d z i w e święta j a k w Polsce . 
Choc iaż n igdy w K r a j u nie by łem, ale 
rodz ice m n i e nauczyl i , j a k się święta 
obchodz i . 

P. Szlatała urodzi ł się w Westfal i i , 
skąd rodz ice j e g o przenieśl i • się d o 
Franc j i . P r a c u j e tu od d a w n a w k o -
palni w ę g l a (za 7 lat emerytura) i 
choc iaż dotąd jeszcze Po lsk i nie w i -
dział , p o po lsku m ó w i świetnie. 

— W Po l s ce nie b y ł e m jeszcze , a le 
w po l sk im w o j s k u b y ł e m — w s p o -
mina. 4 grudnia 1939 roku, w tydzień 
po ślubie zostałem zmobi l i zowany . P a -

mię tam gwiazdkę 1939 roku, k a m p a -
nię w Norweg i i , k lęskę, p o w r ó t p i e -
chotą d o domu. Nie b y ł o weso ło . 

— Dziec i są szczęśl iwe — d o d a j e 
matka . — O b y d w a j synowie już by l i 
w Polsce . Święta spędzą w d o m u przy 
choince , będz iemy śpiewal i razem k o -
lędy. A p o t e m odbędz ie się u nas 
uroczystość g w i a z d k o w a , podczas k tóre j 
w y s t ą p i nasz zespół taneczny (Michał 
jest j e g o cz łonkiem) . 

Opłatek 
nie jest z plastiku 

— Na wig i l ię 
przy jdz ie córka z 
m ę ż e m i z s y n k a -
mi . Stół będzie 
nakryty obrusem, 
a potf n im będzie 
siano. T a k z a w -
sze b y w a ł o u 
m o i c h r o d z i c ó w i 
ten stary polski 
z w y c z a j jest mi 
bardzo drogi . 

P r o f e s o r E d w a r d P o m i a n - P o ż e r s k i 
z Institut Pasteur .z Paryża, znany 
n a u k o w i e c - f i z j o l o g i t w ó r c a nauki o 
kuchni , n a z w a n e j gastrotechniką, jest 
jeszcze k imś w i ę c e j w oczach w y -
chodźstwa. S tanowi on zn ika jący 
j u ż obecnie t y p d a w n e g o P o l a k a -
sarmaty z wszys tk imi na jbardz ie j 
charakterys tycznymi cechami : p iękny , 
dziarski staruszek z d ług im, b ia łym 
w ą s e m , r o z m i ł o w a n y w przeszłości , 
t radyc jach , pamię ta ją cy m a s ę ludzi i 
w y d a r z e ń z w ł a s n e g o życia i o p o w i a -
dań ludzi poprzedn iego jeszcze p o k o -
lenia. J a k b y s y m b o l łącznośc i p o m i ę -
dzy poko len iami w y c h o d ź s t w a jeszcze 
z okresu 1863 roku (bo w t e d y właśn ie 
o j c i e c pro fesora , powstaniec , p r z y -
by ł d o Franc j i ) i o b e c n y m . 

— A l e d la dz iec i nasze stare z w y -
cza je t o coś dz iwnego , n iezrozumia -
ł ego — o p o w i a d a z h imiorem p r o f e -
sor : — G d y w zesz łym r o k u dzie l i łem 
się op łatk iem z córką i z ięc iem, u s ł y -
szałem j a k Ich s y n o w i e szeptali m i ę -
dzy sobą : „Patrz , patrz, dz iadzio da 
zaraz d o jedzenia k a w a ł e k b ia łego p l a -
stiku.. ." 

—• Z i ę ć m ó j j e s t Francuzem I m o i 
starsi w n u c z k o w i e nie m ó w i ą p o p o l -
sku. A l e przed p a r o m a mies iącami 
urodzi ł s ię jeszcze j e d e n . I t y m razem 
b y ł e m bardzo s t a n o w c z y i z a p o w i e -
dz ia łem dz iec iom: d o t e g o ma l ca nie 
o d e z w ę się inacze j aniżeli p o po lsku . 
D o p ó k i b ę d ę żył. I dla n i ego opłatek 
to nie będz ie „ u n m a c h i n à b o u f f e r 
en p last ique" . 

Posiedzę, poczytam 
i to będą moje śujięta 

— M o g ł a b y m 
powiedz ie ć ła t -
w i e j , j ak i ch świąt 
b y m pragnęła . 
Chc ia łabym o g r o -
m n i e zebrać 
wszystkie m o j e 
dzieci , r o z p r o s z o -
ne p o ca łe j F r a n -
cj i . Najstarszy 
syn mieszka w 
M o n t c e a u - l e s - M I -
nes, jest s z e w -
cem, d w ó c h jest 

górn ikami w Cagnac - l e s -Mines , n a -
stępny syn pracu j e w Paryżu , w c e n -
trali z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h , j edna 
córka — w St i r ing -Wende l , d w i e n a j -
młodsze są tutaj . Szkoda, że t o nie 
jest moż l iwe , ż e b y ś m y w s z y s c y siedl i 
w wigi l ię przy j e d n y m stole! 

Pani Marianna W a l c z a k jest w d o w ą 
w podesz łym j u ż w ieku , ale nie p r z e -
stała interesować się tym, c o się dz i e -
je w świec ie : 

— G d y widzę k a w a ł e k po l sk iego p i s -
ma, zaraz biorę d o rękL Źyc l e w m o i m 

Mondev i l l e , r a -

w i e k u jest c c zek iwan iem czegoś l e p -
szego z dnia na dzień. Na jwiększa dla 
m n i e p r z y j e m n o ś ć to poczytać . W t e d y 
z a p o m i n a m o troskach. I w ś w i ę t a t a k -
że na p e w n o skończy się na poczytaniu 
„ T y g o d n i k a " . Bardzo m i s ię Wasze 
p i s m o podoba . " Powieśc i i ar tykuły 
c zy tam zawsze z przy jemnośc ią . I w 
Boże Narodzenie także „ T y g o d n i k " d o -
t rzyma m i kompani i . B ę d ę czytała p o 
ko le i wszystko , jak zwyk le , c ó rk i p ó j -
dą w t y m czasie d o kina i tak upłyną 
m o j e święta. 

21 osób przy stole 
—• W e s o ł o b ę -

dz ie na naszej 
wigi l i i , b o rodz i -
na l iczna — m ó -
wi! pan-i Zaklęta. 
— O p r ó c z męża , 
mnie , d w ó c h c ó -
rek z zięciami, 
przy jedzie jeszcze 
matka , siostry, 
brat z żoną, n o i 
wszystk ie w n u c z -
ki. Cała rodzina 
zem będzie 21 osób. Choinka m u -
si być , n o i p r z y g o t o w u j e m y u p o m i n -
ki d la wszystk i ch dzieci. 

— M i a ł a m 7 lat, g d y w y j e ż d ż a ł a m 
z Polski — d o d a j e p. Żakieta w r a c a -
j ą c d o rozpoczę tego prania. Niewie le 
K r a j pamiętam, ale t radyc j i po lsk ich 
przestrzegam i troszczę się o to, by 
dzieci i w n u c z k i m ó w i ł y p o polsku. 

Śuiięta dla nas — to 
przede ujszystkim 
cłiu;ila odpoczynku 

— Jesteśmy j u ż 
starsi i zmęczen i 

I pracą — p o w i a -
i da p. Fel iks M a -
! j ewsk i , rzeźnik z 

M o n t c e a u - t e s - M i -
[ nes. Dziec i d a l e -
ko , na święta w 
t y m r o k u nie 
p rzy jadą , tak, że 

I n ie będzie k o m u 
nawet cho inki u -
stroić. Dlą nas 
święta — t o t r o -
chę odpoczynku . 

— • P ó j d z i e m y na 
mszę , podz ie l imy się o jdatklem, a p o 
po łudn iu w niedzielę w y j e d z i e m y m o -
że na krótką prze jażdżkę . I to fciędą 
całe nasze święta. 

Pan M a j e w s k i jest s ł y n n y m w s w e j 
oko l i cy rzeżniklem. Pro p agu je w p r o -
wadzan ie p r o d u k t ó w ż y w n o ś c i o w y c h 
bez żadnych p r z y p r a w chemicznych , 
przez c o zyskał uznanie s towarzysze -
nia „Assoc iat ion Française pour la 
Recherche de l 'A l imentat ion N o r m a l e " , 
p r o p o z y c j e d o s t a w w ę d l i n d o Paryża, 
brevet d e product i on Itd., Itd. 

— Cóż z tego ! — powiada p. M a -
j ewsk i . — G d y b y m miał dzieęi przy 
sobie, w t e d y w s z y s t k o w y g l ą d a ł o b y 
inaczej . R ó w n i e ż i święta spędza l ibyś -
m y w t e d y wese le j , zgodnie z po lsk imi 
t radyc jami . 

— M u s i b y ć zawsze zupa z g r z y b ó w , 
kasza jaglana, k luski z m a k i e m , ryba , 
kapusta z g r o c h e m i z grzybami , p i e -
rożki z serem, ś l iwki suszone, jab łka , 
gruszki I more le . Dzie l imy się op ła t -
k i em i o f i a r o w u j e m y sobie prezenty. 
Jeśl i będziesz grzeczny, t o 1 w t y m 
r o k u coś ł a d n e g o dostaniesz — żartuje 
żona. —• N o i cały czas puszcza -
m y płyty po lsk ie — ko lędy , pieśni 
l u d o w e . I c z u j e m y się j a k w Polsce . 

— D a w n i e j rozwese la ł nas zawsze 
w wig i l i ę pan Zajwadzki, k tóry p r z e -
bierał się za Miko ła ja , ale j u ż nie 
ży j e b iedak od paru lat. Nie m a już 
I k o l ę d n i k ó w , którzy przed w o j n ą o b -
chodzi l i polskie d o m y . 

Jakie oceny UJ szkole 
— takie prezenty 

— Wiedzą dz i e -
ci, że święta już 
b l i sko i spodz i e -
wa ją się u p o m i n -
k ó w . Michaś p r a -
g n ą ł b y dostać p o -
c iąg e lektryczny, 
a Patryc ja — l a l -
k ę — p o w i a d a p. 
G e n o w e f a N a g u -
szewska. — A l e 
u nas Miko ła j 
da je upominki 
zależnie od ocen, 
jak ie otrzymają 
dziec i w szkole. W p r a w d z i e nie wierzą 
j u ż dzisiaj m o j e dzieci w Mikołaja,* 
ale m i m o t o starają się o dobre s t o p -
nie. 

G d y b y ł y mnie j sze , m ó w i ł a i m z a w -
sze mamusia , że Miko ła j jest b iedny 
i trzeba m u p o m ó c . Dlatego też w s z y s -
cy oszczędzają na Miko ła ja . W tym 
r o k u odkładal i wszystk ie n o w e f ranku 

— M a m a m o j a jest spod K r a k o w a 
i bardzo d b a o t radyc je — d o d a j e 
pan i Naguszewska . — Dzięki nie j za -
c h o w u j e się u nas w d o m u polskie 
z w y c z a j e i zawsze na wigi l ię p r z y g o -
t o w u j e się s iedem potraw. 

Na boisku... 
P. Stanis ław K r z y ż y k z Pot igny z a j -

m u j e się od d a w n a sportem. Gra w 
p i łkę nożną w b a r w a c h m i e j s c o w e g o 
k lubu, k tó rego w iększość stanowią 
Po lacy z pochodzenia . D o n iedawna 
by ł kapi tanem drużyny , d o p i e r o ostat -
n io przekazał tę godność p. Domagale . 

— W tym roku i Boże Narodzenie 
i N o w y R o k w y p a d a j ą w niedzielę, 
toteż mSj m ą ż spędzi święta na b o i s -
ku. W niedzielę zawsze są mecze — 
p o i n f o r m o w a ł a nas pani Helena K r z y -
żykowa . —• D o ś ć dobrze Im Idzie W 
t y m roku. Grają o puchar Normandi i 
w. tzw. „d iv is ion d 'honneur" . O c z y w i ś -
cie wigi l ię spędz imy w domu, przy 
choince . M a m y przecież dzieci . 

Z myślą o Kraju 

Nie ma już 
kolędnikóuj! 

— Święta spędzamy z myślą o n a -
szym kra ju . M a m y k u z y n k ę w Pot igny , 
ale na jczęśc ie j w wigi l ię j es teśmy s a -
m i —- opowiada p. A l e ksan der T y l e k z 
Pot igny. Cho inki nie s tro imy, b o nie 
m a m y dzieci , ale wigi l ia jest p r a w -
dzliwie po lska. 

— Najmi l sze są święta w t e d y , gdy 
p. Ginter urządza uroczystość g w i a z d -
kową w Pot igny — mówią pańs two 
Stab lewscy . — Chodz imy w t e d y d o 
kina, og lądamy przedstawienie , ok las -
k u j e m y w y s t ę p y naszych dzieci — 
u c z n i ó w polskie j szkoły, ich tańce i 
piosenki . A na zakończenie b y w a p o l -
ski f i lm . Jeśl i nie będzie w święta 
imprezy , t o zos ta jemy w domu. P r z y -
jeżdża córka z D I v e s - s u r - M e r i n a j -
m ł o d s z y syn z Falaise. Jesteśmy m y 
z m ę ż e m » n a j m ł o d s z y syn, który p r a -
cu j e tu w kopalni . Ś p i e w a m y ko lędy 
i tak u p ł y w a wieczór . 



B A N K 
P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
J D D Z I A ł w PARYŻU ZAtOŻONY W ROKU 1929 
J E D Y N A I N S T Y T U C J A F I N A N S O W A 
w y c h o d ź s t w a polskiego we F ranc i i 

23, rue Taiłbouł, Paris lA" 
załatwia wszystkie operacje finansowe 

Polska-Francja, a więc: 
P A C Z K I „ P E K A O " 

T O NAJLEPSZY I NAJPRAKTYCZNIEJSZY 
PODARUiNEK D L A R O D Z I N Y W KRAJU 

Paczki żyinnościouje • paczki tekstylne • płótna 
• s a m o c h o d y • motocykle • rouiery • cement 
• cegła • m e b l e • radia • lekarstwa itd. itd. 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do d o m u 
b e z cła i bez żadnych dodatkowych opłat 

BILETY KOLEJOWE POLSKA-FRAlNiCJA 
Bank przekazuje d o Polski pieniądze na opła-
cenie b i le tów „a l ler -retour " dla turystów przy-
jeżdżających z Polski w odwiedziny d o rodzin 
i znajomych w e Francji — według specjalnie 
o p r a c o w a n e g o cennika. 

K S I Ą Ż E C Z K I D E P O Z Y T O W E 
Książeczki d e p o z y t o w e są to wkłady płatne 
na każde żądanie za okazaniem Książeczki 
D e p o z y t o w e j . D o g o d n ą stroną tych w k ł a d ó w 
jest to, że pieniądze można podjąć w każdej 
chwili . Minimum wkładu na rachunek depo-
zytowy ustalone jest na N.F. 1.000.— 
O p r o c e n t o w a n i e książeczek oszczędnościo -
w y c h w y n o s i 2,625 °/o 

B O N Y K A S O W E 
Bony k a s o w e — są to wkłady terminowe 
o wysokim oprocentowaniu . Po wpłaceniu 
sumy klient otrzymuje dokument, na podsta-
w i e którego B a n k P K O wypłaca w okreś-
l o n y m terminie, t . j . 1/2 roku, 1 roku, 2 lat 
lub 3 lat kwotę ulokowaną. Procenty od tych 
w k ł a d ó w p ł a t n e s ą z g ó r y , a wysokość 
tych p r o c e n t ó w zależna jest od okresu na jaki 
suma została wpłacona . 
W p ł a t y na Bony K a s o w e są nieograniczone. 

Dla przgkładu pTodajemii : 
N.F. 1.000.— złożone na 1/2 roku oprocentowanie 3,25 % 

ujypłata z góry N.F. 16,25 
N.F. 1.000.— złożone na 1 rok oprocentoiuanie 3,875% 

ujypłata z góry N.F. 38,75 
N.F. 1.000.— złożone na 2 lata óprocentomanie 4,5 % 

luypłata z góry N.F. 90,00 
P R Z E K A Z Y 
z tytułu opłat za prenumeratę pism uiycliodzącyc Ii ui Kra u, jak: 

NASZA OJCZYZNA, 7 DNI W POLSCE i Inne 
zwracajcie się z. zaufaniem po informacje, cenniki i próbki 

Bank POLSKA KASA OPIEKI 
23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X e 

» 

TUesaiifch S.u>iąl 

HaKodae^iiia 
i. 

Tloweąa Jloku 
przesyła 
wszystkim swoim Klien-
tom, Przyjaciołom 
i Współpracownikom 

BIURO PODRÓŻY 
G R A L L A 

T Ł U M A C Z PRZYSIĘGŁY 

LENS (P.-de-C.) 

z : ^ c z : e i t a 

TEL. 867 i 731 
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D a w n i P o l a c y , ż y j ą c y w c z a s a c h 
M i e s z k a i B o l e s ł a w a C h r o b r e g o , n ie 
znal i z e g a r ó w , a n a d e j ś c i e N o w e g o 
R o k u o b w i e s z c z a ł y i m d z w o n y r o z l e -
g a j ą c e s ię z n a j b l i ż s z e g o kośc i o ła . 
D z w o n i o n o na t zw . h o r a c a n o n i c a , c z y -
li g o d z i n ę k a n o n i c z n ą , w z y w a j ą c ą m n i -
c h ó w d o p r z e r w a n i a s n u i u d a n i a s ię 
na m o d l i t w ę . G o d z i n y k a n o n i c z n e d z i e -
l i ły d z i e ń na sześć częśc i , n a t o m i a s t 
p o r a n o c n a — o d z a c h o d u s ł o ń c a d o 
p r z e d ś w i t u — n ie b y ł a o b j ę t a g o d z i -
n a m i k a n o n i c z n y m i . W y j ą t e k s t a n o -
w i ł dz i eń w i g i l i j n y i N o w y R o k , w 
k t ó r y c h t o d n i a c h d z w o n i o n o n a „ p i a -
n ie p i e r w s z e g o k u r a " , c z y l i o p ó ł n o -
c y . 

Z chwi lą w p r o w a d z e n i a z e g a r ó w 
m e c h a n i c z n y c h g o d z i n y k a n o n i c z n e 
p o s z ł y w z a p o m n i e n i e . P i e r w s z y m e c h a -
n i c z n y z e g a r w i e ż o w y zosta ł u r u c h o -
m i o n y w 1336 r . w M e d i o l a n i e , a ' 
p i e r w s z y t e g o r o d z a j u zegar w P o l s c e 
— w e W r o c ł a w i u , w 1367 r. za p a n o -
w a n i a K a z i m i e r z a W i e l k i e g o . O d t e -
g o czasu p o d z i a ł d n i a ł n o c y r e g u l o -
w a ł y w P o l s c e z e g a r y m e c h a n i c z n e . 

P o c z ą t k o w o o f cwwiązywał p o d z i a ł 
d o b y na 24 g o d z i n y i n a j d a w n i e j s z e 
t a r c z e z e g a r o w e w s k a z y w a ł y o p ó ł n o c y 
g o d z i n ę 24. D o p i e r o za p a n o w a n i a K a -
z imierza J a g i e l l o ń c z y k a K a p i t u ł a 
G n i e ź n i e ń s k a w 1455 r . w p r o w a d z i ł a 
1 2 - g o d z i n n e t a r c z e z e g a r o w e . P o l a c y 
p r z e z d w i e ś c i e lat n ie m o g l i p o g o d z i ć 
s ię z „ p ó ł z e g a r e m " i w o l e l i w i t a ć N o -
w y R o k p o s t a r e m u — o „ g o d z i n i e 24" , 
a n ie „ o d w u n a s t e j w n o c y " . 

tym Soborze dokonano pierwszej re -
formy kalendarza, cofając go o trzy 
dni. Jednakże wyliczenia nie byty 
dokładne i w X'V wieku okazało się, 
że kalendzarz spieszy się. Postano-
wiono więc przeprowadzić gruntowną 
reformę kalendarza. 

P r a c o w a ł o n a d nią p r z e z 150 lat 
w i e l u w y b i t n y c h a s t r o n o m ó w , m i ę d z y 
i n n y m i M i k c d a j Kopiernik , M a r c i n 
B i e m z O l k u s z a i J a n Latoś z K r a -
k o w a . P a p i e ż L e o n X w l iśc ie d o Z y g -
m u n t a S t a r e g o I, p i s a ł : 

„Wzywamy T w ó j Majestat w Panu: 
kogo masz najsławniejszego spośród 
wszystkich astrologów w twym K ró -
lestwie Polskim, rozkaż I zatroszcz 
się aby przybył na to święte latera-
neńskie koncylium dla tak ważnej 
sprawy" . 
Z a d a n i e o p r a c o w a n i a r e f o r m y k a l e n -

darza A k a d e m i a K r a k o w s k a p o w i e r z y -
ła Marc in lawi B i e m o w i z O l k u s z a 
z w a l n i a j ą c g o o d p r o w a d z e n i a w y -
k ł a d ó w . P o s t a n o w i o n o p o k r y ć w s z y s t -
k ie z w i ą z a n e z j e g o pracą w y d a t k i , a 
c h c ą c z a c h ę c i ć g o d o t y m p i l n i e j s z e g o 
w y s i ł k u , u r a c z o n o k r a k o w s k i e g o a s t r o -
n o m a p ó ł g a r n c e m m a ł m a z j i ( s ł odk ie 
w i n o w ł o s k i e ) « a p i ą ć g r o s z y s r e b r n y c h 
„aby mądrzej myślał". B i e m o p r a c o -
w a ł p r o j e k t o p u s z c z e n i a 14 dn i , t j . 
c o f n i ę c i a k a l e n d a r z a c e l e m z w i ą z a n i a 
g o z w i o s e n n y m p r z e s i l e n i e m dn ia i 
n o c y . W d z i ę c z n a A k a d e m i a w y p ł a c i ł a 
B i e m o w i 4 z ło te p o l s k i e i n ie p o l i c z y -
ła w y p i t e j w c i ą g u p r a c y m a ł m a z j i 
„ze względu na jego wysi łek" w ł o ż o n y 
w ten p r o j e k t . U n i w e r s y t e c k i k u r s o r 
p o g n a ł c o k o ń w y s k o c z y d o R z y m u , 

ale t y m c z a s e m o b r a d y la terańsk ie z a -
m k n i ę t o i p r a c a B i e m a s p o c z ę ł a w 
p r z e p a s t n y c h a r c h i w a c h w a t y k a ń s k i c h . 

N i e w i ę c e j szczęśc ia m i a ł K o p e r n i k , 
k t ó r y p r z e z d w a d z i e ś c i a k i l k a lat o -
p r a c o w y w a ł w e F r o m b o r k u p r o j e k t 
r e f o r m y k a l e n d a r z o w e j . W s p o m i n a o 
t y m w p r z e d m o w i e d o s w e g o w i e k o -
p o m n e g o dz ie ła „O obrotach ciał nie-
bieskich": 

„Gdy na soborze lateraneńskim 
roztrząsano zagadnienie poprawy ka -
lendarza, pozostawiono je bez roz-
strzygnięcia jedynie z tego powodu, 
że nie rozporządzano jeszcze dokład-
nymi pomiarami lat i miesięcy ani 
też ruchów Słońca i Księżyca. Od 
tego czasu zacząłem wytężać umysł, 
aby te rzeczy dokładnie zbadać". 

A u t o r e m j e d n e g o z dz i es i ę c iu p r o -
j e k t ó w r e f o r m y k a l e n d a r z a z ł o ż o n y c h 
w R z y m i e b y ł M i k o ł a j K o p e r n i k . 

S p r a w a r e f o r m y k a l e n d a r z a na p e -
w i e n czas u c i c h ł a i d o p i e r o p a p i e ż 
G r z e g o r z X I I I p o r u s z y ł ją na n o w o , 
i w l iśc ie d o S t e f a n a B a t o r e g o pros i ł , 
a b y A k a d e m i a K r a k o w s k a p o d j ę ł a się 
o p r a c o w a n i a n o w e g o p r o j e k t u r e f o r m y 
k a l e n d a r z a . W o d p o w i e d z i na t o w e z -
w a n i e k r a k o w s k i a s t r o n o m J a n L a t o ś 
og łos i ł d r u k i e m p r a c ę p o d t y t u ł e m 
„O nową poprawę kalendarza", o p i e -
r a j ą c s ię na p r o j e k c i e M a r c i n a B i e m a 
z O l k u s z a . A l e k o m i s j a p a p i e s k a n ie 
w z i ę ł a p o d u w a g ę j e g o p o s t u l a t ó w . 

W ł o s c y autorzy, k a l e n d a r z a g r e g o r i a ń -
s k i e g o (od imien ia G r z e g o r z a X I I I ) 
p o s t a n o w i l i c o f n ą ć k a l e n d a r z o 10 dn i . 

a c e l e m z a b e z p i e c z e n i a n i e d o k ł a d n o ś c i 
na przysz ł o ś ć , w p r o w a d z i ć c o cz tery 
lata d o d a t k o w y dz i eń 29 l u t e g o i c o 
400 lat t zw . r o k p r z e s t ę p n y , o t rzy d n i 
k r ó t s z y o d r o k u z w y c z a j n e g o . T a k w i ę c 
w 2000 r o k u luty b ę d z i e m i a ł t y l k o 
25 dni . 

Na p o l e c e n i e S t e f a n a . B a t o r e g o w 
1582 r. p r z e s u n i ę t o k a l e n d a r z o 10 dni , 
tak że p o d n i u 15 p a ź d z i e r n i k a nas tąp i ł 
od razu dz i eń 26 paźdz i e rn ika . W ten 
s p o s ó b k a l e n d a r z z g u b i ł dz i e s i ę ć d n i 
i z r ó w n a ł się z r o k i e m a s t r o n o m i c z -
n y m . P o l s k a — o b o k W ł o c h , F r a n c j i , 
H i s z p a n i i i Por tuga l i i — b y ł a p i e r w -
s z y m z k r a j ó w , k t ó r y w p r o w a d z i ł k a -
l e n d a r z g r e g o r a ń s k i o b o w i ą z u j ą c y d z i -
s ia j na c a ł y m świec i e . 

S T A N I S Ł A W G R U D Z I E Ń 

t f . ^̂  

Spotkanie z wybitnym socjologiem polskim, prof. Suchodolskim, którego widzimy żywo coś tłumaczącego gościom 

MŁODZIEŻ FRANCUSKA W MILENIUM 
z o b c h o d z e n i e m N o w e g o R o k u w 

d n i u 1 s tyczn ia też n ie p o s z ł o t a k 
g ł a d k o . P o c z ą t k o w o l i c z o n o w d a w n e j 
P o l s c e p o c z ą t e k r o k u od d n i a 25 g r u d -
nia, t j . od B o ż e g o N a r o d z e n i a . D o p i e -
r o od Ł o k i e t k a , a p o w s z e c h n i e o d K a -
z imierza W i e l k i e g o z a c z ę t o o b c h o d z i ć 
N o w y R o k w d n i u 1 s tycznia . 

T e n dz ień n o w o r o c z n y , j a k k o l w i e k 
m i a ł d a t ę 1 s tyczn ia , n ie b y ł i d e n -
t y c z n y z o b e c n y m d n i e m 1 s tyczn ia 
w z n a c z e n i u a s t r o n o m i c z n y m . W y p a -
da ł o n w t y m s a m y m d n i u a s t r o n o -
m i c z n y m , k t ó r y o z n a c z o n y j e s t o b e c -
nie datą 13 s tyczn ia . B y ł o t ak aż d o 
r o k u 1582, w k t ó r y m w p r o w a d z o n o w 
P o l s c e k a l e n d a r z g r e g o r i a ń s k i . 

His tor ia k a l e n d a r z a g r e g o r i a ń s k i e g o , 
w e d ł u g k t ó r e g o r e g u l u j e m y nasz czas 
o b e c n i e na c a ł y m ś w i e c i e , j e s t g o d n a 
p r z y p o m n i e n i a . 

Kiedy Cezar, w 46 r. przed naszą 
erą wprowadzi ł w Rzymie kalendarz 
oparty na egipskim obliczeniu astro-
nomicznego roku — tzn. pełnego obie-
gu Ziemi dokoła Słońca — okazało 
się, że różnica między rokiem kalen-
darzowym Cezara, a rokiem astrono-
micznym wynosi 11 minut w ciągu 
roku. Inaczej mówiąc, rok kalenda-
rzowy spieszył się o te 11 minut. Po -
czątkowo nie robiło to żadnej różnicy, 
ale po 128 latach różnica wyniosła 
całą dobę, a za czasów. Soboru N i -
cejskiego w 325 r. — trzy doby. N a 

O s t a t n i o b a w i ł a w P o l s c e z rewizy tą d e l e g a c j a p r z e d s t a -
J w i c i e l l m ł o d z i e ż y f r a n c u s k i e j . ( P r z e d s t a w i c i e l e m ł o d z i e ż y 
I p o l s k i e j o d w i e d z i l i F r a n c j ę w m a j u ) . P r z e w o d n i c z y ł j e j 
I S e k r e t a r z G e n e r a l n y F r a n c u s k i e j R a d y R u c h ó w M ł o d z i e ż y , 
p. Jean Jacques Hadey i p r z e w o d n i c z ą c a R a d y p. Therese 

.Charoutre. W sk ład 1 3 - o s o b o w e j d e l e g a c j i w c h o d z i l i p r z e d -

. s t a w i c i e l e C h r z e ś c i j a ń s k i e j M ł o d z i e ż y W i e j s k i e j ( J A C i 
• J A C F ) , P e u p l e e t C u l t u r e , C h r z e ś c i j a ń s k i e j M ł o d z i e ż y S t u -
i d e n c k i e j ( J E C i J E C F ) G u i d e d e F r a n c e , V i e N o u v e l l e , 
I N o u v e l l e s E q u i p e s Internat ioneds , F r a n c s C a m a r a d e s , 
• U.C.J.J . — m ł o d z i e ż p r o t e s t a n c k a . K o m i t e t u „ J e u n e s s e -
I - P l e i n - A i r " z L y o n u i F e d e r a c j i D e p a r t a m e n t a l n e j „ M a i s o n s 
, d e J e u n e s " ( B a s - R h i n ) . 

P l a n p o b y t u o b e j m o w a ł p o d r ó ż p o P o l s c e — K r a k ó w , 
i N o w a Huta , O ś w i ę c i m , K a t o w i c e , W r o c ł a w i P o z n a ń , w 
Iczasie k t ó r e j d e l e g a c j a p o d e j m o w a n a b y ł a p r z e z r ó ż n e o r -
i g a n i z a c j e m ł o d z i e ż o w e i h a r c e r s t w o . P o p o w r o c i e d o W a r -
Pszawy o d b y ł o s ię s e m i n a r i u m , w czas ie k t ó r e g o c z o ł o w i 
I p o l s c y p e d a g o d z y , e k o n o m i ś c i , p u b l i c y ś c i i p r z e d s t a w i c i e l e 
I ś w i a t a k u l t u r a l n e g o , w y g ł o s i l i o d c z y t y d la z a p o z n a n i a 
• p r z e d s t a w i c i e l i m ł o d z i e ż y i r a n c u s k i e j z n a j w a ż n i e j s z y m i 
I p r o b l e m a m i w s p ó ł c z e s n e j Po l sk i . 

— Celem naszej podróży — p o w i e d z i a ł , , T y g o d n i k o w i 
'Po l sk i t emu" p. H a d e y — było odkrycie Polski w różnych 
' j e j aspektach i chyba osiągnęliśmy to poprzez liczne kon-
' takty z organizacjami, dyskusje i wykłady. Odkryliśmy du-
' żo punktów wspólnych. Często w naszych dyskusjach na 
' tematy pedagogiczne, historyczne czy polityczne rozmawia-
liśmy jak obywatele jednego kraju, między którymi ist-
nieją pewne różnice zdań. 

Wszyscy byliśmy w Polsce po raz pierwszy. Symbolem 
] naszych obserwacji, jakimś bardzo wyrazistym przykładem 
tego, co wyda j e nam się najważniejsze, jest K raków i N o -

I w a Huta. Współistnienie miasta pełnego zabytków I tra-
I dycji przeszłości z nowym miastem przyszłości. Uderzyła 
nas troska Polaków o historyczną przeszłość zabytków 
kościoły. Zadziwiła znajomość własnej łiistorii, rozważania 

[ nad wielkim, często tragicznym, doświadczeniem narodo-

Przewodniczący delegacji francuskiej, p. Jean Jacques 
Hadey, w ferworze dyskusji w czasie seminarium 

wym. Widzieliśmy również wieś polską. Mieliśmy okazję 
zapoznać się z gospodarstwem państwowym, spółdzielczym 
I prywatnym. Była to dla nas bardzo ciekawa, oraktyczna 
lekcja problemów ekonomiki wiejskiej.Wszystkimi naszy-
mi wiadomościami, zdobytymi w czasie tego owocnego po-
bytu w Polsce, podzielimy się z młodzieżą francuską i róż-
nymi czynnikami oficjalnymi. 

* . * 

W czasie rozmów, przedstawicieli organizacji młodzieżo-
wych francuskich i polskich omówiono możliwości dalszej 
współpracy, wymiany działaczy młodzieżowych, nauczycieli, 
pedagogów I dziennikarzy prasy młodzieżowej, tjstalono 
również udział młodzieży francuskiej w obchodach 1000-
lecia Państwa Polskiego. Odbyły się poza tym wstępne roz-
mowy nawiązania kontaktów między Lyonem I Krakowem 
w ramach „jumeSage" miast. Inicjatywę tę podjęli przed-
stawiciele młodzieży lyońskiej. 



uMisInaAntoine 
R Y S O W A Ł : J U L I A N Ż E B R O W S K I 

Znany polski rysownik Julian Zebrowski 
2 Warszawy w czasie swego ostatniego pobytu 
we Francji odwiedził sławnego mistrza damskich 
tryzur p. Antoine. Rezultatem tej wizyty był 
reportaż rysunkowy dla „Tygodnika Polskiego". 

— D z i e ń d o b r y p a n u ! P r o s z ę b a r d z o ! S ł u c h a m 
p a n a u p r z e j m i e . 

Z p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś c i ą u s ł y s z a ł e m t o m i ł e 
p r z y w i t a n i e , w y p o w i e d z i a n e w d o s k o n a ł e j p o ł -
szczyźn ie . T a k w ł a ś n i e m i s t r z A n t o i n e C i e r p l i -
k o w s k i p r z y j ą ł m n i e w s w o i m m i e s z k a n i u w p i ę k -
n e j , n o w o c z e s n e j d z i e l n i c y T r o c a d e r o w P a r y ż u . 

M i s t r z A n t o i n e to P o l a k , k t ó r y p o c h o d z i z Ł o -
dzi , k a r i e r ę w s w y m z a w o d z i e r o z p o c z ą ł w W a r -
szawie , s k ą d p r z e d k i l k u d z i e s i ę c i u laty w y j e c h a ł 
d o P a r y ż a , a b y u z u p e ł n i ć s tudia w n i e ł a t w e j s z t u -
ce f r y z j e r s k i e j . 

K r ó l m o d y f r y z j e r s k i e j „ n o s i s i ę " e l e g a n c k o 
a le s k r o m n i e . M ł o d o w y g l ą d a j ą c a s y l w e t k a , p i ę k -
ną , s i w i e j ą c a g ł o w a . 

N o w o c z e ś n i e i g u s t o w n i e u r z ą d z o n e m i e s z k a n i e 
p a n a A n t o n i e g o o z d o b i o n e j e s t w s p a n i a ł y m i r z e ź -
b a m i D u n i k o w s k i e g o o r a z p r a c a m i z n a n e j r z e ż -
b i a r k l i m a l a r k i p a r y s k i e j p . L i p s k i e j , r ó w n i e ż 

Oto jeden z najzdolniejszych Iryzjerów 
pana „Antoine"' Cierplikowskiego, pan 

Roger Futz 

P o l k i z p o c h o d z e n i a . Z n a j d u j e się w n i m p o n a d t o 
w i e l e p o l s k i c h k s i ą ż e k . 

M ó w i m y o p o e z j i ś w i a t o w e j , o p o e z j i p o l s k i e j . 
M i s t r z A n t o i n e zna t e m a t i n a w e t z p a m i ę c i r e c y -
t u j e w i e r s z e p o l s k i c h p o e t ó w . M a l a r s t w o ś w i a t o w e 
i p o l s k i e też n ie j es t m u o b c e . 

— C h o d z ę na w y s t a w y , o d w i e d z a m ga ler i e — 
o p o w i a d a — u c z ę s z c z a m n a k o n c e r t y , d o teatru 
i k ina . 

J a k z n a j d u j e czas na t o w s z y s t k o t e n j u ż b ą d ź 
c o b ą d ź nie n a j m ł o d s z y m ę ż c z y z n a , k t ó r y o d z i e -
w i ą t e j r a n o j e s t c o d z i e n n i e w s w o i m z a k ł a d z i e 
na r u e C a m b o n i p r a c u j e c a ł y d z i e ń ? 

— O d d z i e c k a p r a c o w a ł e m b a r d z o c i ężko . 
W p i e r w s z y c h la tach p o b y t u w P a r y ż u nie d o j a -
d a ł e m , ale z a w s z e b y ł e m upar ty . 

Z r ę c z n e m i s t r z o w s k i e r ę c e p a n a A n t o n i e g o p o -
ruszają s ię p r z y t y c h w y j a ś n i e n i a c h j a k b y m o -
d e l o w a ł y kob i e cą f r y z u r ę . — P r a c o w a ł e m , p r a c o -
w a ł e m i z a r a z e m k s z t a ł c i ł e m się, p o z n a w a ł e m 
sz tukę s w o j e j p r a c y . 

N a 5 rue C a m b o n , w j e d n e j z n a j e l e g a n t s z y c h 
dz ie ln i c P a r y ż a , z n a j d u j e się zak ład „ A N T O I N E " . 
T u t a j s p o t y k a się „ ś m i e t a n k a " n a j b a r d z i e j e l e -

g a n c k i c h i z n a n y c h k o b i e t świata . G ł ó w n i e p a r y -
żanki , a le i M u r z y n k i , M u l a t k i , J a p o n k i , A r a b k l , 
A m e r y k a n k i i r z e c z j a s n a P o l k i — spieszą d o 
mis t rza , a b y w y j ś ć z j e g o z a k ł a d u w n a j m o d n i e j -
sze j f r y z u r z e . W i d z i a ł e m t a k ż e i n i e b o g a t e d z i e w -
częta , k t ó r e n i e ś m i a ł o w c h o d z i ł y d o t e g o k r ó -
l e s t w a „ f r y z u r y " i w y c h o d z i ł y p i ę k n e 1 u r a d o -
w a n e . C e n y b o w i e m tuta j — w b r e w p o z o r o m — 
nie są r u j n u j ą c e ! 

P a n A n t o n i z a t r u d n i a n a j z d o l n i e j s z y c h f r y z j e -
r ó w i n a j l e p s z e f r y z j e r k i p a r y s k i e . M ę ż o w i p o -
m a g a p a n i C i e r p l i k o w s k a , F r a n c u z k a , ś p i e w a c z k a 
z z a w o d u . Jes t b a r d z o m i ł a , b a r d z o d u ż o w i e 
o P o l s c e i d o P o l a k ó w o d n o s i s ię z w y j ą t k o w ą 
s y m p a t i ą . T o j u ż o c z y w i ś c i e zas ługa m ę ż a , mis t r za 
A n t o i n e . 

Fragment pracowni, w której powstają najpięk-
niejsze Iryzury paryskie 

Mistrz Antoine w towarzystwie rzeźbiarza Xawerego Dunikowskiego w swojej willi pod Paryżem 



Sekretarka zakładu, oczywiście ładna i modna „liole-
towo-siwa" paryżanka, przyjmuje codziennie kilkaset 

telełonów od niecierpliwych klientek 

O 

Antoine posiada również wytwórnię znanych specy-
lików kosmetycznych. Jedna z „siwych" panienek 

rozpakowuje pachnącą przesyłkę 

Kochany Stachul 

Ten mój list dostaniesz 
zapewne dopiero na świę-
ta — pozwól więc, że To-
bie i wszystkim Twoim, 
przyjaciołom i towarzy-
szom pracy złożę na wstę-
pie jak najserdeczniejsze 
życzenia świąteczne i no-
woroczne — za jednym za-
machem. Życzę Wam 
wszystkim z całego serca, 
by dobrze się Wam wiodło 
w Waszym życiu osobis-
tym, by spełniły się Wa-
sze plany i marzenia. Ży-
czę Wam i sobie, i nam 
wszystkim, by tradycyjne 
zawołanie: „Pokój ludziom 
dobrej woli" spełniło się w 
naszych niespokojnych cza-
sach. Pokój, pokój! — je-
żeli będzie pokój, spełnią 
się i nasze osobiste plany. 

A teraz chcę Ci powie-
dzieć, że — jak co roku — 
wyczuwa się już u nas w 
pełni nastrój przedświątecz-
ny. W sklepach z wiktua-
łami, rybami, wędlinami, 
delikatesami — tłok. Gos-
podynie zawsze boją się, że 
na święta „nie starczy" i 
kupują na zapas. A naj-
bardziej niecierpliwcf za-
pewne i u Was też, są 
dzieciaki. Te już nie mogą 
doczekać się Wigilii. 

Jest u nas tak: są ludzie, 
którzy są wierzący i prak-
tykujący, chodzą do koś-
ciołów i modlą się. Są też 
ludzie, którzy nie są wie-
rzący i nie modlą się. Ale 
Wigilia — to juź w na-
szym kraju coś więcej niż 
tylko święto religijne. To 
już obyczaj narodowy — i 
to powszechny. Toteż w 
Wigilię, gdy spojrzysz w 
okna mieszkań polskich, 
zobaczysz jarzące się choin-

ki zarówno w domach lu-
dzi wierzących, jak i w do-
mach niewierzących. Czy 
zaś do dzieci z podarunka-
mi przychodzi święty Mi-
kołaj czy teź Dziadzio 
Mróz — to w gruncie rze-
czy to samo. To samo 
święto radości i przyjaźni 
ludzkiej, to samo święto ro-
dzinne obchodzone jest w 
domach ludzi różnych prze-
konań. 

I nie tylko w domach. 
Na większych skrzyżowa-
niach Warszawy w Wigilię 
ustawione zostają corocz-
nie ogromniaste choiny, i 
od tego wieczoru, co dzień, 
gdy zmrok zapadnie, zapa-
lają się na nich, hen, aż 
po Nowy Rok, kolorowe 
lampki, nadając miastu od-
świętny wygląd. Ładnie! 

Takiemu odczuciu Zimo-
wego Święta odpowiada na-
sza tradycja, troskliwie 
pielęgnowana. na różny 
sposób na różnych tere-
nach polskich, od setek lat. 
W Krakowie np. co foku 
odbywa się przed świętami 
tradycyjny konkurs szopek 
przy udziale kilkudziesięciu 
szopkarzy, którzy starają 
się jak najpiękniej wypo-
sażyć swoje szopki. Kon-
kurs organizuje Muzeum 
Historyczne w tym starym 
mieście, przyznając za naj-
pomysłowiej i najpiękniej 
wykonane szopki nagrody. 
W tym roku konkurs taki 
odbywa się u stóp pomni-
ka Mickiewicza pod Su-
kiennicami po raz osiem-
nasty. 

A na wsi? Hej! Nie wy-
liczę Ci w krótkim liście 
arcyciekawych obyczajów 
świątecznych na poszcze-
gólnych terenach. Może Ci 
tylko powiem, że po dziś 

dzień w wielu wsiach co 
roku odbywają się specjal-
ne widowiska, w których 
obok tradycyjnych postaci 
szopki: jak Matka Boska z 
Dzieciątkiem, Diabeł, Anioł, 
Herod itd. dochodzą jesz-
cze różne inne ludowe po-
stacie, a obok tradycyj-
nych tekstów — i inne, nie 
mające już nic wspólnego 
z samym świętem, ale dużo 
z życiem i humorem wsi. 
Tak np. we wsi Sleteszy w 
powiecie łańcuckim zjawia 
się jakby cały teatr ku-
kiełkowy, przed^stawiciele 
poszczególnych ' narodów 
(Rusin, Litwin, Niemiec, 
Zyd, Cygan, Francuz, „Ho-
lenderczyk" itd.), a także 
chłopi, czarownice, dziew-
czyny. Teksty mają swoją 
treść społeczną. Na przy-
kład: 

„ W y l o z organista na wieżo 
i patrzy czy K^ogo nie wieżo. 
Oj , wieżo, wieżo umarłego, 
bardzo pana bogatego 
Jeszcze panu nie dzwonili 
a j u ż pana diabli wzięli . 
Wieczne odpoczywanie 
w stodole na sianie, 
a światłość wiekuisto 
niecłl im kamieniami świsto . " 

Inne teksty są nawet iry-
wolne i rubaszne. Jak ten: 
„ K a ś k a goło, m a c i e k goły, 
ścigały się do stodoły. 
K a ś k a na piec, Maciek za nio, 
wywali l i kasze z banio. 
A Jo siedział na Upie 
i w y w o ł a ł e m na n ieb wszyst -

U c ł i ś l ipie . " 

Tak czy owak, święta 
Bożego Narodzenia i świę-
to Noworoczne — to bar-
dzo miłe święta. Cóż dopie-
ro mówić o Sylwestrze! Ale 
tego juź nie zmieszczę. 

No, to całuję Was mocno, 
świątecznie 

Marian 
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w l E L K A m a g i s t r a l a W a r s z a -
w y , A l e j e J e r o z o l i m s k i e 

b łyszczą w s ł o ń c u świ 'e-
żością t y n k ó w , a w i e c z o -
r e m b a r w n y m i n e o n a m i . 
S k l e p y , k a w i a r n i e , w i e l k i 

D o m T o w a r o w y i c a ł y c h a r a k t e r t e j 
u l i cy s p r a w i a j ą , że j e s t ona g w a r n a 

i r u c h l i w a , z w ł a s z c z a na o d c i n k u m i ę -
dzy IVIarszałkowską a N o w y m Ś w i a t e m , 
na te j p r z e s t r z e n i b o w i e m w y r a ź n i e 
łączą A l e j e starą W a r s z a w ę , b i e g n ą c ą 
N o w y m Ś w i a t e m i K r a k o w s k i m P r z e d -
m i e ś c i e m k u S t a r e m u M i a s t u , z n o w ą 
j e j c zęśc ią . P r z e d w o j n ą w k a w i a r -
n iach z t a r a s a m i n a paryską m o d ł ę . 

w l o k a l a c h n o c n y c h i r e s t a u r a c j a c h 
g r o m a d z i ł s ię c a ł y e l e g a n c k i ś w i a t 
s to l i cy . W t e d y r ó w n i e ż p o w s t a ł y w i e l -
k ie g m a c h y — B a n k G o s p o d a r s t w a 
K r a j o w e g o na r o g u N. Ś w i a t u i n i e c o 
d a l e j w s t r o n ę Wis ły , n o w o c z e s n e z a -
b u d o w a n i a M u z e u m N a r o d o w e g o i 
W o j s k a P o l s k i e g o . T y l k o o n e p r z e -

t r w a ł y d o dziś dnia , reszta została z u -
p e ł n i e zn iszczona . D l a t e g o też , p o o d -
b u d o w i e , ca ła ta c z ę ś ć A l e j b a r d z o s i ę 
zmien i ła . N o w y ich o b r a z p rzes ł on i ł 
w p a m i ę c i zn i szczone d o m y . Zresztą 
n a w ^ t w s p o m n i e n i e o n i ch j e s t dz i ś 
i n n ^ N p . n i e i s t n i e j ą c y dziś n o c n y l o -
k a l ¿na r o g u N o w e g o Ś w i a t u — C a f é 

N a wystawie „Chinki" bawią oko misterne, chińskie- wy ro -
by z laki i kości słoniowej. Kawiarnia obok słynie z co-
ctaili mlecznych i owocowych, oraz świetnych tortów 

Na rogu A l e j i Kruczej widać duży neon kwiaciarnią Przy rogu A l e j i Brackiej ma swó j lokal Biuro Podróży „Orbis", oraz kasy teatralne i kinowe, 
a dalej piękny gmach mieszkalny z ogromnym barem prowadzące przedsprzedaż. Szklany dom obok, to Centralny Dom Towarowy. Jest to obecnie na j -
„Praha". typu self-service, i magazynami z konfekcją ruchliwszy odcinek Ale j . Światełka widoczne u góry z p rawe j strony to okna Pałacu Kultury 

A oto A le j e 1945. Zdjęcie już archiwalne. Pierwszy t ramwa j z Pragi na 
Flac Narutowicza, nieliczni przechodnie i zgliszcza wypalonych domów 

W tym miejscu, u zbiegu Nowego Światu, mieścił się słynny Café Club 
Zniszczony 1 odbudowany gmach za jmuje dziś K lub Międzynarodowej Prasy 



C l u b , j e s t d la nas s y m b o l e m b o h a -
t e r s t w a m ł o d y c h żcdnierzy G w a r d i i 
L u d o w e j , k t ó r z y w s a m y m s e r c u W a r -
s z a w y , w b i a ł y l e tn i dz i eń 1943 r o k u , 
d o k o n a l i b r a w u r o w e g o z a m a c h u i r z u -
c i l i g r a n a t y d o p e ł n e g o N i e m c ó w l o -
ka lu . B y ł t o o d w e t za 200 r o z s t r z e l o -
n y c h w i ę ź n i ó w P a w i a k a . T a b l i c a p a -
m i ą t k o w a i k w i a t y na r o g u A l e j i 
M a r s z a ł k o w s k i e j , t a m g d z i e o k u p a n c i 
rozs t rze la l i p o l s k i c h p a t r i o t ó w — n ie 
j e d y n a w W a r s z a w i e — d o dz iś p r z y -
p o m i n a s t raszne lata w o j n y . 

W czas ie P o w s t a n i a A l e j e n ie ł ą -
c z y ł y m i a s t a , l e c z dz ie l i ły . N a 
n a j w y ż s z y c h g m a c h a c h — M u z e u m , 
B a n k u i h o t e l u „ P o l o n i a " p r z y r o g u 
M a r s z a ł k o w s k i e j — u s t a w i o n e b y ł y 
g n i a z d a n i e m i e c k i c h k a r a b i n ó w m a s z y -
n o w y c h , k t ó r e t r z y m a ł y p o d o b s t r z a -
ł e m całą d ł u g o ś ć t e g o o d c i n k a A l e j . 
P o p r a w e j , w s t r o n ę M o k o t o w a , b y ł a 
P o l s k a , p o l e w e j t r z y m a ł y s i ę s i lne 
p l a c ó w k i n i e m i e c k i e . M i a ł y w i ę c A l e j e 
w i e l k i e znaczen ie s t r a t e g i c z n e w te j 
w a l c e w a r s z a w s k i e g o l u d u z n a j e ź d ź c ą . 
N a u l i c y K r u c z e j b y ł w ł a z d o k a n a ł u , 
k t ó r y m A k o w c y i l u d n o ś ć sz ła p o d 
A l e j a m i na drugą s t ronę . A l e j ezdnią 
r ó w n i e ż p r z e c h o d z i l i ludz ie , w y c z e -
k a w s z y o d p o w i e d n i e j c h w i l i , p o d o s ł o -
ną b a r y k a d . 

P r z y s z e d ł w r e s z c i e r o k 1945 i w y -
m a r ł e m i a s t o z a c z ę ł o o ż y w a ć . J e d y n y 
o c a l a ł y ho te l l e w o b r z e ż n e j W a r s z a w y , 
„ P o l o n i a " p r z y A l e j a c h J e r o z o l i m s k i c h , 
w y p e ł n i ł s ię p o brzeg i . Z r o g u A l e j i 
M a r s z a ł k o w s k i e j c i ę ż a r o w e s a m o c h o d y 
p r z e w o z i ł y ludz i , w b r a k u inne j k o -
m u n i k a c j i , na P r a g ę i z p o w r o t e m . 
Ż y c i e s z ł o n a p r z ó d , w y p i e r a j ą c s t o p -
n i o w o z k r a j o b r a z u m i a s t a w i d m a 
ś m i e r c i i w o j n y . W r a z z c a ł y m m i a s -
t e m d ź w i g n ę ł y s ię z g r u z ó w J e r o z o -
l i m s k i e A l e j e . 

Dom Towarowy wita swoich klientów świąteczną dekoracją. Przedświąteczne zakupy, to „gorące dni" dla magazynu 

POD Z N A K I E M . . K R Z Y Z A K Ó W f t 

Panoramiczny, kolorowy obraz „Krzyżacy" obejrzało już w Polsce kilka 
milionów widzów. W Warszawie, gdzie fi lm ten idzie od trzech przeszło mie-
sięcy w dwóch dużych kinach, z dostaniem biletów stale są trudności. Nikt 
nie przypuszczał, że f i lm historyczny może stać się takim best-sellerem. 
Przebąkiwano, że jest on zbyt kosztowny na „kieszeń*' naszej kinematografii, 
a tymczasem koszta produkcji już się zamortyzowały. „Krzyżacy" okazali się 
również atrakcyjną pozycją dla nabywców zagranicznych. Fi lm ten zakupiło 
już 30 kra jów, w tym wszystkie państwa Ameryki Łacińskiej. W tych dniach 
wchodzi on na ekrany kin paryskich. Ciekawe jak przyjmie go publiczność 
francuska, dla której temat f i lmu reż. Forda nie jest tak bliski jak dla w i -
dzów polskich. Będzie to pierwsza premiera zagraniczna „Krzyżaków". 

W Polsce wytworzyła się swoista moda na „Krzyżaków". Zna jdu j e ona 
wyraz w satyrze, w różnych powiedzonkach i w teatrach rewiowo-satyrycz-
nych. Stary, ale wciąż „ j a ry " i świetny Olsza rozśmieszył całą Polskę swoim 
monologiem o f i lmowej bitwie pod Grunwaldem. „Krzyżacy" przeniknęli 

również do reklamy i wystaw sklepowych. Zamieszczone zdjęcie przedstawia 
wystawę warszawskiego sklepu ze szczotkami, które posłużyły do tego po-
mysłowego, plastycznego obrazu rycerzy Zakonu w ataku... właśnie na szczot-
ki! Na jw i ęce j uciechy mają jednak dzieci. N a każdym podwórku toczą się 
bezkrwawe, ale hałaśliwe walki z Krzyżakami. Pomysłowi malcy kompletując 
„zbroje" i cały wojenny rynsztunek, stwierdzili, że ze wszystkiego co można 
znaleźć w domu najwięcej przypominają tarcze... klapy od sedesów. Nie w ia -
domo kto byl wynalazcą, ale ten rodzaj tarczy — mimo protestów dorosłych 
— bardzo się przyjął wśród młodocianycłi rycerzy. Słowem, zabawa Jest na 
„sto dwa" . Sądzimy, że naszym Czytelnikom „Krzyżacy" się spodobają. 



Krasnoludki są na śiriiecie<*ii> 

W o b l i c z u ś m i e r c i 
„ K r a s n o l u d k i są na świec ie " — to cykl niezwykle c iekawycl i opowiadań o pol -

skicłi l&arłacli, w szczególności zaś o najpopularnie jszym z nicli Józefie Borus law-
skim, który pod koniec X V I I I i na początku x:ix: w i e k u p o d e j m o w a n y by ł na 
wielu europejskicłl dworach, karła ożenionego z normalnie rozwiniętą kobietą, 
z którą doczekał się normalnie dużego potomstwa. Borusławsl£i dożył sędziwego 
wieku , b o przeszło 90 lat. K i l k a lat t e m u „ T y g o d n i k P o l s k i " zamieści ! o nim 
obszerny artykuł , nie wyczerpał j e d n a k całokształtu tego interesującego tematu. 
Opowiadania nasze, ujęte w bardzo przystępną f o r m ę — m i m o swego j a k b y p o -
wieściowego charakteru — oparte są na autentycznych d o k u m e n t a c h . ]VI.in. na 
pamiętniku Borusławskiego , og łoszonym w Angl i i za życia autora, gdzie spędził 
o n ostatnie kilkadziesiąt lat swego życia. 

w p ierwszych d w ó c h opowiadaniach z c y k l u „ K r a s n o l u d k i są na ś w i e c i e " 
(nr nr 49 i 50 „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ) była m o w a o d o m u Józefa Borusławskiego, 
j e g o n o r m a l n y c h wzrostem rodzicach, m i e s z a n y m ( n o r m a l n y m i kar łowatym) ro-
dzeństwie, a także pierwszych latach jego edukacj i u pani JaorUckiej -Tarnowskiej , 
a później u pani H u m i e c k i e j z d o m u Rzewuskie j , miecznikowej koronnej . Utalen-
t o w a n y karzeł pieszczotliwie z w a n y „ B o r u s i e m " p o w ę d r o w a ł z nią w świat p o 
śmierci o jca , k iedy m a t k a m a j ą c a kilkoro dzieci, nie m o g ł a Zożyć na. j e g o w y -
chowanie . 

JE C H A L I p r z e z m i a s t e c z k a i w s i e 
p a ń s t e w e k n i e m i e c k i c h . N a 
w s z y s t k i c h m i e j s c a c h p o s t o j u 
karze ł a z n i m n a d o b n a p r o t e k -

t o r k a c i e szy l i s ię o g r o m n y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m i n i e m n i e j s z y m p o w o d z e -
n i e m . W y s t a r c z y ł o , ż e p r z y b y l i d o j a -
k i e g o ś z a j a z d u n a n o c l e g , b y w k i l -
k a n a ś c i e m i n u t p ó ź n i e j p o j a w i ł s ię 
w y s t r o j o n y w d w o r s k ą l iber ię m a j o r -
d o m u s n a j b l i ż s z e g o m a j ą t k u i w i m i e -
n i u s w e g o p a n a z a p r a s z a ł o s o b l i w ą 
p a r ę w g o ś c i n ę . D o b r z e zncjszący 
t r u d y p o d r ó ż y „ B o r u ś " z a d z i w i a ł 
w s z y s t k i c h d o s k o n a ł y m i p r o p o r c j a m i 
s w e g o d r o b n e g o c ia ła , o g ł a d ą , u j m u -
j ą c y m o b e j ś c i e m i n a d e r d o w c i p n y m i 
o d p o w i e d z i a m i , k t ó r y m i t o c e c h a m i 
m ó g ł s ię p o s z c z y c i ć r z a d k o k t ó r y ze 
z n a n y c h w ó w c z a s k a r z e ł k ó w . Z k o l e i 
z a i n t e r e s o w a n i e k i e r o w a ł o s ię n a j a ś -
n i e j ą c ą u r o d ą panią Humlecką —' 
z w ł a s z c z a ze s t r o n y p a n ó w •— to też 
ż ą d n a p r z y g ó d m i e c z n i k o w a w ż a d n y m 
w y p a d k u n ie m o g ł a n a r z e k a ć na b r a k 
r o z t y w e k . 

W r e s z c i e p o w i e l u d n i a c h p r z y b y l i 
d o L u n e v i l l e , l e ż ą c e g o n a d rzeką 
M e u r t h e w p o b l i ż u N a n c y , a s t a n o w i ą -
c e g o s to l i cę L o t a r y n g i i . W ł a d c ą k s i ę -
s t w a b y ł k r ó l P o l s k i S t a n i s ł a w L e s z -
c z y ń s k i , z m u s z o n y na s k u t e k w a l k p o -
l i t y c z n y c h u s t ą p i ć t r o n u A u g u s t o w i II 
S a s o w i i o p u ś c i ć k r a j , m i m o w y d a t n e j 
p o m o c y 1 p r z y j a ź n i K a r o l a X I I . K l ę s k a 
w o j s k m ł o d z i u t k i e g o k r ó l a s j swedzk ie -
g o b y ł a r ó w n o z n a c z n a z z a k o ń c z e n i e m 
p a n o w a n i a S t a n i s ł a w a L e s z c z y ń s k i e g o 
w r o z d z i e r a n e j w e w n ę t r z n y m i n i e s n a s -
k a m i o j c z y ź n i e . M a ł ż e ń s t w o j e g o c ó r k i 
M a r i i z k r ó l e m F r a n c j i — L u d w i k i e m 
X V , p r o t e k c j a t e g o b o d a j n a j b a r d z i e j 
w p ł y w o w e g o w E u r o p i e w ł a d c y , a 
t a k ż e p o w s z e c h n y s z a c u n e k , j a k i m c i e -
szy ł s ię S t a n i s ł a w L e s z c z y ń s k i s p r a w i -
ły , iż na m o c y t r a k t a t u w i e d e ń s k i e g o 
w r o k u 1738 p r z y z n a n o m u d o ż y w o t -
n i e p a n o w a n i e w L o t a r y n g i i I B a r z e 
z z a c h o w a n i e m k r ó l e w s k i e g o ty tu łu . 
D o p i e r o teraz o k a z a ł o się, j a k d o s k o -
n a ł y m j e s t o n p a n u j ą c y m I j a k w i e l e 
s t rac i ła P o l s k a w s k u t e k j e g o c z ę ś c i o -
w o d o b r o w o l n e g o , a p o c z ę ś c i p o d y k t o -
w a n e g o k o n i e c z n o ś c i ą w y j a z d u . W y s t a r -
c zy ł k r ó t k i o k r e s czasu , b y L e s z c z y ń -
sk i z y s k a ł s o b i e ogó lną m i ł o ś ć 1 s z a c u -
n e k s w y c h f r a n c u s k i c h p o d w ł a d n y c h . 
B y ł p r z y j a c i e l e m o ś w i a t y , b u d o w a ł z a -
k ł a d y n a u k o w e , szp i ta le , p r z y o z d a b i a ł 
g m a c h y , a w L u n e v i l l e z a ł o ż y ł s z k o ł ę 
w o j s k o w ą , k t ó r a Istnifeła aż d o X X 
w i e k u . U k o ń c z y ł o ją t a k ż e b a r d z o w i e -
lu P o l a k ó w , k t ó r y c h i ch b y ł y k r ó l 
p o p i e r a ł w s z e l a k i m i s p o s o b a m i , s ł u -
ż y ł s w y m w i e l k i m d o ś w i a d c z e n i e m , 
r o z u m e m , roz leg łą I w s z e c h s t r o n n ą 
w i e d z ą , a t a k ż e swą n i e z b y t w p r a w -
dz ie z a s o b n ą , l e c z r o z s ą d n i e p r o w a -
dzoną szkatułą . 

W c h w i l i p r z y j a z d u B o r u s ł a w s k i e . g o 
i p a n i m i e c z n i k o w e j m i a ł w ł a d c a l o -
t a r y ń s k i za sobą j u ż b l i s k o d w a d z i e ś -
c ia lat p a n o w a n i a . K a r z e ł t a k o p i s u j e 
s w e ze tkn ięc i e z n i e z n a n y m d o t y c h -
czas k r ó l e m : 

„Najmilszym dla mnie wydarzeniem 
było przybycie do Luneville, gdzie 
miał swó j dwór Stanisław Leszczyń-
ski, a gdzie jako Połakom pozwolił nam 
zamieszkać w e własnym pałacu. Nie 
mogłem się powstrzymać od na jwyż -
szego podziwu na widok tego szanow-
nego starca, który po burzl iwym życiu, 
mimo osiemdziesięciu lat, był w pełni 
władz umysłowych i obracał je przy-
kładnie ku szczęściu swych poddanych. 
Szlachetna jego postać, pogoda twarzy, 
uprzejmość mowy t obejścia szczegól-
nie mnie ujęły. Wszystko, com widział 
w Lunevil le i Nancy, wydało ml się 
nierównie wyższym i lepszym od tego, 
conł y ldz ia ł na innych dworach..." 

S y m p a t i a , j aką Ż u ż u o b d a r z a ł k r ó l a , 
s p o t k a ł a s ię z j e g o w z a j e m n o ś c i ą . K a -

rze ł p r z y p a d ł m u d o se r ca , t o też d o -
z n a w a ł p r z y j e m n o ś c i n a k a ż d y m k r o -
ku . J e g o p r z y b y c i e k r ó l p o w i t a ł 

w a ł s ię w ś r ó d k w i a t ó w 1 z a s t a w y . N i e 
też d z i w n e g o , że k r ó l p o b ł a ż a ł m u 
w s z y s t k i e n i e o d p o w i e d z i a l n e u c z y n k i . 

G ł ó w n y m j e d n a k ź r ó d ł e m z a w i ś c i 
B e b e b y ł o —• c z e g o Ż u ż u B o r u s ł a w s k l 
n a w e t s ię n ie d o m y ś l a ł — j e g o n i e b y -
w a ł e powodzeni ie u kob ie t . M a ł y w z r o s t 
k a r ł a n i e s t a n o w i ł d la n i c h n a j m n i e j -
sze j p r z e s z k o d y . P r z e c i w n i e , b y ł p o -
w o d e m n a d m i e r n e g o n a w e t Ich z a i n -
t e r e s o w a n i a , to też o b d a r z a ł y B e b e nie 
t y l k o s y m p a t i ą . C z y n i ł y t o z taką g o r -
l i w o ś c i ą , ż e k a r z e ł r z a d k o którą n o c 
s p ę d z a ł w e w ł a s n y m ł ó ż k u . N i e b e z 
s łusznośc i z a p e w n e c i e szy ł s ię t a j e m n ą 
I g łośną z a r a z e m s ławą d o ś w i a d c z o n e -
g o k o c h a n k a . S t a r y k r ó l , w i e c z n i e z a -
j ę t y s p r a w a m i g o s p o d a r c z y m i , p i s a -
n i e m n a u k o w y c h r o z p r a w i p r o w a d z e -
n i e m m o d n y c h w t y c h c z a s a c h d y s p u t 
z g o s z c z ą c y m i sta le n a j e g o d w o r z e 

t y m c h ę t n i e j , ż e p o s i a d a ł w g r o n i e 
s w y c h d o r a d c ó w i u l u b i e ń c ó w także 
kar ła , u c h o d z ą c e g o d o t y c h c z a s za n a j -
w i ę k s z ą o s o b U w o ś ć w c a ł e j F r a n c j i . 
I n f o r m a c j e o B e b e , k t ó r e g o prawdz i iwe 
n a z w i s k o b r z m i a ł o M i k o ł a j F e r r y , z n a -
l e ź ć m o ż n a w k a ż d e j o b s z e r n i e j s z e j 
e n c y k l o p e d i i z X I X w i e k u , a j e g o p o r -
tret z n a j d u j e się p o dz i eń dz i s i e j s zy 
w m u z e u m w e r s a l s k i m . B o r u s ł a w s k l 
w tak i o t o s p o s ó b kreślił j e g o s y l w e t k ę : 

był on w rzeczy samej doskona-
łe j budowy i wcale milej twarzy. Jed-
nakże jego charakter — ze wstydem 
przychodzi ml to przyznać — oznaczał 
się szpetnością. IVIial wszystkie wady, 
przypisywane karłom: byl zazdrosny, 
gwałtowny, mściwy. Dochodzi już d a 
łat trzydziestu, a nie miał jeszcze 
dwóch stóp J ośmiu cali ( o k o ł o 80 c e n -
t y m e t r ó w — p r z y p . red . ) , z czego był 
niezmiernie dumny. Gdy jednak zmie-
rzył się ze mną, okazało się, że byłem 
od niego mniejszy o cztery cale (10 c m 
— p r z y p . red . ) , clioć p rawd » . Iż nie 
miałem jeszcze wtedy dwudziestu 
lat..." 

T u t a j m i a ł s ię Ż u ż u z a p o z n a ć z k o -
l e j n y m d o ś w i a d c z e n i e m ż y c i o w y m . 
O t ó ż — w o d r ó ż n i e n i u od o s ó b n o r -
m a l n y c h w z r o s t e m — r y w a l i z a c j a k a r -
ł ó w s p r o w a d z a ł a s ię d o t e g o , że i m 
k t ó r y ś b y ł m n i e j s z y , t y m z n a c z n i e j s z a 
b y ł a j e g o o s o b l i w o ś ć i w a r t o ś ć . K i e d y 
w i ę c B e b e p r z e k o n a ł s ię , że j e g o p o l -
s k i r y w a l j e s t od n i e g o niższy , a z a t e m 
g ó r o w a ł n a d n i m s w o j ą — j a k w 
o w y c h c z a s a c h m a w i a n o — m i s t e r -
nościlą, w j e g o m a ł y m s e r c u z a p ł o n ą ł 
p o t ę ż n y p ł o m i e ń n i e n a w i ś c i . B e z -
z w ł o c z n i e też p r z y s t ą p i ł d o o b m y ś l a n i a 
s p o s o b ó w w y w a r c i a z e m s t y na „ B o -
r u s l u " . W m y ś l t y c h n i e c n y c h p l a n ó w 
p o m s t a mia ła p rzyn ieś ć ' p o t w o r n e d la 
m a ł e g o P o l a k a skutki . O c h a r a k t e r z e 
B e b e ś w i a d c z y f a k t , ż e k t e d y p e w n e g o 
r a z u j e d n a z d w o r s k i c h d a m — k s i ę ż -
na T a l m o n t , b a w i ł a s ię m a ł y m r a t l e r -
k i e m , k a r z e ł p o c z e r w i e n i a ł ze z ł o ś c i I 
p o w o d o w a n y w r o d z o n y m m u u c z u c i e m 
z a z d r o ś c i p o d b i e g ł d o k s i ę ż n y , c h w y c i ł 
p i e s k a I w y r z u c i ł g o p r z e z o k n o . „ O n 
m a b y ć l epszy o d e m n i e ? ! " — z a k r z y -
k n ą ł n i e n a w i s t n i e d o z d u m i o n e j j e g o -
p o s t ę p k i e m d a m y . W y b r y k t e n u s z e d ł 
m u j e d n a k p ł a z e m , tak j a k w s z y s t k i e 
p o p r z e d n i e . B e b e b y ł bowitem n i e z b ę d -
n y d o z a b a w y i r o z r y w k i p a ł a c u w 
L u n e v i l l e . P o d c z a s p r z y j ę ć s p a c e r o w a ł 
— k u uc i esze g o ś c i — p o stołach", c h o -

u c z o n y m i , n ie z w r a c a ł w i ę k s z e j u w a g i 
na u k r y t e ż y c i e s w e g o f a w o r y t a . M a r -
t w i ł g o j e d y n i e m i z e r n y z a w s z e w y -
g l ą d k a r z e ł k a i b o l a ł n a d t y m , że... 

„wyczerpanie jest stałą fizjologiczną 
cechą jego miniaturowej figury..." 

K i e d y w i ę c d o L u n e v i l l e p r z y b y ł 
drug i , j e s z c z e m n i e j s z y od n i e g o k a -
rze ł , a p r z y t y m m ł o d s z y i ł a d n i e j s z y . 
B e b e osza la ł z zazdrośc i . P r z e k o n a n y 
b y ł b o w i e m ś w i ę c i e , ż e Ż u ż u odblterze 
m u w s z y s t k i e t o w a r z y s z k i j e g o n o c -
n y c h u c i e c h , z w ł a s z c z a że z w r a c a ł y 
o n e na P o l a k a szczegó lną w j e g o m n i e -
m a n i u u w a g ę . N i e o r i e n t o w a ł s ię B e -
be, że j e g o r z e k o m y k o n k u r e n t n ie m a 
n a j m n i e j s z e g o z a m i a r u w d a w a ć się w 
a m o r y z d o t y c h c z a s o w y m i k o c h a n k a -
m i F r a n c u z a i a n i m y ś l a ł b y ć d l a n i ch 
ź r ó d ł e m n i e c o p e r w e r s y j n e j r o z k o s z y . 
T o t e ż g d y p e w n e g o z i m o w e g o p o p o -
ł u d n i a o b a j zna leź l i s i ę b e z ś w i a d k ó w 
w j e d n y m z p a ł a c o w y c h s a l o n ó w , Ż u -
żu z c a ł y m s p o k o j e m p r ó b o w a ł n a w i ą -
zać r o z m o w ę . M a ł y F r a n c u z z b y ł te 
u s i ł o w a n i a p o g a r d l i w y m m i l c z e n i e m i 
t y l k o o d c z a s u d o c z a s u r z u c a ł na 
n i e g o u k r a d k o w e s p o j r z e n i e , i>ełne 
z i o w r o g l c h b ł y s k ó w . Zdzitwiony n i e -
z r o z u m i a ł y m d la n i e g o z a c h o w a n i e m 
s ię kar ła , B o r u s ł a w s k l z a m i e r z a ł o p u ś -
c i ć k o m n a t ę . 

— Ż e g n a m p a n a ! — p o w i e d z i a ł 
g rzeczn ie . — J a k m i s ię w y d a j e , n ie 
n a l e ż y p a n d o n a j r o z m o w n i e j s zych l u -
dz i na św iec i e , w o b e c czego. . . 

N ie d o k o ń c z y ł . B e b e p o d b i e g ł d o n i e -
g o b ł y s k a w i c z n i ę , p r z e w r ó c i ł na p o d -
ł o g ę i c h w y c i w s z y z a n o g ę zaczą ł g o 
w l e c w s t r o n ę p ł o n ą c e g o k o m i n k a . 
P o t ę g u j ą c a s ię n i e n a w i ś ć d o d a w a ł a m u 
sił, toteż , m i m o r o z p a c z l i w e g o o p o r u 
p r z e c i w n i k a , z a c i ą g n ą ł g o aż d o p ł o -
mien i . D o p i e r o t e r a z z a s k o c z o n y B o -
r u s ł a w s k l z r o z u m i a ł , że g r o z i m u s t r a -
szna śmiterć. R o z p a c z l i w i e u c h w y c i ł 
s i ę p r z y m o c o w a n e g o d o p o d ł o g i pręta , 
k r z y c z ą c w n l e b o g ł o s y . P o d n i e c o n y 
o p o r e m . B e b e u s i ł o w a ł o d e r w a ć m u r ę -
ce , a l e w te j s a m e j c h w i l i w o t w a r -
t y c h d r z w i a c h s t a n ą ł z w a b i o n y h a ł a -
s e m i k r z y k i e m k r ó l . 

— C o się t u d z i e j e ? — w y k r z y k n ą ł . 
B e b e p u ś c i ł s p a r a l i ż o w a n e g o z t r w o -

g i B o r u s ł a w s k i e g o , p r z y b r a ł s ł u ż b o w ą 
p o s t a w ę , s a p i ą c j e d y n i e z w y s i ł k u i 
w z b u r z e n i a . 

Ł a m i ą c y m s ię g ł o s e m o p o w i e d z i a ł 
Ż u ż u m o n a r s z e p o s t ę p e k z a z d r o ś n i k a . 

K r ó l p o b l a d ł z g n i e w u . 
— P r e c z s t ą d ! — z a w o ł a ł , u k a z u j ą c 

ulubiteńcowi d r z w i . — I ż e b y ś m i s ię 
w i ę c e j n ie p o k a z y w a ł na oczy. . . ! 

T A D E U S Z S R O K A 
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Święta la poezji polskiej 

W E S O Ł A G W I A Z D K A 
K. I. Gałczyński 

> ^ 
K . I. Gałczyński 

PRZED 
ZAPALENIEM 
CHOINKI 

Zakochani idziemy pod rękę 
pod światłem Wielkiego Wozu . 
A pamiętasz czarną udrękę, 
gdy listy pisałem z obozu? 

W snach jedynie widziałem wtedy 
twoje oczy, W i s ł ę i most — 
o, <fni pełne strachu i biedy, 
o, Kriegsgefangenenpost. 

Tyle lat zmarnowanych w udręce — 
jak dwie siostry: groza i nuda. 
Księżyc wisiał jak srebrne serce 
na niemieckich kolczastych drutach; 

Rzekę bólu do dna wtedym pojął 
i płynęły noce i dni, 
z widłami w niemieckim gnoju 
lub na pryczach w Strafkonipanie. 

A dzisiaj przynosi noc nam 
pocałunki i winogrona 
i szumi jak wieczna wiosna 
flaga, flaga biało-czerwona... 

I znów ta uliczka pochyła 
i tych klonów pod śniegiem rząd. 
.Wesołych Świąt, moja miła. 
Miła Moja ! , ,Wesołych Świąt" ! 

V-

A podobno jest gdzieś ulica 
(lecz jak tam dojść? k,tórędy) 
ulica zdradzonego dzieciństwa, 
ulica Wielkie j Kolędy. 
Na ulicy tej taki znajomy, 
w kurzu z węgla, nie w rajskim ogrodzie, 
stoi dom jak inne domy, 
dom, w którymżeś się urodził. 
Ten sam stróż stoi przy bramie. 
Przed bramą ten sam kamień. 
Pyta stróż: „Gdzieś pan był tyle lat?" 
, .Wędrowałem przez głupi świat." 
W i ę c na górę szybko po schodach. 
Wchodzisz. Matka wciąż faka pałoda. 
Przy niej ojciec z czarnymi wąsami. 
I dziadkowie. W s z y s c y ci sami. 
I brat, co miał okarynę. , 
Potem umarł na szkarlatynę; 
Właśnie ojciec kiwa na matkę, 
że już wzeszła Gwiazda na niebie, 
że czas się dzielić opłatkiem, 
więc wszyscy podchodzą do siebie 
i serca drżą uroczyście 
jak na drzewie przy liściach liście. 
Jest cicho. Choinka płonie. 
Na szczycie cherubin fruwa. 
Na oknach pelargonie 
blask świeczek złotem zasnuwa, 
a z kąta, z ust brata, płynie 
kolęda na okarynie: 
LULAJŻE, JEZUNIU, 
M O J A PEREŁKO, 
LULAJŻE, JEZUNIU, 
M E PIESCIDEŁKO. 

K . r. Gałczyński (1905—1953), wraz z T u w i m e m 
i Broniewskim, należy do największycl i współ -
czesnych p o e t ó w polskich. Jego poez ja jest 
peina uroku, fantazj i i uczucia. Większość ż y -
cia s p ^ z i i w Warszawie , w o j n ę w Stalagu. 
Znał dabrze Francję . 

CHOINKA 
Ziemio, ziemiątko. 
Nocą nad łóżkiem 
Świecisz i krążysz 
Różowym jabłuszkiem. 
Sny wyogromniały. 
Ziemio, zieminko. 
Wszechświat stał w 

pokoju 
Świąteczną choinką. 
Ziemio, ziemeczko. 
Dróżki gwiaździste 
Po gałązkach błyskały 
Mlekiem wieczystem. 
Trzaskały świeczki. 
Świerkowe świerszcze. 
Anioł zaniemówił 
Najpięknie jszym 

wierszem. 

Julian T u w i m (1894—1953) w y b i t n y poeta, saty-
r y k 1 t łumacz. Jego Urykę c M h u j e 
Słowa 1 nowatorstwo. Okres wodny spędzą im 
emigracji , gdzie napisał wspaniały poemat 
„ K ^ S i t y P o Ł k l e " . urodzi ł się i w y c h o w a ł w 
Lodzi. Mieszkał w Warszawie . 

Leopold Staf f 

G WIA Z DA 
Świeciła gwiazda na niebie. 
Srebrna i staroświecka. 
Świeciła wigilijnie. 
Każdy zna ją od ¡dziecka. 

Zwisały z niej z wysoka 
Długie, błyszczące promienie, 
A każdy promień to było 
Jedno świąteczne życzenie. 

I przyszli — nie magowie. 
Już trochę postarzali — 
Lecz wiejscy kolędnicy. 
Zwyczajni chłopcy mali. 

Chwycili za promienie. 
Jak w dzwonnicy za sznury. 
Ażeby śliczna gwiazda 
Nie uciekła do góry. 

Chwycili w garść promienie. 
Trzymają z całej siły. 
I teraz w tym rzecz cała. 
By się życzenia spełniły. 

Ł,eopol<l Staff (1878—1957) b y ł nestorem poJskiej 
poezji . W jego wie lkim d o r c ^ k u poetycklni 
przeważają pełne głębokiej , ludzkiej mądrości 
wiersze liryczne. Przekładał również poezję 
francuską, niemiecką i włoską. Z y ł 1 tworzył 
w Warszawie . 

Józef Czechowic« 

N A S Z E Ś P I E W A N K I 

Julia.n T u w i m 

Maryja Panna promyki w dłoń łowi, 
Maryja Panna z blasków tka sukienkę, 
Maryja Panna śpiewa Synaczkowi 
polską piosenkę: 

U mej matki rodzuny 
stoi jawor zieluny 
a pod jaworem, 
a pod zielunym 
trzej ptaszkowie śpiewają... 

Maryja Panna tuli swe Dzieciątko, 
poprawia pod nim pokruszone sianko, 
zabawia swoje lube Pacholątko 
wiejską śpiewanką: 

Jedzie Jasieńko, 
rży pod nim konik, 
po zieluny dumbrowie... 
Rozsypały się 
złote piórecka 
kunikowi po głowie... 

Maryja Panna rąbkiem żłób okrywa 
(w ubogiej szopie chłodna noc i ranki), 
Maryja Panna Synaczkowi śpiewa 
ot, kołysanki: 

Uśnijże mi, uśnij, 
siwe oczka stuśnij; 
uśnijże mi, uśnij, 
albo mi urośnij, 
aaa... 

Swit to czy wieczór, cieszy się czy smuci, 
światła czy cienie w Jej źrenicach grają, 
nasze śpiewanki miłym głosem nuci 
Panienka z Raju... 

Józef Czechowicz (1905—39) b y ł poetą uczuć, 
krajobrazu polskich wsi 1 miasteczek. W wiei^ 
szach jego często przewi ja się ludow.a nuta. 
Mieszkał w Lublinie, z g i n ą ł tragicznie j a k o 
m ł o d y człowiek pod niemieckimi b o m b a m i na 
początku w o j n y . 



Tu mial się wznosić liopiec dla uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki. Pod usypaną /ii-mią kry je się butelka z nazwiskami ludzi, którzy to dzieło zaczęli 

B E R V I L L E 
pod FONTAINEBLEAU 
L A T A : 1 8 0 0 - 1 8 3 6 

lO.OOO Ł U D Z I S Y P A Ł O 

przy muzyce, werblach i salwach armatnich 

N'̂  IE M A w historii dawnej Polski bohatera równie po-
pularnego jak Tadeusz Kościuszko. Spośród wszystkich 
najbardziej umiłował naród polski Naczelnika w kra-
kowskiej sukmanie. Mnóstwo wienszy, piosenek i opo-
wieści osnutych jest wokół postaci wodza powstania 

1794 roku, zwycięzcy spod Racławic, autora Uniwersału Poła-
nieckiego, twórcy Kosynierów. 

W roku 1798 przyjechał Kościuszko do Francji. Przebywał 
krótko w Paryżu, po czym na kilkanaście lat osiadł w' lesistych 
okolicach Fontainebleau. Mało znany jest ten okres życia Na-
czelnika. A tymczasem kryje on tyle rewelacyjnych niespo-
dzianek... 

R o z c z y t y w a ł się w s taroży tnych auto -
rach — Plutarohu i T a c y c i e . 

Jedną z n o w o ś c i , którą z a u w a ż y ł u 
w i e ś n i a k ó w f rancusk ich b y ł y sabots, 
bardzo praktyczne c h o d a k i s trugane w 

Bervil le - Kościuszko 
i Polonia-sur-Loing 

iij departamencie 
Seine-et-Marne 

w pob l i żu w i o s k i La G e n e y r a y , p o d 
Mont igny -sur -Lo ing , z n a j d u j e się m a -
jątek BeryiUe. Pałac, o f i c y n y i z a b u d o -
wania g o s p o d a r c z e tworzą w ie lk i c z w o -
robok , a r a c z e j p o d k o w ę , zamkniętą o d 
s trony drog i murem i bramą. Druga 
brama, z n a j d u j ą c a się tuż przy pałacu, 
dzis iaj zamknięta , by ła n i e g d y ś częśc ią 
muru o b r o n n e g o z basztami, na p ó ł zbu-
rzonymi w czas ie r e w o l u c j i 1789 roku. 
Za bramą z a c h o w a ł się stary m o s t ka -
mienny, p r z e r z u c o n y przez fosę , o t a c z a -
jącą p o s i a d ł o ś ć i d ługa a le ja o c i e n i o n a 
w y s o k i m i drzewami . 

N a j p r a w d o p o d o b n i e j t ę d y właśn ie 
p r z y b y ł d o Bervi l le o k . r o k u 1800 Ta -
deusz K o ś c i u s z k o . W j e c h a ł na koniu , 
jak głosi p r z e k a z y w a n e o d kilku p o k o -
leń n iep isane podanie , przez most i 
bramę na dz iedz in iec przed pa łacem. 
S k i e r o w a ł s ię d o g ł ó w n e g o w e j ś c i a , p o 
c z y m na p i e r w s z e p i ę t r o p a ł a c u . T u t a j 
o c z e k i w a ł o g o mieszkanie , p r z y g o t o w a -
ne przez gospodarza . W ł a ś c i c i e l e m m a -
jątku b y ł w ó w c z a s Józef W i n c e n t y de 
Zeltner, Szwa j car , p u ł k o w n i k armii p o l -
skiej , d a w n y adiutant i p rzy jac i e l K o ś -
ciuszki. 

S p o k o j n i e p ł y n ę ł y lata w Beryil le . 
Kośc iuszko w y p e ł n i a ł sob ie czas g o s p o -
darowaniem. Z a j m o w a ł się ro l rdctwem, 
w p r o w a d z a ł h o d o w l ę topol i , zakładał 
sztuczne nawadn iane pastwiska , b u d o - Tędy wjeżdżał w 1800 r. nieznany „ge-
w a ł f abryk i d a c h ó w e k w Cugny i w neral polonais". Gdy po 15 latach w y -
l'Aulnay. W i e c z o r y spędzał na lekturze, jeżdżał, był bożyszcaem całej okolicy 

drzewie , do dziś n o s z o n e na w s i w c a -
łe j Franc j i . N i e t racąc nadziei , ż e m i m o 
w s z y s t k o Polska b ę d z i e k i e d y ś w o l n a 
i m o ż l i w y będz ie w ó w c z a s p o w r ó t do 
kraju, K o ś c i u s z k o starał, się o b s e r w o -
w a ć i u c z y ć w s z y s t k i e g o , c o b y w 
przysz łośc i m ó g ł przekazać r o d a k o m w 
O j c z y ź n i e . Z a i n t e r e s o w a n y bardzo o w y -
mi sabots o d w i e d z a ł p e w n e g o b ied-
n e g o sabotier w M o n t i g n y i o d n i ego 
uczy ł s ię strugania d r e w n i a n y c h c h o -
d a k ó w . 

S z y b k o stał się K o ś c i u s z k o w ś r ó d 
ludnośc i o k o l i c z n y c h w i o s e k c z ł o w i e -
k iem z n a n y m i bardzo p o p u l a r n y m . 
U j m o w a ł a ludzi j e g o b e z i n t e r e s o w n o ś ć 
i skromność , p r a c o w i t o ś ć i dobroć , im-
p o n o w a ł a s ława w o d z a . Le général po-
lonais zapraszany b y ł często na u r o c z y -
s tośc i r o d z i n n e i n i g d y nie • o d m a w i a ł 
wz i ę c ia w n i c h udziału. Nie jedną sie-
ro tę p o p r o w a d z i ł w zastępstwie o j ca , 
na ś lubny k o b i e r z e c , n i e j e d n o d z i e c k o 
trzymał d o chrztu. 

J e g o o b e c n o ś ć w t y c h stroniach w y -
starczyła, a b y nabra ły one w krótk im 
czasie j a k i e g o ś d z i w n i e po l sk iego , a w 
k a ż d y m razie ipro-polskiego charakteru. 
W y r a z e m tego by ła m. in. zmiana n a z w 
m i e j s c o w o ś c i . Bervi l le doda ło do s w e j 
n a z w y imię w i e l k i e g o Polaka. Siad t ego 
z a c h o w a ł się w aktach notar ia lnych 
z 12 sierpnia 1822 roku, (k iedy płk. Ze l -
tner sprzedawał m a j ą t e k b a r o n o w i 
Gadeye l l ) , gdz ie nazwa m i e j s c o w o ś c i 
p o d a n a jest : Berville-Kosciuszko. TL c z a -
sem i Mont igny - sur -Lo ing uleg ła p o l o -
n izac j i i zmieniła n a z w ę na Polonia-sur-
-Loing. M i e s z k a ń c ó w tej ws i n a z y w a n o 
w ó w c z a s Les Polonais. 

Jestem Kościuszko! 
A l e w y p a d k i , dz ięki k t ó r y m Kośc iusz -

ko z j edna ł sob ie os tatecznie w s z y s t k i e 
serca m i e s z k a ń c ó w tych o k o l i c i p o z y -
skał i ch dozgonną w d z i ę c z n o ś ć , nastą-
p i ły późn ie j , p o upadku N a p o l e o n a i 
w ostatnich już latach ż y c i a naszego 
vyodza. 

Jedną z p lag Francj i , p o k l ę s c e W i e l -
- k ie j A r m i i i a b d y k a c j i cesarza, stały 

się o k u p a c y j n e armie państw sprzy-
m i e r z o n y c h . N i e o c a l a ł y przed nimi i 
o k o l i c e Fonta inebleau. M o n t i g n y , Ber-
vil le, La G é n é v r a y ż y ł y p o d w i e c z n y m 
strachem, w o k o l i c a c h g r a s o w a ł y b o -
w i e m oddz ia ły w o j s k o w e n iszcząc i pa-
ląc w s i e i mia.steczka. 

P e w n e j n o c y d z w o n . k o ś c i e l n y u d e -
rzy ł na t r w o g ę . Ludność z przerażeniem 
w y b i e g ł a z chat, u n o s z ą c z sobą w p o -
śp iechu d o b y t e k . Na h o r y z o n c i e w i d -
n ia ły łuny g r o ź n y c h p o ż a r ó w . 

P. Raymond Lévy chętnie pokazuje 
stare dokumenty i pamiątki. Niestety, 
po Kościuszce nie pozostało tutaj nic 

D o Bervi l le p r z y b y ł z d y s z a n y zb ieg 
z sąs iednie j ws i , spa lone j doszczętnie . 
W z y w a ł w s z y s t k i c h d o uc ieczk i , od -
dział o k u p a c y j n e g o w o j s k a zbl iżał s i ł 
już b o w i e m do M o n t i g n y . 

K o ś c i u s z k o w y s ł u c h a ł tej w i a d o m o ś c i 
i — tkrjięty przeczuc iem — w y s z e d ł na 
drogę , którą nadchodz i ł oddz ia ł car -
sk iego w o j s k a . 

— Jestem K o ś c i u s z k o ! — z a w o ł a ł do -
nośnie , s t o j ą c p o ś r o d k u , g o ś c i ń c a i za-
t r z y m u j ą c oddział . Żo łn ierze przystanę-
li i p o chwi l i w a h a n i a w y k r z y k n ę l i 
g r o m k i e : 

— N i e c h ż y j e ! Hurra! 
N i e omyl i ł o p r z e c z u c i e Kośc iuszk i : 

w oddz ia le w o j s k a c a r s k i e g o byl i Po-
lacy . G d y us łysze l i n a z w i s k o uwie lb ia -
n e g o w o d z a , ż a g w i e w y p a d ł y im z rąk. 
M o n t i g n y , Génévray, , Bervi l le i inne 
pob l i sk ie w i o s k i zos ta ły uratowane . 

K i e d y w 1816 r o k u opuszcza ł K o ś -
c iuszko Bervi l le , ludność żegnała g o 
j a k o s w e g o d o b r o c z y ń c ę . Bohater nasz 
j e c h a ł do W i e d n i a na kongres , m a j ą c y 
ustal ić p o k ó j w Europie . K o ś c i u s z k o 
został z a p r o s z o n y na kongres , a b y za-
brać g łos w sprawie t w o r z o n e g o w ó w -
czas tzw. Kró les twa Po lsk iego . W i e m y , 
że P o l a c y nazwal i to k r ó l e s t w o tylko. . . 
, , k o n g r e s ó w k ą " . 

Nacze ln ik z d a w a ł sotue d o s k o n a l e 
sprawę z tego, j ak bardzo j e g o moż l i -
w o ś c i działania są ogran i czone . N ie 
z r e z y g n o w a ł j e d n a k n i g d y z p r a c y dla 
s p r a w y n i e p o d l e g ł o ś c i Polski. 

Pomnik, bal, bankiet 
i „Montagne Kościuszko" 

Już n i g d y nie w r ó c i ł K o ś c i u s z k o w 
o k o l i c e Fontainebleau, zmarł w S z w a j -
carii, w Solurze, w 1817 roku, w w i e k u 



W U Z U P E Ł N I E N I U c i e k a -
w y c h m a t e r i a ł ó w , d o t y -
c z ą c y c h T a d e u s z a K o ś -
c iuszk i w czas ie j e g o p o -
b y t u w o k o l i c y F o n t a i n e -
b l e a u , z e b r a n y c h p r z e z 

red . T . D o m a ń s k i e g o , p o d a j e m y p o -
n iże j f r a g m e n t y , d o t y c z ą c e t e j 
s p r a w y , z z a p o m n i a n e g o dziś p a -
m i ę t n i k a o f i c e r a s z t a b u cesarza 
N a p o l e o n a I z lat '1812—1814 — J ó -
z e f a G r a b o w s k i e g o . 

J ó z e f I g n a c y T a d e u s z G r a b o w s k i 
p o c h o d z i ł z P o m o r z a . U r o d z i ł s ię 
w 1791 r. J a k o m ł o d y c h ł o p a k o d -
b y ł k i l k a p o d r ó ż y , a dz ięk i k s i ę d z u 
e m i g r a n t o w i z F r a n c j i , k t ó r y k o -
rzysta ł z p o m o c y j e g o r o d z i c ó w 
o p a n o w a ł j ę z y k f r a n c u s k i . W d w u -
d z i e s t y m p i e r w s z y m r o k u życ ia z a -
c i ą g n ą ł s ię G r a b o w s k i d o p i ą t e g o 
k o r p u s u n a p o l e o ń s k i e g o , k t ó r y m d o -
w o d z i ł ks . Józe f P o n i a t o w s k i . „ P o -
ł o żen ie m o j e j a k o p o d r z ę d n e g o o f i -
c e ra — p i sze o t y m — b y ł o tak 
m a ł o z n a c z ą c e , ż e n ie m a j ą c s p o -
s o b n o ś c i o d z n a c z e n i a s ię t o n ą ł e m w 
t ł u m i e k r o c i o w e j a r m i i , w z a p o m -

n ien iu , n i e ś w i a d o m o ś c i , c o się w o -
k ó ł m n i e d z i e j e " . 

D o p i e r o p o d k o n i e c 1812 r. zos ta ł 
m ł o d y P o l a k p o w o ł a n y d o sz tabu 
c e s a r z a j a k o o f i c e r o r d y n a n s o w y . 
S p i s y w a ł s ię dz ie ln ie , a w a n s o w a ł 
s z y b k o , stał s ię f a n a t y c z n y m z w o -
l e n n i k i e m N a p o l e o n a , w 1813 r. b y ł 
j u ż k a p i t a n e m i p o s i a d a c z e m L e g i i 
H o n o r o w e j . 

P o k a p i t u l a c j i Naptoleona G r a -
b o w s k i w r ó c i ł d o P o l s k i , o s iad ł w 
Ł u k o w i e w P o z n a ń s k i e m . D o ż y ł 
s ę d z i w e g o w i e k u . Zrnar ł w 1880 r o -
ku. R ę k o p i s j e g o p a m i ę t n i k ó w o d -
szukał W a c ł a w G ą s i o r o w s k i i p r z y -
g o t o w a ł j e d o d r u k u . W y s z ł y o n e 
w W a r s z a w i e w 1905 r. pt . : „ P a -
m i ę t n i k i W o j s k o w e " . 

K o ń c o w e r o z d z i a ł y r e l a c j i n a p o -
l e o ń s k i e g o o f i c e r a p o ś w i ę c o n e są 
o p i s o w i j e g o p r z e ż y ć z w i ą z a n y c h z 
kap i tu lac ją N a p o l e o n a i p i e r w s z y m i 
d n i a m i p o k a p i t u l a c j i n a z a m k u w 
F o n t a i n e b l e a u . „ C o c h w i l a t a m c o ś 
n o w e g o się d z i a ł o i c o r a z t o s m u t -
n i e j s z e g o — p i sze G r a b o w s k i . — 

Mało ludzi odwiedza tę ruinę pomnika-
wie o j e j istnieniu i, jak się wydaje , 

71 lat. A l e w Bervi l le , M o n t i g n y , G é n é -
vray , Sorques 1 innych w s i a c h nie za-
p o m i a n o o po lsk im nacze lniku. 

W 1836 roku p o d j ę t o wie lką zb iorową 
a k c j ę uczczen ia p a m i ę c i Kośc iuszki . W 
pobl iżu w i o s k i Sorques , p rzy Route de 
1'Escargot, w les ie Fonta ineb leau w z n i e -
s i o n y został p o m n i k ku czc i bohatera , 
c z ę ś c i o w o j e s z c z e z a c h o w a n y . 

P i e r w o t n y p o m n i k składał się z d łu-
g ie j p o d z i e m n e j k r y p t y , z a k o ń c z o n e j 
okrągłą kaplicą o k o p u l a s t y m sklepie -
niu. W k o ń c u X I X w i e k u sklepienie 
to zawal i ł o się i dz is ia j z k a p l i c y p o -
zos ta ły ty lko ru iny . Istnie je natomiast 
j e s z c z e c z ę ś ć k r y p t y i d o b r z e z a c h o -
w a n a fasada p o m n i k a z w e j ś c i e m do 
podz iemi . 

Jeszcze c i ekawsza by ła druga praca 
wie lb i c i e l i Kośc iuszki , p o d j ę t a w tymże 
r o k u 1836. Z g o d n i e ze starą s łowiańską 
tradyc ją czczen ia b o h a t e r ó w , l u d n o ś ć 
M o n t i g n y i o k o l i c p o s t a n o w i ł a u s y p a ć 
k o p i e c Kośc iuszk i na p o l a c h ma ją tku 
Bervi l le . 

P r a c o w a n o nad nim dwa lata, a le 
Montagne Kościuszko — b o tak na -
z w a n o k o p i e c — nie zosta ! u k o ń c z o n y . 

S y p a n i e k o p c a r o z p o c z ę t o u r o c z y ś c i e 
9 października 1836 roku, p r z y d ź w i ę -
kach muzyki , w e r b l a c h i sa lwach ar-
matnich . U r o c z y s t y bankiet , na k t ó r y 
p r z y b y ł o 175 o s ó b i bal, w k t ó r y m 
w z i ę ł o udz ia ł 600 osób , z o r g a n i z o w a n e 
zos ta ły t ego dnia dla uczczen ia r o z p o -
c z ę t e g o dzieła. W czas ie u r o c z y s t o ś c i 
p. Gittard z M o n t i g n y , ro ln ik 1 poe ta , 
o d c z y t a ł s w ó j u t w ó r na c z e ś ć Kośc iusz -
ki. P o s t a n o w i o n o s y p a ć k o p i e c przez 
następne sześćdz ies iąt c z tery lata, aż 
do k o ń c a stulecia, p r z e z n a c z a j ą c na to 
sys tematyczn ie j e d e n dzień w tygodn iu . 

W c iągu n a s t ę p n e g o roku, 1837, bra -
ło udział w sypaniu k o p c a Kośc iuszk i 
10.000 o s ó b . Liczba — jak na te lesiste, 
m a ł o za ludnione o k o l i c e — o g r o m n a . 
K o p i e c w z n i ó s ł się z n ó w o ki lka stóp 
p o n a d po la . Na tym j ednak miało się 
przeds ięwz ięc i e skończyć . 

W roku 1838 p r o j e k t o w a n o z n ó w 
urządzenie w i e l k i e j u r o c z y s t o ś c i p o ł ą -
c z o n e j z sypaniem k o p c a . W y b r a ł o się 
na nią w i e l u P o l a k ó w z Paryża, przy -
g o t o w a ł a się do n ie j z p r z e j ę c i e m lud-
ność m i e j s c o w a . D o u r o c z y s t o ś c i j ed -
nak nie dosz ło . Rząd Ludwika Filipa za-
kazał na ękutek us i lnych interwenc j i 
ambasadora Ros j i carskie j w Paryżu 
o r g a n i z o w a n i a tej mani festac j i . W ł a d z e 

kaplicy w lesic Fontainebleau. Mało kto 
nikt nie mysil o odbudowaniu zabytku 

z m o b i l i z o w a ł y w s z e l k i e środki , a b y nie 
d o p u ś c i ć d o u r o c z y s t o ś c i w Bervi l le -
-Kośc iuszko . Drog i p r o w a d z ą c e do w s i 
zos ta ły o b s t a w i o n e przez żandarmer ię 
i huzarów. U r o c z y s t o ś ć n ie o d b y ł a się. 
S k o ń c z y ł o się r ó w n i e ż sypan ie k o p c a , 
z k t ó r e g o d o dziś z a c h o w a ł a się j e g o 
p o d s t a w a i nazwa na m a p i e : , ,Montagne 
K o ś c i u s z k o " . 

Piękna mani fes tac ja patr i o tyczna o d -
była się tutaj dop ie ro w os iemdz ies ią t 
lat póżrLiej, dla ucz czen ia stuletnie j 
r o c z n i c y śmierc i Kośc iuszk i . P r z y b y ł o 
na nią w i e l u P o l a k ó w z c a ł e j Franc j i , 
p rzedstawic ie l e o rgan izac j i po lsk ich , 
młodz ieży . W i e l u r o d a k ó w ubrało się 
w czaka ułańskie . N a p o m n i k u o d s ł o -
nięta została tablica z napisem w j ę z y -
ku f rancusk im; 

„Tadeusz Kościuszko (1746—1817), 
wódz naczelny Narodowego Powstania 
Polskiego r. 1794, obywatel honorowy 
Stanów Zjednoczonych, generał Armii 
Amerykańskiej w 1873 r., obywatel Re-
publiki Francuskiej, mianowany przez 
Konwent w 1792 r., opiekun ludności 
Montigny, La Genevray, Sorques, Episy 
i Berville, żył od 1800 do 1815 r. wśród 
ludności tych gmin, która wzniosła w 
1836 r. ten pomnik ku czci wielkiego 
patrioty polskiego. Polacy umieścili tę 
tablicę w dniu stulecia jego śmierci 
15 października 1917 r." 

* * • 

W z r u s z a j ą c e j es t to o d k r y w a n i e w i ę -
z ó w w i e l k i e g o Po laka z Franc ją . S ława 
i kult nacze ln ika ż y ł y d ługo w o k o l i -
cach Fonta inebleau. G d y ch łop i z P o -
lonia-sur-Loin'g, Berv i l l e -Kośc iuszko i 
i n n y c h w s i przys ięga l i , ż e z a c h o w a j ą 
K o ś c i u s z k ę w e w d z i ę c z n e j pamięc i — 
nie b y ł o to pustym frazesem. 

C z y s y p a n i e k o p c a Kośc iuszk i w Ber-
v i l l e będz ie k i e d y ś w z n o w i o n e ? 

Bardzo w ą t p l i w e , Trzeba b y p o ś w i ę c i ć 
na to d u ż y obszar dobre j , u p r a w n e j 
ziemi. M o ż l i w e jest j e d n a k o d b u d o w a -
nie k r y p t y i k a p l i c y — p o m n i k a K o ś -
ciuszki , w les ie Fonta inebleau. 

M o ż l i w e jest także w i ę k s z e spopula -
r y z o w a n i e pamiątek k o ś c i u s z k o w s k i c h 
z n a j d u j ą c y c h się przec ież tak b l i sko 
Paryża. Poprzedn i w ł a ś c i c i e l m a j ą t k u 
Bervi l le , p. Alsace, g romadz i ł w d a w -
n y m p o k o j u Kośc iuszk i pamiątki po l -
skie, zwłaszcza pamiątk i p o Nacze ln iku . 
O b e c n y właśc i c i e l , p. Raymond Levy, 
k t ó r e g o żona m a w ś r ó d s w y c h przod -
k ó w Polaka — p. Podziwiańskiego, od -
nosi się z w i e l k i m p i e t y z m e m do p a -
miątek p o po l sk im bohaterze . 

C z y p ie tyzmu tego n ie p o w i n n o prze -
j a w i a ć r ó w n i e ż po l sk i e w y c h o d ź s t w o ? 

T A D E U S Z D O M A Ń S K I 

I piętro pałacu Bervil le od strony ogrodu zajmował Kościuszko przez 15 lat 

D e z e r c j e o f i c e r ó w o t a c z a j ą c y c h c e -
sarza w z g a r d ą 1 g n i e w e m m n i e 
p r z e j m o w a ł y . . . A l e p e w n e g o dn ia 
— c z y t a m y d a l e j — p o d c z a s b y t n o ś -
ci' V/ F o n t a i n e b l e a u s p o t k a ł o nas 
P o l a k ó w , zdarzen ie b a r d z o p r z y -
j e m n e " . 

O t o s z c z e g ó ł o w a r e l a c j a G r a b o w -
s k i e g o na ten t e m a t : 

„ M a g a z y n ó w w F o n t a i n e b l e a u nie 
b y ł o na taką a r m i ę , j a k a się t a m 
w ó w c z a s zebra ła . Ż y w n o ś c i d la ż o ł -
n i e rzy c o p r a w d a nie b r a k ł o , a le 
f u r a ż ó w d la k o n i n ie s t a w a ł o , t y m 
b a r d z i e j ż e t o b y ł j u ż k w i e c i e ń 
i p r z e d n ó w e k . W y s y ł a n o w i ę c ż o ł -
n ierzy na f u r a ż o w a n i e w oko l i cę . 

P e w n e g o dn ia nas i ludz i e ze s z w o -
l e ż e r a m i g w a r d i i , w y p r a w i e n i n a 
s z u k a n i e o w s a i si&na, zaszl i d o 
B e r v i l l e n i e d a l e k o F o n t a i n e b l e a u . 
I tam, w j e d n e j ze s t o d ó ł z a s t a w -
szy s iano , zabra l i s ię d o p a k o w a -
nia g o na kon ie . N a t o n a d c h o d z i 
s ta ruszek nifekiego w z r o s t u , s i w i z -
ną g ł o w y o z d o b i o n y , a o d z i a n y w 
k a p o t ę , c z y l i w o ł o s z k ę szarą z p o l -
s k i m i p ę t l i c a m i , p r o w a d z o n y p r z e z 
d w o j e dz iec i , k t ó r e n i e m a l że g o 
c i ą g n ę ł y d o m i e j s c a , g d z i e nas i l u -
dzite s i a n o ł a d u j ą . P o c h w i l i , g d y 
s tarzec us łysza ł , ż e żo łn i e rze p o p o l -
s k u m ó w i ą , o d z y w a się d o n i ch 
także pK) p o l s k u , ż e b y s iana t e g o 
nie bra l i , że j es t o n o c a ł y m m a j ą t -
k i e m b i e d n y c h ludzi , że tu b y l i j u ż 
K o z a c y i z l i t owa l i s ię n a d n i m i 1 
z o s t a w i l i s iano , a t y m w i ę c e j r o d a -
c y nie zechcą m u t e g o s m u t k u r o -
b ić . 

Z a s t a n o w i l i s ię nas i żo łn ierze , a 
j e d e n z n i t h się o d z y w a : 

— A k t ó ż p a n j e s t e ś ? 
— J e s t e m g e n e r a ł K o ś c i u s z k o — 

o d p o w i a d a s taruszek . 
N a t o o n i c z a p e k u c h y l i l i z u s z a -

n o w a n i e m , a m ó j s ługa , k t ó r y b y ł 
śmie l s zy , r z e c z e : 

— L e c z j a ś n i e w i e l m o ż n y g e n e -
ra le , n a s z e k o n i e są b e z p a s z y , n ie 
m o ż e m y w r a c a ć b e z f u r a ż u ! 

— Z n a j d z i e c i e g o g d z i e i n d z i e j , 
m o j e dz iec i , a le n i e b i e r z c i e w te j 
w s i , g d z i e m l da l i p r z y t u ł e k i g d z i e 
m i e s z k a m — o d r z e k ł Koścl iuszko. 

— A t o n i e c h n a m j a ś n i e w i e l -
m o ż n y g e n e r a ł w s k a ż e , g d z i e j e s t 
f u r a ż ! 

— T e g o nie m o g ę u c z y n i ć , b o i 
zresztą n ie w i e m . 

Ż o ł n i e r z e , m i m o tego , n a s i ę w e j -
rzel i i j e d n o c z e ś n i e s i a n o z k o n i 
z rzuc i l i i chcą p r ó ż n o o d j e c h a ć . 
K o ś c i u s z k o i ch w t e d y d o s i eb ie z a -
pros i ł i p r z e d s w y m d o m e m w i n e m 
p o c z ę s t o w a ł . 

G d y nas i ludz i e p o w r ó c i l i d o 
F o n t a i n e b l e a u , z a r a z n a m t o o p o -
wiedz ie l i . W ó w c z a s g e n e r a ł K r a s i ń -
sk i z e b r a ł o f i c e r ó w I p r z e d s t a w i ł , 
że n a l e ż a ł o b y o d w i e d z i ć g e n e r a ł a 
K o ś c i u s z k ę , k t ó r y tak bllteko m i e s z -
ka. P r z y s t a l i ś m y n a t o w s z y s c y i 

J l iczny o r s z a k o f i c e r ó w w r a z ze 
' s z w a d r o n e m s z w o l e ż e r ó w g w a r d i i 
w y r u s z y ł d o B e r v i l l e . 

G e n e r a ł K r a s i ń s k i p r z e m ó w i ł d o 
K o ś c i u s z k i i n a w e t w y m o w n i e , z a -
r a z e m z a c z ą ł m u p r e z e n t o w a ć k o l e j -
n o w s z y s t k i c h o f i c e r ó w . T u g d y 
K o ś c i u s z k o n a z w i s k o j a k i e s o b i e 
p r z y p o m n i a ł , n a d m i e n i a ł , że znał 

o j c a l u b dz iada . 
B y ł z n a m i p u ł k o w n i k M a d a l l ń -

sk l z p u ł k u u ł a n ó w K s i ę s t w a W a r -
s z a w s k i e g o . N a t o n a z w i s k o K o ś -
c i u s z k o się r o z r z e w n i ł . 

— A ! — r z e k ł — z n a ł e m t w e g o 
o j c a , b y ł t o p r a w y P o l a k I o d -
w a ż n y żo łn ierz . 

P o d p u ł k o w n i k - M a d a l i ń s k i p o k a -
zał m u plerściteń, k t ó r y K o ś c i u s z k o 
o j c u j e g o d a ł p o d c z a s I n s u r e k c j i 
1794 r . U ś c i s k a ł K o ś c i u s z k o s e r d e c z -
nie M a d a l i ń s k l e g o i nas w s z y s t k i c h 
k o l e j n o . Z a p ł a k a n y b y ł I r o z r z e w -
n i o n y w i e l c e tak j a k 1 m y w s z y s c y . 
W i d a ć b y ł o , że s t a r u s z e k w d z i e -
c i ń s t w i e b y ł , b o t y l k o p ł a k a ł i m a -
ł o c o m ó g ł m ó w i ć . N ie d z i w , j e ż e l i 
s o b i e p r z y p o m n i a ł o j c z y z n ę i w s z e l -
k ie nasze k lęsk i . O d j e c h a l i ś m y r o z -
rzewnieni ! i dz ień ten g ł ę b o k o się 
w r y ł w n a s z e s e r c a " . 



P O L S I C I E 

L U D POLSKI przez wieki stwo-
rzył takie bogactwo i rozmai-
tość ubioru, że mimo wielo-
letnicli badań etnograficznycłi 
naukowcy nie zdołali jeszcze 

zebrać i opisać wszystkicłi odmian 
strojów regionalnycłi. N a przykład w 
Krakowskiem tylko, jest ponad 30 od-
mian strojów różniących się między 
sobą tak wyraźnie, że dawniej gdy 
w s z y s c y te stroje nosili, chłopi na 
targu nie musieli pytać siebie o po-
chodzenie, poznawali się bowiem do-
słownie... po spodniach i sukmanach. 

Polskie stroje ludowe mają jeszcze 
tę rzadką dziś w Europie cechę, że 
wykonane są na ogół całkowicie na 
wsi, przez wiejskich rzemieślników-ar-
tystów. Tkaczki wiejskie tkają bowiem 
materiały na ubrania, hafciarki haftu-
ją według starych wzorów, a krawcy 

wiejscy szyją. Samodziałowe stroje 
typowe są dla całego Mazowsza , Pod-
lasia, Kielecczyzny, Lut)elskiego i Sie-
radzkiego, a w wielu innych regio-
nach materiały fabryczne stanowią 
tylko dodatki do stroju ludowego, np. 
w Wielkopolsce , na Podhalu, Spiszu, 
Orawie, Sądecczyżnie. 

Strój ludowy jest strojem narodo-
wym, jest odzwierciedleniem arty-
stycznych upodobań polskiego ludu 
i stanowi jedną z najważniejszych 
wartości, jakie twórczość wiejska 
wnosi do ogólnonarodowej skarbnicy 
kultury. Dlatego szanuje się w kraju 
strój ludowy, stara się go utrzymać 
w najczystszej tradycyjnej formie. 
A święta ludowe, szczególnie wielo-
barwne Dożynki, są co roku porywa-
jącym przeglądem stroju ludowego ze 
Wszystkich stron Polski. 

U G O R Y : 
B a r w n e stroje podkreśla ją urodę 
Krakowianek . Gorsety — istne cu -
da sztuki hafciarek ludowych mie -
nią się misternie wszytymi w haft 
c ek inami i koralamŁ Białe fartuchy 
ok rywa j ą kwieciste spódnice, pęki 
w ie lobarwnych wstążek zwisa ją u 
szyi, na nogach buty z cholewami. 
Chłopcy w sukiennych granatowych 
kaftanach ozdobionych metalowymi 
guzikami, lamowanych czerwoną 
tasiemką, spodnie w paski czerwo-
ne, buty z cholewami — na głowach 
czerwone rogatywki obszyte baran-
kiem. W tańcu w y g l ą d a j ą pięknie. 

N A L E W O : 
Dziewczęta kurpiowskie z Zie lonej 
Puszczy (pow. Ostrołęka) uroczo 
w y g l ą d a j ą w swoich tradycyjnych 
strojach. Pasiaste spódnice mienią 
się drobnymi prążkami żółtymi, 
czerwonymi i zielonymi. Fartuszki 
są podobne. „Wys tk i " czyli gorsety 
wykonane są z wzorzystego j e d w a -
biu. Lniane, śnieżnobiałe koszule 
ma j ą delikatnie haftowane czerwo-
ną nitką mankiety i kołnierzyki. 
N a g łowach dziewcząt widnie ją a k -
samitne czarne „czółka" ozdobione 
bukietami sztucznych kwiatów. 
Stró j uzupełniają sznury bryłek 
sz l i fowanego bursztynu na szyi oraz 
buciki sznurowane do pól łydki. 

N A P R A W O : 
Tańczą juhasi podhalańscy z dziew-
czętami. Widać — są jeszcze k a w a -
lerami, bo kapelusze ich ozdobione 
są orlimi piórami, których nie m a -
ją p r a w a nosić górale żonaci. Por t -
ki „cy f rowane" czyli haftowane, z 
pięknymi „parzenicami"; szerokie, 
wspania łe ozdobione tłoczeniem pa -
sy „bacowskie" z pięknymi, ręcz-
nie wykonanymi mosiężnymi k l am-
rami. Jeden z górali ma przez p le -
cy przerzuconą „cuhę", wykonaną 
z grubego, b rązowego samodziało-
wego sukna, ozdobioną czerwono-
żółtymi haftami. Dziewczęta ma ją 
spódnice zielone w czerwone k w i a -
ty, gorsety bogato haftowane i 
śnieżno-białe koszule z delikatnym 
białym haftem. N a nogach kształtne 
„kierpce" z rzemykami do pól łydki. 



N A P R A W O : 
W żywcu zachował sią strój sięga-
jący rolcolca. Szeroki fartuch „łok-
tusza" czyli obszerna chusta, koł -
nierz, wykonane są z białego tiulu 
i pokryte bogatymi haftami ręczny-
mi. Dziewczyna w takim stroju 
wyg ląda jak nieziemskie zjawisko. 
Chłopak ubrany jest też w strój 
tradycyjny. Czarny kaftan w ro -
dzaju czamary, czarne spodnie w p u -
szczane w buty z cholewami oraz 
rogatywka obszyta barankiem, 
przypominają ubiór mieszczan z 
odległych czasów, bo aż z X V I I I w . 

T E K S T : 

A. B L A C H O W S K I 

Z D J Ę C I A : 

JOZEF KRZYWDZir^SKI 

U GORY: 
N a pierwszym planie — Krzczono-
wianka spod Lublina. Pasiasta 
spódnica obszyta u dołu kolorową 
wstążką i koronką, fartuszek krót-
ki, tworzący jakby drugą spódnicz-
kę. Gorset aksamitny ozdobiony 
kolorowymi wstążkami. Koszula z 
haftem białym i delikatną mereżką. 
N a drugim planie idzie Krakowian-
ka, a za nią dziewczyna z Bia łe j 
Podlaskiej. W korowodzie suną jak 
barwne motyle, lekko, z wdziękiem. 

N A P R A W O : 
Gospodarze z okolic Opoczna nie 
zarzucają swego pięknego stroju. 
Spodnie i kamizelki wykonane są 
z samodziałowej tkaniny wełnianej 
w drobne prążl^i mieniące się róż-
nobarwnymi nitkami. Koszule ma ją 
haftowane mankiety I kcrfnierzyki. 



OT O N A S Z n o w y w i e l k i k o n k u r s , 
d r o g i C z y t e l n i k u ! N i e z b y t t r u d n y , 
a b y C i ę n i e z n i e c h ę c i ć , a l e w y m a -
g a j ą c y o d r o z w i ą z u j ą c e g o z a s t a -
n o w i e n i a . 

Z a m i e s z c z a m y s z e r e g z d j ę ć p a m i ą t e k 
p o l s k i c h — p o m n i k ó w , b u d o w l i , g r o b ó w •— 
k t ó r e z n a j d u j ą s i ę n a t e r e n i e F r a n c j i . P o d 
k a ż d y m z d j ę c i e m z n a j d z i e s z k r ó t k i t e k s t i 
d w a p y t a n i a . I z d j ę c i e i t e k s t m a j ą C i ę 
n a p r o w a d z i ć n a w ł a ś c i w ą d r o g ę p r z y s z u -
k a n i u o d p o w i e d z i . S a m e o d p o w i e d z i b ę d ą 
k r ó t k i e : n a z w a m i e j s c o w o ś c i , i m i ę i n a z w i -
s k o j a k i e j ś p o s t a c i h i s t o r y c z n e j i t p . 

M o ż e j e d n a k n i e k t ó r e p y t a n i a s p r a w i ą 
C i p e w n e t r u d n o ś c i . B y ć m o ż e , ż e n i e r o z -
p o z n a s z o d r a z u n i e k t ó r y c h z d j ę ć . W t y m 
w y p a d k u r a d z i l i b y ś m y z a j r z e ć a l b o d o e n -
c y k l o p e d i i , a l b o p o p r o s t u — d o d a w n y c h 
n u m e r ó w , . T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . ' 

G d y j u ż z n a j d z i e s z o d p o w i e d z i n a w s z y s t -
k i e p y t a n i a , w y p i s z j e n a z a ł ą c z o n y m k u -
p o n i e i w y ś l i j l i s t e m , n a j p ó ź n i e j d o 2 0 
s t y c z n i a 1 9 6 1 r . p o d a d r e s , , L a S e m a i n e P o -
ł o n a i s e " , 2 3 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X . K o p e r -
t ę o p a t r z n a p i s e m „ K o n k u r s " . 

N i e m a , o c z y w i ś c i e , k o n k u r s u b e z n a -
g r ó d . T a k w i ę c z d o b y w c a I n a g r o d y o t r z y -
m a c e n n y w y r ó b l u d o w e g o p o l s k i e g o r ę -
k o d z i e ł a , p i ę k n y k i l i m , II n a g r o d ę s t a n o w i 
w a r t o ś c i o w y , p o r c e l a n o w y s e r w i s d o k a -
w y , I II n a g r o d ę — k o m p l e t h a f t o w a n y c h 
s e r w e t e k . N a g r o d y o d I V d o V I I I t o k o m -
p l e t y b i b l i o t e c z n e z ł o ż o n e z w y d a n y c h o s t a t -
n i o p o l s k i c h k s i ą ż e k l i t e r a t u r y p i ę k n e j 
i h i s t o r y c z n e j . P o n a d t o 2 0 u c z e s t n i k ó w 
k o n k u r s u o t r z y m a k s i ą ż k i w s p ó ł c z e s n e 1 h i -
s t o r y c z n e o P o l s c e , a l b u m y o m i a s t a c h i r e -
g i o n a c h K r a j u , z b i o r y p o l s k i e j p o e z j i i tp . 

PAMIĄTKI POLSKIE WE FRANCJI? 

1 Z a ł o ż y l i tę i n s t y t u c j ę P o l a c y , k t ó r z y p o u p a d -
k u P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o w y e m i g r o w a l i 

d o F r a n c j i . T u t a j z a w i e r a l i m a ł ż e ń s t w a , t u t a j 
w y c h o w y w a l i s w e d z i e c i i t r o s z c z y l i s ię o i ch p o l -
s k o ś ć . N a d z i e d z i ń c u z n a j d u j e s łę p o m n i k S e w e -
r y n a G a ł ę z o w s k i e g o , j e d n e g o z d o b r o c z y ń c ó w te j 
ins ty tuc j i , a n a t a b l i c a c h p o m n i k a w i d n i e j ą n a z -
w i s k a Innych P o l a k ó w , a t a k ż e i f r a n c u s k i e g o 
g e n e r a ł a L a Fayet te . 

1. Co to za instytucja? 
( w tym samym miejscu znajduje się obecnie) 

2. W jakim mieście ją założono? 

2 J e s z c z e j e d e n g r ó b s ł a w n e g o P o l a k a — C y -
p r i a n a N o r w i d a . A l e s ł a w a o p r o m i e n i ł a j e g o 

n a z w i s k o d o p i e r o w k i l k a d z i e s i ą t lat p o j e g o 
ś m i e r c i . N i e z n a n y , l e k c e w a ż o n y i b i e d n y p r z e z c a -
łe życ i e , s p ę d z i ł N o r w i d s w e ostatnie lata.. . w 
p r z y t u ł k u d la n ę d z a r z y p o d P a r y ż e m , a p o c h o w a -
n y zosta ł w z b i o r o w e j m o g i l e . Dz ie ła j e g o p i ę k n e 
c h o ć t r u d n e nie b y ł y p r z e z d ł u ż s z y czas r o z u m i a -
ne , l e c z n ie p o s z ł y w z a p o m i e n i e . Dz i s ia j u w a ż a -
m y g o za j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h a r t y s t ó w p o l -
sk i ch i c z c i m y j e g o p a m i ę ć . 

1. K im był Cyprian Norwid? 
2. Gdzie znajduje się jego grób? 

3 U r o d z i ł s ię w o k o l i c a c h W a r s z a w y , a l e w 
m ł o d o ś c i w y j e c h a ł za g r a n i c ę i s w o j e k r ó t k i e 

ż y c i e spędz i ł w e F r a n c j i — o j c z y ź n i e o j ca . T u t a j 
t w o r z y ł p o l o n e z y , p r e l u d i a , w a l c e , m a z u r k i p r z e -
p e ł n i a j ą c j e m o t y w a m i u l u b i o n y c h p o l s k i c h p i e śn i 
l u d o w y c h . D o W a r s z a w y j u ż n i g d y nie w r ó c i ł , 
a l e p o ś m i e r c i p r z e w i e z i o n o t a m j e g o serce . P o -
m n i k w p a r k u w M o n t c e a u w P a r y ż u (na z d j ę -
c iu) j e s t j e d n y m z w i e l u p o m n i k ó w , j a k i e n a 
c z e ś ć t e g o k o m p o z y t o r a w z n i e s i o n o . 

1. Kto to był? 
2. Gdzie się urodził i gdzie umarł? 

A W o k r e s i e K o m u n y P a r y s k i e j w y r ó ż n i ł o s ię 
^ d w ó c h p o l s k i c h g e n e r a ł ó w . J e d n y m z n i ch 
b y ł J a r o s ł a w D ą b r o w s k i . - J u ż p r z e z s a m f a k t , ż e 
D ą b r o w s k i z a j m o w a ł s t a n o w i s k o w o d z a n a c z e l n e -
g o , n a z w i s k o j e g o s ta ł o się g ł o ś n e i o d t ą d , g d y 
w s p o m i n a się K o m u n ę P a r y s k ą , ł ą c z y się z nią 
z a w s z e p o s t a ć t e g o g e n e r a ł a . A l e w w a l k a c h p r o -
le tar iatu p a r y s k i e g o w y r ó ż n i ł s ię w t e d y i d r u g i 
p o l s k i g e n e r a ł , k t ó r e g o g r o b o w i e c w r a z z r z e ź -
b i o n y m p o p i e r s i e m w i d z i m y ń a z d j ę c i u . 

1. Podać imię i nazwisko tego generała. 
2. W którym roku była Komuna Paryska? 

K U P O N ' n a z w i s k o 

Z d j . 1 — 1 
2 — 1 
3 — 1 
4 — 1 
5 — 1 
6 — 1 
7 — 1 
8 — 1 

9 — 1 
10 — 1 
11 — 1 
12 — 1 

1 3 — 1 

2 
2 
2 . 
2 . 
2 -
2 . 
2 . 
2 . 
2 -

2 
2 
2 . 
2 . 

r P o m n i k ten w z n i e s i o n o w e 
^ w s c h o d n i e j F r a n c j i k u c z c i p o l -
sk i ch g r e n a d i e r ó w . N a p i s y na n i m 
p r z y p o m i n a j ą o b o h a t e r s t w i e p o l s k i c h 
żo łn i e rzy i o w i e k o w e j p r z y j a ź n i ł ą -
c z ą c e j P o l s k ę z F r a n c j ą . O b o k p o m n i - . 
ka c iągną się szereg i g r o b ó w ż o ł n i e r -

sk i ch . Jes t t o j e d e n z n a j b a r d z i e j 
z n a n y c h p o l s k i c h c m e n t a r z y w o j s k o -
w y c h . 

1. W jakiej miejscowftści znajdują 
się pomnik i cmentarz? 

2. W którym roku polegli żołnierze, 
pochowani tutaj? 



^ N a m u r a c h t e g o p o m n i k a w y r y t o n a z w i s k a 
^ g e n e r a ł ó w i m a r s z a ł k ó w n a p o l e o ń s k i c h o r a z 
n a z w y m i e j s c o w o ś c i , w k t ó r y c h W i e l k a A r m i a o d -
nos i ła z w y c i ę s t w a . Są tu n a z w i s k a p o l s k i e : D ą -
b r o w s k i , Z a j ą c z e k , P o n i a t o w s k i , K n i a z i e wicz . . . 
Są t a k ż e n a z w y p o l s k i c h m i a s t : G d a ń s k , O s t r o -
łęka. . . A l e od czasu I w o j n y ś w i a t o w e j p r z y p o -
m n i k u t y m o d b y w a j ą się s ta le u r o c z y s t o ś c i k u 
c z c i N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a , pa l i s ię zn i cze i s k ł a d a 
w i e ń c e . 

1. Co to za pomnik? 
2. Gdzie się on znajduje? 

'y Jes t t o m i a s t o , w k t ó r y m t r a d y c j e f r a n c u s k i e 
• i p o l s k i e sp lata ją s ię b a r d z o ściś le . Jes t t o 
m i a s t o f r a n c u s k i e , a le n i e g d y ś b y ł o o n o stol icą 
n i e z a l e ż n e g o k s i ę s t w a . W p e w n y m o k r e s i e ( w 
w i e k u X V I I I ) k s i ę s t w e m t y m rządz i ł z d e t r o n i z o -
w a n y k r ó l p o l s k i . L a t a j e g o p a n o w a n i a za l i c zane 
są d o n a j l e p s z y c h w d z i e j a c h k s i ę s t w a . D la u ł a t -
w i e n i a C z y t e l n i k o m d o d a ć j e s z c z e m o ż e m y , że z 
osobą t e g o m ą d r e g o w ł a d c y w i ą ż e s ię j e s z c z e 
j e d n o z d j ę c i e n i n i e j s z e g o k o n k u r s u . 

1. Jakie miasto przedstawia zdjęcie? 
2. Podać imię i nazwisko tego króla. 

O R z e ź b a ta, p r z e d s t a w i a j ą c a S t a n i s ł a w a L e s z -
O c z y ń s k i e g o , z n a j d u j e s ię w j e d n y m z " k o ś c i o -

ł ó w w N a n c y , na g r o b o w c u kró la . N a p r z e c i w k o 
t e g o g r o b o w c a z n a j d u j e s ię d rug i , w k t ó r y m p o -
c h o w a n a zosta ła ż o n a L e s z c z y ń s k i e g o — K a t a -
r z y n a z O p a l i ń s k i c h . Jes t j e szcze , w t y m s a m y m 
kośc i e l e , m a ł e m a u z o l e u m , w k t ó r y m u m i e s z c z o -
n o s e r c e c ó r k i L e s z c z y ń s k i c h . Jes t t o b a r d z o z n a -
na p o s t a ć h i s t o r y c z n a . K o b i e t a p e ł n a c z a r u I w a -
torów u m y s ł o w y c h , którą p o ś l u b i ł j e d e n z k r ó l ó w 

1. Jakie jest imię tej księżniczki? 
2. Który z królów Francji poślubił ją? 

ilSp 

9 Z n a c z n a c z ę ś ć ż y d a p o e t y p o l -
s k i e g o 1 dz ia łacza p a t r i o t y c z n e g o 

u p ł y n ę ł a w P a r y ż u . T u t a j nap i sa ł 
s w ó j n a j p i ę k n i e j s z y , o k r e ś l a n y m i a -
n e m e p o p e i n a r o d o w e j p o e m a t , w y -
k ł a d a ł n a j e d n e j z w y ż s z y c h ucze ln i 
s to l i cy , r e d a g o w a ł w i e l k i dz i enn ik , 
b r a ł ż y w y u d z i a ł w p r a c y s p o ł e c z n e j . 
Z n a l i g o P o l a c y I F r a n c u z i , W ł o s i , 
S z w a j c a r z y i T u r c y , a dz i s ia j c z c i t e -
g o p o e t ę c a ł y świa t . W P a r y ż u — I 
nie t y l k o w P a r y ż u — w z n i e s i o n o 
p o m n i k d la u c z c z e n i a j e g o p a m i ę c i . 

1. Podać imię i nazwisko poety. 
2. Podać tytuły dwóch dowolnie 

wybranych jego utworów. 

T M a r m u r o w a tab l i ca p a m i ą t k o w a 
i - " p r z y p o m i n a o zas ługach J o a c h i -

m a L e l e w e l a , w i e l k i e g o h i s t o r y k a , 
p r o f e s o r a u n i w e r s y t e t ó w w i l e ń s k i e g o 
i w a r s z a w s k i e g o , g e o g r a f a , m i n i s t r a w 
o k r e s i e P o w s t a n i a L i s t o p a d o w e g o 
1830—1831 r . P o u p a d k u p o w s t a -
nia zna laz ł s i ę L e l e w e l w e F r a n c j i 
N i e przes ta ł tu ta j p r a c o w a ć n a d 
przysz łą f o r m ą r z ą d ó w w P o l s c e . 
P o o t r z y m a n i u n a k a z u w y j a z d u z 
F r a n c j i p r z e n i ó s ł s i ę Lieleweł d o j e d -
n e g o z s ą s i e d n i c h p a ń s t w . 

1. Gdzie znajduje się tablica? 
2. Do jakiego kra ju wyjechał Le -

lewel opuszczając Francję? 

11 N a c m e n t a r z u M o n t m a r t r e w P a -
r y ż u z a c h o w a ł si^ p i ę k n y g r o b o -

w i e c S ł o w a c k i e g o . P r o c h y p o e t y s p o -
c z y w a ł y tuta j a ż d o c z a s u p r z e n i e s i e -
n ia Ich d o K r a j u . U t w o r y Ju l iusza 
S ł o w a c k i e g o są j e s z c z e za m a ł o 
p o p u l a r n e w ś r ó d o g ó ł u c z y t e l n i k ó w . 
S z k o d a także , że n ie d o ś ć s ię u p o -
w s z e c h n i ł a k o r e s p o n d e n c j a p o e t y . P i -
sa ł on p i ę k n e , s z czere i b a r d z o Inte -
r e s u j ą c e l isty d o w y j ą t k o w o d r o g i e j 
s w e m u s e r c u o s o b y w . P o l s c e . 

1. Gdzie spoczywają w Polsce pro-
chy Juliusza Słowackiego? 

2. Do kogo pisał poeta sławne dzi-
siaj listy? 

1 Q N a m u r a c h p a ł a c u k r ó l e w s k i e g o 
•I w P a r y ż u — ]Louvre 'u — u m i e -

s z c z o n o d ługą g a l e r i ę p o s ą g ó w g e n e -
r a ł ó w i m a r s z a ł k ó w a r m i i n a p o l e o ń -
sk ie j . W ś r ó d n i c h z n a j d u j e s i ę p o -
s ą g m a r s z a ł k a — P o l a k a , k t ó r e g o 
p o d n i ó s ł d o t e j r a n g i c e s a r z N a p o l e o n 
na k i l k a d n i p r z e d w i e l k ą k l ę s k ą . 
Jes t t o b a r d z o znana p o s t a ć w h is tor i i 
P o l s k i i F r a n c j i . P o w s z e c h n i e z n a n y 
j e s t f a k t t r a g i c z n e j b o h a t e r s k i e j 
ś m i e r c i t e g o d z i e l n e g o w o d z a w n u r -
tach j e d n e j z r zek p r z e p ł y w a j ą c y c h 
p r z e z N i e m c y . 

1. Kto to był? 
2. W jakiej rzece utonął? 

10 P o l k a i F r a n c u z — d w o j e g e -
•J n ia lnych u c z o n y c h , k t ó r y m l u d z -

k o ś ć z a w d z i ę c z a o d k r y c i e z j a w i s k a 
p r o m i e n i o t w ó r c z o ś c i o r a z d w ó c h n o -
w y c h p i e r w i a s t k ó w c h e m i c z n y c h : p o -
l o n u I r a d u . Z a o d k r y c i e t y c h p i e r -
w i a s t k ó w o t r z y m a l i w s p ó l n i e n a g r o d ę 

N o b l a w 1903 r . Z d j ę c i e p r z e d s t a w i a 
m a k i e t ę i ch p r a c o w n i w P a r y ż u , w 
k t ó r e j d o k o n a n e zos ta ły — w n a d -
z w y c z a j t r u d n y c h , p r y m i t y w n y c h w a -
r u n k a c h •— i c h w i e l k i e o d k r y c i a . 

1. 2. Podać nazwiska obojga uczo-
nych. 
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D Z m m A HiSWORiJ^ 
BOŁMStAWPKUS 

O C świętego Sylwestra. 
Zegar jasno oświeconej 
Resursy Obywatelskiej 
wskazuje dziesięć minut 
•po dwimastej; w salonach 
jasno oświeconej Resur-
sy Obywatelskiej sześć-
dziesiąt par kończy w 
tym roku kontredansaj 
w bufecie jasno oświeco-

nej Resursy Obywatelskiej dwudziestu kel-
nerów pod bacznym okiem gospodar;?,y 
przygotowują dwadzieścia butelek szam-
pana. 

Jeszcze kilka minut, i w jasno oświeco-
nych salonach wyskoczy z butelek dwa-
dzieścia korków, dwudziestu kelnerów pod 
bacznym okiem gospodarzy naleją dwieście 
kieliszków, i ,przy dźwiękach fanfary, skom-
ponowanej wyłącznie na dzisiejszy wieczór, 
sześćdziesiąt par tańczących, czterdziestu 
starych panów grających w wista i czter-
dzieści starych dam drzemiących lub obma-
wiających — wzniosą zdrowie N o w e g o 
Roku. 

— Z y j nam i panuj, roku następny! Niech 
pod twym skrzydłem zwiększą się obroty 
naszych sklepów i dochody naszych kamie-
nicl Niech każda z tu obecnych panien 
znajdzie męża, każda z mężatek rój wielbi-
cieli, każdy stary jegomość lekarstwo na 
reumatyzm, każda ,stara jejmość materiał do 
chwalenia dawnych czasów! Z y j nam, pa-
nuj i chroń nasze domy od złodziei, serca 
od niepokojów, mózgi od wątpliwości, żo-
łądki od niestrawności!... 

I w chwili, kiedy muzyka gra fanfarę, 
kiedy w kielichach syczy pienisty szampan, 
kiedy spojrzenia tkliwe krzyżują się z og-
nistymi i niejedna ręka tancerza nieznacz-
nie ściska rękę niejednej tancerki, flo jasno 
oświeconego salonu Resursy Obywatelskiej 
na mgnienie oka zstępAije niewidzialne bóst-
wo radości. Wszystkim (jest czegoś dobrze, 
tak dobrze, że starzy panowie gotowi są 
wzdychać do młodych dam, stare damy, nie 
wiadomo z jakiej racji, gotowe pą uronić po 
kilka łez, że gospodarze gotowi są ściskać 
akcjonariuszów, akcjonariusze jKidnieść do 
góry prezesa, a kelnerzy z niepojętą szyb-
kością wypróżnić to, co jeszcze syczy w 
butelkach. 

Zbudzona ich wesołymi krzykami, ocknę-
ła się noc zimowa i ,chcąc bodaj raz w ;ży-
ciu zobaczyć, jak wygląda radość, zapusz-
cza w jasno oświecone okna Resursy Oby-
watelskiej swoje puste i martwe oko. ,,Gdzie 
jest radość?... — pyta słę bijąc w szyby 
płatkami zmarzniętego śniegu. „Gdzie tu ra-
dość?... Pokażcie pii radość!.. ." — jęczy gło-
sem wichru, trzęsie ramami okien i uderza 
głową o ściany. 

A l e razem z ostatnią kroplą noworocz-
nego toastu uciekła radość nawet z galo-
nów Resursy Obywatelskiej i nie ma jej 
tu. Jest tylko sześćdziesiąt par tańczących 
pierwszego w tym roku mazura, czterdzie-
stu panów, którzy zasiadają do pierwszego 
w tym roku winta i czterdzieści starych 
dam, które odprawiają pierwszą w tym ro-
ku drzemkę balową. *" 

"W mrokach tej samej nocy, co zagląda 
do okien Resursy Obywatelskiej, wśród 
tych samych śnieżnych tumanów, które bi-
ją w jej jasno oświecone szyby, zwolna to-
czy się daleko od wesołej Resursy pociąg 
towarowo-osobowy. Naprzód lokomotywa, 
z której komina zamiast pary wydobywają 
się kłęby śniegu, potem tender wyżej nała-
dowany śniegiem aniżeli węglem i wodą, 
potem wagony towarowe, ,w których najob-
fitszym towarem jest śnieg, potem wagony 
pasażerskie, w których przez okna zasypa-
ne śniegiem nie widać pasażerów. Śnieg, 
nic tyłko śnieg, na dachach, stopniach i po-

ręczach wagonów, śnieg na wąsach, czap-
kach i kożuchach służby, śnieg na plancie 
drogi, śnieg na prawo i na lewo od plantu, 
śnieg przed pociągiem i za pociągiem, śnieg 
od Brukseli do Kamczatki i od Neapolu do 
bieguna. 

O północy, w chwili kiedy ¡do salonu Re-
sursy Obywatelskiej , wnoszono butelki 
szampana, dwaj konduktorzy .pociągu we-
szli do przedziału służbowego, gdzie właś-
nie nadkonduktor ^ powierzchownością se-
natora i telegrafista z miną filozofa praco-
wali nad odkorkowaniem zwyczajnej wód-
ki. 

— Podły czas, niech go piorimyl... — 
mruknął otrząsając się jeden z kondukto-
rów, szpakowaty brunet. 

— Nie kląłbyś pan — odparł telegrafista. 
— Pięknie ,zaczynamy N o w y Rok! Psy nie 

miałyby nam czego zazdrościć — dodał 
drugi konduktor z rudym zarostem. 

— Nie narzekałbyś — wtrącił telegra-
fista. 

— Nie narzekać!... A pamiętasz, gdzieśmy 
byli o tej porze dziesięć lat temu?... W Re-
sursie Obywatelskiej.. . Szampanem witaliś-
m y N o w y Rok! — mówił rudy. 

— Rozumie się — rzekł nadkonduktor 
pięknym basem. — Było dobrze, jest źle, 

— Prawda, że Gębarzewski zrobił jakiś 
cud, za który ,go nawet wypędzili ze służ-
b y — wtrącił nadkonduktor. 

— Nic o tym nie słyszałem — zauważył 
szpakowaty brunet. 

•— Ani ja — dodał rudy. 
— N o pto wam przy piwie opowiem — 

rzekł telegrafista — chociaż nie lubię za-
czepiać tej sprawy. Przekonacie się, jaka to 
niebezpieczna rzecz poprawiać Pana poga. 

Konduktorzy odkorkowali kilka butelek 
piwa, a telegrafista jnocno owinąwszy się 
w futro, jakby zrobiło mu się zimniej, za-
czął: 

— Gębarzewski zawsze był niedowiar-
kiem. W szkołach połapał coś z fizyki i 
zdawało mu się, że jest mędrcem. Pamię-
tam, raz sprzeczał się ze mną o budowie te-
legrafu... Zwyczajnie młokos. 

Służył on w ekspedycji, ale ,nie bardzo 
psuł krzesła wysiadywaniem. Interesantów 
zawsze zbywał niedbale, ale za to lubił cho-
dzić po wizytach, imiizgać się do panien... 

— I m y byśmy to woleli — mruknął na-
konduktor. 

— Rok temu — ciągnął po chwili telegra-
fista — naczelnik ekspedycji wydelegował 
Gębarzewskiego do przyjmowania towarów. 
Było to między świętami a N o w y m Rokiem. 

będzie gorzej.; daj, Panie Boże, wytrzymać 
na rok przyszły. 

— Ja tam :— odparł rudy — gdybym był 
Panem Bogiem — nie zabierałbym ludziom 
majątków, a przynajmniej, kiedy już zostali 
konduktorami, nie zsyłałbym na nich takiej 
śnieżycy. ^Ciepskie są rządy świata... 

Mizerny telegrafista zatrząsł się na te 
słowa. 

— Już, mój kochany — zawołał — tylko 
przy mnie nie bluźnij... 

— Cóż to za błużnierstwo mówić, że 
kiepski świat? — spytał rudy. 

— Błużnierstwo, bo ten świat, jaki jest, 
jest najlepszy, i jiiech nas Bóg zachowa od 
poprawek — odparł telegrafista dotykając 
dwoma palcami czapki. 

— Bajesz, .panie Ignacy — wtrącił nad-
konduktor. — Poprawki ^ igdy nie zawadzą. 
I teraz ty sam wolałbyś chyba leżeć w ciep-
łym łóżku, aniżeli tłuc się po nocy nie ma-
jąc jeszcze pewności, że nas śnieg nie za-
trzyma w drodze. 

— Ma rację! — mruknął szpakowaty bru-
net. 

— Uhm! Mówiłem i ja tak, dopóki nie 
oduczyła mnie bluźnić historia Gębarzew-
skiego — odparł telegrafista. 

Chłopak latał ,po wizytach jak kot z pęche-
rzem, a tego właśnie dnia miał ich odrobić 
sporo. 

Siedzi więc przy biurku (sam mi to opo-
wiadał),- wydaje kwity interesantom, ale 
mało się nie skręci, że jeszcze tak dużo pak 
leży na ziemi i że je tak powoli przesuwają 
do magazynu. 

,,Prędzej tam, do stu diabłów!" — woła 
na tragarzy. 

„Cóż pan myśli, że paki tak Jatwo suną 
się po podłodze jak po lodzie?" — odpowie-
dział mu jeden z tragarzy. 

W t e d y Gębarzewskiemu zaczęły snuć się 
po głowie paskudne myśli. 

,,Po co to Pan Bóg — mówi — stworzył 
siłę tarcia? Gdyby nie było tarcia, to i ko-
nie mniej b y pracowały ciągnąc ładowne 
wozy po bruku, i ludzie mniej by męczyli 
się pchając ciężary po podłodze, i te prze-
klęte paki od dawna byłyby już w magazy-
nie a ja poszedłbym z wizytą." 

,,Plotą księża — myślał sobie dalej — ^e 
światem rządzi mądrość. Cóż to za mądrość 
mogła stworzyć tarcie, które pochłania tyle 
sił, pracy i czasu? Zeby nie to głupie tarcie, 
nie zapalałyby słę osie u wagonów ani psu-
łyby się machiny. Człowiek także, zamiast 



wlec się po ziemi jak wół i potnieć na każ-
dym kroku, ślizgałby się tylko jak łyżwiarz. 
Rozumiem ja to dobrze, bo przecież uczy-, 
łem się fizyki" . 

I tak rozmyślając Gębarzewski rzucał 
półgłosem od czasu do czasu bluźnierstwa, 
aż żegnali się zgorszeni tragarze. 

,,Już ja bym ,tam lepiej świat zbudował!" 
— powtarzał sobie. 

A na to mu jeden 7. tragarzy odburknął. 
,,Kiedyś pan taki mądry, to dlaczego już 

trzy lata siedzisz w ekspedycji na trzystu 
rublach pensji?..." 

Nareszcie paki wypchnięto do magazynu, 
interesanci i tragarze .rozeszli się, a mój 
Gębarzewski został w sali sam i kończył 
rachunki. Naraz podnosi głowę i spostrzega 
za kratą bardzo pięknego młodzieńca. Rysy 
twarzy dziwnie szlachetne, blond włosy 
elegancko uczesane, oczy niebieskie, palto 
bobrowe. 

,,Pan ma interes?" — pyta się Gębarzewski 
młodzieńca. 

,,Tak jest, panie" — odpowiada młodzie-
niec i patrzy na niego takim wzrokiem, jak-
by był ĉo najmniej prezesem wszystkich 
dróg żelaznych. Gębarzewskiego zdjęła nie-
pojęta trwoga, więc sam nie wiedząc, co 
mówi, pyta się młodzieńca. 

,,Godność pańska?..." 
,,Jestem anioł Gabriel" —.odpowiada mło-

dzieniec. 
(Dwaj słuchający konduktorzy i łiadkon-

duktor wydali w tym miejscu okrzyk zdu-
mienia). 

— Gębarzewski — ciągnął dalej telegra-
fista ,— tak zgłupiał, że nie wiedząc po co 
fo i na po to zaczyna przeglądać księgi. 

, ,Anioł Gabriel — powtarza Gębarzewski 
przewracając księgi. — Takiego nazwiska 
u nas nie jna... Jest tylko Cherubin, ale 
Mordko. . . " 

,,Jestem aniołem nie ,z nazwiska, ale z 
urzędu — przerywa mu ó w młodzian. — 
A ponieważ przed godziną drwiłeś pan z si-
ły tarcia jakoby na ,nic nieprzydatnej, 
oświadczam więc, że za karę ciało twoje 
na (dwadzieścia cztery godzin będzie pozba-
wione siły tarcia..." 

To powiedziawszy młodzieniec kiwnął Gę-
barzewskiemu głową ,i trzaskając drzwia-
mi wyszedł z sali. 

— Wierutne bajki! — krzyknął nadkon-
duktor. 

— Z tysiąca i jednej Nocy.. . •—• dodał 
konduktor brunet. 

— Słuchajcie panowie dalej — prawił 
telegrafista. -— Po wyjściu młodzieńca Gę-
barzewski nieco ochłonął. — ,,Do diaska! 
—• mówi —• wzięli mnie na kawał, boć 
anioł powinien by mieć skrzydła..." — Tak 
sobie myśli i chce kończyć rachunki. Bie-
rze za pióro... pióro wyślizguje mu się 
z ręki; bierze drugi raz... toż samo. Chce 
siąść na krześle, zjeżdża ? krzesła; robi 
krok naprzód, a nogi chodzą mu po podło-
dze, jak łyżwy pwD lodzie... 

Zdjął go strach. Sięga po karafkę, ażeby 
napić się wody, a karafka wymyka mu się 
z rąk jak piskorz i bęc! na ziemię... Pot 
wystąpił mu na czoło, lecz •—• nie obtarł 
się, bo nie mógł ująć ręką chustki, która 
mu się wymykała. 

Zaczyna chodzić, lecz czuje, że zamiast 
chodzić, ślizga się. Był znakomitym łyżwia-
rzem, więc ślizgawka nie robiłaby mu kło-
potu, gdyby nie okoliczność, iż podłoga 
zdawała się bez porównania bardziej śliską 
niż lód, skutkiem czego wcale nie mógł 
umiarkować swoich ruchów, co krok z wiel-
kim impetem uderza się o ściany i naresz-
cie — wpadł na okno tak gwałtownie, że 
wyleciało na ulicę. 

Na hałas zbiegła się służba i sam naczel-
nik ekspedycji. 

,,Co to znaczy?... co pan wyrabiasz? — 
woła naczelnik. — Gdzie rachunki?... 

,,Nie skończyłem, nie mogę pióra utrzy-
mać w ręku" — odpowiada Gębarzewski. 

W t e m — kamasz zsunął mu się z nogi. 
M ó j chłopak pochyla się i pada na ziemię 
potrącając przy tym naczelnika. 

,,Pan jesteś pi jany! " — woła naczelnik. 
,,-N^e panie! To anioł Gabriel pozbawił 

mnie siły tarcia..." 

Tego było za wiele. Naczelnik, ateusz 
i pozytywista, zamiast zbadać rzecz głę-
biej, polecił woźnym wsadzić Gębarzew-
skiego do sanek i odwieźć go do domu, a 
sam złożył raport do zarządu. 

Nieszczęśliwy chłopak znalazłszy się na 
ulicy kazał jechać do pewnych państwa, 
którzy byli spokrewnieni z dyrektorem i 
Gębarzewskiego dosyć lubili. Tu jednak 
przyszło mu wdrapywać ^ię na schody; 
uważajcie, na schody, bardziej śliskie niż 
lód; Ile razy potknął się i stoczył z nich 
biedak, tego on sam nawet nie pamięta; 
ostatecznie jednak wszedł na piętro, cze-
piając się szczeblów poręczy swoimi ślis-
kimi rękoma jak hakami. 

Krewni dyrektora siedzieli właśnie przy 
kolacji z kilkoma nieznanymi osobami. Gę-
barzewski, nie chcąc opowiadać o swym 

nieszczęściu przy obcych, dotarł do stołu, 
umieścił się na krześle i, naglony przez 
gospodarzy, jx>czął jeść i pić. 

Wieczór ten był dla niego torturą. Co 
moment chwiał się na krześle (dzięki ślis-
kości swego ciała) i bezustannie skupiał 
całą uwagę, ażeby nie upaść. Trudno teź 
opowiadać, jakich używał sztuk, aby utrzy-
mać w ręku szklankę, nóż i widelec, które 
mu się wciąż wymykały. Był tak zaprząt-
nięty swoją mordującą gimnastyką, że w 
końcu zapomniał o wszystkim poza obrę-
bem bezpiecznego siedzenia na krześle i 
utrzymywania widelca. 

Można więc przedstawić sobie jego zdu-
mienie, gdy ujrzał, że n^gle wszyscy pod-
noszą się od stołu i wychodzą do dalszych 
pokojów, jego zaś zapytuje przestraszony 
i rozgniewany gospodarz: 

,,Panie, co się z panem dzieje? Jak pan 
mogłeś przyjść do nas w takim stanie?" 

Biedny młodzieniec spojrzał nagle na 
podłogę i — o mało nie padł trupem. Pro-
szę sobie wyobrazić, że ponieważ nawet 
wnętrze jego ciała straciło siłę tarcia, 
wszystko więc, co wypił i zjadł, przeleciało 
mu tylko przez usta i... znalazło się na 
podłodze!... 

,,Pan upiłeś się! " — wrzasnął gospodarz 
pokazując mu drzwi. 

Biedny chłopak nawet nie próbował tłu-
maczyć się. Przejechał całą jadalnię jak na 
łyżwach (wywracając przy tym stolik z sa-
mowarem), a znalazłszy się za drzwiami 
pośliznął się na pierwszym stopniu i ze 
wszystkich schodów runął na dół. To 
utwierdziło jego nieprzyjaciół w opinii, że 
był pijany. 

Gdy podniósł się, pierwszą jego myślą 
było — odebrać sobie życie. Zaczął więc 
iść, a raczej ślizgać się w stronę Wis ły . 
Nagle uczuł w sercu głęboki żal, który spa-
raliżował mu wszystką odwagę. Przypom-
niał bowiem sobie kobietę ukochaną, pra-
wie narzeczoną, której kamienica leżała 
akurat na drodze do rzeki, i postanowił tam 
wstąpić. 

Narzeczona Gębarzewskiego była wdo-
wą, niezbyt młodą, a więc rozsądną ko-
bietą. Jeżeli kto, to właśnie ona mogła zro-
zumieć jego okropne położenie; jeżeli kto, 
to tylko ona mogła mu przez oddanie ręki 

zabezpieczyć byt , -w razie gdyby z powodu 
swoich nieszczęść ptrzymał na kolei dy-
misję. 

Z bijącym tedy sercem biedny chłopak 
wszedł do j e j mieszkania, pokonawszy pier-
wej trudności ze schodami i dzwonkiem. 
W d o w a przyjęła go nader życzliwie i z tak 
gorącym współczuciem wysłuchiwała jego 
nadzwyczajnych przygód, że ujęty jej do-
brocią nasz męczennik w tej chiwli uczuł 
dla niej taką szczerą miłość, jakiej nie do-
świadczył nigdy przedtem, ani potem. 

Rozrzewniony chciał ucałować jej rękę; 
lecz choć wdowa nie broniła się, owszem 
w granicach skromności ułatwiła mu ten 
akt możliwej galanterii, Gębarzewski ani 
uścisnąć, ani pocałować jej nie mógł. Zda-
wało mu się, że zamiast kobiecej ręki doty-
ka ustami wciąż wymykającej się ryby. 

Podobnych, jeżeli nie przy-
krzejszych wrażeń musiała do-
świadczyć i jego towarzyszka. 
Nagle bowiem odepchnęła aman-
ta i gniewna przeniosła się z ka-
napy na fotel. 

,,Pan jesteś wstrętny!.. ." — 
szepnęła. 

,(Przysięgam, że nie jestem pi-
jany!. . . " — zawołał. 

,,Tym gorzej — odparła — bo 
pijany dziś, mógłby jutro otrzeź-
wieć, a pańskie karesy zawsze 
będą jednakowe". 

,,Anioł powiedział mi, że moje 
nieszczęście ma trwać tylko dwa-
dzieścia cztery godzin". 

W d o w a niechętnie machnęła 
ręką. 

,,Ach panie — rzekła — kogo 
niebo choćby na dwadzieścia 
cztery godzin pozbawiło tak ele-
mentarnej własności, ten nie daje 
rękojmi, że znowu kiedyś nie 
ulegnie podobnemu kalectwu". 

Gębarzewski musiał w duchu przyznać 
jej słuszność, nawet bowiem nie próbując 
usprawiedliwiać się opuścił mieszkanie. 

, ,Nigdy bym nie myślał — szeptał biedak 
wracając do swojej izdebki •— że tak ma-
terialna i pozioma własność jak tarcie mo-
że tak niezmierny wpływ wywierać na ży-
cie człowieka!.. ." 

Na drugi dzień lekarz, wysłany przez za-
rząd kolei do obejrzenia Gębarzewskiego, 
odwiedził go w mieszkaniu i znalazł go za-
miast na łóżku śpiącym na podłodze, na 
którą zsunął się w nocy dzięki swojej ślis-
kości. Ponieważ w dodatku upłynął termin 
klątwy rzuconej przez anioła, a Gębarzew-
ski utraconą siłę odzyskał, lekarz więc nie 
mógł sprawdzić je j chwilowego braku i za-
decydował, że wszystkie wypadki, jakim 
biedny młodzieniec uległ poprzedniego wie-
czoru, były skutkiem pijaństwa... 

— Tak więc — zakończył telegrafista —• 
przez chwilowy brak siły tarcia, na którą 
wszyscy mamy zwyczaj narzekać, młody 
i zdolny człowiek stracił posadę na kolei 
majętną narzeczoną i stosunki z ludźmi, 
a zyskał krzywdzący tytuł pijaka. 

Toteż myśląc o jego przygodach nigdy 
nie sarkam na świat i nie chcę poprawić 
tego, co mi się wydaje wadliwym. 

— Nawet to, że noc Sylwestra przepę-
dzasz w wagonie zamiast w Resursie? •— 
spytał konduktor z rudym zarostem. 

— Nawet to. 
— I nawet to, że nas, jak uważam, zasy-

puje śnieżyca? — dodał nadkonduktor usły-
szawszy alarmowe sygnały maszynisty. 

•— Trudna rada. 
Pociąg rzeczywiście stanął w tej samej 

chwili, kiedy w Resursie zaczęto tańczyć 
trzeciego walca. 

— Postoimy do rana — mruknął nadkon-
duktor. — Chociaż —• dodał po chwili — 
nie wiadomo, czy nam to nie wyjdzie na 
dobre. 

—• W i ę c uwierzyłeś w historię Gębarzew-
skiego? — spytał go szpakowaty brunet. 

— Wierzę w to, że Gębarzewski był pi-
jany i że telegrafista jest narwaniec. Swo-
ją drogą jednak, kto wie, czy nie rozsąd-
nie jest godzić się ze złem, którego unik-
nąć nie można. 
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Zmęczony ciężkimi przeżyciami inżynier Szeru-
da postanowił wyjechać na noc do Wisły. W wil-
li „Jasnota" spotyka pannę Basię, dziewczynę 
poznaną w kopałni. Inżynier po raz pierwszy 
w życiu mówi o sobie wszystko: złe i dobre. 
Nie przychodzi mu to łatwo, choć wyczuwa że 
dziewczyna rozumie go jak nikt dotąd i pragnie 
mu dopomóc. A w zasypanym szybie, głodni 
i pozbawieni światła górnicy trwają w bezrad-
nym oczekiwaniu. Tylko inżynier Richter wie, 
że od chwili katastroiy minęły już cztery doby. 
Ostatkiem sił podtrzymuje w towarzyszach reszt-
ki życia i nadziei... Niestety, jeden z nich, szty-
gar Piekarczyk już kona. 

Dzisiaj mija już piąta doba. Ludzie są w y -
czerpani do ostatka. Nie ma chleba, po-
wietrza brakuje. Niezadługo zupełnie go za-
braknie. Będzie tylko tlenek węgla. W s z y s -
c y będą po kolei konać. On ostatni, bo jest 
najsilniejszy. Zagryzł jeszcze mocniej usta, 
bo krzyk ,wydziera się gwałtownie. Jeżeli 
zacznie krzyczeć, wszystko skończone. Po-
zostali trzej skończą sami ze swoim ży-
ciem. W i e d z ą , że wystarczy pójść do usko-
ku. Tam już zbiera się tlenek węgla. W y -
starczy tylko się położyć. 

Zdusił lęk, odetchnął głęboko. 
Już znowu spokojny. Cóż dziwnego, że 

Piekarczyk umiera? W s z y s c y będą przecież 
umierali niezadługo. On także. Ha, trudnol 
Piekarczyk dyszy ciężko i patrzy rozwar-
tymi oczyma w towarzyszy. Z e b y tylko nie 
krzyczał! 

Kamraci podejrzewają Richtera, że ma 
ukryty chleb, że go je ukradkiem, gdy śpią. 
O n sam bowiem jest jeszcze silniejszy. Kie-
d y przyszło przenosić Piekarczyka pod ob-
wał, gdzie można jeszcze lżej oddychać, 
ludzie czołgali się już na czworakach. O n 
sam go zawlókł, tamci nie mogli. Patrzyli 
na niego podejrzliwie. „Jeżeliś taki silny — 
myśleli zapewnie — to żresz chleb w ukry-
ciu! " 

Piekarczyk wypijał wszystką wodę, jaką 
zdołał Richter zgromadzić przed obwałem. 
W o d a wyciekała spod kamieni coraz ską-
piej. Cuchnęła rozkładającym się trupem. 
M o ż e gdzieś niedaleko leży nieboszczyk 
Żuczek, a woda obmywa go i dlatego tak 
cuchnie. 

Teraz wszyscy siedzą przy umierającym 
Piekarczyku. Nikt nie jest już podobny do 
człowieka. W s z y s c y jacyś drobni, skurczeni 
i zmięci. W s z y s c y , prócz Richtera, czołga-
ją się na czworakach. Policzki zapadłe, czar-
ne, obrośnięte ciemną szczeciną. O c z y tylko 
palą się pod krzaczastymi brwiami i błys-
kają niezdrowym blaskiem. Kiedy rozma-
wiają, widać sine wnętrze jamy ustnej. Z ę -
b y wybłyskują jak wilcze kły. 

Piekarczyk dyszy coraz ciężej. 
Donocik, Pietryś i Handzel patrzą w jego 

oczy jak urzeczeni. Widzą w nich śmierć. 
W y r a ź n i e ją widzą. Oto niezadługo wyjdzie 
ze sztygarowych oczu i wstąpi w ich oczy. 

Piekarczyk jęknął słabo, mrugnął kilka 
razy, rozejrzał się z wysiłkiem. 

— Żuczek! — szepnął. 
Nachylił się nad nim drobny rząd głów. 
— N i e m a Żuczka! •— rzekł Donocik. 
— Nie ma... Żuczka? 
— Nie ma go! 
Piekarczyk zbiera myśli. Każdy z nachy-

lonych kamratów widzi jego wysiłek. M o -
cuje się z ich poczęciem, zgarnia w gro-
madkę. Przymyka powieki, usta skrzywia 
w bolesnym grymasie. 

— Kamraci! — szepce znowu. 
— Co chcesz, bracie? — pyta Donocik. 

— Kamraci... 
Nachylili się wszyscy jeszcze niżej, bo 

widzą, że Piekarczyk pragnie coś powie-
dzieć, a nie może. 

— N o , leż cicho, leż! — m ó w i Donocik 
i kładzie mu dłoń na głowę. 

— Kamraci... ja umieram... 
— N i e umierasz, nie! 
— ...a ja zabiłem... Żuczka! 

— N i e zabiłeś, nie! — szepce Donocik, 
a każdy myśli, że Piekarczyk majaczy. 

— Zabiłem! — szepce z uporem sztygar. 
— Zabiłem!. . . To o Zofkę. . . chodziło. 

— O jaką Z o f k ę ? 
W s z y s c y już zapomnieli, że była kiedyś 

jakaś Zofka. 
— O Zofkę. . . Chciałem ją mieć... A Żu-

czek stał mi... na drodze... Kazałem m u stać 
na drabinie... przy tamie... Tama pękła... 
A ja wiedziałem, że pęknie... Ja Żuczka za-
biłem! 

— Kamraci.^. — szepnął jeszcze i zamilkł. 
W s z y s c y czekają, co powie. Lecz on 

wciąż milczy. O c z y jego powlekają się 
szkliwem. 

— Jezus! M a r y j o ! — krzyknął Donocik 
i skulił się jakby uderzony pięścią w cie-
mię. Zastawił się rozcapierzonymi palu-
chami. 

— Cicho, Donocik! — zawołał opanowa-
n y już Richter. Nachyli ł się nad Piekarczy-
kiem. Przez chwilę słuchał, czy jeszcze od-
dycha. Przyłożył ucho do jego włochatej 
piersi. 

— Ciszej, kamraci! — rzekł dziwnie. 
Każdy wstrzymał dech, znieruchomiał. 
Richter podnosi głowę. Twarz ma spopie-

lałą. W y c i ą g a dłoń i palcami zamyka Pie-
karczykowe oczy. Najpierw prawe ^ k o , po-
tem lewe. Powieki podnoszą się powoli jak 
żywe. Richter poszukał koło siebie, pod-
niósł dwa płaskie kamyki, wytarł rękawem, 
znowu zamknął mu powieki, a potem przy-
łożył j e kamyczkami. Powieki już się nie 
podnoszę. Ujmuje j e g o sztywniejące dłonie 
i składa m u je na piersi jak do pacierza. 
Rozejrzał się, podniósł dużą szczapę, rozła-
mał na dwie nierówne części. Kamraci pa-
trzą, co to robi. Dłuższą część rozłupuje 
ostrożnie, w szczelinę wkłada na poprzek 
krótką część. Już teraz każdy widzi, że to 
krzyż. Czarny od węgla, niezdarnie ?kle-
cony. Richter wsuwa go w ciemne dłonie 
Piekarczyka. Ssrtywniejące palce jego zacis-
ka koło krzyża. Teraz ,klęka. 

— Klęknijcie, kamraci! — mówi głucho. 
Trzej ,towarzysze podnoszą się z kucek, 

prostują na kolanach, składają dłonie. 
— Donociku.. . wy.. . — szepce Richter. 
— W Imię Boga Ojca. . . — zaczyna Do-

nocik powoli, robi szeroki krzyż na pier-
siach, a reszta powtarza wszystko za nim. 

— ...i Syna.. . i Ducha świętego.. . A m e n ! 
Ojcze nasz, króryżeś w niebie... — szelesz-
czą poczwórne słowa modlitwy. W s z y s c y 
modlą się tak, jakby ich te słowa dławiły. 
Skandują je powoli, każde przegradzają 
ciszą. Słowa szeleszczą w mroku. 

Długo się modlili. Donocik nawracał do 
początku modlitwy, kończył i znów nawra-
cał. W s z y s c y powtarzali za nim. Potem jesz -
cze powiedział trzykrotnie: 

— W i e c z n e odpoczywanie racz mu dać, 
Panie!... — i urwał, a reszta odpowiadała 
cichnącymi głosami: 

— ...a światłość wiekuista niech mu świe-
ci. A m e n ! 

Potem pożegnali się i spojrzeli na sie-
bie. Spostrzegli w swych oczach jednakowe 
myśli : 

„ K o m u teraz Richter zamknie powieki 
płaskimi kamykami? " 

Zrozumieli, że śmierć już wstąpiła w ich 
grono i że siedzi pospólnie z nimi przy 
stygnących zwłokach Piekarczyka. Czekała 
spokojnie następnego. 

Richter wstał z klęczek. Zatoczył się 
z osłabienia. Pomyślał, że już teraz i on 
wyczerpuje się ^zybko. Nie wiedział, czy 
z głodu, c z y z niedostatku powietrza. Głód 
wyczuwał jak bolesny ucisk w żołądku. 
Jakby tkwił w nim kanciasty kamień. 
W oczach krążą rude koliska, ważą się po-
woli, zasnuwają spojrzenie brudną płachtą. 
Kiłka razy przetarł oczy. Nic nie pomaga. 
O g r o m n y ptak o nietoperzowych skrzy-
dłach chyboce m u przed oczami. 

— Kamraci, trzeba Piekarczyka... — rzekł 
i nie dokończył. N i e wiedział już, po za-
mierzał powiedzieć. M y ś l i układają się 
w pragnienie, żeby zwłoki Piekarczyka po-
grzebać. A l e gdzie pogrzebać? N i e pogrze-
bie, lecz twarz j e g o pakryje swoją mary-
narką. Potem przytoczy kamienie z obwału 
i obstawi nimi zwłoki. Lecz teraz nie! Teraz 
musi odpocząć! 

W z i ą ł lampę, poszedł na swoje miejsce, 
usiadł na desce. Towarzysze także poczoł-
gali się na swoje miejsca. Nastała cisza, 
tylko oddechy ludzi szeleściły. 

Spoza stempla wybiegła mysz, potoczyła 
się do Richtera, obwąchała jego dłoń, leżą-
cą na spągu. Richter wyczuł je j drobne 
dotknięcie. 

— M y s z k a nasza... — szepnął. — Już nie 
ma chleba! Już nie ma! 

W c z o r a j wysypał je j ostatnie okruszyny. 
Dzisiaj już nie ma. M y s z wciąż jeszcze wą-
chała j e g o dłonie. Potem pobiegła do resz-
ty ludzi. Za chwilę przebiegała w kierunku 
obwału. 

— Nie odchodź od nas! — szepnął za nią 
Richter, b o pomyślał , że może będzie chcia-
ła przejść przez szczeliny w zawalisku do 
upadu. Patrzył za nią. M y s z wtoczyła się 
za stempel. 

Odetchnął z ulgą. Nie mógł się oprzeć 
zabobonnej myśli, że odejście lub śmierć 
ich m y s z y zwiastuje śmierć ich samych. 
Podniósł głowę, .wytężył słuch. O d obwału 
dolatuje go daleki chrobot ludzkiej pracy. 
Czasami wydaje m u się, że s łyszy nawet 
stłumione g łosy ludzkie. Nie , nie!... To tyl-
ko złudzenie! 
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ERGA 
M O I D R O D Z Y ! 

Dziś , w t a k u r o c z y s t y m 
d n i u n ie z a m i e r z a m u d z i e l a ć 
W a m r a d , j a k c o tydz ień . 
C h c ę m o i m C z y t e l n i k o m i 
P r z y j a c i o ł o m z ł o ż y ć m o c s e r -
d e c z n y c h ż y c z e ń szczęśc ia , 
z d r o w i ^ , p o m y ś l n o ś c i . 

Z a p o m n i j c i e o W a s z y c h c o -
d z i e n n y c h t r o s k a c h , n i e p o r o -
z u m i e n i a c h d o m o w y c h i m a ł -
ż e ń s k i c h , w z a j e m n y c h ż a l a c h 
i p r e t e n s j a c h . C o k o l w i e k b y ś -
c i e czul i , j a k w i e l k i b ó l i 
g o r y c z — w p r o w a d ź c i e p r z y 
ś w i ą t e c z n y m s to le n a s t r ó j 
b e z t r o s k i i n i e c o d z i e n n y . U -
c z y ń c i e t o c h o ć b y d la dz iec i , 
k t ó r e t a k się c ieszą , źe n a -
desz ła G w i a z d k a . O n e , n a -
sze dz iec i , są n i e z w y k l e w r a -
ż l i w e n a a t m o s f e r ę p a n u j ą c ą 
w t a k i m m o m e n c i e . 

W i e m , źe d o m n i e z w r a c a -
c ie s ię t y l k o w t e d y , g d y c o ś 
W a s b o l i c z y n i e p o k o L M a ł o 
o t r z y m u j ę l i s t ó w r a d o s n y c h , 
w e s o ł y c h , l i s t ó w o d l u d z i 
s z c z ę ś l i w y c h . D l a t e g o w t y c h 
s ł o w a c h z w r a c a m s ię p r z e d e 
w s z y s t k i m d o m o i c h k o r e s -
p o n d e n t ó w , a także i d o t y c h , 
k t ó r z y j e s z c z e n ie m i e l i d o ś ć 
o d w a g i , b y d o mnite n a p i s a ć . 
I m p r z e s y ł a m s ł o w a o t u c h y 
i z a p e w n i e n i e , ź e w s z y s t k i e 
l isty c z y t a m d o k ł a d n i e i d ł u -
g o i>amiętam. 

I źe c h o c i a ż n i e z n a m y 
s ię osob i ś c i e , w y d a j e m i się, 
j a k b y m z w r a c a ł a s ię d o d o -
b r y c h , z a u f a n y c h p r z y j a c i ó ł . 

D z i ę k u j ę W a m D r o d z y C z y -
t e ln i cy , za s e r d e c z n o ś ć , za 
s y m p a t i ę , za z a u f a n i e , j a k i m 
m n i e d a r z y c i e . Z a w s z e z e 
w z r u s z e n i e m c z y t a m W a s z e 
s ł o w a . O b i e c u j ę i *na p r z y -
sz ł ość n i e zawiteść n i g d y w a -
s z e g o źau fan ia . 

J e s z c z e r a z W e s o ł y c h Ś w i ą t . 
W A S Z A A N N A 

Nakrywamy do stołu 
S t ó ł ś w i ą t e c z n y p o w i n i e n 

b y ć g o d n y i u r o c z y s t y , c z y l i 
s tarannie i ł a d n i e p r z y g o t o -
w a n y . 

P r z e d e w s z y s t k i m n i e s k a z i -
t e l n y o b r u s ( ś n i e ż n o - b i a ł y l u b 
k o l o r o w y , p a s t e l o w o - n i e b i e s -
k ł — r ó ż o w y c z y żó ł ty ) i 
k w i a t y ładnite d o b r a n e i ł a d -
nie r o z m i e s z c z o n e . 

T a l e r z e i s z tućce p r z y g o t o -
w u j e m y w z a l e ż n o ś c i o d p r z e -
w i d z i a n e g o m e n u . K a ż d y z 
g o ś c i m u s i m i e ć o d p o w i e d n i ą 
i l o ś ć ta l e rzy u s t a w i o n y c h j e -
d e n n a d r u g i m : n a j m n i e j s z e , 
d o ś ledz ia c zy k a n a p e k n a 
s a m y m w i e r z c h u , a p ó ź n i e j 
k o l e j n o w i ę k s z e d o z i m n y c h 
z a k ą s e k , w r e s z c i e n a j w i ę k s z e 
d o g o r ą c e g o dania . P o p r a w e j 
s t r on ie n ó ź o s t r z e m n a z e w -
n ą t r z od ta lerza i ł y ż k ę w y -
puk łą stroną d o g ó r y , p o l e -
w e j w i d e l e c z ę b a m i d o s to łu . 
D o r y b y r ó w n i e ż w i d e l e c p o 
l e w e j s t ronie , a n ó ż p o p r a -
w e j m i ę d z y n o r m a l n y m n o -
ż e m a ł yżką . 

P r z e d k a ż d y m n a k r y c i e m 
k ie l i szk i i s z k l a n e c z k i d o n a -
p o j ó w . 

Jeś l i s tó ł j e s t p r o s t o k ą t n y , 
g o s p o d a r z e z a j m u j ą m i e j s c a 
n a o b u j e g o k r a ń c a c h , a b y 
n ikt z g o ś c i n ie c zu ł s ię „ n a 
s z a r y m k o ń c u " , a j e ś l i o k r ą g -
ły , s iada ją n a p r z e c i w s ieb ie . 

Głos rm Michćilmka 

Upominek 
na gwiazdkę 

M ó w i ą n a o g ó ł , ż e n i e 
j e s t e m d o b r ą ż o n ą . A l b o 
t o l u d z i e w i e d z ą , c o m ó -
w i ą ? O t , z ł e j ę z y k i p l o t ą , 
i t y l e . W r z e c z y w i s t o ś c i 
n i e j e d e n ż y c z y ł b y s o b i e 
t a k i e j ż o n y . N i e c h c ę s i ę 
c h w a l i ć , a l e p o w i e m 
w a m d l a p r z y k ł a d u , ż e 
j u ż o d m i e s i ą c a m y ś l ę 
t y l k o o t y m , j a k i u p o m i -
n e k k u p i ć m e m u m ę ż o w i 
n a G w i a z d k ę . N i e u w i e -
r z y c i e , j a k m l z a l e ż y n a 
t y m , a b y m u s p r a w i ć 
p r z y j e m n o ś ć . Ł a m i ę w i ę c 
s o b i e g ł o w ę . K u p i ć k r a -
w a t ? E, c o m u z t e g o 
p r z y j d z i e ? N i c . M o ż e 
w i ę c p o r t f e l ? K i e d y p o r t -
f e l j u ż m a , w p r a w d z i e 
s t a r y , a l e o n 1 t a k w i e l e 
p i e n i ę d z y w n i m n i e n o -
si , b o p i e r w s z e g o o d d a j e 
m i c a ł ą p e n s j ę . C o w i ę c 
k u p i ć , a b y n a p r a w d ę z r o -
b i ć m u p r z y j e m n o ś ć ? 

A h a l P r z y p o m n i a ł a m 
s o b i e , Jak m i k i e d y ś p o -
w i e d z i a ł : — „ K o c h a n a , 
j e ś l i m i c h c e s z z r o b i ć 
p r z y j e m n o ś ć , t o w y r z u ć 
t e n z i e l o n y k a p e l u s i k , n a 
k t ó r y n i e m o g ę j u ż p a -
t r z e ć ! . . . " 

H m , z r o b i ę t o d l a n i e -
g o . W y r z u c ę m ó j z i e l o n y 
k a p e l u s i k , i k u p i ę n o w y , 
t a k i m o d n y k a p e l u s z z 
w y s o k ą g ł ó w k ą . B a r d z o 
m i w t y m d o t w a r z y . 
A c h , j a k s i ę u c i e s z y m ó j 
k o c h a n y m ą ż ! 

W z r u s z a m n i e m y ś l o 
p r z y j e m n o ś c i , j a k ą m u 
t y m s p r a w i ę . A l e j e -
d e n u p o m i n e k t o z a m a -
ło , g d y s i ę m ę ż a k o c h a . 
J a k ą j e s z c z e r a d o ś ć s p r a -
w i ć m u n a G w i a z d k ę ? J u ż 
w i e m ! M ą ż m ó j n i e l u b i 
z b y t n a g r z a n e g o m i e s z k a -
n i a i s k a r ż y s i ę , ż e m u z a 
g o r ą c o , g d y j a s t a l e d o -
r z u c a m w ę g l a d o p i e c a . 
A l e z e m n i e j e s t z m a r z -
l a k . A b y w i ę c p ó j ś ć p o 
l in i i j e g o ż y c z e ń , k u p i ę 
s o b i e t a k i m i ę c i u t k i s z l a -
f r o c z e k z n y l o n u , j a k i w i -
d z i a ł a m n a w y s t a w i e . B ę -
d z i e m i w n i m t a k c i e p ł o , 
ż e j u ż n i e b ę d ę m u s i a ł a 
z b y t o g r z e w a ć m i e s z k a -
n i a . M ó j b i e d n y m ą ż o d e t -
c h n i e . 

W p a d ł a m o d r a z u w 
d o b r y h u m o r , w y o b r a ż a -
j ą c s o b i e j e g o z a d o w o l e -
n i e z t e g o p o w o d u . N i e 

D. D O W O J N A - B I E N A I M B 
Tlnmaozka przysięcla przy 
wyższych Sądach w Paryżu 
Ttumaczenis urzędowe 
wa ine w oalej Franeji, 23, 
quai de la Tournelle, P a -
ris (5) 

Metro: Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

m a b o w i e m d l a m n i e 
w i ę k s z e j s a t y s f a k c j i , j a k 
s p r a w i ć d r u g i e m u p r z y -
j e m n o ś ć . 

A m o ż e j e s z c z e czrymś 
m u d o g o d z i ć ? G w i a z d k a 
j e s t t y l k o r a z d o r o k u , 
w i ę c n i e n a l e ż y o s z c z ę -
d z a ć , z w ł a s z c z a d l a s w o -
i c h n a j b l i ż s z y c h . K u p i ć 
m u m o ż e p a p i e r o ś n i c ę ? 
N i e , b o o n n i e p a l i , t o 
t y l k o j a w y p a l a m p a c z k ę 
g a u l o i s ó w d z i e n n i e . Z a w -
s z e m ą ż m n i e p r o s i , a b y m 
m n i e j p a l i ł a , a l e m n i e s i ę 
t r u d n o o d z w y c z a i ć . A m o -
ż e j e d n a k s p r ó b u j ę , a b y 
s i ę b i e d a k u c i e s z y ł ? T y l -
k o a b y n i e p a l i ć , t r z e b a 
m i e ć s t a l e c o ś w u s t a c h , 
j a k ą ś c z e k o l a d k ę . . . 

T o d o p r a w d y s z l a c h e t -
n y p o m y s ł z m o j e j s t r o -
n y . K u p i ę p u d e ł k o c z e k o -
l a d e k , t a k i c h z r u m e m , b o 
z a n i m i p r z e p a d a m . ( M ą ? 
m ó j w p r a w d z i e n i e j a d a 
c z e k o l a d , b o m u t o s z k o -
d z i n a w ą t r o b ę , a l e j a k i 
b ę d z i e s z c z ę ś l i w y , ż e 
d z i ę k i n i m o d z w y c z a j ę 
s i ę o d p a l e n i a ? ) 

P r z y p u s z c z a m , ż e n i e 
w i e l e j e s t k o b i e t , k t ó r e z 
t a k ą t r o s k l i w o ś c i ą i s e r -
c e m d o b i e r a j ą u p o m i n k i 
g w i a z d k o w e d l a s w o i c h 
m ę ż ó w . A l e n i e s t e t y , p o -
w i e m w a m , ż e m ę ż c z y ź n i 
n i e s ą w a r c i , a b y s i ę t a k 
s e r d e c z n i e o n i c h t r o s z -
c z y ć . 

B o c z y s ą d z i c i e , ż e m ą ż 
m ó j o k a z a ł s i ę w d z i ę c z n y 
z a t e p i e c z o ł o w i c i e d o -
b r a n e d l a n i e g o u p o m i n -
k i g w i a z d k o w e ? G d z i e 
t a m ! Z a j r z a ł d o p a c z e k , 
u j r z a ł ś l i c z n y k a p e l u s i k , 
s z l a f r o c z e k i p u d e ł k o z 
c z e k o l a d k a m i , i n a w e t m i 
p o r z ą d n i e n i e p o d z i ę k o -
w a ł . 

C z y w a r t o b y ć t a k ą 
p e ł n ą p o ś w i ę c e n i a ż o n ą 
j a k j a ? ! 

O TTV 
JVASZA AXKIETA 

Czy jesteś mądrą matką? 
J a k c o r o k u , p r o p o n u j e m y 

W a m , d r o g i e Czy te ln i c zk i , 
m a ł ą z a b a w ę . N a n a s z e p y t a -
n ia o d p o w i a d a j c i e sz czerze . 
N i k t n ie b ę d z i e W a s z y c h o d -
p o w i e d z i s p r a w d z a ł — n ie 
o s z u k u j e c i e w i ę c s a m e s ieb ie . 

P o d k a ż d y m p y t a n i e m z n a j -

dz iec ie t r z y p u n k t y , a , b i c. 
P o s t a w c i e k r z y ż y k p r z y o d -
p o w i e d z i , k t ó r a j e s t z g o d n a 
z W a s z y m p o s t ę p o w a n i e m . 
G d y w y p e ł n i c i e całą a n k i e t ę 
- - z s u m u j c i e , a b y się d o w i e -
d z i e ć i le o t r z y m a ł y ś c i e „ a " , 
i l e „ b " , i le „ c " . Zaczynaimy. 

1. Jeśli dziecko chce Ci pomóc w obowiązkach domowych 
mówisz: 
a) t y l k o w i ę c e j c z a s u s t racę , b o b ę d ę m u s i a ł a p o t o b i e 

p o p r a w i a ć ; 
b ) z a j m i j s ię l e k c j a m i , p o t e m b ę d z i e s z m u s i a ł a d ł u ż e j 

s i edz i e ć ; 
c ) p o m ó ż m i i w y b i e r a s z d la d z i e c k a p r a c ę o d p o w i e d n i ą 

d la j e g o w i e k u , m o ż l i w o ś c i i c zasu , j a k i m r o z p o r z ą d z a . 
2. Jeśli dziecko ma złe stopnie? 

a) z a w s t y d z a s z j e p r z y o b c y c h l u d z i a c h , m ó w i ą c , że j e s t 
t ę p e ; 

b ) u w a ż a s z , źe t o w i n a n a u c z y c i e l k i ; 
c ) p o c i e s z a s z w z m a r t w i e n i u i r a d z i s z s ię n a u c z y c i e l a . 

3. Jeśli dziecko powierza Cl swoją tajemnicą? 
a) og łaszasz ją w s z e m w o b e c , ś m i e j ą c się i d o w c i p k u j ą c 

p r z y d z i e c k u ; 
b ) c h w a l i s z s ię s ą s i a d c e , p r o s z ą c o d y s k r e c j ę ; 
c ) n i e p u s z c z a s z p a r y z ust , b o w i e s z , ż e z a u f a n i e d z i e c k a 

t o w i e l k i s k a r b . 
4. Gdy dziecko Ci mówi : nie rozumiem tego zadania? 

a) g n i e w a s z się, m ó w i ą c , ż e p o w i n n o b y ł o u w a ż a ć n a 
l e k c j i ; 

b ) r o z w i ą z u j e s z s a m a zadan ie , nte t ł u m a c z ą c m u ; 
c) s tarasz s ię w y t ł u m a c z y ć , a j e ś l i s a m a n ie d a j e s z r a d y , 

m o b i l i z u j e s z doraźną p o m o c w ś r ó d z n a j o m y c h . 
5. Jeśli w telewizji jest f i lm nieodpowiedni dla młodzieży? 

a) p r z y ś m i e l s z y c h s c e n a c h z a k r y w a s z d z i e c k u o c z y ; 
b ) u w a ż a s z , ż e j e ś l i m a o c h o t ę , n i e c h p a t r z y ; 
c ) p r z e d r o z p o c z ę c i e m f i l m u , k a ż e s z m u iść spać . 

6. Jeśli dziecko chce pójść z kolegą do kina? 
a) zabran iasz , n ie m o t y w u j ą c s w o j e j d e c y z j i ; 
b ) puszczasz , n i e p y t a j ą c k i e d y w r ó c i ; 
c ) p o z w a l a s z i ś ć p o o d r o b i e n i u l e k c j i i d o w i a d u j e s z s ię 

k i e d y d o k ł a d n i e b ę d z i e w d o m u . 
7. Gdy dziecko nie chce jeść? 

a ) w m u s z a s z w n ie s i l ą ; 
b ) p r z y r z ą d z a s z na p r ę d c e p o t r a w ę , n a którą m a o c h o t ę ; 
c ) s t w i e r d z a s z , że n ie m a dziś a p e t y t u i n i c s ię n ie s t a -

n ie j e ś l i r a z nte z j e . 
8. Kiedy dziecko jest niegrzeczne? 

a) w y z n a c z a s z k a r ę , a p o t e m j e j n i e r e a l i z u j e s z ; 
b ) r o b i s z w s z y s t k o , c z e g o z e c h c e d la ś w i ę t e g o s p o k o j u ; 
c ) z a c h o w u j e s z s p o k ó j i s tarasz s ię s t a n o w c z o ś c i ą i p e r s -

w a z j ą s k ł o n i ć j e d o p o p r a w y . 
9. Gdy dziecko chce zaprosić kolegów do domu? 

a) n ie p o z w a l a s z , b o t y l k o zrobią b a ł a g a n ; 
b ) p o z w a l a s z i n ie z o s t a w i a s z ich a n i n a c h w i l ę s a m y c h , 

b a c z n i e o b s e r w u j ą c ; 
c ) p o z w a l a s z chę tn ie , b o c h c e s z l e p i e j p o z n a ć t o w a r z y -

s t w o d z i e c k a . O b s e r w u j e s z i ch d y s k r e t n i e , p o z o s t a w i a -
j ą c s w o b o d ę . 

10. Gdy mąż chce ukaraC dziecko, a ty uważasz, że nie ma 
racji? 
a) r o b i s z m ę ż o w i s c e n ę w o b e c n o ś c i d z i e c k a ; 
b ) z w a l a s z całą w i n ę na k o l e g ę d z i e c k a ; 
c ) p r o s i s z m ę ż a o c h w i l ę r o z m o w y na o s o b n o ś c i i t ł u m a -

c z y s z s w ó j p u n k t w i d z e n i a . 

Klucz do odczytania ankiety 
Jeś l i m a s z w i ę c e j , n iż sześć 

o d p o w i e d z i „ a " — p o p e ł n i a s z 
n a j b a r d z t e j k a r y g o d n e b ł ę d y 
w y c h o w a w c z e . P o s t ę p u j e s z w 
s t o s u n k u d o d z i e c k a n i e r o z -
sądn ie , n i e s p r a w i e d l i w i e , n i e -

P A C Z K I D O P O L S K I 

— zagraniczne i k ra jowe (wolne od cła) 
— wsze lk ie lekarstuja zagraniczne | 

P A C Z K I D O Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O 

(Odbiorcy nie panoszą żadnych opłat. 
Cło I inne koszty płatne a nas) 

^ W g j a z d g d o k r a j u , p r z g j a z d g k r e w n g c h 
i p r z g j a c i ó ł z P o l s k i 

— formalnoScI I przekazy za bilety do Francji 

Zalatrvi Ci najperoniej 
i na odporoiedzialność firmy biuro 

R A K I A 
16, rue Vezelay. Paris V I I I . 

k o n s e k w e n t n i e 1 o d w r o t n i e , 
n iż p o w i n n a ś . U w a ż a j — j e s -
teś n a z ł e j d r o d z e , z m i e ń p o -
s t ę p o w a n i e . 

Jeś l i m a s z nie w i ę c e j , n lź 
t rzy o d p o w i e d z i „ a " — j e s t e ś 
n i e z r ó w n o w a ż o n a , z n a s z z a -
s a d y w y c h o w a n i a dz iec i , a l e 
c z a s e m ponoszą c i ę n e r w y i 
u p ó r . P a m i ę t a j , źe o p a n o w a -
n ie j e s t n a j w a ż n t e j s z ą cechą 
m ą d r e j m a t k i . 

Jeże l i m a s z w i ę c e j n iż s ześ ć 
o d p o w i e d z i „ b " — r o z p i e s z -
c zasz s w o j e d z i e c k o , w y r z ą -
d z a j ą c m u k r z y w d ę . W y r o ś n i e 
n a n i e d o ł ę g ę i ego istę . N ie 
j e s teś s t a n o w c z a i c z ę s t o u -
w a ż a s z , ż e d z i e c k u w o l n o 
w s z y s t k o . 

Jeś l i m a s z w i ę c e j niż trzy 
o d p o w i e d z i „ b " — r z a d k o p o -
p e ł n i a s z b ł ę d y . W y j ^ y w a j ą 
o n e z p r z e s a d n e j m i ł o ś c i d o 
dz iecka . P r z y o d r o b i n i e w y -
s i łku s taniesz s ię m a t k ą i d e -
a lną . 

Jeś l i m a s z w i ę c e j n iż s ześ ć 
o d p o w i e d z i „ c " — j es teś m ą -
drą m a t k ą , r o z s ą d n ą , o p a n o -
w a n ą , w i e s z c z e g o c h c e s z od 
d z i e c k a i u m i e s z w y m a g a ć . 
G r a t u l u j e m y C i ! B r a w o ta 
M a m a ! 



Ogólny widok Sanatorium imienia Wincentego Pstrowskiego w Rabce. N a horyzoncie stoki pobliskich gór, pokryte lasem 
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A K I S K I 
PAŁAC ZDROWIA 

Tuta j jakoś nikt nie boi się pana den-
tysty. Zabieg jest pUnie śledzony 

Sanatorium wyposażone jest w na jno -
wocześniejszą aparaturę rentgenowską 

OD P O Ł N O C Y wznoszą się 
wysokie grzbiety Beski-
du Wyspowego , od po-
łudnia pasmo Gorców, 

z królującym w nim szczytem 
Turbacza, a między nimi, w osło-
niętej od wiatrów dolinie, rozło-
żyła się Rabka. W i d a ć ją jak na 
dłoni z pięknej drogi samocłiodo-
wej z Krakowa do Zakopanego 
przed dojazdem do Chabówki. 

Nie przypadek sprawił, że ta 
górska wieś rozwinęła się w zna-
ne zdrojowisko, niewiele bo-
wiem miejscowości w Polsce mo-
że konkurować z jej walorami. 
Obfitość iglastych lasów, nad-
zwyczaj łagodny klimat, duże na-
słonecznienie stoków i stosunko-
wo mała ilość opadów oraz 
źródła wód mineralnych. W o d y o 
znacznych- wartościach leczni-
czych, zwłaszcza w przypadkach 
chorób wieku dziecięcego jak i 
młodzieńczego zadecydowały o 
powodzeniu Rabki. 

Początkowo sanatoria, prewen-
toria, pensjonaty i wille skupiały 
się wokół płynącej doliną rzeki 
Raby, później „domy zdrowia" za-
częły obejmować w posiadanie 
również stoki zalesionych sło-
necznych wzgórz. Po ostatniej 
wojnie Rabka stała się olbrzy-
mim ośrodkiem leczniczym dla 
dzieci i młodzieży. 

Jedno ze wzgórz Rabki, do któ-
rego słońce niemal stale się uś-

miecha, objął rozległy kompleks 
gmachów ,.Dziecięcego Sanato-
rium Przeciwgruźliczego im. W i n -
centego Pstrowskiego", górnika 
reemigranta z Francji, który za-
słynął w latach powojennych w 
Polsce jako jeden z najwybitniej-
szych górników. W Zabrzu, gdzie 
pracował, jego nazwisko nosi 
jedna z wielkich kopalń, w Gli-
wicach Politechnika Śląska, w 
Rabce zaś — Sanatorium dla 
dzieci. Budowę Sanatorium na 
koszt śląskich kopalń zainicjowa-
li górnicy. 

Kamień węgielny pod sana-
torium położono w 1947 r., Już 
po dwóch latach zbudowane 
kosztem około 30 milionów zło-
tych, sanatorium otwarło swe 
podwoje dla małych pacjentów. 

Sanatorium nazywańe też jest 
,.Pałacem Zdrowia" , lub też ,.Pa-
łacem Radości". Ta ostatnia jest 
chyba najwłaściwsza, o czym 
może przekonać się każdy zwie-
dzający sanatorium. Każdy spo-
dziewa się zastać tu atmosferę 
właściwą zbiorowiskom chorych, 
a tymczasem w rabczańskim oś-
rodku raźno i wesoło wśród dzie-
ci jak w jordanowskim ogródku. 
Maluchy hasają i dokazują w ta-
kim stopniu, że nie wiedząc, iż 
są one chore, nie sposób się tego 
domyślić. 

To zasługa personelu sanato-
rium. Sztab lekarzy, pielęgniarek, 
salowych, wychowawczyń i nau-
czycielek troszczy się z wielkim 
poświęceniem o to, aby dzieci 
zapomniały o swej chorobie, ota-
czają je prawdziwą ..matczyną" 
opieką. 

Stąd też zdarzyło się, źe gdy 
do Rabki przyjechała delegacja 
francuskich związkowców, jej 
przewodniczący zapytał podczas 
zwiedzania sanatorium: — ..Bar-
dzo się nam tu podoba, ale gdzie 
są te chore dzieci?" 

Przez rabczański ,.Pałac Zdro-
wia" w ciągu 11 lat przewinęło 
się kilkanaście tysięcy dzieci. 
Przyjechały chore, z twarzyczka-
mi. na których rzadko gościł uś-
miech, wróciły do domu zdrowe 
i wesołe. 

T e k s t: T. KURLUS 
Zdjęcia : K. HARĘDZIŃSKI 

Poobiednia drzemka na werandzie. „Pałac Z d r o w i a " ma ogótem 600 miejsc. 
O zdrowie I naukę dzieci dba wykwa l i f i kowany 400-osobowy personel przedsz^oi^ " i " , ' " : dyspozycji ma j ą ponadto przedszkole, rożne świetltee. bawialnie, basen kąpielowy, t e a t r ż A I kino 
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Konstanty Ildefons G A Ł C Z Y Ń S K I 

K t o 
w y m y ś l i ł 
c h o i n k i ? 

Moje kochane dzieci, 
był taki czas na świecie, 
że wcale nie było choinek, 
ani jednej, i dzięcioł wyrywał sobie piórka 
z rozpaczy, i płakała wiewiórka, 
co ma ogonek jak dymiący kominek. 
Ciężkie to były czasy niepospolicie, 
bo cóż to, proszę was, za życie 
na święta bez choinki, czyste kpinki. 
W i ę c kiedy nadchodziły święta, 
dzieci w domu, a w lesie hałasowały zwierzęta; 
— M y chcemy, żeby natychmiast były choinki! 
I rzeczywiście: jak przychodziła Gwiazdka, 
nic nigdzie nie tonęło w blaskach, 
był to widok nader niemiły; 
i nikt nie myślał o zielonej świeczce, 
i ciemno było, proszę was, jak w beczce, 
przez to, że się nigdzie choinki nie świeciły. 
A l e w chacie na nóżkach sowich 
mieszkał pewien tajemniczy człowiek, 
który miał złote książki i zielone pióro. 
I jak nie krzyknie ten dobry człowiek: 
— Poczekajcie chwilkę, ja zaraz zrobię, 
że nigdzie nie będzie ponuro. 
N o i popatrzcie: od jednego słowa 
świerki strzelają, gdzie była dąbrowa, 
choinki nareszcie będą. 
Bo ma poeta słowa tajemnicze, 
którymi może spełnić każde z życzeń. 
(A ten człowiek był właśnie poetą): 
To on nauczył, jak się świeczki toczy, 
jak się z guzików robi skrzatom oczy, 
on, namówiony przez mnie; 
i jak się robi z papieru malutkie okręty, 
i to on ułożył te wszystkie kolędy, ' 
które śpiewać jest tak przyjemnie. 
W i ę c już teraz, chłopcy i dziewczynki, 
czy wiecie, kto wymyślił choinki? 
czy już teraz każde dziecko wie to? 
Chórem dzieci: T O TEN Ó D W A Z N Y , 
DOBRY CZŁOWIEK, 
C O MIESZKA W C H A T C E 
l>iA N Ó Ż K A C H S O W I C H , 
C O G O LUDZIE P R Z E Z Y W A J Ą POETĄ. 

P O N A D m i a s t e c z k i e m ś l ą s k i m ś w i e -
ci ł k s i ę ż y c , w o k ó ł n i e g o t y s i ą c 
g w i a z d m i g o t a ł o na n ieb ie , t o z i e -
l o n y m , t o b ł ę k i t n y m , t o ż ó ł t y m 
ś w i a t ł e m . 

— Bam. . . bam. . . bam. . . — b i ł zegar n a d 
u ś p i o n y m m i a s t e c z k i e m , a u d e r z e n i a j e g o l i c z y -
ł o c ł iore d z i e c k o , k t ó r e ń ie m o g ł o u s n ą ć , c h o ć 
przy j e g o ł ó ż k u c z u w a ł t r o s k l i w i e d z i a d e k , o t u -
lał k o ł d r ą , p o p r a w i a ł p o d u s z k i i p o d a w a ł w o d ę 
z m a l i n o w y m s o k i e m . 

— Sp i j , P i e t rek , ś p i j ! — m ó w i ł s tary . — 
S ł y s z y s z ? P r z e c i e ż t o p ó ł n o c bi je . . . 

w t e d y t o w ł a ś n i e k s i ę ż y c z a ś w i e c i ł p r o s t o 
w o k n o i z d e b k i i za lśni ł p i ę k n i e n a ś w i e ż o 
w y c z y s z c z o n e j w i e l k i e j l a m p i e z m i e d z i , w i s z ą -
c e j na g w o ź d z i u u d r z w i . T ę l a m p ę p o d a r o w a ł 
k i e d y ś d z i a d k o w i n a d s z t y g a r . 

— S t a r z y k u ! — rzek ł . P o s t a w c i e w a s z ą l a m p ę 
na sto le ! N ie pa l i s ię o n a p r z e c i e ż , a tak s ię 
ś w i e c i ca ła o d m i e s i ą c a ! A ż d z i w pa t rzeć , j a k 
silę odmien i ła . . . W świe t l e , k s i ę ż y c a l a m p a 
p r z e m i e n i ł a s ię i w y p i ę k n i a ł a . 

W p a t r z y ł s ię w nią s taruszek i j a k b y w r ó s ł 
o c z a m i , a k s i ę ż y c s ą c z y ł p r z e z o k n o c o r a z t o 
p i ę k n i e j s z ą , c o r a z h o j n i e j s z ą p o ś w i a t ę ze s rebra . 

W t e d y p r z y p o m n i a ł s o b i e P a w e ł D u d a d z i w n e 
zdarzen ie , d a w n e , s p r z e d ć w i e r c i w i e k u c h y b a . 

— N o , P i e t r e k — rzek ł , l egn i j se w y g o d n i e , 
a s ł u c h a j d o b r z e , c o c i p o w i e m . J a k się z a -
c i e k a w i s z , t o i s e n n o ś ć p r ę d z e j p r z y j d z i e . 

— A o c z y m b ę d z i e c i e r o z p r a w i a ć , s t a r z y -
k u ? — s p y t a ł o ż y w o d z i e c k o . 

— O b a c z y s z , P i e t ruś , o b a c z y s z — ł a g o d n i e 
p o w i e d z i a ł d o m a l c a . — I n o d o b r z e s łuchaj . . . 
M ł o d y b y ł e m j e s z c z e i n a nasze j „ B a r b a r z e " 
na d o l e b y ł e m m a s z y n i s t ą . W c h o d n i k u p r z e -
w o z o w y m m i e l i ś m y j u ź w t e d y s z y n y , a p o n i ch 
l o k o m o t y w k a m o j a p r z e z całą z m i a n ę t o c i ą -
gnę ła za sobą p e ł n e w o z y p o d szyb , t o z n o w u 
p r ó ż n e p o p y c h a ł a p r z e d s o b ą , d o m i e j s c a , g d z i e 
ł a d o w a c z e s z y b k o w r z u c a l i d o n i c h w ę g i e l . 
R a d b y ł e m t e j r o b o c i e , lub i l i m n i e k a m r a c i , b o 
i o w o z y się s t a r a ł e m i z w a ż a ł e m pi ln ie , b y 
j a k i e g o w y p a d k u nie b y ł o . J a d ę r a z c h o d n i -
k i e m , a b y ł a t o n o c n a z m i a n a . W o z y c h r o b o c z ą , 
m a s z y n k a m o j a zgrzyta kołami ! i g a d a p o s w o -
j e m u : Pyk . . . pyk. . . pyk. . . D o k o ł a m r o k , j a k t o 
z w y c z a j n i e w k o p a l n i , ż e o dz i e s i ę ć k r o k ó w 
w i d a ć t y l k o ś w i a t ł o l a m p y , n ie zaś s a m e g o . 
n a d c h o d z ą c e g o g ó r n i k a . 

B a c z ę t e d y p i ln ie na s z y n y i j a d ę . 
W t e m j a k i ś g ó r n i k w y s k a k u j e na t o r y i k i w a 

l a m p ą , a b y m p r z y s t a n ą ł . 
L a m p a t o zaś b y ł a w i e l k a , m i e d z i a n a i d a -

w a ł a tak s i l n » świat ł o , ż e m d r g n ą ł i z a n i e -
w i d z i a ł n a c h w i l ę . W y d a ł o m i się, źe k t o ś 
b r y z n ą ł m i d o o c z u s t r u m i e n i e m ognia . P o r a z i -
ła m n i e ś w i a t ł o ś ć • n i e z w y c z a j n a , j a k b y ta od 
m i e s i ą c a , k t ó r a t e r a z w izb ie s ię s r e b r z y . 

P r z y s t a n ą ł e m . Z g r z y t n ę ł y k o ł a , z a h u r k o t a ł y 
w o z y . 

W y s k o c z y ł e m c o s z y b c i e j na t o r y ; p i l n o m i 
b y ł o z o b a c z y ć o w e g o g ó r n i k a z l a m p ą miedz ianą 
i z a p y t a ć go , p o c o o n n a m n i e k i w a . 

P r z e s z e d ł e m w s z y s t k i e w o z y , b o m j e w ł a ś n i e 
p r ó ż n e o d p r o w a d z a ł ł a d o w a c z o m d o p r z o d k a , 
p a t r z ę — nie m a n i k o g o . W o ł a m — nikt n ie 
o d p o w i a d a . 

C isza taka i ć m a d o k o ł a , j a k b y ludz i ska 
gdz ieś się p r z e d e m n ą u m y ś l n i e p o k r y l i . 

N ie u l ę k n ę slĘ l a d a c z e g o i t o w i e m , źe 
b o j a ź ń g ó r n i k o w i n ie przys to i . A l e w t e d y m r ó z 
m i p r z e b i e g ł p o p l e c a c h . A n u ż s p o z a d r e w n i a -
n y c h s t o j a k ó w b ł y ś n i e n a m n i e z i e l o n y m o k i e m 
S k a r b n i k ? *) 

W s i a d ł e m z n ó w d o m a s z y n k i i r u s z y ł e m n a -
p r z ó d , b y n a czas d o s t a w i ć w o z y d o p r z o d k a . 

S p o z i e r a m na tory , a ż t u g ó r n i k z n ó w z c i e m -
n o ś c i w y b i e g a , s t a j e na t o rze i l a m p ą m i e d z i a n ą 
n a m n i e kilwa. Z n ó w p o r a z i ł o m n i e ś w i a t ł o aż 
d o b ó l u , a l e m p r z e t a r ł o c z y s k a p a l c a m i i c o 
r y c h l e j w y s k o c z y ł e m na s p ą g , b y t e g o g ó r n i k a 
dopaść . . . 

P r z e s z e d ł e m w s z y s t k i e w o z y . D o c h o d z ę d o 
ostatniego. . . N i e ! I t e raz n ie m a n i k o g o ! D o k o ł a 
c i c h u t k o , c h o ć b y nocą w kośc i e l e . 

R o z g n i e w a ł e m s ię m o c n o , z e r w a ł e m c z a p k ę 
1 c i s n ą ł e m na t o ry . 

M I E D Z I A N A 

L A M P A 
R u s z y ł e m z n o w u . 
I p o r a z t r z e c i ó w g ó r n i k w y s k o c z y ł n a g l e 

na t o r y i j e s z c z e s i ln ie j , j e s z c z e p r ę d z e j z a c z ą ł 
d a w a ć m i z n a k i miedz ianą l a m p ą ! 

— T e r a z s ię n ie d a m t o b i e m a m i ć , ty m a r c h o 
o s z k l i w a ! •— m r u k n ą ł e m p r z e z zęby . — T e r a z 
j a d ę ! S łyszysz , p i e r o n i e ? Jaadę! . . . 

— drr. . . drr. . . chrup. . . chrup. . . — z a g a d a ł y 
w o z y . 

— Szszu. . . szszu.. . szszu.. . — o d p o w i e d z i a ł a 
i m m a s z y n k a . 

J e c h a ł e m p r o s t o p r z e d s iebie , o ś l e p i o n y b l a s -
k i e m m i e d z i a n e j l a m p y , z g r z a n y i spo tn la ły od 
d z i w n e g o żaru , k t ó r y szed ł od n ie j . J e c h a ł e m 
nie b a c z ą c , że p r z e d e m n ą sto i c z ł o w i e k . 

N a g l e ś w i a t ł o z g a s ł o i t y l k o n ik łe l a m p y m o -
j e j m a s z y n k i o ś w i e t l a ł y tor.. . i w t e j c h w i l i 
p o s ł y s z a ł e m k r z y k , s t raszny , b o l e s n y k r z y k 
p r z e j e c h a n e g o c z ł o w i e k a . 

— B o ż e ! C o m to u c z y n i ł ! C o m u c z y n i ł ! — 
s z e p t a ł e m d o s i eb ie c z u j ą c , j a k ż a ł o ś ć c h ł o d n y -
m i , o s t r y m i p a l c a m i d ł a w i m n i e za g a r d ł o , j a k 
m l s ię s e r c e r o z r y w a o d b o l e ś c i i w s t y d u , 2em 
zabi ł c z ł o w i e k a ! 

B o l e s n y k r z y k nie c i c h ł a n i na c h w i l ę . 
W y s k o c z y ł e m z n o w u na s p ą g . 
Ś w i e c ę m o j ą k a r b i d k ą p o d w o z y , i>od w s z y s t -

k i e p o ko le i , aż d o o s t a t n i e g o i c z u j ę , że w ł o s y 
unoszą s ię na m e j g łowie . . . 

P o d w o z a m i nie m a n i k o g o ! 
N i k o g o n ie m a na t o r a c h , k r z y k zaś nie 

m i l k n i e a n i na c h w i l ę ! A c z ł o w i e k a nie w i d a ć . 
P r z e s z e d ł e m r a z j e s z c z e w s z y s t k i e w o z y ! 
K i e d y m s taną ł p r z y os tatn im, o k i l k a k r o -

k ó w p r z e d e m n ą k t o ś j ę k n ą ł p r z e c i ą g l e , raz , 
d r u g i i trzeci . . . a p o t e m n i c ! U c i c h ł o nagle! . . . 
P o ś w i e c i ł e m lampą n a tor . N i k o g o ! N a s ł u c h i -
w a ł e m c h w i l ę i n i c ! „ M a m i d ł a jakieś . . . M a r -
chy! . . . — . m y ś l a ł e m s o b i e — a p r z e c i e r o b o t a 
p i l n a " . 

W s i a d ł e m d o m a s z y n k i i r u s z y ł e m w o l n i u ś k o , 
w c i ą ż n a s t a w i a j ą c u c h a . 

S ł y s z a ł e m t y l k o s p o k o j n e zgrzy tan ie k ó ł w o -
z ó w , k t ó r e l o k o m o t y w a p o p y c h a ł a t y m r a z e m 
p r z e d sobą . 

N ie u j e c h a ł e m j e d n a k ż e d a l e k o . Z g ł u c h y m 
ł o s k o t e m , z s z u m e m p r z e c i ą g ł y m , z a w a l i ł s ię 
p r z e d e m n ą s t r o p i p r z y s y p a ł te w o z y , k t ó r e 
sz ły na s a m y m p r z o d z l e , a n a j d a l e j b y ł y o d e 
m n i e . 

T a k e m w t e d y c a ł o w y s z e d ł z p r z y g o d y , 
a i n i k o m u z l u d z i w k o p a l n i n i c się- n ie stało . 

— A t e n c z ł o w i e k ? K t o t o b y ł , s t a r z y k u ? — 
zapyta ł m a ł y P i e t r e k I c i a s n o przy tu l i ł s i ę d o 
dz iadka , p o r u s z o n y j e g o o p o w i e ś c i ą . 

— W i d z i a ł e m g o t y l k o r a z j e d e n , w t e d y 
w nocną z m i a n ę . L u d z i e m ó w i l i u nas na 
„ B a r b a r z e " , że t o n ikt inszy , - t y l k o s a m S k a r b -
n ik s t a n ą ł w t e d y p r z e d e mną i o s t rzeg ł p r z e d 
z a w a l e n i e m s tropu . 

T a k b y w a c z a s e m w k o p a l n i — S k a r b n i k t a m 
Czuwa z a w s z e i o s t rzega g ó r n i k ó w . 

M a ł y P i e t r e k nie s łysza ł j u ź t y c h s ł ó w . U s n ą ł 
m o c n o , o p a r ł s z y j a s n o w ł o s ą g ł o w ę n a r a m i e n i u 
dz iadka . 

K O R N E L I A D O B K I E W I C Z O W A 

* ) S i i a r b n i k — d u c h o p i e l c u ń c z y k o p a l n i . 

N A S Z Ś W I Ą T E C Z N Y K O N K U R S 

W Konkursie może wziąć udział każdy, kto 
lubi rysować. Przeczytajcie więc uważnie opo-
wiadanie „Miedziana Lampa " i postarajcie się 
narysować do niego ilustrację. Rysunek, z za-
znaczeniem „Konkurs Małego Tygodnika", prze-
ślijcie pod adresem Redakcji: Paris IX , 23, rue 
Taitbout. N a najlepszych rysowników czekają 
nagrody! 

x i : ^ 

PREZENTY 
W 
BUCIKACH 

Z OSIA i Wacek mieszkają w 
Rienlay (Nord). Zosia już 
niedługo skończy szkolą i 

ma zamiar zostać krawcową. Wa-
cek ma 14 lat, ale już myśli o za-
wodzie inżyniera kolei. Narazie 
marzenia swe urzeczywistnia w 
zabawie. Buduje modele parowo-
zów i wagonów. Jego dumą Jest 
mała elektryczna kolejka na szy-
nach. 

Dziś rodzina państwa Kopciów 
spotkała się przy choince. Starym 

zwyczajem, zanim na choince za-
płoną świeczki, kominem przy-
chodzi „Dziadek Mikołaj" i do 
bucików składa różne prezenty. 
Buciki trzeba dobrze wyczyścić, 
bo jak nie spodobają się Dziad-
kowi, to gotów zostawić w nich 
rózgę. Buty Wacka błyszczą więc 
dziś jak lustro. 

A teraz każdy zagląda do swo-
ich bucików, ustawionych pod 
choinką. Tata dostał nowe szelki. 
Dziadek Mikołaj wie doskonale, 
że przy starych urwała mu się 
sprzączka. Ten nowy kapelusz 
jest też dla Tatusia — kiedyś 
wspominał, że chciałby sobie taki 
kupić. Mama przymierza śliczny 
biały szal i kolczyki, które dawno 
były jej marzeniem. Zosia zna-

lazła małą, dziecinną maszynę do 
szycia. Zakręciła kołem, a ma-
szyna, choć mała, szyje doskona-
le. A Wacek? Wacek otrzymał 
piękny model elektrowozu. Do-
tychczas kolejkę ciągnął parowóz, 
teraz będzie można całkowicie 
przejść na trakcję elektryczną. 

Na choince zapłonęły świeczki. 
Mama zaczyna śpiewać polską 
kolędę „Wśród nocnej ciszy...", i 
teraz już wszyscy jej wtórują. 



uicn na ecUilefi 
Kolonia Avion w departamencie Pas-de-Calais 

jest -wielkim polskim skupiskiem. Mieszka tutaj 
ponad siedemset rodzin polskich. Są to przeważnie 
rodziny górników zatrudnionych w tutejszych ko-
palniach węgla, w olbrzymiej większości — „stara 
emigracja". Trudno powiedzieć, że kolonia ,,tętni" 
życiem polskim. Długie jesienne wieczory spędza-
ją nasi Rodacy na ogół samotnie, nieczęsto trafia 
się okazja uczestniczenia „w czymś polskim": uro-
czystości, Zabawie, filmie czy zebraniu. Mimo to 
obecność Polaków czuje się na każdym kroku. 
Mowę polską słyszy się na ulicy, w merostwie, 
w szkole, w bardzo wielu sklepach prowadzonych 
przez naszych Rodaków. O Polakach w Avion przy-
pomina także długa lista nazwisk na pomniku po-
ległych. 

RADA MIEJSKA, 
E M E R Y T U R Y , 
F I L M Y 

Pan Stanisław 
zastępca mera w 

Kubialc — 
Avion 

J e d n y m z z a s t ę p c ó w m e r a 
A v i o n j e s t p. S t a n i s ł a w K u -
bial ï , z n a n y i c e n i o n y d z i a -
ł a c z syndy l ca łny . C o p i ą t e k 
u r z ę d u j e w merostwite , p r z y j -
m u j e I n t e r e s a n t ó w , w ś r ó d 
k t ó r y c h j e s t o c z y w i ś c i e z a w -
sze b a r d z o w i e l u P o l a k ó w . 

— N a j w i ę c e j z a ł a t w i a n y c h 
s p r a w d o t y c z y e m e r y t u r y — 
w y j a ś n i a n a m p. K u b i a k . — 
W i e l u o t r z y m u j e e m e r y t u r y z 
K r a j u I d la n ich w y s t a w i a 
m e r o s t w o z a w i a d o m i e n i a , że 
n ie p r a c o w a l i w nain lonym 
r o k u w i n n y m z a w o d z i e . W y -
s y ł a m y f o r m u l a r z e d o P o l s k i , 
p i s z e m y p o d a n i a i l i s ty d o 
r ó ż n y c h i n s t y t u c j i w e F r a n c j i , 
w y s t a w i a m y z a ś w i a d c z e n i a . 
C z y n i m y starania , a b y ci , 
k t ó r z y n ie p o b i e r a j ą e m e r y -
t u r y , l u b o t r z y m u j ą m a ł o , 
p rzyznaną m i e l i z a p o m o g ę 
s tarośc i , t z w . a l l o c a t i o n d e 
v ie i l l e sse , o którą s tarać s ię 
m o g ą p o u k o ń c z e n i u 65 r o k u 
życ ia . 

— C z y j e s t P a n j e d y n y m 
„ a d j o i n t a u m a i r e " . P o l a k i e m ? 

— T a k , w A v i o n n ie m a 
w i ę c e j P o l a k ó w , a le w ś r ó d 
r a d n y c h g m i n n y c h j e s t i c h 
w i e l u w s ą s i e d n i c h mite jsco -
w o ś c i a c h : w M a r i e s 2, w S a l -
l a u m i n e s 1, w R o u v r o y 2, w 
H o u d a i n 3, w C a l o n n e 2, w 
L i b e r c o u r t 2. 

P a n K u b i a k j e s t c z ł o n k i e m 
z a r z ą d u S t o w a r z y s z e n i a O b r o -
n y G r a n i c na O d r z e I N y s i e 
I stara s ię na s w o i m teren ie 
r o z p o w s z e c h n i a ć d z i a ł a l n o ś ć 
t e j o rgan i zac j i . 

— N a j b a r d z i e j s p r a g n i e n i 
są ludz i e p o l s k i c h f i l m ó w — 
o p o w i a d a m e r K u b i a k . — 
.Stowarzyszenie O d r a - N y s a 
s t a r a ł o s ię ś c i ą g n ą ć t u t a j j a k 
n a j w i ę c e j f i l m ó w k r a j o w e j 
p r o d u k c j i , a b y g ł ó d t e n z a -
s p o k o i ć . W y ś w i e t l a l i ś m y f i l -

m y : „ P i e r w s z e d n i " , „ C z a r c i 
ż l e b " , „ Z a ł o g a " , „ S k a r b " , 
„ G r o m a d a " , „ P a m i ą t k a z C e -
l u l o z y " , „ O s t a t n i e t a p " , „ P o d -
h a l e w o g n i u " , „ P o k o l e n i e " , 
„ K a r i e r a N i k o d e m a D y z m y " . 
P o z a t y m b y ł y w A v i o n f i l -
m y : „ U l i c a G r a n i c z n a " , „ Z a -
k a z a n e p i o s e n k i " , „ P i e r w s z y 
S t a r t " , „ K a p e l u s z p a n a A n a -
t o l a " , „ K a n a ł " , „ P i ą t k a z u l i -
c y B a r s k i e j " . J e d n y m s ł o w e m 
nasza k o l o n i a p r z o d u j e w 
z n a j o m o ś c i f i l m ó w p o l s k i c h . 
N a p e w n o n i e w i e l e m i e j s c o -
w o ś c i w e F r a n c j i m i a ł o t y l e 
s e a n s ó w c o m y . A l e t o w s z y -
s t k o za m a ł o . L u d z i e c h o d z i -
l i b y j e s z c z e c z ę ś c i e j „ n a 
p o l s k i e k i n o " , g d y ł j y ś m y m i e -
li w i ę c e j f U m ó w . Nies te ty , 
b r a k i th . W la tach 1953—1958 
w y ś w i e t l a l i ś m y d o ś ć często , 
g d y ż b y ł j e s z c z e zai>as f i l m ó w 
s t a r y c h , a t e raz j u ż t y l k o m o -
ż e m y c z e k a ć na n o w e . W a r t o 
p o d k r e ś l i ć , że n a nasze s e a n -
se p r z y c h o d z i 250—300 o s ó b . 
Są t o p r z e d e w s z y s t k i m P o -
l a c y , a l e n ie t y l k o . M a m y 
t a k ż e i p u b l i c z n o ś ć f r a n c u s -
ką . 

— A l e są j e s z c z e Inne p r o -
j e k t y . C h c e m y z o r g a n i z o w a ć 
w y s t a w ę Z i e m O d z y s k a n y c h 
w A v i o n . T r z e b a c i ą g l e p r z y -
p o m i n a ć l u d z i o m o s p r a w i e 
g r a n i c y na O d r z e I Nys ie . 

M A M Y R Ó W N I E Ż 
Jest w A v i o n p o l s k a b i b l i o -

teką. Z a j m u j e s ię nią n a u -
c z y c i e l k a , p . W ł a d y s ł a w a R u -
s iewlcz , „ m o n i t r i c e d e l a n g u e 
p o l o n a i s e " — j a k b r z m i o f i -
c j a l n y tytuł . 

— C z y t e l n i k ó w ok<do 30, 
k s i ę g o z b i ó r — p o n a d 120 t o -
m ó w . A j e ś l i c h o d z i o p o c z y t -
n o ś ć p o l s k i c h a u t o r ó w t o 
S i e n k i e w i c z , K o n o p n i c k a , 
P r u s , M o r c i n e k i K r a s z e w s k i 
z a j m u j ą p i e r w s z e m i e j s c a -—• 
I n f o r m u j e p . R u s i e w l c z . 

— N i e k t ó r z y c z y t e l n i c y u -
p o m i n a j ą s ię o P o r a z i ń s k ą , 
O r z e s z k o w ą i Inne j e s z c z e a u -
torki . N a o g ó ł j e s t e m w s t a -
nie z a s p o k o i ć i ch w y m a g a n i a , 
a ks iążk i , k t ó r y c h b r a k u j e 
w b i b l i o t e c e s t a r a m się s p r o -
w a d z i ć z Po l sk i . N iektórzy ' 
c z y t e l n i c y zg łasza ją s ię d o 
m n i e , a le d o w i e l u m u s z ę 
c h o d z i ć d o d o m u I w y m i e n i a ć 
i m ks iążk i . 

— A j a k z nauką p o l s k i e -
g o ? 

— U c z ę w L e n s ( w A v i o n 
są inni n a u c z y c i e l e ) . M a m 33 
dziec i . N a o g ó ł z n a j o m o ś ć p o l -
s k i e g o u k a n d y d a t ó w d o 
szkc^y j e s t dz is ia j g o r s z a niż 
p r z e d p i ę c i o m a laty . A l e z a -
u w a ż y ł a m , że n a j m ł o d s z e 
dziec i , " k t ó r e zg łasza ją s ię o s -
tatn ia d o s z k o ł y , m ó w i ą b a r -
d z o ł a d n i e p o p o l s k u . Jes t 
w i d o c z n e , że w w i e l u d o m a c h 
r o d z i c e d b a j ą o z n a j o m o ś ć 
j ę z y k a p o l s k i e g o s w y c h d z i e -
ci . M a ł o t ego . S p o ś r ó d m a t e k , 
k t ó r e s a m e nie znają d o s t a -
t e c z n i e p o ł s k i e g o , d w i e j u ż 
zg łos i ły s ię d o m n i e z p r o ś b ą , 
b y j e u c z y ć . J e d n a z n i ch 
j e s t t rzydz iesto le tn ią k o b i e t ą . 
S iada d o k s i ą ż k i r a z e m ze 
s w y m i t r z e m a s y n k a m i I p r a -
c u j e b a r d z o p i ln ie , b y n ie 
p o z o s t a ć w t y l e za c h ł o p c a m i , 
k t ó r z y rob ią b a r d z o s z y b k i e 
p o s t ę p y . M a m t a k ż e j a k o u -
c z e n n l c ę 24-letnIą pan ią , k t ó -
ra p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć p o 
p o l s k u , a c z u j e , ż e j e j z n a -
j o m o ś ć p o l s k i e g o n i e j e s t d o -
stateczna. W y n i k i o s iąga d o b -
r e i n i e d ł u g o b ę d z i e m o g ł a 
z a p i s a ć s ię n a k u r s y k o r e s -
p o n d e n c y j ne „ P o l o n i i " . 

P a n i R u s i e w l c z j e s t u r o d z o -
n a w e F r a n c j i . Z n a d o b r z e 
w y c h o d ź s t w o , m ł o d z i e ż , d z i e -

WKRÓTCE BĘDĘ 
Ś P I E W A Ł 

Znany tenor p. Ludwik M a -
łecki mieszka stałe w Avion 

Jest w A v i o n r ó w n i e ż z n a -
k o m i t y ś p i e w a k , p . L u d w i k 
M a ł e c k i . K t ó ż n ie zna tu ta j 
j e g o m i ł e g o t e n o r u ? W y s t ę -
p o w a ł n ie r a z na p o l s k i c h 
u r o c z y s t o ś c i a c h , ś p i e w a ł s o l o 
i w c h ó r z e . N a j u l u b i e ń s z y m I 
j e g o p i e ś n i a m i b y ł y ar ia z 
, . P o ł a w i a c z y P e r e ł " B ize ta , 
„ S e r e n a d a " S z u b e r t a i „ A v e 
M a r i a " G o u n o d a . 

— Z d r o w i e m l os ta tn io n ie 
d o p i s u j e —• ża l i się p. M a ł e c -
ki . 

— M u s z ę j e s z c z e p a r ę t y -
g o d n i w y p o c z ą ć , z a n i m w r ó c ę 
na estradę . A l e g d y t y l k o się 
w z m o c n i ę — p r z y p o m n ę o s o -
b i e m o j e j ko l on i i . B ę d ę z n ó w 
śp i ewa ł . 

M ó w i ą P o l a c y : n i c s ię u 
nas n i e rob i . A l e ż e b y c o ś 
z r o b i ć s a m e m u d la p o l s k i e j 
ko lon i i , t o n ie m a c h ę t n y c h . 
T r z e b a w r e s z c i e p r z e ł a m a ć tę 
o b o j ę t n o ś ć , k t ó r a tuta j z a p a -
n o w a ł a . 

CHCĄ SIĘ UCZYC 

Pani Władys ława Rusiewicz z córeczką 

ci i d o s k o n a l e s ię z n i m i r o -
z u m i e . Z ła twośc ią n a w i ą z u j e 
k o n t a k t I w z b u d z a zau fan ie . 
I dz i ęk i t e m u d o n a u k i p o l -
s k i e g o u p . R u s i e w l c z g a r n i e 
s ię t y l e dz iec i , m ł o d z i e ż y i 
d o r o s ł y c h . 

B y ł w A v i o n i zesi>ół m ł o -
d z i e ż o w y p l eśn i i tańca . P r z e -
stał Istnieć d o p i e r o w t e d y , 
g d y w L e n s s t w o r z o n o w i e l k i 
c e n t r a l n y z e s p ó ł d la N o r d u 
i P a s - d e - C a l a l s . D o L e n s j e s t 
s tąd z a l e d w i e 2'/2 k m . W t y m 

to z e s p o l e p o z n a ł a p . R u s i e -
w l c z s ^ e g o m ę ż a . 

— M o j a s iostra także w y -
szła za m ą ż za s w e g o p a r t n e -
ra z z e s p o ł u — d o d a j e ze 
ś m i e c h e m . 

Z b l i ż a s ię p o w o l i g w i a z d k a 
i n a u c z y c i e l k a , t r o s k l i w a o 
swą m ł o d z i e ż , m y ś l i j u ż o 
t y m , j a k i b ę d z i e p r o g r a m 
uroczys tośc i . B o c o r o k w i ę -
c e j l u d z i zb i e ra się na g w i a -
z d k o w y c h u r o c z y s t o ś c i a c h w 
A v i o n . 

Z A R O K 
ZNÓW DO POLSKI 

Pani Mar la Dec i pan Herman Dżuman ma ją wiele do opowia-
dania o swym ostatnim pobycie w Polsce 

O P o l s c e n ie m o ż e s ię n a -
o p o w i a d a ć p . H e r m a n D ż u -
m a n . B y ł w t y m r o k u na 
w a k a c j a c h , o d w i e d z i ł r odz inę , 
z n a j o m y c h I p o j e ź d z i ł t r o c h ę 
p o k r a j u . 

— J a k a g o ś c i n n o ś ć , j a c y l u -
d z i e m i l i i s e r d e c z n i ! — 
w s p o m i n a . — W L u s z o w i -
c a c h — w nasze j r o d z i n n e j 
w i o s c e p r z y j m o w a l i nas tak 
w s p a n i a l e , że b r a k m i s ł ó w . 
A d o l f G r z e g o r c z y k , S t e f a n 
D u d e k , J u l c i a ! P r z y j ę c i a , j e -
dzen ie , p i c i e ! A j a k i gu lasz , 
barszcz. . . 

— Ja także c h c ę s ię p o -
dz ie l i ć m o i m i w r a ż e n i a m i z 
P o l s k i — w t r ą c a pan i M a r i a 
Dec . — M u s z ę p o c h w a l i ć s t u -
p r o c e n t o w o . 

— P a m i ę t a m p r z e d w y j a z -
d e m z P o l s k i : b y l i ś m y boso , 
n ie z n a l i ś m y t r z e w i k ó w . G d y 
teraz p o j e c h a ł a m d o L u s z o -

w i c , m y ś l a ł a m , że j a k się u -
b i o r ę d o kośc i o ła , t o b ę d ę 
n a j p i ę k n i e j s z a ze w s z y s t k i c h . 
A l e , s k ą d ż e ! W s z y s c y ubran i , 
w y s t r o j e n i , dz i e c i także . Nie 
s p o t k a ł a m j u ż n i k o g o boso . 
W e w s i e l e k t r y c z n o ś ć , d r o g i 
d o b r e , d o m y b u d u j ą . C z a s e m 
u s t a w i a s ię j e s z c z e o g o n e k 
p r z e d s k l e p e m , g d y ż d o w ó z 
p r o d u k t ó w d o L u s z o w i c t r o -
chę s z w a n k u j e , a le i t o się 
też na p e w n o w k r ó t c e p o p r a -
wi . 

— A z dz iec i b y ł a m d u m n a . 
M ó w i ł y p o p o l s k u tak, że 
cała r o d z i n a m i g r a t u l o w a ł a . 
T o p r a w d z i w y zaszczyt d la 
m a t k i , n i e p r a w d a ? I na p r z y -
szły r o k z n ó w c h c ę j e c h a ć 
d o Po l sk i . 

DOKOŃCZENIE 
w NASTĘPNYM NUMERZE 



Opowiastki kibica 
w święta, jali to w święta — ludzie odwiedzają 

się wzajemnie, zasiadają do stołu, mają więcej cza-
su, więc gwarzą i wspominają przy buteleczce. 
Jeśli zdarzy się, iż rozmowa dotyczy sportu, żaden 
kibic nie oprze się pokusie, by nie opowiedzieć 
swoich przeżyć i wrażeń weyhiesionych z wielkich 
meczów, czy pamiętnych dla jego klubu wydarzeń. 
Czasem są to po prostu anegdotki sportowe, plo-
teczki lub opowieści o przeróżnych dziwnych i za-
bawnych zjawiskach, jakich było się świadkiem 
w czasie długotrwałej kariery kibica. Aby tradycji 
stało się zadość, uchylę J ja rąbka swoich wspom-
nień. Oto one: 

O k r z y k i d o p i n g u j ą c e rodzą 
sią ną b o i s k a c h w za l eżnośc i 
od sy tuac j i , d o n i e z m i e n n y c h 
j e d n a k należą — „ t e m p o " , 
„ n a p r z ó d " , na Ś l ą s k u — „ n a 
b u d a " (na b r a m k ę ) , a w W a r -
s z a w i e — „ a l l e " . S ę d z i o w i e 
w y s ł u c h i w a ć muszą o c z y w i ś -
c ie p r z e d z i w n y c h z ł o r zeczeń , 
w ś r ó d k t ó r y c h „ s ę d z i a k a -
l o s z " , l u b „ sędz ia k a n a r k i 
d o i ć " , należą d o n a j d o b r o -
t l i w s z y c h . P r ó b o w a ł e m k i e -
d y ś d o j ś ć , s k ą d s ię w z i ę ł o t o 
t r a d y c y j n e okreś l en i e „ s ę d z i a 
k a l o s z " . J e d y n e w y j a ś n i e n i e , 
j a k i e u d a ł o m i s ię us łyszeć , 
b r z m i a ł o w ten s p o s ó b : k i e -
d y ś w z a m i e r z c h ł y c h c z a s a c h , 
na j a k i m ś m e c z u p i ł k a r s k i m 
w y s t ą p i ł sędz ia w j e d n y m b u -
c ie i (z p o w o d u k o n t u z j i n o -
gi ) w j e d n y m ka loszu . S ę -
d z i o w a ł b a r d z o ź le , w i ę c p u -
b l i c z n o ś ć p r o t e s t u j ą c — u c z e -
pi ła s ię t e g o ka losza . P i e r w -
szy r a z w t e d y p a d ł o o k r e ś l e -
nie „ s ę d z i a - k a l o s z " i t ak j u ź 
zosta ło . 

D o n i e d a w n a na s t a d i o n a c h 
W a r s z a w y b y w a ł r ó w n i e ż k i -
b i c , k t ó r y w n a j d z i w n i e j s z y c h 
s y t u a c j a c h , i t o w m o m e n -
tach c iszy , w r z e s z c z a ł p r z e -
p i t y m b a s e m : „ b r a w o B o -
r u c z " . B o r u c z b y ł t o k i e d y ś 
j e d e n ze ś w i e t n i e j s z y c h b r a m -
k a r z y w a r s z a w s k i c h , a le r z e c z 
w t y m , że j u ź d a w n o w y c o f a ł 
s ię z bo i ska . T y l k o n a s z u -
p a r t y k i b i c n ie c h c i a ł t e g o 
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w z i ą ć p o d u w a g ę i p r z y k a ż -
d e j o k a z j i w r z e s z c z a ł u p a r -
c i e : „ B r a w o , B o r u c z " . 

N a j z a b a w n i e j s z y j e d n a k o -
k r z y k s ł y s z a ł e m p r z e d k i l k u 
laty na s tad ion ie „ L e g i i " w 
W a r s z a w i e , w czas ie m e c z u 
„ G w a r d i i " ze s z w e d z k i m D j u r -

g a r d e n e m . O t ó ż w p e w n y m 
m o m e n c i e , g d y S z w e d z i w b i l i 
P o l a k o m trzecią c zy c zwar tą 
b r a m k ę i g d y nasta ła c h w i l a 
p r z y k r e j k o n s t e r n a c j i , z t r y -
b u n y roz l eg ł się n a g l e r o z -
p a c z l i w y w r z a s k : „ K o r d e c k i 
na b o i s k o " . 

W e z w a n i e na p o m o c o b r o ń -
c y C z ę s t o c h o w y z czasó\v 
w o j n y p o l s k o - s z w e d z k i e j 
p r z y j ę t e z o s t a ł o o c z y w i ś c i e 
h u r a g a n o w ą sa lwą ś m i e c h u . 

S T A R Z Y M I S T R Z O W I E 

N a s z a p i łka n o ż n a m i a ł a 
p r z e d w o j n ą w i e l u w y b i t n y c h 
p i ł k a r z y 1 z n a k o m i t y c h t e c h -
n i k ó w . P o w o j n i e m i a ł e m o -
k a z j ę , b y ich j e s z c z e r a z p o -
dziiwiać. O t o w k i l k a lat p o 
w o j n i e na s t a d i o n i e „ R u c h u " 
m i a ł m i e j s c e m e c z o l d - b o y ó w 
— A K S i R u c h u . B y ł t o p o -
k a z f o o t b a l u na n a j w y ż s z y m 
p o z i o m i e . W czas ie t e g o s p o t -
k a n i a o g l ą d a ł e m w ł a ś n i e n a j -
b a r d z i e j n i e z w y k ł ą „11" . W 
p e w n e j c h w i l i sędz ia p o d y k -
t o w a ł rzut k a r n y p r z e c i w 
A K S - o w i , p i ł k ę u s t a w i ł na 
11-tu m e t r a c h s ł a w n y n i e -
g d y ś P e t e r e k , o d w r ó c i ł s ię d o 
n i e j t y ł e m , o d m i e r z y ł p a r ę 
s t ó p i r ą b n ą ł p iętą . P i ł k a 
p o s z y b o w a ł a w g ó r ę i w e s z ł a 
d o b r a m k i w s a m y m „ o k i e n -
k u " — m i ę d z y s ł u p k i e m a 
p o p r z e c z k ą . B r a m k a r z A K S - u , 
z a s ł u ż o n y M r u g a ł a , b a r d z o się 
na P e t e r k a za ten k a w a ł 
z d e n e r w o w a ł , za t o p u b l i c z -

Voici Tequipe 
de France 

n o ś ć h u c z n i e w i w a t o w a ł a na 
c z e ś ć s t a r y c h m i s t r z ó w . 

W i e l e j u ż w i d z i a ł e m w P o l -
s c e z n a k o m i t y c h p o j e d y n k ó w 
p i ęś c ia r sk i ch z m i s t r z o s t w a -
m i E u r o p y w 1953 r o k u na 
cze le , j e d n a k ż e n a j b a r d z i e j 
u t k w i ł m i w p a m i ę c i , c h o ć 
n ie b y ł on na p e w n o n a j l e p -
szy , p o j e d y n e k m i ę d z y s t a -
r y m l i s e m r i n g ó w C z o r t k i e m 
a l a o m b a r d i e r e m A n t k i e w i -
c z e m . B y ł o t o na m i s t r z o -
s t w a c h P o l s k i w K a t o w i c a c h , 
c h y b a w 47 r o k u . P r z e z t rzy 
r u n d y t r w a ł a sza leńcza w a l -
ka z p ó ł d y s t a n s u p r z y b e z -
u s t a n n e j w y m i a n i e c i o s ó w i 
z p o k a z e m s ł a w n y c h u n i k ó w 
C z o r t k a p r z y l inach z c a ł k o -
w i c i e o p u s z c z o n y m i r a m i o n a -
m i , b e z gardy . . . Z w y c i ę ż y ł 
m ł o d s z y i s i ln i e j s zy A n t k i e -
w i c z . P o m a r t w e j c i szy , j a k a 
t o w a r z y s z y ł a w a l c e , g d y z a -
b r z m i a ł k o ń c o w y g o n g , r o z -
szalała s ię n i e z w y k ł a o w a c j a . 

K I B I C E . . . K I B I C E . . 

W s z y s c y z n a m y t y s i ą c e o -
p o w i e ś c i o k i b i c a c h i i ch 
w i e r n o ś c i , a le t o c o o p o w i e m 
na k o n i e c j e s t j e d n a k d o ś ć 
n i e z w y k l e , n a w e t j a k n a 
ś w i a t e k k i b i c ó w . 

Sta l z S o s n o w c a ( p o p r z e d -
n i o R . K . U . ) m a w i e l k ą r zeszę 
n i e z w y k l e w i e r n y c h i... z d e -
c y d o w a n y c h na w s z y s t k o z w o -
l e n n i k ó w . O n i ch b ę d z i e w ł a -
śnie m o w a . Z e s p ó ł R K U — 
S o s n o w i e c g r a ł w i ę c w r o k u 
1946' w a ż n y m e c z z Ą K S - e m 
w C h o r z o w i e i p r z e g r y w a ł . 
G d y w r e s z c i e p r z y s tanie 0:2 
sędz ia podyklt ,\vał r zut k a r -
n y d la A K S - u , w ś r ó d k i b i -
c ó w p o w s t a ł a w i e l k a burza . 
D u ż a g r u p a k i b i c ó w s o s n o -
w i e c k i c h p r z e ł a m a ł a żelazną 
bar i e rę , w p a d ł a n a b o i s k o , 
p o r w a ł a s w e g o b r a m k a r z a i 
un ios ła w r a z z s o b ą , gdz i e ś 
na t r y b u n y . S ę d z i a p o w y -
k o n a n i u k a r n e g o p r z e r w a ł 
z a w o d y . A l e na t y m n ie k o -
niec . W t y d z i e ń p ó ź n i e j na 
t y m ż e b o i s k u p r z y d r z w i a c h 
z a m k n i ę t y c h , b e z p u b l i c z n o ś -
c i o d b y w a ł a s i ę 1 0 - m i n u t o w a 
d o g r y w k a p r z e r w a n e g o m e c z u 
p r z y s tanie 3 : O d la A K S - u . . . 
A za p ł o t e m stał 5 - t y s i ę c z -

• n y t ł u m k i b i c ó w „ R K U " , 
k t ó r z y p r z y b y l i tu p o p r a c y 
na 10 m i n u t , z o d l e g ł e g o o 
15 k m S o s n o w c a , k i e d y w i a -
d o m o b y ł o , że s y t u a c j a j e s t 
b e z n a d z i e j n a . 

T a c y b y w a j ą k ib i ce , t a c y t o 
j e s t e ś m y . 

A w i ę c w e s o ł y c h świ^t i 
m i ł y c h r o z m ó w p r z y ś w i ą -
t e c z n y m sto le . 

Leon 

EMBARRAS DE RICHESSES 
CZYLI KŁOPOTY Z MISTRZAMI 
U k ł a d a n i e l i s ty 10 n a j l e p -

s z y c h s p o r t o w c ó w r o k u j e s t 
t r a d y c y j n y m i m i ł y m z w y -
c z a j e m k u l t y w o w a n y m w 
w i e l u k r a j a c h . 

W P o l s c e , j a k j u ż m i e l i ś -
m y o k a z j ę o t y m p i s a ć na 
ł a m a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " , t e g o r o d z a j u a k c j ę o r g a -
n i z u j e od lat „ P r z e g l ą d S p o r -
t o w y " . 

T e g o r o c z n y X X I V P l e b i s c y t 
C z y t e l n i k ó w „ P r z e g l ą d u S p o r -
' t o w e g o " z a p o w i a d a s ię o -
g r o m n i e i n t e r e s u j ą c o , a t o w 
z w i ą z k u z w i e l k i m i s u k c e s a -
m i p o l s k i e g o s p o r t u w o l i m -
p i j s k i m 1960 r o k u . 

N i e c z e k a j ą c na w y n i k i , 
p o z w o l i m y s o b i e w n i n i e j -
s z y m a r t y k u l e przedstawiać 
P a ń s t w u w ł a s n ą l istę 10 n a j -
l e p s z y c h s p o r t o w c ó w P o l s k i 
1560 r o k u . • 

Z a n i m z a d e c y d u j e m y , k o g o 
u l o k o w a ć w g r o n i e l a u r e a -
t ó w , p r z y p o m n i j m y s o b i e 
g ł ó w n y c h k a n d y d a t ó w . 

A w i ę c l e k k o a t l e c i — d w a j 
m i s t r z o w i e o l i m p i j s c y i d w a j 
r e k o r d z i ś c i ś w i a t a —- t r ó j s k o -
c z e k J ó z e f S c h m i d t 1 d ł u g o -
d y s t a n s o w i e c Z d z i s ł a w K r z y -
s z k o w i a k , d w i e s r e b r n e m e -
dal i s tk i w s k o k a c h — E l ż b i e -
ta Krzes ińską i J a r o s ł a w a 
J ó ź w i a k o w s k a , t r zec i w R z y -
m i e T a d e u s z R u t w r z u c i e 
m ł o t e m i K a z i m i e r z Z i m n y 
na 5 k m . D o te j s zós tk i d o -
l i c z y ć t r z e b a c o n a j m n i e j 
spr in tera M a r i a n a F o l k a — 
f i n a l i s t ę r z y m s k i e g o na 100 i 
200 m ( w k t ó r y c h z a j ą ł 6 i 4 
m i e j s c e ) a t a k ż e J a n u s z a 
S id ło . 

Drugą potężną d y s c y p l i n ą 
są b o k s e r z y , k t ó r z y l e g i t y -
m u j ą s ię 7 m e d a l a m i . M i s t r z 
o l i m p i j s k i K a z i m i e r z P a ź -
d z i o r o r a z w i c e m i s t r z o w i e — 
A d a m s k i , W a l a s e k i P i e t r z y -
k o w s k i n i e w ą t p l i w i e m a j ą 
szanse d o s t a ć s ię na h o n o r o -
wą l istę. 

C z w a r t y z ł o ty m e d a l d la 
P o l s k i z d o b y ł d la b a r w b i a -
ł o - c z e r w o n y c h — I r e n e u s z 
P a l i ń s k i w p o d n o s z e n i u c i ę -
ż a r ó w . W t y m spor c i e , z a -
n o t u j m y od razu , że d r u g i m 
b r ą z o w y m m e d a l e m m o ż e s ię 
p o c h w a l i ć J a n B o c h e n e k . 

N a l i śc ie w i c e m i s t r z ó w o -
l i m p i j s k i c h , o b o k w y m i e n i o -

des Polonais d'origine 
P o d p o w y ż s z y m t y t u ł e m , a za a r t y -

k u ł e m pt. „ T o b y ł b y m e c z " z a m i e s z -
c z o n y m w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " z n a n e 
i c e n i o n e w ś r ó d s p o r t o w c ó w , f r a n c u s -
k i e p i s m o f a c h o w e „ F o o t b a l l - M a g a -
z i n e " p o d a ł o s k ł a d d r u ż y n y f r a n c u s -
k i e j , s k ł a d a j ą c e j s łę z n a s z y c h R o d a -
k ó w , z t a k i m o t o w s t ę p e m : „ W e d ł u g 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 20 p r o c e n t c z y -
li p o n a d 100 g r a c z y f r a n c u s k i c h p o l -
skitego p o c h o d z e n i a g r a w d r u ż y n a c h 
f r a n c u s k i c h , u p r a w n i o n y c h d o a n g a -
ż o w a n i a z a w o d o w c ó w . 

„ T y g o d n i k P o l s k i " p o d a ł — z d o -
k ładną o r togra f ią naz-wisk — el itę 
f r a n c u s k o - p o l s k ą p i ł k a r s t w a z a w o d o -
w e g o , t w o r z ą c d r u ż y n ę F r a n c j i , jaką 
w a r s z a w i a c y chę tn ie p o w i t a l i b y . . . " 

PRZEOCZENIE . . . 

W n u m e r z e 290 z d n i a 3 g r u d n i a b r . 
„ N a r o d o w i e c " w y d r u k o w a ł t e n -wykaz 
n a z w i s k g r a c z y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
i n f o r m u j ą c , że n a z w i s k a p o d a j e w e -
d ł u g sp isu , k t ó r y u k a z a ł s ię w g r u d -
n i o w y m „ F o o t b a l l - M a g a z i n e " . 

„ F o o t b a l l - M a g a z i n e " , j a k t e g o w y -
m a g a r z e t e l n o ś ć d z i e n n i k a r s k a i d o -
b r e o b y c z a j e w p r a s i e p o d a ł ź r ó d ł o — 
, . T y g o d n i k P o l s k i " . „ N a r o d o w i e c " n i e -
stety t e g o n ie z a u w a ż y ł . 

n y c h , z n a j d u j ą s ię — ł y ż w i a r -
ka E l w i r a S e r o c z y ń s k a i d r u -
ż y n a s z a b l o w a w sk ładz i e 6 
z a w o d n i k ó w . T y m o s t a t n i m 
j e d n a k , w o b e c f a k t u , że n i e 
z d o ł a l i o b r o n i ć p r z e d W ę g r a -
m i p o s i a d a n e g o t y t u ł u n a j -
ł e p s z y c h n a ś w i e c i e i że n ie 
p o w i o d ł o s ię i m w f i n a l e 
s zab l i i n d y w i d u a l n e j , n i e 
w r ó ż ę s u k c e s ó w w p l e b i s c y -
c ie . 

S p o ś r ó d p o z o s t a ł y c h b r ą z o -
w y c h m e d a l i s t ó w , s z czerze 
m ó w i ą c , c h y b a t y l k o j e d e n 
T e o d o r K o c e r k a , k t ó r y na p o -
ż e g n a n i e z kar ierą s p o r t o w ą 
j u ż p o r a z d r u g i z a j ą ł t r z e -
c ie m i e j s c e na O l i m p i a d z i e w 
w y ś c i g u j e d y n e k — m o ż e w 
t y m n a t ł o k u z j a k i m ś p r a w -
d o p o d o b i e ń s t w e m k a n d y d o -
w a ć d o w y r ó ż n i e n i a . 

R e w j a g w i a z d zosta ła d o -
k o n a n a , p o r a p r z y s t ą p i ć d o 
w y r ó ż n i e n i a b o h a t e r ó w s t a -
d i o n ó w i sal s p o r t o w y c h . 

O t o m o j a l ista, k t ó r e j k r ó t -
k i e uzasadn ien ie zna jdą C z y -
t e l n i c y p o n i ż e j : 

1. Schmidt 
2. Krzyszkowiak 
3. Paliński 
4. Paździor 
5. Krzesińską 
6. Wala:sek 
7. Seroczyńska 
8. Jóźwiakowska 
9. Adamski 

10. Sidło. 
P r z y us ta lan iu k o l e j n o ś c i 

p i e r w s z e j , z ł o t e m n a g r o d z o -
n e j w R z y m i e c z w ó r k i z a -
w o d n i k ó w , b r a ł e m p o d u w a g ę 
p o s i a d a n i e p r z e z o b u l e k k o -
a t l e t ó w r e k o r d ó w ś w i a t a z 
t y m , że r e k o r d S c h m i d t a j e s t 
n a j w y ż s z e j ś w i a t o w e j k lasy . 

W w y p a d k u P a l i ń s k i e g o — 
za t y m z a w o d n i k i e m p r z e m a -
w i a ł a j e g o i m p o n u j ą c a p o s t a -
w a s p o r t o w a w R z y m i e . W a r -
te m o ż e tu p r z y p o m n i e ć , ż e 
z a w o d n i k P o l s k i z a a t a k o w a ł 
w d e c y d u j ą c e j r o z g r y w c e 
w i ę k s z y c i ężar niż b y ł o t o 
n i e z b ę d n e d la z a j ę c i a p i e r w -
s z e g o m i e j s c a , p o n i e w a ż c z u ł 
s ię n a s i ł a ch d ź w i g n ą ć w i ę c e j 
o d w ł a s n e g o r e k o r d u P o l s k i . 

S t o s u n k o w o l epsze od k o n -
k u r e n t ó w l o k a t y d a l i ś m y 
K r z e s i ń s k l e j , j a k o że z d o b y t y 
s r e b r n y m e d a l d o ł ą c z y ł a d o 
p o s i a d a n e g o j u ż z ł o tego , a 
p o n a d t o w y n i k a m i w s e z o -
n ie p o t w i e r d z i ł a s w ó j ś w i a -
t o w y p o z i o m o r a z W a l a s k o w i 
1 S e r o c z y ń s k i e j , p o n i e w a ż 
p r z e d e w s z y s t k i m p e c h p o -
z b a w i ł i ch l a u r ó w o l i m p i j -
sk i ch . N a d r o d z e W a l a s k a 
s tanę l i n a z b y t o b i e k t y w n i s ę -
d z i o w i e a S e r o c z y ń s k i e j g r u d -
k a l o d u , o którą p o t k n ę ł a s ię 
j a d ą c n a c z e l e 100 m od m e t y . 

N a 10 m i e j s c e , p r z e d 
w s z y s t k i c h b r ą z o w y c h m e d a -
l i s t ó w , p o s t a n o w i ł e m w y s u -
n ą ć S id łę , n ie t y l k o m o i m 
z d a n i e m p r a w d z i w e g o k r ó l a 
o s z c z e p u , k t ó r y n a w e t w 
R z y m i e , g d z i e p r z e g r a ł w e l i -
m i n a c j a c h , o s i ą g n ą ł -wynik 
l e p s z y n iż ten , k t ó r y u z y s k a ł 
p ó ź n i e j s z y m i s t r z o l i m p i j s k i 
w f i n a ł a c h . 

T a k w i ę c na m o j e j l i ś c ie 
zna leź l i s ię p r z e d s t a w i c i e l e 
t y l k o . 4 d y s c y p l i n l e k k o a t l e -
tyki , b o k s u , p o d n o s z e n i a c i ę -
ż a r ó w i ł y ż w i a r s t w a . N i e m a 
na n i e j s z e r m i e r z y , k a j a k a -
rzy , w i o ś l a r z y i _ z a p a ś n i k ó w , 
m i m o że p r z y c z y n i l i s ię t a k -
że d o s u k c e s ó w p o l s k i e g o 
s p o r t u w 1960 r o k u . Nies te ty , 
l ista j e s t za m a ł a , a b y ś m y 
m o g l i w s z y s t k i c h u k o r o n o -
w a ć . Zresztą j e s t o n a s ą d e m 
s u b i e k t y w n y m , p o d l e g a j ą c y m 
d y s k u s j i i k r y t y c e . 

C a l e szczęścite, że e w e n t u -
a l n e s p o r y p o w s t a ć m o g ą nie 
z b r a k u a z n a d m i a r u o s i ą g -
nięć . E m b a r r a s d e r l chesse 
nie j e s t n i g d y p o w a ż n y m 
z m a r t w i e n i e m . 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 



ANEGDOTY 
O POLAKACH WE FRANCJI 

W ł a d y s ł a w R e y m o n t poc l i odz i ł z u-
b o g i e j w i e j s k i e j r odz iny . W ł a s n e m u 
d o ś w i a d c z e n i u pisarza z a w d z i ę c z a m y 
niezmierne b o g a c t w o o b s e r w a c j i , k tóre 
R e y m o n t w y k o r z y s t a ł p i sząc „ C l i ł o p ó w " . 
A l e w s z y s c y mają słabostki . R e y m o n t 
w czas ie s w e g o pcTbytu w Paryżu chęt -
nie o p o w i a d a ł , że pochodzi ł . . . z arys to -
krac j i . Jak w s p o m i n a k r y t y k Jan Lo -
rentowicz , o p o w i a d a n i o m tym u w i e r z y -
ła , ,kons ierżka" domu, w k t ó r y m o b y -
d w a j mieszkal i : „Chciałabym Panu po-
wiedzieć: ja wiem dobrze, że panowie 
sq przecież przebranymi lisiążątami! 
Pan Saint Reymont, to na pewno mar-
kiz". 

D o d a j m y , że , . r o d o w e " n a z w i s k o R e y -
monta brzmia ło — Balcerek. 

* ^ , 

T e g o lata W ł a d y s ł a w R e y m o n t od -
p o c z y w a ł ' p r a c o w a ł nad nową p o w i e ś -
cią u przy jac i ó ł , doktors twa Gierszyń-
skich k o ł o Chartres. P e w n e g o dnia do 
doktora Henryka G i e r s z y n s k i e g o z g ł o -
sił się notariusz. Zawiadamia ł , ż e p e w -
na zamożna córka fermera z o b a c z y ł a 
R e y m o n t a w k o ś c i e l e i p r o p o n u j e mu 
n a t y c h m i a s t o w e małżeńs two . Panna nie 
m o ż e się oprzeć c u d o w n e m u . .coup de 
f o u d r e " i pos iada 600.000 f r a n k ó w po -
sagu. O ś w i a d c z y n y w y w o ł a ł y sensa-
c ję . P r z y j a c i e l e składali R e y m o n t o w i 
serdeczne gratulac je . W k r ó t c e okaza ło 
się że panna jest p o t w o r n i e brzydka 
i starsza od Reymonta. . . o skromne lat 
dwadz ieśc ia . 

W ł a d y s ł a w R e y m o n t uzyska ł w r o k u 
1924. za swą wspaniałą p o w i e ś ć . .Chło-
pi" . wie lką n a g r o d ę Nob la . T o w y r ó ż -
nienie p o s t a w i ł o g o w szeregu n a j w y -
b i tn ie j szych t w ó r c ó w epok i . 

Pisarz n ie znos i ł g ramatyk i i nauki 
j ę z y k ó w o b c y c h i m i m o że w i e l e lat 
p r z e b y w a ł w Paryżu •— nie znal f ran-
cusk iego . S t w o r z y ł s o b i e n a w e t w ł a s n y 
w y r a z . . couton" , k t ó r y mia ł w e d ł u g 
n iego o z n a c z a ć nóż . W Jakież zdener-
w o w a n i e w p r a w i a ł R e y m o n t f rancuskich 
k e l n e r ó w d o m a g a j ą c się s w o j e g o dz iw-
n e g o , , c o u t o n " w restaurac j i . . 

Ks iążę A d a m Czartoryski j es t znaną 
postac ią emigrac j i , przeszed ł d o historii 
j ako p r z y w ó d c a o b o z u arys tokrac j i . 
M n i e j w i e m y o j e g o żon ie A n n i e , z do -
mu Sapleżance . Ks iężna Ar.na młodsza 
by ła o d męża o lat 30. W Paryżu ks ią -
ż ę A d a m z a j m o w a ł się po l i tyką , a żona 
w y d a w a ł a w Hote lu Lambert p r z y j ę c i a 
i urządzała k o n c e r t y . Tu grał Chopin. . . 
W sa lonach ks iężne j pani spotyka l i się 
w y b i t n i p o l i t y c y , uczeni , artyści . Księż-
na A n n a o r g a n i z o w a ł a r ó w n i e ż zbiórki , 
tzw. w e n t y , dla u b o g i c h r o d a k ó w . A 
w 1834 roku założyła T o w a r z y s t w o 
P o m o c y dla N i e s z c z ę ś l i w y c h P o l a k ó w 
na emigrac j i . 

Uióa/ic^ fui wn^ 
Z n a k o m i t e p o w i e ś c i G e o r g e Sand 

przesz ły już na zawsze d o historii l ite-
ratury f rancuskie j . G e o r g e Sand była 
muzą p isarzy i a r tys tów . W i e m y jak 
wielką r o l ę odegra ła w życ iu F r y d e r y -
ka Chop ina . Przebywała częs to i chęt -
nie w ś r o d o w i s k u p o l s k i e j emigrac j i w 
Paryżu. W zb io rach b ib l ioteki po l sk ie j 
z n a j d u j e się list G e o r g e Sand do pi-
sarza W o j c i e c h a Grzymały . Liścik da je 
nam zabawną p r ó b k ę humoru pani 
Sand, która jak w i a d o m o , chodz i ła w 
s p o d n i a c h i pal i ła cygara . 

„Drogi Przyjacielu! 

Mówiłam Ci kiedyś, że miałabym 
ochotę na łożę, żeby raz zobaczyć 
marną fizjonomię balu Opery. Ale 
Maurycy, który był tam w sobotę 
mówi, że jest tam tak brudno, tak 
ohydnie, tak duszno i tak wulgarnie, 
że moja ochota minęła całkowicie. 
Nie zajmuj więc się moją prośbą, 
lecz kochaj mnie zawsze, a jeśli nie, 
uważaj na twoje uszy. 

George" 

„Wiedziałem zawsze, że uczeni są nu-
dni, ale nigdy nie sądziłem, aby ich 
obiady takie złe były", pisał r o z ż a l o n y 
Juliusz d s matki . 

W i e l k i pisarz Bo les ław Prus u leg ł 
w y p a d k o w i w czas ie zamieszek stu-
d e n c k i c h na p lacu G r z y b o w s k i m w 
W a r s z a w i e . W s t r z ą s n e r w o w y s p o w o -
d o w a ł nieuleczalną c h o r o b ę zwaną „ l ę -
k iem przestrzeni" ' . A u t o r „ L a l k i " o b a -
w i a ł s ię w y j ś ć na o ś w i e t l o n e schody^ 
N i e m ó g ł prze j ś ć przez mos i , n i w y -
g l ą d a ć przez o k n o . Lęk przestrzeni 
s p o t ę g o w a ł się j e s z c z e p o przy j eźdz i e 
d o Paryża. T w ó r c a „ F a r a o n a " p o z n a ł 
stolicą świata j e d y n i e z p r a w e j s trony 
S e k w a n y . N i g d y nie b y ł w Quart ier 
Latin. N ie p o m o g ł y n a m o w v przy jac i ó ł . 
P e w n e g o w i e c z o r u , z n a j o m y lekarz 
chc ia ł ukradkiem p r z e w i e ź ć Bo les ława 
Prusa z Gare de l'Est na Boulevard 
St. Miche l . A l e Prus, k t ó r y mia ł w 
g ł o w i e d o k ł a d n y plan Paryża zor iento -
w a ł się w , .podstęp ie" i w y s k o c z y ł z 
t ramwaju na Placu Chatelet. . . Bo les ław 
Prus opuśc i ł Paryż w c z e ś n i e j niż m y -
ślał. z a w i e d z i o n y , z m ę c z o n y i smutny. 

D o m państwa doktors twa Gierszyń-
skich k o ł o Chartres b y ł na d ługie lata 
przed p ierwszą w o j n ą świa tową p r a w -
dziwą ambasadą p o l s k o ś c i w e Francj i . 
H e n r y k Glerszyński c i e szy ł się n ie 
ty lko opinią z n a k o m i t e g o lekarza. W 
j e g o domu spotyka l i się p isarze i ar-
tyści , w y b i t n i p o l i t y c y 1 w s z y s c y cl , 
k t ó r z y p o t r z e b o w a l i p o m o c y . T u przy -
jeżdżal i z Paryża „ n a j e ś ć się nareszc i e 
d o s y t a " p o l s c y studenci , tu W ł a d y s ł a w 
R e y m o n t pisał s w e p o w i e ś c i . J e d n y m 
z wie lu g o ś c i państwa Gierszyńsk i ch 
b y ł W a l e r y W r ó b l e w s k i , p r z y w ó d c a 
powstan ia 1863 r. i uczes tn ik K o m u n y 
Paryskie j . 

K lementyna z Tańsk i ch H o f f m a n o w a 
by ła pisarką dla m ł o d z i e ż y i za łoży ła 
p i e rwsze po l sk i e p i s m o dla dzieel . W 
r o k u 1832 w r a z z mężem, b y ł y m p o s ł e m 
na Se jm w dob ie Powstania L i s topado -
w e g o , p r z y j e c h a ł a na e m i g r a c j ę d o 
Paryża. 

„Prędzej niżeśmy się spodziewali, 
ujrzała nas ta świata cywilizowanego 
stolica, ten Paryż, o którym tak często 
w młódości marzyłam... To mnóstwo 
ludzi, którzy dla siebie są jakby 
nie ludzie, bo ani ich nie znasz, ani 
obchodzisz, zasmuca; przekonywasz 
się o prawdzie, że można być sa-
motnym w natłoku". 

Tak zwierzała się pani K lementyna 
w l iśc ie do. p rzy jac i ó ł . C z y j e j w r a ż e -
nia straci ły aktua lność? Iluż ludzi c z u j e 
s ię samotn ie w w i e l k i c h miastach? 

Poznanie ludzi s ł a w n y c h i w y b i t n y c h 
jest marzeniem w s z y s t k i c h m ł o d y c h , 
k t ó r z y udają się na p o d b ó j Paryża. 
Ta s łabość nie ominę ła r ó w n i e ż w ie l -
k i e g o Juliusza. Na j e d n y m z p r z y j ę ć 
Hotelu Lambert, Juliusz S ł o w a c k i po -
znał pana M . A . Jul ien 'a , k t ó r y b y ł 
k i e d y ś o s o b i s t y m sekretarzem R o b e s -
pierre 'a , p r z y j a c i e l e m Tadeusza K o ś -
c iuszki i w i e l k i m obrońcą po l sk i ch 
spraw w e Francj i . Pan Jul ien b y ł tak-
że nacze lnym redaktorem bardzo p o -
w a ż n e g o p'isma „ R e v u e E n c y c l o p é d i -
q u e " . W l ipcu 1832 roku Juliusz Sło -
w a c k i uczes tn i czy ł w u r o c z y s t y m ob i e -
dzie z o r g a n i z o w a n y m przez . .Revue 
E n c y c l o p é d i q u e " dla s ł y n n y c h pisarzy 
z c a ł e g o świata. C ó ż za r o z c z a r o w a n i e ! 

S ł o w a c k i m , p r z e b y w a ł w towarzys twie 
Chop ina . Zdarza ły mu się j ednak i in-
ne zna jomośc i . . . F i lozo fa -poetą odwie -
dzali r ó w n i e ż ludz ie . .niezbyt uczeni" . . . 
P e w n e g o razu z ł oży ł N o r w i d o w i w izy tę 
p e w i e n po lsk i sz lachc ic , ś w i e ż o przy-
b y ł y z da lek ich k r e s ó w . Sz lachc i c za-
stał N o r w i d a przed sztalugami, z roz-
p ię tym na n ich obrazem. Ar tys ta nosił 
z a p l a m i o n y fartuch, w ręku trzymał 
paletę. 

— To Pan Dobrodziej, tak sam, sam 
musi malować — spytał sz lachc ic . 

— Cóż począć — o d p o w i e d z i a ł Nor-
w i d — nie mam lokaja, więc muszę 
sam. 

/^Biati>-&xerfOoneL 
Dziś zimą 1960 r o k u p o l s c y studenci 

i artyśc i spo tyka ją się c zęs to w i e c z o -
rami w kawiarn i „ O l d N a v y " na St. 
Germain des Prés. Przed p o n a d pół 
w i e k i e m takim m i e j s c e m po l sk i ch rerj-
d e z - v o u s b y ł , .Hôtel d e Brési l " p rzy 
u l i cy Le Gof f . Bywal i tam pisarze Ste-
fan Żeromski , Z e n o n Przesmyck i , W ł a -
d y s ł a w R e y m o n t . Przy w s p ó l n y m sto le 
zasiadal i razem d o ob iadu Francuzi , 
Szwedz i , A n g l i c y . A m e r y k a n i e . A l e 
M a d a m e Cambrai , w łaś c i c i e lka hote lu , 
s p e c j a l n y m i w z g l ą d a m i obdarzała Po -
laków. . . Przezwana przez nich „Panią 
K a m b r e j s k ą " tym w ł a ś n i e s p o l s z c z o n y m 
nazwisk iem p o d p i s y w a ł a rachunki . A 
14 l ipca k t ó r e g o ś tam roku zdz iwien i 
p r z e c h o d n i e w Quart ier Latin ujrzel i 
z w i s a j ą c e z b a l k o n u Hôte l de Brésil 
dwie f lagi . Francuskim b a r w o m naro -
d o w y m t o w a r z y s z y ł a c h o r ą g i e w b ia ło -
- c z e r w o n a . 

P r z y j a c i e l e Po lacy , k tó rzy b y w a l i u 
państwa ' G i e r s z y ń s k i c h w Ouarv ł l l e k o -
ło Chartres, w i e l k ą sympatią obdarzal i 
pana Sy lwes t ra Staręwicza . . .Dziadu-
n i o " m i a ł dla w s z y s t k i c h d o b r o t l i w y 
uśmiech . Z a m ł o d u p o w s t a n i e c 1831 ro -
ku, p ó ź n i e j a k t y w n y dz ia łacz T o w a -
rzys twa D e m o k r a t y c z n e g o , Dz iadunio 
ż y ł stale w ie lkośc ią d a w n y c h dni. Przez 
c a ł e ż y c i e chodz i ł w w o j s k o w y m rhun-
durze, d o k t ó r e g o przyszy ł „ c y w i l n e 
guz ik i " . M a w i a ł — „ W razie c z e g o 
ła twie j będz ie p r z y s z y ć guziki w o j s k o -
w e , niż k u p i ć n o w y mundur. . . " K i e d y 
Dziadunio napi ł się t rochę c z e r w o n e g o 
wina p o ś p i e w y w a ł w o g r ó d k u k o ł o 
Chartres : 

„Swiśnie kulka koło ucha"! 
Powiedz sobie, że to mucha. 
A gdy druga Cię ugodzi 
Trzecia ci już nie zaszkodzi". 

Poeta Cypr ian N o r w i d by ł także w y -
bitnym malarzem. Po p r z y j e ź d z i e do 
Paryża zaprzy jaźn i ł sią z Juliuszem 

Z a p o w i e ś ć „ Q u o " V a d i s " otrzymał 
S i e n k i e w i c z n a g r o d ę N o b l a . P o w i e ś ć tę 
p r z e ł o ż o n o na w i e l e j ę z y k ó w świata. 
Dziś, k i e d y z p r z e j ę c i e m w c z y t u j e m y 
się w p a s j o n u j ą c e d z i e j e Ligii i Ursusa, 
n ie z d a j e m y s o b i e często sprawy , że 
t w ó r c z o ś ć l i teracka ł ą c z y się n ie ty lko 
z talentem i fantazją — ale j es t rezul-
tatem c iężk ie j p racy . 

— Ja dopływam do drugiego brze-
gu „Ouo Vadis" — i czas juź na to... 
Spracowałem się tak, że głowa po-
czyna mnie boleć po robocie — skar-
ży ł się H e n r y k S ienk iewicz w l iście 
z Nice i . 

I w dwa t y g o d n i e p ó ź n i e j : 

— Odpoczywam po „Ouo Vadis''... 
Pisałem, pisałem, a teraz zmęczenie 
mnie ogarnia na myśl, że za parę 
dni muszę wszystko przejrzeć, by zro-
bić korektę. Śmierć Piotra i Pawła 
starałem się zrobić, żeby tak rzec, 
symfonicznie. Są jeszcze inne rzeczy 
niezłe, list Petroniusza, jego śmierć 
etc. Epilog jest ścisłą historią. 

A u t o r „ W e s e l a " m a l o w a ł także brze-
gi S e k w a n y i pe j zaż o g r o d u Luksem-
burskiego . W roku 1891 przy je cha ł 
W y s p i a ń s k i na ki lkuletni p o b y t do 
Paryża. — „ M a m nieraz złudzenie, że 
nie jestem na obczyźnie". Ar tys ta ma-
larz czu ł s ię d o b r z e w s to l i cy sztuki 
c a ł e g o świata. N a rue de l 'Echaudée, 
sąsiedzi z u l i c y i hotel iku, w k t ó r y m 
mieszkał , darzyl i W y s p i a ń s k i e g o nie-
zmierną sympatią . R o d z i c e sami przy -
prowadza l i ar tyśc ie d o p o z o w a n i a j e g o 
u lubione m o d e l e — m a ł e dziec i . T w ó r -
c z o ś ć autora „ N o c y L i s t o p a d o w e j " jest 
związana z tragediami i nadz ie jami na-
rodu p o l s k i e g o . O t y c h s p r a w a c h m y -
ślał W y s p i a ń s k i w ę d r u j ą c także ul ica-
mi Paryża. 

„Dramat wszędzie i zawsze... To 
mi się w głowie poczęło w wielkiej 
sali Louvre'u. To w ogrodzie Tuil-
leries... tylko Paryż mc-że dać takie 
wrażenie!" 

* . * 
W roku 1894 W y s p i a ń s k i w r ó c i ł do 

Polski . P o c z ą t k o w o tak bardzo tęs'knił 
za Paryżem, że b łaga ł p rzy jac i e la Osiń-
sk iego o przys łanie mu c h o ć b y puste j 
koperty . . . A j e d n a k w parę lat późnie j 
stwierdzi. . . 

„Żadne Włochy, żadne Szwajcarie, 
żadne nic, tylko kraj i mam tu 
wszystko i znajduje tu wszystko" • » • 

Anegdoty, przypowieści. Informacjo 
wybrane z książki Jana Lorentowicz», 
pt. „Spojrzenie wstecz" oraz ze zbiorów 
Biblioteki Polskiej w Paryżu. 



Z ZYCIA 
ROŻNYCH 

KOLONI I 
K K O L O W E „ K A T A R Z Y N E K " 

L E N S . N a l i c z n y c h z a b a w a c ł i z 
o k a z i i t r a d y c y j n e g o ś w i ę t a „ K a -
t a r z y n e k " t y t u ł „ k r ó l o w e j K a t a -
r zy ine l c " z d o b y ł o k i l k a m ł o d y c h 
c ó r e k e m i g r a n t ó w p o l s k i c h . I 
t a k w L e n s w Ci tès 13—14 t y -
tu ł t e n z d o b y ł a J a n i n a C n o t k a , w 
L e n s n a w i e c z o r z e t a n e c z n y m z o r -
g a n i z o w a n y m w „ G a i t y " p r s y r u e 
d e 1 'O ise le t , z w y c i ę s k i t y t u ł u z y s -
k a ł a M a r i a - T e r e s a W a l s z e w s k a . 
T a k ż e w L e n s , l e c z n a s z y b i e 4, 
w S a l l e S a i n t - L é o n a r d , n a u r z ą -
d z o n e j p r z e z . . E x l a i r e u r s p o l o -
n a i s " z a b a w i e , p a l m ę p i e r w s z e ń -
s t w a o t y t u ł . . K a t a r z j ^ k i " z d o -
b y ł a p a n n a M i c h e l e Sz lacher , a 
j e j p i e r w s z ą , , d a m ą d w o r u " o b r a -
n o Christ iane M a ł o l e p s z ą . 

W Y R Ó Ż N I E N I E M A L A R K I 
P O L S K I E G O P O C H O D Z E N I A 

R O U B A I X - H E M . — W k o ś c i e l e 
S a i n t - P a u l dz ie ln icy R o u b a i x -
H e m , d o k o n a n o o d s ł o n i ę c i a ki l -
k u o l b r z y m i c h f r e s l t ó w , w y k o n a -
n y c h p r z e z m ł o d ą a r t y s t k ę - m a -
l a r k ę p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o p a n -
n ę M a r i ę - A n n ę P o n i a t o w s k ą . 
F r e s k i te, 150 m . k w . , p r z e d s t a -
w i a j ą c e ż y w o t ś w i ę t e g o . P a w ł a , 
s p o t k a ł y się z r z a d k ą p r z y c h y l -
n o ś c i ą k r y t y k ó w a r t y s t y c z n y c h . 
P r a c ę n a d d e k o r a c j ą k o ś c i o ł a 
S a i n t - P a u l p a n n a P o n i a t o w s k a 
r o z p o c z ę ł a p r z e d r o k i e m . P r z y 
s p o s o b n o ś c i n a l e ż y w s p o m n i e ć , 
że m ł o d a 1 s k r o m n a m a l a r k a jest 
j e d n y m z n i e l i c z n y c h p o t o m k ó w 
p o l s k i e j r o d z i n y - k s i ą ż ę c e j (Sta-
n i s ł a w A u g u s t P o n i a t o w s k i 1732— 
1798 — ostatni k r ó l p o l s k i ; ks ią -
żę Józef P o n i a t o w s k i 1762—1813). 
P a n n a P o n i a t o w s k a m a w y j e c h a ć 
d o A m e r y k i P ó ł n o c n e j , a ściś le 
d o S a n - F r a n c i s c o , gdzie c z e k a j ą 
p r a c a p r z y o z d a b i a n i u f a s a d y 
n o w e g o d o m u . 

P O L S K I F I L M W L I E V I N 

L I E V I N . W r a m a c h „ Q u i n z a a n e 
d u C i n é m a - P o l o n a l s " w sald. , ,A1-
c a z a r " w y ś w i e t l o n o w w e r s j i 
o r y g i n a l n e j f i l m p r o d u k c j i p o l -
s k i e j p t . ' , , P i ą t k a z u l i c y B a r -
s k i e j " . 

W y s t a w a C h o p i n o w s k a 
w bibl iotece 

O P E R Y P A R Y S K I E J 
w b i b l i o t e c e O p e r y w P a -

r y ż u o t w a r t o w y s t a w ę p a m i ą -
tek p o F r y d e r y k u C h o p i n i e . 
O r g a n i z a t o r a m i w y s t a w y są : 
T o w a r z y s t w a im. Fr. C h o p i n a 
w W a r s z a w i e , B i b l i o t e k a N a -
r o d o w a w P a r y ż u i f r a n c u s -
k i e S t o w a r z y s z e n i e „ L e s amis 
de F r é d é r i c C h o p i n " . N a w y -
s t a w i e z g r o m a d z o n o l i czne 
r ę k o p i s y w i e l k i e g o k o m p o z y -
tora , l isty , d o k u m e n t y p i e r w -
s z y c h w y d a ń j e g o u t w o r ó w , 
p o r t r e t y p o c h o d z ą c e ze z b i o -
r ó w f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h . 
W u r o c z y s t o ś c i o t w a r c i a w y -
s t a w y w z i ą ł udz ia ł a m b a s a -
d o r P R L w P a r y ż u p. S t a n i -
s ł a w G a j e w s k i , p . J u ł i e n Ca in 
— a m b a s a d o r n a c z e l n y B i b l i o -
t ek i N a r o d o w e j w P a r y ż u , p . 
A . M . J u l i e n — a d m i n i s t r a -
to r n a c z e l n y Z j e d n o c z e n i a 
P a ń s t w o w y c h T e a t r ó w L i r y c z -
n y c h , p. M a r g u e r i t e L o n g — 
o r g a n i z a t o r k a m i ę d z y n a r o d o -
w y c h k o n k u r s ó w m u z y c z n y c h 
w P a r y ż u i w i e l e i n n y c h 
osob is tośc i . W y s t a w a c z y n n a 
d c k o ń c a g r u d n i a o d b y w a 
się p o d p a t r o n a t e m f r a n c u s -
k i e g o K o m i t e t u u c z c z e n i a 150 
r o c z n i c y u r o d z i n w i e l k i e g o 
p o l s k i e g o k o m p o z y t o r a . 

P O L S K I E „ B A R B U R K I " 
w B A R L I N 

Z o k a z j i B a r b u r k i p o l s k a 
g r u p a j ę z y k o w a C .G .T . z o r -
g a n i z o w a ł a w Bar l in (P. de 
C.) w i e c z o r e k r o d z i n n y . U r o -
c z y s t o ś ć o d b y ł a s ię w m i e j -
s c o w e j Sa l l e des Fê tes i 
w z i ę ł o w n ie j udz ia ł 200 osób . 
P o p r z e m ó w i e n i u na t e m a t 
Ś w i ę t a G ó r n i c z e g o o d b y ł o się 
s k r o m n e p r z y j ę c i e , w y ś w i e t -
l en ie f i l m u p o l s k i e g o , w y s t ę -
p y z e s p o ł u f o l k l o r y s t y c z n e g o 
oraz lo ter ia f a n t o w a . 

] \ I E C H T A X C Z Y I Ś P I E W A ! 

^^Karolinka^^ ma juź t r z y lata 
(Od naszego korespondenta w Belgii). 

N i e p r a w d ą j es t , że d u ż e 
m i a s t o , j e g o a t r a k c j e , k ina , 
k i e r m a s z e i inne p o k u s y o d -
c iąga ją m ł o d z i e ż o d p o w a ż -
n i e j s z e j p r a c y k u l t u r a l n e j . 
D o w o d e m t e g o j es t p r a c a i 
w y s t ę p z e s p o ł u p i e śn i i t a ń -
ca „ K a r o l i n k a " w L i ège . T e n 
m ł o d y z e s p ó ł o b c h o d z i ł w 
d n i u 20 l i s t o p a d a br . j u b i l e -
usz — 3 - l e c i e s w e g o is tnienia . 

J u b i l e u s z o w y w y s t ę p „ K a -
r o l i n k i " b y ł d la s p o ł e c z e ń -
s t w a p o l s k i e g o w L i è g e i 
l i czn ie p r z y b y ł y c h g o ś c i B e l -
g ó w ś w i a d e c t w e m p r a c y i 
z a i n t e r e s o w a ń m ł o d z i e ż y p o l -
sk ie j w Be lg i i . O b l i c z o n a na 
250 o s ó b sala D o m u B e l g i j -
s k o - P o l s k i e g o n ie m o g ł a p o -
m i e ś c i ć p o n a d 400 w i d z ó w 
p r z y b y ł y c h na w y s t ę p „ K a r o -
l ink i " . R ó w n i e ż s cena o k a -
zała się za m a ł a d la 5 0 - o s o -
b o w e g o zespo łu . 

T a k l i c z n e g o z e s p o ł u m ł o -
d z i e ż o w e g o , „ p o l s k i e " L i è g e 

j e s z c z e nie m i a ł o . P o t e g o -
r o c z n y c h w a k a c j a c h w „ K a -
r o l i n c e " b y i o t y l k o d w a d z i e ś -
c ia k i l k a o s ó b . W c i ą g u 
w r z e ś n i a i p a ź d z i e r n i k a 
w s t ą p i ł o d o z e s p o ł u p o n a d 25 
m ł o d y c h d z i e w c z ą t i c h ł o p -
c ó w . O b e c n i e w „ K a r o l i n c e " 
tańczy i ś p i e w a 51 o s ó b . W y -
n i k i d w u m i e s i ę c z n e j p r a c y — 
t o 9 p ieśn i d w u • i t r z y g ł o s o -
w y c h , o r a z 6 t a ń c ó w o p r a c o -
w a n y c h j u ż w sezon ie p o -
w a k a c y j n y m . 

W p r o g r a m i e k o n c e r t u u -
s ł y s z e l i ś m y — „ K a r o l i n k ę " , 
„ G ł ę b o k ą s t u d z i e n k ę " i „ S ł o -
n e c z k o " , na trzy g ł o s y m i e -
szane , 4 - g ł o s o w ą „16 l a t e k " 
o r a z 2 - g ł o s o w e : p o l o n e z — 
„ H e j k o l e d z y " , o b e r e k — „ O j 
nasi j a d ą " , d w i e p i o s e n k i g ó -
ra lsk ie , p o l k ę „ T r a m b l a n k ę " 
i w d z i ę c z n i e prizez g r u p ę 
d z i e w c z ą t o d ś p i e w a n ą p i o s e n -
k ę „ S ł o n k o zgas ł o " . Z t a ń -
c ó w z o b a c z y l i ś m y : p o l o n e z a i 

Z E B R A N I E 
TOWARZYSTWA POMOCY OŚWIATOWEJ 

W TROYES 
Wielki bal 3 0 grudnia 

W sali „ B u t a t " w T r o y e s 
o d b y ł o się o g ó l n e z e b r a n i e 
T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a -
t o w e j . Z e b r a n i u p r z e w o d n i -
c zy ł p r e z e s T .P .O . p. Mie -
czysław Proch. F r e k w e n c j a , 
j a k na s tosunj f l tu te j sze , b y ł a 
duża . O p r ó c z c z ł o n k ó w p r z y -
b y ł o n a z e b r a n i e w i e l u R o -
d a k ó w z T r o y e s z a i n t e r e s o -
w a n y c h dz ia ła lnośc ią T o w a -
r z y s t w a , p r z y b y ł także p. 
Chabros — w i c e k o n s u l P R L 
z P a r y ż a . 

Z e b r a n i w y s ł u c h a l i s p r a -
w o z d a ń s k a r b n i k a , p. Józef-
czyka, o r a z sekre tark i , p. 
Kazimierskiej, p o c z y m w y -
w i ą z a ł a s ię d y s k u s j a . O c e -
n i a j ą c dz ia ła lność P o m o c y O -
ś w i a t o w e j d y s k u t a n c i p o d -
kreś l i l i zas ług i t e j s tare j o r -
gainilzacji d l a p o d t r z y m a n i a 
życ ia p o l s k i e g o w T r o y e s . 
M ó w i ł o t y m m . in . p. Stani-
s ław Jaśkowiak, o c e n i a j ą c 
p o z y t y w n i e d o t y c h c z a s o w ą 
dz ia ła lność T .P .O . i p o d k r e -
ś l a j ą c , że p o s i a d a o n o d u ż e 
szanse r o z w i n i ę c i a j e s z c z e 
szersze j dz ia ła lnośc i . 

B a r d z o I n t e r e s u j ą c e b y ł y 
u w a g i i w r a ż e n i a f r a n c u s k i c h 
c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a p. A g -
nes Prat i p. Jean-Claude 
Lanion na t e m a t i ch p o b y -
tu w P o l s c e . B r a l i on i udz ia ł , 
w r a z z p. Żółtowską, w w a -
k a c y j n y m k u r s i e ś p i e w u I 
t a ń c ó w p o l s k i c h , j a k i o r g a -
n i z u j e c o r o k u T o w a r z y s t w o 
Ł ą c z n o ś c i z Po lon ią Z a g r a -
niczną „ P o l o n i a " w W a r s z a -
w i e . T o w a r z y s t w o p r z y j m u j e 
na kurs w zasadz ie t y l k o 
m ł o d z i e ż p o l s k i e g o p o c h o d z e -
nia, j e d n a k ż e d la P o m o c y O -
ś w i a t o w e j z T r o y e s u c z y n i o -
n o w y j ą t e k . W d o w ó d u z n a -

i w N O E U X 
W niedz ie lę dn ia 4 g r u d n i a 

br . w N o e u x - l e s - M i n e s o d b y -
ła s ię B a r b u r k a z o r g a n i z o w a -
na przez m i e j s c o w ą C . G . T . 
W ś r ó d z e b r a n y c h b y l i l i czn i 
P o l a c y , c o n a d a ł o i m p r e z i e 
c h a r a k t e r f r a n c u s k o - p o l s k i . 
P o p r z y w i t a n i u g o ś c i p r z e z 
p a n a L a s a k a , k r ó t k i e i n t e r e -
s u j ą c e p r z e m ó w i e n i e na t e m a t 
t r a d y c j i B a r b u r k i w y g ł o s i l i 
p .p . : M a r c e l Baro i s i E m i l 
W a ż n y . P o t e m n a s t ą p i ł o p r z y -
j ę c i e , w czas ie k t ó r e g o p r z y -
g r y w a ł z e s p ó ł h a r m o n i ś t ó w z 
N o e u x - l e s - M i n e s . 

nia za d ługo le tn ią d z i a ł a l n o ś ć 
ku l tura lną t e g o T o w a r z y s t w a 
z a p r o s z o n o d w o j e s p o ś r ó d 
f r a n c u s k i c h j e g o c z ł o n k ó w . 
O b o j e m ł o d z i m ó w i l i , że p o -
b y t w P o l s c e p o z o s t a w i ł Im 
m i ł e w s p o m n i e n i a n a , ca ł e 
ż y c i e i będą Się s tara l i b y ć 
t y m b a r d z i e j o d d a n y m i I a k -
t y w n y m i c z ł o n k a m i T o w a r z y -
s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j , 
a ż e b y w ten s p o s ó b o d w d z i ę -
c z y ć s ię za z d o b y t e w P o l -
sce u m i e j ę t n o ś c i w zakres i e 
tańca i ś p i e w u , a t a k ż e za 
b a r d z o m i ł e w a k a c j e . 

J e d n a k — j a k p o w i e d z i a ł 
p. p r e z e s P r o c h nie w s z y s c y 
c z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a w y -
kazu ją p o c z u c i e o b o w i ą z k u . 
Są t a c y , k t ó r z y r z a d k o p r z y -
chodzą na zebran ia I p r ó b y 
z e s p o ł u t a n e c z n e g o . 

W sobotę 30 grudnia od-
l>ędzłe się bal doroczny, or-
ganizowany przez Towarzy -
stwo w sali „Bourse du T r a -
vail". P r e z e s P r o c h w y r a z i ł 
n a d z i e j ę , że ba l t e n p o z w o l i 
T o w a r z y s t w u na u z y s k a n i e 
n o w y c h f u n d u s z ó w . D o d a ć 
w a r t o , że w b i e ż ą c y m r o k u 
zespół T.P.O. występował 
dwanaście razy przed f ran-
cuską i polską publicznością. 

Pomoc Oświatowa — m ó w i ł 
z n a c i s k i e m prezes — jest 
organizacją polską, która 
krzewi polską kulturę na e -
migracji. Utrzymujemy łącz-
ność z Kra jem, aby czerpać 
t. jego bogatej kultury i pod-
trzymywać polskość W y -
chodźstwa. Nie czas dzisiaj, 
jeśli emigracja ma zachować 
polskość, a młodzi włączać się 
w pracę polonijną, na rozbi-
janie naszej jedności z j a -
kichkolwiek względów poli-
tycznych". 

P r z e m ó w i ł r ó w n i e ż p. wice-
konsul Chabros, W y r a ż a j ą c u -
znan ie d la P o m o c y O ś w i a t o -
w e j z T r o y e s i p r z y r z e k a j ą c 
udz ie lan ie T o w a r z y s t w u , w 
m i a r ę m o ż l i w o ś c i , p o m o c y w 
da l sze j j e g o p r a c y . P i ę k n y 
j es t ce l p r z y ś w i e c a j ą c y T o -
w a r z y s t w u : z a p o z n a w a n i e 
f r a n c u s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a i 
p o l s k i e g o w y c h o d ź s t w a z 
p i ę k n e m nasze j k u l t u r y l u -
d o w e j p o p r z e z taniec , ś p i e w , 
k o s t i u m y . 

Z e b r a n i e z a k o ń c z y ł o się 
t a ń c e m i ś p i e w e m Z e s p o ł u 
T o w a r z y s t w a p r z y a k o m -
p a n i a m e n c i e z n a n e g o p i a n i s t y 
p. Hubert Content. 

Obecny 

o j jerka w w y k o n a n i u m ł o d -
sze j g r u p y u c z e s t n i k ó w , t a ń -
ce g ó r a l s k i e I z b ó j n i c k i , p o l -
k ę o r a z w i ą z a n k ę t a ń c ó w 
w i e l k o p o l s k i c h . 

P r z e d w c z e ś n i e b y ł o b y t u 
p i sać o p o z i o m i e a r t y s t y c z -
n y m t e g o m ł o d e g o z e s p o ł u . 
Z e s p ó ł p r a c u j e j e s z c z e b a r -
d z o k r ó t k o . P r ó b y tańca o d -
b y w a j ą s i ę t y l k o r a z w t y -
g o d n i u , w s o b o t ę p o p r a c y 
( część m ł o d z i e ż y „ K a r o l i n k i " 
p r a c u j e ) , a p r ó b y c h ó r u n a -
w e t t y l k o r a z n a d w a t y -
godn ie . M i m o t o w y s t ę p z e s -
p o ł u z a c h w y c i ł z a r ó w n o P o -
l a k ó w j a k I B e l g ó w . D o w o -
d e m t e g o j e s t f a k t , że o b e c n y 
na w y s t ę p i e prezes T o w a -
r z y s t w a B e l g i j s k o - P o l s k i e g o 
p. J. B o s m a n t w p e ł n y m p o -
c h w a ł p r z e m ó w i e n i u w y g ł o -
s z o n y m w czas ie w y s t ę p u z a -
k o m u n i k o w a ł , że T o w . B e l g . -
- P o l s k l e p r z y j m u j e p a t r o n a t 
n a d z e s p o ł e m „ K a r o l i n k a " . W 
l i c z n y c h ż y c z e n i a c h od o r g a -
n i z a c j i i z e s p o ł ó w p o l s k i c h w 
Be lg i i , s k ł a d a n y c h w r a z z 
w i iąząnkami k w i a t ó w I p o -
d a r u n k a m i , o raz w ż y c z e -
n iach od k o n s u l a t u p o l s k i e -
g o w L i è g e , p o d k r e ś l a n o p r a -
c ę z e s p o ł u i j e g o o s iągn ięc ia 
a r tys tyczne . 

M ł o d z i e ż „ K a r o l i n k i " n ie 
pozos ta ła d ł u ż n a s w o i m r o -
d z i c o m , w y c h o w a w c o m i o -
p i e k u n o m . R o d z i c o m , k t ó r z y 
w p o i l i d z i e c i o m m i ł o ś ć d o 
s w o j e j O j c z y z n y , d o k u l t u r y 
p o l s k i e j , w y c h o w a w c o m i o -
p i e k u n o m z e s p o ł u , b y ł y m 
k i e r o w n i k o m a r t y s t y c z n y m 
p.p. Plichównie, Okwieka i 
p r o f . m u z y k i , Belgowi, p. Lo -
genowi, m ł o d z i e ż „ K a r o l i n k i " 
w r ę c z y ł a p o d a r u n k i I w i ą z a n -
k i k w i a t ó w , a o b e c n y c h k i e -
r o w n i k ó w z e s p o ł u , c h o r e o g r a -
f a — n a u c z y c i e l a E. Zaciń-
sklego i d y r y g e n t a c h ó r u , p. 
mgr J. Kuroczkę, o b d a r o w a ł a 
w i ą z a n k a m i k w i a t ó w . 

Z e s p ó ł m a p e ł n e d a n e , a b y 
w da l sze j p r a c y o s i ą g n ą ć j a k 
n a j w y ż s z y p o z i o m a r t y s t y c z -
n y i g o d n i e r e p r e z e n t o w a ć 
n a o b c z y ź n i e k u l t u r ę p o l s k ą . 
P o z i o m ten g w a r a n t u j e z a -
r ó w n o w y s o k o k w a l i f i k o w a n e 
k i e r o w n i c t w o z e s p o ł u , j a k i 
d o t y c h c z a s o w a p r a c a u c z e s t -
n i k ó w , r e g u l a r n e u c z ę s z c z a n i e 
na p r ó b y I d y s c y p l i n a z e s p o -
łu. 

Ot>ecnie „ K a r o l i n k a " w r a z 
z i n n y m i z e s p o ł a m i p o l s k i m i 
w Be lg i i , p r z y g o t o w u j e s ię 
d o w i o s e n n y c h e l i m i n a c j l -
- f e s t l w a l u p o l s k i c h z e s p o ł ó w 
p leśni i t ańca w Belg i i . 

N a l e ż y s p o d z i e w a ć się, że 
w te j s z la che tne j r y w a l i z a c j i 
o z d o b y c i e p i e r w s z e g o m i e j -
s ca w s z y s t k i e zespK>ły pokażą 
w y s o k i i>oziom a r t y s t y c z n y , 
g d y ż w z e s p o ł a c h t y c h p r a -
c u j e m ł o d z i e ż r o z m i ł o w a n a w 
s w o j e j p ieśn i I t a ń c u , g d y ż 
j e s t t o m ł o d z i e ż a m b i t n a , p a -
t r i o t y c z n a , p o l s k a . 

J. K . 

Uroczystości gwiazdkowe 
w poniedziałek dnia 28 

grudnia br. o godz. 15-ej w 
sali „Houpert" w St. Marie 
aux Chênes odbędą się uro-
czystości gwiazdkowe dła 
dzieci i starców Rodaków. 

Przewidziane yyystępy dzie-
ci oraz młodzieży. 

Dzieci i młodzież zaprasza-
ją wszystkich Rodaków z St. 
Marie aux Chênes oraz z ko-
lonii St. Privat i Roncourt. 

Komitet gwiazdkowy w Gau -
therets (St-Vall ier ) serdecznie 
zaprasza na uroczystości 
gwiazdkowe, które odbędą 
się w dniu 5 stycznia 1961 ro -
l{u 'o godz. 15-ej w sali kina 
„Fenaillon". Wstęp wolny. 

WYSTAWA Z I E M ZACHODNICH 
przyjęcie, odczyt, występy 

DZIEŃ „ODRY-NYSY" w LENS 
w sa l i „ F a m i l i a " w L e n s 

(P. de C.) o d b y ł o się 11 g r u d -
nia , o t w a r c i e w y s t a w y p o -
ś w i ę c o n e j p o l s k i m Z i e m i o m 
Z a c h o d n i m . O r g a n i z a t o r e m 
w y s t a w y b y ł M i e j s c o w y K o -
mi te t S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y 
G r a n i c na O d r z e i Nys i e . 

W y s t a w a z a w i e r a ł a b a r d z o 
w i e l e f o t o g r a f i i , m a p , w y k r e -
s ó w i d o s k o n a l e i l u s t r o w a ł a 
r o z w ó j p o l s k i c h Z i e m O d z y s -
k a n y c h n a d O d r ą , Nysą I B a ł -
t y k i e m . 

W t y m s a m y m d n i u o d b y ł o 
się w p i ę k n i e u d e k o r o w a n e j 
sa l i u r o c z y s t e p r z y j ę c i e , p o d -
czas k t ó r e g o w y g ł o s i l i p r z e -
m ó w i e n i a : p . E d m u n d B a r -
c i s z e w s k l z K o m i t e t u M i e j -
s c o w e g o S t o w a r z y s z e n i a O -
d r a — N y s a , p . L é o n c e B a u -
v i l l a ln , p r z e w o d n i c z ą c y z e -
brania , p. J a c q u e s L e m a n — 
dz ienn ikarz , c z ł o n e k K o m i t e -
tu K r a j o w e g o O d r a — N y s a i 
p. T a d e u s z W e g n e r p o l s k i 
k o n s u l w Li l l e . 

P. L. B a u v i l l a i n o ś w i a d c z y ł 
m . in., źe s p r a w a g r a n i c y na 
O d r z e i N y s i e j e s t b l i s k a nie 
t y l k o s e r c o m w s z y s t k i c h P o -
l a k ó w , a l e i n t e r e s u j e ż y w o 
t a k ż e op in ię f r a n c u s k ą . D z i -
s ie j sza m a n i f e s t a c j a — s t w i e r -
dzi ł p. B a u v i l l a i n — jes t n o -
w y m e t a i w m zac ieśn iania 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j 
w L e n s . 

N a p r z y j ę c i u o b e c n i b y l i 
także , o b o k l i c z n y c h m i e j s c o -
w y c h dz ia łaczy S t o w a r z y s z e -
nia O b r o n y G r a n i c na O d r z e 

i Nys i e , p. A l e k s y K r a k o -
w i a k s e k r e t a r z g e n e r a l n y 
S t o w a r z y s z e n i a O d r a — N y s a , 
p. S t a n i s ł a w K u b i a k s e k r e -
tarz K o m i t e t u D e p a r t a m e n -
ta lnego , p . N i co las L e s a g e — 
r a d y m i e j s k i e j z L e n s , d r 
Char les C o u c k z m a ł ż o n k ą i 
w i e l e i n n y c h osob is tośc i . 

P o p o ł u d n i u o d c z y t o Z i e -
m i a c h O d z y s k a n y c h w y g ł o s i ł 
p. L e m a n . M ó w c a p o d k r e ś l i ł , 
że z a r ó w n o w z g l ę d y e k o n o -
miczne , p o l i t y c z n e , h i s t o r y c z -
ne j a k i s p r a w i e d l i w o ś ć d z i e -
j o w a , p r z e m a w i a j ą za p r z y -
należnośc ią ty ch z i e m d o P o l -
ski. P o d k r e ś l i ł , źe są o n e d la 
P o l s k i r ó w n i e w a ż n e j a k z i e -
mie n a d R e n e m d la F r a n c j i . 

W y s t a w a c i eszy ła s ię o -
g r o m n y m p o w o d z e n i e m . Z w i e -
d z a j ą c y n a b y l i w i e l e b i u l e t y -
n ó w S t o w a r z y s z e n i a O d r a — 
Nysa , w y r o b ó w p o l s k i c h , a 
także m i e l i o k a z j ę o b e j r z e ć 
p o p i s y t a n e c z n e p o l s k i e g o 
zespo łu f o l k l o r y s t y c z n e g o . , 

onoBr^E 
p a n i ą H . P . , k tóra p o s z u k u j e 

l e k k i e j p r a c y d o m o w e j ( o g ł o s z e -
n i e u k a z a ł o się w r u b r y c e ,,Ra<iy 
od s e r c a " w n u m e r z e 165 w d n i u 
H g r u d n i a b .r . ) p r o s i m y o p o d a -
n i e d o k ł a d n e g o a d r e s u . D o , . T y -
g o d n i k a " w p ł y n ę ł a o f e r t a , która 
p a n i ą H . P . n i e w ą t p l i w i e za intere -
su je . 



IL U P O L A K Ó W ż y j e w ś w i e c t e ? I t y c h w k r a j u i t y c h r o z r z u c o n y c h p o w s z y s t k i c h 
n i e m a l k o n t y n e n t a c h i k r a j a c h ? — N a p y t a n i e t o m o ż n a o d p o w i e d z i e ć t y l k o 
w przyb l i żen iu . W s a m e j P o l s c e l i c zba l u d n o ś c i b ę d z i e n i e b a w e m znana p o z e -
s t a w i e n i u d a n y c h , k t ó r e u z y s k a n o w os ta tn im p o w s z e c h n y m spis ie l u d n o ś c i . P r z y -

p u s z c z a l n i e w y r a z i s ię o n a c y f r ą o k o ł o 30 m i l i o n ó w . 
T r u d n i e j n a t o m i a s t z p r e c y z y j n ą d o k ł a d n o ś c i ą us ta l i ć d a n e d o t y c z ą c e P o l o n i i Z a g r a n i c z -

ne j . D y s p o n u j e m y tu w w i ę k s z o ś c i w y p a d k ó w j e d y n i e c y f r a m i s z a c u n k o w y m i . C h o d z i 
o c z y w i ś c i e z a r ó w n o o P o l a k ó w , k t ó r z y p o s i a d a j ą o b y w a t e l s t w o p o s z c z e g ó l n y c h k r a -
j ó w , j a k i t y ch , k t ó r z y t e g o o b y w a t e l s t w a nie m a j ą , a czu ją s ię p r z y n a l e ż n i d o n a r o d u 
p o l s k i e g o l u b też p o d k r e ś l a j ą s w o j e p o l s k i e p o c h o d z e n i e . 

Na j s i ln i e j szą l i c z e b n i e j e s t 
P o l o n i a a m e r y k a ń s k a w Sta-
nach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. S ięga o n a i m p o n u -
j ą c e j l i c z b y p r a w i e 6 i p ó ł 
mi l i ona . D r u g i e m i e j s c e z a j -
mują P o l a c y w Związku R a -
dzieckim, k t ó r y c h — j a k to 
w y k a z a ł y ostatnie d a n e u r z ę -
d o w e — j e s t 1.380 t y s i ę c y , w 
t y m n a j w i ę c e j w B i a ł o r u s k i e j 
S o c j a l i s t y c z n e j R e p u b l i c e R a -
d z i e c k i e j — 539 t y s i ę c y , w 
U k r a i ń s k i e j — 363 tys iące . 
L i t e w s k i e j — 230 t y s i ę c y . R o -
s y j s k i e j — 230 t y s i ę c y . K a -
z a c h s k i e j — 53 t y s i ą c e i r e s z -
ta w i n n y c h r e p u b l i k a c h . N a -
stępną z k o l e i j e s t Polonia 
francuska l i c ząca o k o ł o 750 
tys ięcy . C z w a r t ą p o z y c j ę z a j -
m u j e Polonia brazyli jska — 
400 t y s i ę c y osób . W N iem-
czech zachodnich i Angli i ż y -
j e p o o k o ł o 150 t y s i ę c y P o l a -
k ó w . W Kanadzie — ok. 260 
tys ięcy . W Argentynie ok . 120 
tys ięcy . W Czechosłowacji ok . 
100 tys i ę cy . W Australii — 72 
tys iące , w Belgii i Rumunii 

p o ok. 50 tys i ę cy . W Danii — 
10 tys ięcy . W Holandii p r a -
w i e 8 tys ięcy . N a Węgrzech 
o k . 7 t y s i ę cy . W Austrii i 
U r u g w a j u p o ok . 6 tys ięcy . 
W Szwecji — 4 tys iące . W 
Luksemburgu i N o w e j Zelan-
dii p o — n i e s p e ł n a 2 t y s i ą c e . 
W e Włoszech i w Pa ragwa ju 
p o ok. 1500. W Af ryce Połud-
niowej m i e s z k a o k 1200 P o -
l a k ó w . W Norwegi i i S zwa j -
sarii p o n i e p e ł n e 1000. W kra -
jach A f ryk i Wschodniej ( K e -
nia , T a n g a n i k a , U g a n d a ) p o 
ok. 600, t y l eż m n i e j w i ę c e j w 
Rodezji i Niasa. W Finlandii, 
.Jugosławii, Libanie, Wenezue-
li, Turcj; , Hiszpanii i Chile 
p o ok. 500, w z g l ę d n i e n i e w i e -
le p o n i ż e j 500. W Grecji, I r -
landii, Kongo i Peru p o ok . 
100 P o l a k ó w . 

P o k i l k a d z i e s i ą t P o l a k ó w 
z a m i e s z k u j e w Boliwii, Costa 
Rice, Algierze, Etiopii, E k w a -
dorze, Ghanie, Indiach, Japo-
nii, Kolumbii, na Kubie, w 
Meksyku, Persji , Portugalii, 
Filipinach, San Salwator, i 

Wśród afrykańskich trampów 
„ W ś r ó d a f rykańsk i ch tram-

p ó w " — t o tytuł n o w e j p o l -
skie j ks iążk i . p o ś w i ę c o n e j A -
f ryce . T y m razem Kenii . Je j 
autorem jes t Krzysztof L e o n 
C z y ż e w s k i , marynarz , dzien-
nikarz, m y ś l i w y i podróżn ik . 
C z y ż e w s k i ki lka lat spędzi ł w 
a f rykańsk im buszu i dżungli , 
w ś r ó d murzyńsk i ch p lemion . 
P o l o w a ł ma lwy , s łon ie , anty -
l o p y i k r o k o d y l e . Przy jaźn i ł 
się z M u r z y n a m i i Chamitami , 
o d k r y w a ł ta j emnice M a s a j ó w 
i K i k u j u s ó w . O g ó ł e m za trzy-
k r o t n y m p o b y t e m w A f r y c e 
spędzi ł 20 lat, ale j ak twier -
dzi, a b y d o b r z e p o z n a ć czarny 
k o n t y n e n t „ trzeba b y c h y b a 
200 lat" . O c z y w i ś c i e n i e j e d n o -
kro tn ie spo tyka ł na C z a r n y m 
Lądzie r o d a k ó w . I n ie ty lko 
tycli, k t ó r y c h rzuc i ły fu l o s y 
w o j n y . T a k np. w Nairob i , 
w ł a ś c i c i e l e m „najlepszego i 

W k i l k u 
s ł o i u a c h 

. ^ . Z e s p ó l m u z y c z n y W a i l y M a -
cha, Polalca, który p r z y b y ł do 
Kaj iady m a j ą c 14 lat, został za-
a n g a ż o w a n y na stałe do progra-
m u m u z y c z n e g o Radio-Hamilton. 

^ Polooiezy Chopina w nagra-
graniu S a m s o n Franeois, w y d a ł a 
wytwórnia p łyt I»atłie-Marconi. 

Stefan Mrożewsltl z Kal i for -
m i w y k o n a ł cykl drzeworytów 
pt. . .Boska K o m e d i a " Dante 
Allghlerl . Całość o b e j m u j e 84 
drzeworyty . 

^ Polski D o m „Benećlłctine 
Sisters Nursing H o m e " w H u n -
tington ( U S A ) przekazał za p o -
średnictwem A m b a s a d y P R L w 
Waszyngtonie czek n a sumą 50 
dodaiTów z przeznaczeniem na p o -
m o c dla o f iar ostatniej powodzi 
w Polsce. 

Związek Polaków w Maribo 
(Dania) na dorocznym zebraniu 
s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z y m doko-
nał w y b o r u przewodniczącego 
okrĘgu, k t ó r y m został W ł a d y s ł a w 
Gałka. 

A. A n d r z e j w r ó b e l został w y -
"brany prezesem K l u b u W y s o k o -
górskiego w U S A na X I K r a j o -
w y m Zjeździe w Cłilcago. 

największego hotelu „Stanley" 
jest pochodzący z Polski Abra-
ham Lazarus Bloch, obecnie 
obywatel brytyjski Mr. Błock. 
Przed blisko 40 laty przywę-
drował on do Kenii, tu się o-
siedlil wraz z rodziną i nie-
bawem stal się „królem" 
wszelkiego rodzaju interesów". 

W Nairob i spotkał C z y ż e w -
ski ,, jednego z największych 
polskich obieżyświatów, głoś-
nego old-boya — doktora Wa-
cława Korabiewicza. Sławny 
,.Kilometr'' — tak nazwano go 
z powodu wzrostu i ilości 
przebytych kilometrów — byl 
kiedyś prezesem znanego przed 
wojną wileńskiego „Klubu 
Włóczęgów". Obecnie ma za 
sobą bogatą przeszłość afry-
kańskiego trampa. Sam jeden 
przemaszerował kolosalne 
przestrzenie Kenii, Ugandy, 
Tanganiki i Konga •— nie li-
cząc Rodezji — w których 
pracował jako lekarz. Poszu-
kiwał nadzwyczaj rzadkich 
murzyńskich masek, oryginal-
nych wyrobów ludowych, in-
strumentów muzycznych, skór 
itp. Zgromadził cenne zbiory, 
które później przesłał do mu-
zeum w Warszawie". 

Trzeba tu dodać , ż e Kora -
b i e w i c z bawi ł ostatnio przez 
r ok w Polsce , w y d a ł ki lka 
ks iążek o A f r y c e i w y r u s z y ł 
na nową w ł ó c z ę g ę . Korab ie -
w i cz , p r z e d w o j e n n y podróżn ik 
Kamil Giżyck i , o b e c n i e w r o -
c ławianin , k t ó r y j e s z c z e nie 
op isa ł w s z y s t k i e g o c o w c iągu 
k i lkudz ies ięc iu lat przeżył w 
A f r y c e , W i t o l d Ostrowsk i , 
k t ó r y mieszka w P o ł u d n i o w e j 
A m e r y c e , ale s w e książki w y -
da j e w Polsce , n o i C z y ż e w -
ski — to c z w ó r k a autorów, 
k t ó r z y w sumiie p o z n a w a l i 
c z a r n y ląd i j e g o m i e s z k a ń c ó w 
przez o k o ł o trzy ćw ie r c i w i e -
ku i dziś s ł o w e m d r u k o w a n y m 
informują o tym s w y c h ro -
d a k ó w . 

Sudanie, a p o k i l k a l u b p o -
j e d y ń c z e o s o b y w Afganista-
nie, na Bermudach, na Cey-
lonie i Jamajce, w Korei, L i -
bii, Monaco, Nigerii i j e s z c z e 
w k i l k u k r a j a c h . 

O g ó l n i e m o ż n a p r z y j ą ć , że 
l i c zba P o l a k ó w w ś w i e c i e 
w y n o s i ok. 39 milionów, a 
m o ż e n a w e t n i e c o w i ę c e j . 

Tradycje 
emigracji polskiej 
w Brazylii 
T> i e r w s z y m P o l a k i e m , k t ó -

r e g o n a z w i s k o zap i sane 
j e s t w k a r t a c h h i s tor i i B r a -
zy l i i b y ł g e n e r a ł a r t y l e r i i 
K r z y s z t o f A r c i s z e w s k i . W l a -
t a c h 1629—1639 w a l c z y ł o n 
j a k o g e n e r a ł i w ó d z a r m i i 
n a r o d o w e j o w o l n o ś ć B r a -
zy l i i z n a j a z d e m H i s z p a n ó w 
i P o r t u g a l c z y k ó w . P o z o s t a ł w 
p a m i ę c i B r a z y l i j c z y k ó w j a k o 
b o h a t e r s p o d O l i n d y , F e r n a m -
b u c o I A r r a l a l u . 

P r z e z d ł u g i e s t o s u n k o w o 
lata h i s tor ia B r a z y l i i n ie 
w s p o m i n a n a z w i s k p o l s k i c h , 
a b y z n o w u w w i e k u X I X 
k r o n i k i i z a p i s k i h i s t o r y k ó w 
z a r o i ł y s ię o d P o l a k ó w . 

W y m i e n i a j ą c t y l k o n a j w y -
b i t n i e j s z y c h t r u d n o p o m i n ą ć 
n a z w i s k o r o d z i n y inż. A n -
d r z e j a P r z e w o d o w s k i e g o , o 
k t ó r y m p i e r w s z e zap i ?k i s p o -
t y k a m y w r o k u 1839. A n -
d r z e j P r z e w o d o w s k i b y ł 
t w ó r c ą w i e l u m o n u m e n t a l -
n y c h b u d o w l i , n a t o m i a s t syn 

Z e wszystk ich stron 
^ Polski K l u b „Filaretów*' 

w Detroit obchodzi 25-lecie swe-
g o istnienia. W Klubie pracują 
s e k c j e : teatralna., muzyczna , 
śpiewacza, k u r s y j ę z y k a polskie-
go oraz sekc je sportowe. 

^ M i o d y uczony polski, za-
mieszkały dotychczas w Paryżu, 
dr Fr. CłiapevilIe-Chrapkle-«^cz, 
udał się na zaproszenie Instytu-
tu Rookefeller'a, do N . Jorku, 
gdzie będzie pracował z e s ław-
n y m biochemikiem, laureatem 
Nobla , prof . L o p m a n n e m . 

A. „ P a n Tadeusz** A d a m a Mic -
kiewicza ukazał się w j ę z y k u an-
gielskim pt. „Forests o i Li -
t h u a n i a " (Lasy Litewskie), w prze-
kładzie poetyckim Donal Davie . 

Polski kompozytor , B o h d a n 
Wodiczko , został zaangażowany 
j a k o dyrygent przez Fil ł iarmonię 
w R e y k j a v i k w Islandii. 

S ławny jacht „Dal**, na któ -
r y m B o h o m o l e c i Śmiechowski 
przejechali w 1934 r. At lantyk, 
znajduje się obecnie w M u z e u m 
W i e d z y i P r z e m y s ł u w Chicago. 

A T y g o d n i k „ L u d " w K u r y t y -
bie, w Brazylai, obchodził 40-le-
cłe swego istnienia. W 1950 r. t y -
godnik dorobił się własnego g m a -
chu redakcyjnego . 

W Goteborgu (Szwecja) sta-
raniem m i e j s c o w e g o Z w i ą z k u 
P o l a k ó w o d b y ł się wieczór Cho-
pinowski . P o koncercie zorgani-
zowano wieczór towarzyska, któ-
r y upłynął w miłej i serdecznej 
atmosferze . Uczestnicy zebrania 
Ix>stanowill poprzeć a.kcję B u d o -
w y , Szkół Tysiąclecia. Zebrani 
doszli d o wniosku, że w p ł a t y bę -
dą przekazywać bezpośrednio — 
Indywidualnie na Fundusz B u d o -
w y Szkół w K r a j u . 

ys. Zespól młodzieżowy koła 
śpiewu ,.Polonia** z Dusseldorfu 
gościł na występach artystycz-
n y c h w Holandii , z okazj i 50-lecia 
istniemla T o w a r z y s t w a św. W o j -
ciecha w Heerlerheide. 

z danych statystycznych 
organizacj i poloni jnych w U S A 
v/ynika.. że następuje stały o d -
p ł y w P o l a k ó w stowarzvszonych 
w rói:nvch organizaclach. W 14 
pori danych analizie organizacjach 
liczba cz łonków zmnlejszvła fne 
w roku 1957 o 1625; w roku 1953 
o 3595. a w roku 1959 o dalsze 
4570. W roku ubiegłym tvlko trzy 
organizacje ; Związek . P o l e k w 
A m e r y c e , Sokół Polski i U n i a 
Polek zanotowały wzrost człon-
k ó w . 

Tysiąc dolarów na Tysiącle-
cie ! — takie hasło rzucili dzia-
łacze oolonl jni w Kanadzie, p .p. 
Sługocki 1 Buczyński , o f iarowu-
jąc po lOOn doi. na Fundusz 
o b c h o d ó w Tysiąclecia. 

^ G o r ą c y m i oklaskami przy-
jęto w Toronto pokaz f i lmu „ P o -
piól i d i a m e n t " . F ! l m w e j d z ' e na 
ekrany w początku przyszłego 
roku. 

>V Instytut Polski w Kanadzie 
powstai w 1956 z i n c j a t y w y dr 
Wiktora Turka . Jest to p l a c ó w -
ka n a u k o w a zajmująca się b a -
daniem s t o s u n k ó w r>olsko-kana-
dyjskich, historii emigracj i pol -
skiej , osadnictwa. je j rozwoju 
kulturalnego i społecznego oraz 
j e j wkładu w ró^.nych dziedzi-
nach życia K a n a d y . Instytut p o -

siada najbogatszą n a HSwiecle k o -
l e k c j ę polonlk kanadyjskich . 

^ Polskie T o w a r z y s t w o K a t o -
lickie „Jedność«« w Heerlerheide 
w HolandU, obchodziło 50-lecie 
swego istnienia. 

^ „ R ę k o p i s znaleziony w Sa-
ragossie«« Jana Potockiego, któ-
r y ukazał się j u ż w e Francji , z o -
stai obecnie przet łumaczony na 
j ę z y k angielski i w y d a n y w U S A , 
gdzie spotkał się z wlelłdim 
uznaniem krytyki . 

Z myślc( 
o Kraju 

• W Rodezji p r z e b y w a s t a -
le i p r a c u j e k i l k u s e t P o l a -
k ó w , g ł ó w n i e b y ł y c h l o t n i -
k ó w p o l s k i c h w s ł u ż b i e R A F 
i s p e c j a l i s t ó w i n n y c h b r o n i . 
W i o s n ą br . p rzys ła l i o n i d o 
P o l s k i s w e g o p r z e d s t a w i c i e l a , 
k t ó r y z a k o m u n i k o w a ł , że i 
p o l s c y R o d e z y j c z y c y chcą 
p r z y c z y n i ć s ię d o u c z c z e n i a 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e -
g o i ż e c h ę t n i e p o m o g ą w 
b u d o w i e j e d n e j ze S z k ó ł T y -
s iąc lec ia . 

D e l e g a t R o d e z y j e ż y k ó w o b -
j e c h a ł k i l k a d z i e s i ą t m i e j s c o -
w o ś c i i z a d e c y d o w a ł , w p o -
r o z u m i e n i u z w ł a d z a m i p o l -
s k i m i , ż e szkcrfa, którą z b u -
d u j ą „ R o d e z y j c z y c y " p o w s t a -
n ie w Ł a g o w i e na Z i e m i L u -
b u s k i e j , t j . w w o j . z i e l o n o -
g ó r s k i m . W j a k i ś czas p o p o -
w r o c i e de l ega ta d o A f r y k i , 
n a d e s z ł o d o P o l s k i p o t w i e r -
d z e n i e j e g o d e c y z j i i z a w i a -
d o m i e n i e , że w c a ł o ś c i p o -
k r y j ą on i k o s z t y b u d o w y 
s z k o ł y z r o z ł o ż e n i e m na o k r e s 
t r zech lat. 

• W Sztokholmie odbyła się 
narada działaczy polonijnych 
z terenu SzwecjL W naradzie 
udział wzięli przedstawiciele 
okręgów: Falun, Eskilstuny, 
Norrkoping i Orebro. N a na-
radzie opracowano program 
imprez noworocznych dla 
dzieci Polonii szwedzkiej oraz 
organizację zbiórki funduszy 
na budowę szkoły w Olecku, 
którą zobowiązała się w y b u -
dować Polonia ze Szwecji. 

• Rada Polonii Amery -
k a ń s k i e j w t r z e c i m k w a r t a l e 
br. z ebra ła na EK)moc d la P o l -
sk i w r a m a c h a k c j i p o m o c y 
o f i a r o m p o w o d z i s u m ę 7.518 
d o l a r ó w . W s u m i e t e j n a j -
p o w a ż n i e j s z y m w k ł a d e m j e s t 
w p ł a t a S t a n o w e g o K o m i t e t u 
P o m o c y P o l s c e w M i c h i g a n , 
na k t ó r e g o c z e l e s to i w y b i t n y 
d z i a ł a c z P o l o n i i A m e r y k a ń -
sk ie j w Det ro i t J a n J. K o z a -
reń . 

S t a n i s ł a w , k a p i t a n m a r y n a r k i 
b r a z y l i j s k i e j 1 j e d n o c z e ś n i e 
i n ż y n i e r w s p ó ł t w ó r c a teatru 
w I taquL T e a t r ten p o dz ień 
dz i s i e j s zy n o s i j e g o imię . 
S t a n i s ł a w z m a r ł w r o k u 
1903. J e g o s y n , w n u k A n -
d r z e j a , p o ś w i ę c i ł s ię r ó w n i e ż 
s ł u ż b i e w m a r y n a r c e w o j e n -
ne j . 

P o d w a l i n y o r n i t o l o g i i b r a -
z y l i j s k i e j ( n a u k a o p t a k a c h ) 
p o ł o ż y l i T a d e u s z C h r o s t o w s -
k i i J ó z e f W a r s z e w i c z (1812 
—1866), i ch k o n t y n u a t o r e m 
b y ł K o n s t a n t y Je l sk i (1837— 
1896). 

P o l a k inż. m a j o r F l o r e s t a n 
R o z w o d o w s k l , k t ó r y p r z y b y f 
n a drugą p ó ł k u l ę w 1850 r<>-
k u , d o k o n a ł tu p i e r w s z y c h 
z d j ę ć t o p o g r a f i c z n y c h , n i e -
z b a d a n y c h w ó w c z a s j eszcze 
r e g i o n ó w d o r z e c z a A m a z o n -
ki . N a p i s a ł o n c i e k a w ą r o z -
p r a w ę o B r a z y l i i i j e j k o l o -
n i zac j i . 

P o p o w s t a n i u s t y c z n i o w y m 
w 1863 p r z y b y ł a d o .Brazylii 
n o w a f a l a P o l a k ó w , w ś r ó d 
k t ó r y c h b y l i I n ż y n i e r o w i e 
R y m k i e w i c z i B r o d o w s k i — 
p ó ź n i e j s i b u d o w n i c z o w i e k o -
le i S a o P a u l o - S a n t o s , a t a k -
że Inż. B a b i ń s k i , k t ó r y o -
p r a c o w a ł p i e r w s z ą m a p ę g e -
o log iczną Brazy l i i , o r a z k u -
p i e c K a z i m i e r z K a m i ń s k i . 
T e n os tatn i z m i e n i ł z a w ó d I 
zos ta ł k o m e n d a n t e m p o l i c j i 
m u n i c y p a l n e j . 

W r o k u 1867 p r z y b y ł tu 
Ś l ą z a k z O p o l s z c z y z n y — 
E d m u n d S e b a s t i a n W o ś - S a -
p o r s k l . W r a z z k s i ę d z e m A n -
t o n i m Z i e l i ń s k i m o r g a n i z o -
w a ł o n k o l o n i ę o s a d n i k ó w 
p o l s k i c h . P o w s t a ł y też w 
t y m czas ie k o l o n i e p o l s k i e 
w P l l a r z i n h o i 1 6 4 - o s o b o w a 
k o l o n i a p o l s k a w R i o G r a n -
dę d o Sul . P o t o m k o w i e r o -
d z i n y S o p o r s k i c h to zupe łn i e 
o s o b n y 1 o b s z e r n y r o z d z i a ł 
h i s tor i i e m i g r a c j i p o l s k i e j . 

D o roku 1889 przybyło do Bra -
zylii 8000 P o l a k ó w , z liczby tej 
g łówna część osieciliła się w P a -
ranie, Santa Catarina i Rio 
Grandę do Sul. W t e d y też zor-
ganizowano dwie dalsze kolonie 
polskie w Santa Teresa 1 S a m a 
Barbara na północny wschód o d 
Porto Alegre . 

R o k 1890 zapisał się tragiczny-
m i zgłoskami w dziejach brazy-
li jskiej Polonii. N a z w a n o go ro-
k i e m „wielkiego p r z e ł o m u " . Z 
Polski ruszyła tak wielka Jak na 
o w e czasy fala emigracji , że wła -
dze brazyli jskie nie zdołały or -
ganizacyjnie opanować sytuacji , 
chociaż b y ł y Jak najbardziej za-
interesowane w przyjęciu możl i -
wie największe j ilości kolonis-
tów. Słabsi i m n i e j odporni gi-
nęli wtedy m a s o w o w barakach 
na wyspie , c h y b a na ironię losu, 
zwanej W y s p ą K w i a t ó w (Ilha das 
Flores). Cl, którzy zdołali się ura-
tować rozproszyli się p o całej 
Brazylii . -i 

Lata 1890—1894 powiększyły Ucz-
bę polskich kolonistów o 64 
tysiące, Jak n a o w e czasy wzrost 
astronomiczny, w okresie 1895— 
1900 przybyło dalszych 7 tys . osób 
z Polski, co było o tyle cenne 
dla m i e j s c o w e j Polonii, że wśród 
n o w o przybyłych szerzej niż do-
tychczas reprezentowana b y ł a in-
teligencja, wolne zawody , kupcy , 
działacze społeczni. 

W 1907 nastąpiło nowe ożywie -
nie fali emigracyjnej . w t y m 
czasie p r z y b y w a Marian Gardo-
linski, znany społecznik, nauczy -
ciel i topograf , w sumie do ro-
ku 1930 w y e m i g r o w a ł o d o Bra-
zylii J ik podają of ic jalne źród-
ła — 104 tysiące Polaków. 

D a n e te z a c z e r p n ę l i ś m y z 
k s i ą ż k i K . G ł u c h o w s k i e g o 
pt. „ W ś r ó d p i o n i e r ó w p o l s -
k i c h na A n t y p o d a c h " , w y d a -
n e j w W a r s z a w i e w 1927 r o -
ku . D z i e j e P o l o n i i b r a z y l i j s -
k i e j d o p r o w a d z i ł w n ie j G ł u -
c h o w s k i d o 1920. D u ż o P o l a -
k ó w ż y j e — j a k w i a d o m o — 
n a d a l w Brazy l i i . Są w ś r ó d 
n i ch p o t o m k o w i e z a s ł u ż o -
n y c h r o d ó w . W i e l u z n i ch 
z a j m u j e w t y m k r a j u w y b i t -
ne s t a n o w i s k a i to n i e m a l w 
k a ż d e j dz i edz in ie życ ia . 



R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

P O D C H O I N K Ę 
P O Z I O M O : 1) i n i -
c j a ł y j e d n e g o z 

m o c a r s t w ś w i a t o -
jivycłi, 3) b u d y n e k 
m i e s z k a l n y , 4) 
w s p a n i a ł y b u d y -
n e k , r e p r e z e n t a -
c y j n a s i edz iba j a -
k i e j ś w ł a d z y , 7) 
c u k i e r k i ś m i e -
t a n k o w e l u b r o -
ś l ina o p i ę k n y c h 
k w i a t a c h , 8) l ekk i 
p o j a z d k o n n y na 
r e s o r a c h , z m i ę k -
k i m i s i edzen iami , 
10) w s k r ó c i e : 
l e k k o a t l e t y k a , 11) 
g a t u n e k s k ó r y 
w y p r a w i o n e j , 13) 
z d r o b n i a l e m a t -
ka , 14) g a t u n e k 
m o c n e g o n a p o j u 
a l k o h o l o w e g o , 16) 
d u ż a r y b a s ł o d -
k o w o d n a z w ą s a -
m i , 17) b u d y n e k , 
w k t ó r y m w y 
ś w i e t l a n e są f i l -
m y , 18) o s z a c o -
w a n i e w a r t o ś c i , 
c e n a u r z ę d o w o u -
s t a n o w i o n a , t a r y -
fa , 19) s y t u a c j a 
r o z s t r z y g a j ą c a g r ę 
s z a c h o w ą l u b s t o -
p i e ń p o d o f i c e r s k i 
w m a r y n a r c e w o j e n n e j , 20) p i e r w s z e 6) n a z w a d o m i e s z k i d o k a w y p o c h o -
l i tery imien ia i n a z w i s k a w i e l k i e g o 
p o l s k i e g o a s t r o n o m a , 21) c z ę ś ć w i d o w -
ni t e a t r a l n e j z m i e j s c a m i w z n o s z ą c y -
m i s ię s t o p n i o w o c o r a z w y ż e j . 
P I O N O W O : 1) p o r a ż e n i e s ł o n e c z n e , 
w y l e w k r w i d o m ó z g u , 2) p i e r w s z e 
l i tery imltenia i n a z w i s k a a u t o r a „ P a -
na Tadeus2:a" , 4) ł - ozbó jn ik m o r s k i , 
korsarz , 5) j e s t w k a r t a c h d o g r y . 

dzen ia r o ś l i n n e g o , 8) b i j ą c a w o c z y , 
j a s n o ś ć , p r o m i e ń świa t ła , 9) a k t o r w 
ro l i k o c h a n k a , 11) l ina s ł u ż ą c a d o 
p r z y m o c o w a n i a s t a t k u d o nabrzeża , 
12) s t raszna c h o r o b a , 13) b e z nitej n ie 
u s z y j e k r a w i e c u b r a n i a , 15) b a r d z o 
d o k u c z l i w y m a ł y o w a d , ż y j e w o k o -
l i cach w i l g o t n y c h . 

i N A * S Y L W E S T R A 
P O Z I O M O : 5) 
g ł ę b o k i , d ł u g o -
t r w a ł y sen, m a j ą -
c y p o z o r y ś m i e r -
ci , 7) o b ó z d l a 
j e ń c ó w w o j e n -
n y c h — s z e r e -

g o w c ó w i p o d -
o f i c e r ó w — w 
N i e m c z e c h w l a -
tach II w o j n y 
ś w i a t o w e j , 8) n a s z 
b r ą z o w y m e d a l i s -
ta w rzuc i e m ł o -
t e m na o l i m p i a -
dz ie w R z y m i e , 
9) o z d o b a k r ó l e w -
sk ie j g ł o w y , 10) 
m a s a szkl ista u ż y -
w a n a d o m a l o w a -
nia p r z e d m i o t ó w 
m e t a l o w y c h , 11) 
burmistBZ w e 
F r a n c j i , 12) b i b -
l i j n y o j c i e c r o d u 
l u d z k i e g o , 15) p o -
c h y ł o ś ć l u b z b o -
cze g ó r y , 17) r z e c z 
w y b r a k o w a n a , o d -
p a d k i , 19) b y w a j ą 
w nita r y b y a l b o 
a r t r e t y z m , 22) . 
p t a k o d u ż y m bar\Ynym o g o n i e , 24i 
f a ł s z y w e w ł o s y d la ł y s y c h , 25) m e t a l o -
w a sztaba w z m a c n i a j ą c a z a m k i ę c i e 
d r z w i , 26) c ios , c ięc ie , 27) g w i a z d a z 
o g o n e m , 28) d r z e w o o p a c h n ą c y c h 
b i a ł y c h k w i a t a c h . 
P I O N O W O : 1) d o b r a s ł a w a , o g ó l n a 
w z i ę t o ś ć , 2) d ł u g i e z w i e r z c h n i e u b r a -

R O Z W I Ą Z A N I E K K Z Y Z O W K I Z N r 49 (165) 
P O Z I O M O : 2) O d r a , 4) B l e b r z a , 6) B r d a 

7) P i l i c a , 8) OsobJoga , 11) W i e p r z , 13) N a -
r e w , 15) R a b a , 17) N y s a , 18) W a r t a , 19) S o l a , 
20) W i d a w k a , 2 2 ) S k a w a , 25) O ł a w a , 26) Ł e -
b a , 27) Osa , 28) W a r k a . 

P I O N O W O : 1) O b r a , 3) D z i w n a , 5) B y -
s t r z y c a , 6) B u g , 9) Ł y n a , 10) Ś w i n a , 12) I n a , 
14) R a d o m k a , 16) B a r y c z , 18) WosJoik, 20) wzięrosc , u i u g i c Widawa, 21) Wisła, 23) Wkra, 24) san. 

n ie m ę s k i e , 3) c i ężar n i e p o t r z e b n y i • ' 
k ł o p o t l i w y , o b c i ą ż e n i e b a l o n u , 4) p o -

^ a T 
¿V p^-fN i'-WmRi — F t3 

Historyczne miasta 
na znaczkach 

polskie 
Tysiąclecia 

Ser ia z n a c z k ó w p o d n a z w ą : „ H i s t o -
r y c z n e M i a s t a P o l s k i " w e s z ł a d o o b i e -
g u p o c z t o w e g o W d n i u 25 l i s topada . 
N a ten dz ień p o c z t a p o l s k a w W a r s z a -
w i e p r z y s z y k o w a ł a o k o l i c z n o ś c i o w y 

r z y m s k i m s z l a k u b u r s z t y n o w y m . K a -
l i s z o w i p o ś w i ę c o n o z n a c z e k w a r t o ś c i 
60 gr. 

N ie z a p o m n i a n o r ó w n i e ż i o m i e ś c i e 
K o p e r n i k a — F r o m b o r k u — k t ó r e m u 

k a s o w n i k o r a z p a m i ą t k o w e k o p e r t y p o ś w i ę c o n o z n a c z e k w a r t o ś c i 80 gr . 
(patrz zd j ę c i e ) . F i l ą t e l i s ty czna seria 
mias t t o j e d n o z l i c z n y c h w y d a w n i c t w 
z w i ą z a n y c h z o b c h o d a m i T y s i ą c l e c i a 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . 

N a z n a c z k u w a r t o ś c i 5 g r — p o -

W i e l k i a s t r o n o m w e F r o m b o r k u p r o -
w a d z i ł o b s e r w a c j ę w t zw . W i e ż y K o -
p e r n i k a , w i d o c z n e j n a znaczku . 

Z n a c z e k w a r t o ś c i 95 g r p r z e d s t a w i a 
o k r ę t y w o j e n n e W ł a d y s ł a w a I V w p o r -

ś w i ę c o n y m G n i e z n u , p i e r w s z e j s t o l i c y c ie w o j e n n y m P u c k . 
P a ń s t w a P o l s k i e g o , w i d z i m y k a t e d r ę 
g n i e ź n i e ń s k ą , a o b o k h e r b mias ta . 

Z n a c z e k 10 g r o s z y i l u s t r u j e z a m e k 
k r ó l e w s k i n a W a w e l u w K r a k o w i e . 
N a z n a c z k u w a r t o ś c i 20 g r o s z y o g l ą -
d a m y B a r b a k a n i m u r y o b r o n n e s tare j 
W a r s z a w y w z n i e s i o n e w X V w i e k u 
(po w o j n i e z r e k o n s t r u o w a n e ) . ; 

I l u s t r a c j a z n a c z k a 40 g r p r z e d s t a -
w i a P o z n a ń w X w i e k u , k i e d y m i a s t o 
t o b y ł o s iedzibą M i e s z k a I , a p ó ź n i e j 
stol icą d z i e l n i c o w e g o K s i ę s t w a W i e l -
k o p o l s k i e g o . Na z n a c z k u z n a j d u j e s ię 
w i d o c z e k z m o s t u C h r o b r e g o n a d z i e l -
n i cę O s t r ó w T u m s k i . 

N a z n a c z k u 50 g r u m i e s z c z o n o w i -
d o k na j e d n o z n a j p i ę k n i e j s z y c h m i a s t 
p o l s k i c h — P ł o c k . Z a c z a s ó w K s i ę s t w a 
M a z o w i e c k i e g o w X w . za p a n o w a n i a 
W ł a d y s ł a w a H e r m a n a i B o l e s ł a w a 
K r z y w o u s t e g o , P ł o c k b y ł stol icą P o l -
ski . 

K a l i s z — Cal is ia — t o j e d n o z n a j -
s tarszych m i a s t p o l s k i t h . Z a p e w n e 
p o w s t a ł j u ź w II w i e k u na s t a r y m 

W r e s z c i e z n a c ? e k w a r t o ś c i 1 zł — 
p r z e d s t a w i a w i d o k S ł u p s k a , s t a r e g o 
g r o d u s ł o w i a ń s k o - k a s z u b s k i e g o . W 
m i e ś c i e t y m z n a j d u j ą s ię p a m i ą t k i z 
X I V w i e k u — b r a m y m i e j s k i e i t a k 
z w . B r a m a C z a r o w n i c . 

W n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i ukażą się 
d a l s z e z n a c z k i z ser i i „ H i s t o r y c z n y c h 
Mias t P o l s k i " . Będą t o z n a c z k i z w i -
d o k i e m G d a ń s k a , W r o c ł a w i a , S z c z e c i -
na, O p o l a , K o ł o b r z e g u i L e g n i c y . 

' T r z e c i a c z ę ś ć ser i i o b e j m i e mias ta * 
z w i ą z a n e z r u c h e m r o b o t n i c z y m w 
P o l s c e — a w i ę c Ł ó d ź , K a t o w i c e , 
W a ł b r z y c h . 

O c z e k i w a n e z n a c z k i będą m i a ł y w a r -
tośc i n o m i n a l n e : 1,15 zł, 1,35 zł , 1,50 zł, 
1,55 zł, 2,00 zł, 2,10 zł, 2,50 zł, 3,10 zł, 
4,00 zł, 5,60 zł i 6,50 zł. N a k ł a d y z n a c z -
I tów w a r t o ś c i od 40. g r w y n o s z ą p o 3 
m i l i o n y sz tuk . O d 50 g r d o 90 g r — r 
m i l i o n y . A w y ż s z e w a r t o ś c i t y l k o p o 
500.000 sztuk. 

K. G. 

NIECH NAM ŻYJĄ! 

w s z e c h n a n a z w a u b r a n i a w i ę ź n i ó w h i -
t l e r o w s k i c h o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , 
6) j e d n o s t k a w a g i , 7) k i e r o w n i c a , 13) 
prezent , d a t e k , 14) k w i a t p o l n y , 15) 
p r z y p r a w a d o p o t r a w , 16) m a r k a p o l -
s k i e g o skutera , 17) o z d o b n y w i s i o r e k 
przy ł a ń c u s z k u od zegarka , 18) ^ z e d -
m i o t k t ó r y r z e k o m o c h r o n i przedl n i e -
szczęśc iami , t a l i zman , 20) m a r y n a r s k i 
z w y c z a j zdobitenia s k ó r y r y s u n k a m i , 
21) b y w a j ą na p o d ł y c h d r o g a c h , 22) o n 
i ona , 23) n a c z y n i e d o p o d a w a n i a zupy . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od daty u k a z a -
nia s ię n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na kopercite „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeślą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , 
zostaną r o z l o s o w a n e . ... „ „ 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

r W A G A ! 

J e s z c z e k i l k a m i e s i ę c y 
t e m u , g d y k t o ś spy ta ł 
p. Michalinę B R O M -
B O S Z C Z , zdo lną n a u -
c z y c i e l k ę 1 k i e r o w n i c z k ę 
z n a n e g o z e s p o ł u f o l k l o -
ru p o l s k i e g o w H A I L L I -
C O U R T (P. d. C.) — 
„ K i e d y ś l u b ? " — o d p o -
w i a d a ł a : „ Ja , za m ą ż ? ! 
J e s z c z e d ł u g o n i e ! " — 

S t a ł o s ię inacze j . Z a -
raz p o p o w r o c i e z w a -
k a c j i p o s t a n o w i ł a z m i e -
nić s w ó j stan c y w i l n y . 

U W A G A ! 

w asyśc ie l i c z n y c h 
w y c h o w a n k ó w i c z ł o n -
k ó w z e s p o ł u o d b y ł s ię 
ś l u b p . B r o m b o s z c z ó w n y 
z panem Ryszardem 
K R Y S T K O W I A K I E M , 

lat 27, g ó r n i k i e m - s z t y -
g a r e m . 

D o s e r d e c z n y c h ż y -
czeń , k t ó r y c h b y l o na 
p e w n o w i e l e , d o ł ą c z a 
się t a k ż e „ T y g o d n i k 
P o l s k i " . 

» J. K . 

H E L - E I V R I , S l - l e t n l a . m a l a r k a , p o l s k a 
1, P a r y i a 

w y s t a w i a ł a o b r a z y w B a z y l e i 

W S Y P Y I D A M A S Z I M P O R T U 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kostiumy i płaszcze damskie i męskie, 

gwarantowaną 100% wełnę wysyłam na całą Francję 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Za towary dostarczone lub wysłane gwarantuję, jakość 
pierwszego gatu.nku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 
BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L ł I I e (Nord) 

„Każdji Gazda do s w e g o Gniazda ! " 

w Bazylei, w Galerii 
Sztuki Nowoczesnej, wy-
stawiała obrazy znana 
malarka polska z Pary-
ża, p. Hel-Enri (Helena 
Berlewi). 

Warto przypomnieć, 
że p. Hel-Enri jest jed-
ną z najstarszych ar-
tystek-malarek świata: 
skończyła już 81 lat. 
yialować zaczęła dopie-
ro osiem lat temu, jed-
nakże sława jej prze-
kroczyła już dawno gra-
nice Francji, a nawet 
i Atlantyki. Krytyka 
malarska i prasa całe-
go świata piszą bardzo 
często o tym niezwy-
kłym zjawisku, jakim 
jest twórczość malarska 
Heleny Berlewi, rozpo-
częta w tak późnym 
wieku. 

Warto również przy-
pomnieć, że niedawno 
odbywała się w Polsce 
wystawa prac pani Hel-
-Enri. W tym samym 
czasie sędziwa artystka 
przebywała w Kraju 
wraz ze swym synem — 
również artystą-mala-
rzem. Jest nim p. Hen-
ryk Berlewi, jeden z 
twórców abstrakcjoniz-
mii w malarstwie świa-
towym, nazwany przez 
krytykę „polskim Picas-
so". Wystawa w Pol-
sce była jeszcze jednym 
sukcesem p. Hel-Enri. 

Wystawa polskiej ma-
larki w Bazylei trwała 
do końca grudnia,. Cie-
szyła się ogromnym po-
wodzeniem zwiedzają-
cych i uznaniem prasy 
szwajcarskiej. 



Monsieur André Leduc 
sait que „zimorodek'' 

signifie ,,martin-pêcheur 
Il y a 4 ans le m/t. „Zimorodek" quittait le port de Gdańsk 

pour l'exposition martime de Copenhague. Du Danemark il gagna 
ensuite la France et l 'Angleterre. 

Ce nom de „zimorodek" paraît barbare à des oreilles fran-
çaises. Pourtant Monsieur André Leduc, armateur à Boulogne-sur-
Mer, s'en souvient fort bien, arrive à le prononcer et connaît la 
signification de ce mot qui veut dire „martin-pêcheur".. 

Le „ Z i m o r o d e k éta i t u n e b e l l e 
u n i t é dei p ê c h e e n h a u t e 
m e r q u e les c h a n t i e r s m a r i -
thnes d e G d a ń s k p r o p o -
sa ient à l ' e x p o r t a t i o n . A u s s i 
b i e n à C o p e n h a g u e q u ' à 

B o u l o g n e - s u r - M e r c e „ m a r t i n - p ê -
c h e u r " f u t e x a m i n é s o u s toutes ses ' 
c o u t u r e s et r e ç u t u n e a p p r é c i a t i o n 
f a v o r a b l e . D e s a r m a t e u r s f r a n ç a i s 
p r o p o s è r e n t la c o n s t r u c t i o n d ' u n e 
sér ie de 11 unités , t out en d e m a n -
d a n t toute u n e sér ie d e m o d i f i c a -
t ions . D e ce „ m a r i a g e " d u p r o t o t y p e 
p o l o n a i s a v e c les e x i g e n c e s des 
a r m a t e u r s f r a n ç a i s naqu i t un n o u -
v e a u „ m / t " q u i r e s s e m b l a i t f o r t p e u 
au p r e m i e r „ Z i m o r o d e k " . Q u i p lus 
est, chacuin des f u t u r s c l i ents a v a i t 
aussi des c o n c e p t i o n s part ioul ièTes . 

F i n a l e m e n t les 11 u n i t é s f u r e n t 
c o m m a n d é e s et 6 ont d é j à été l ivrées . 
L a p r e m i è r e f u t l e m / t „ M a r i e C u -
rie S k ł o d o w s k a " q u i qui t ta G d a ń s k 
le 14 juilleit 1959 p o u r L o r i e n t o ù 
l ' a t tendai t son p r o p r i è t a i t e , M r G a n -
tier . L a s e c o n d e , c o m m a n d é e p a r 
M r D a b i d e L a R o c h e l l e , f u t l e 
„ C h a s s i r o n I I " . P u i s c e f u t le „ N o t r e -
D a m e d e F r a n c e " p o u r M r G o u r n e y 
d e B o u l o g n e - s u r - M e r et „ l ' H i v e r " 
p o u r M r M a l l e t d e DlepF>e. 

E ~ e n f i n v i n t le t o u r d u „ C o r a l 
Banik" e t du „ B r e s s a y B a n k " c o m -
m a n d é s j u s t e m e n t p a r M r A n d r é 
L p d u c d e B o u l o g n e - s u x - M e r . 

L e „ B r e s s a y BEink" est u n m / t ( c e 
q u i en angla is v e u t d i r e „ m o t o r -
t r a w l e r " ) d e 437 B R T . I l a 47,44 m è -
tres d e l o n g u e u r et est a c t i o n n é par 

u n m o t e u r M A N d e 1.380 (*V lu i 
p e r m e t t a n t d ' a t t e i n d r e 14,8 noet ids . 
U n g y r o p l l o t e , u n r a d a r , u n „ D e c c a " 
d e r a d i o - l o c a t i o n et 2 é c h o s - s o n d e s 
p o u r la p ê c h e c o m p l è t e n t s o n é q u i -
p e m e n t . L ' é q u i p a g e d i s p o s e d ' i n s t a l l a -
t i ons c o n f o r t a b l e s et m o d e r n e s . 

Et c o m m e c ' es t l e Reg i s t re M a r i t i m e 
L l o y d s q u i Inscr i t c e s unités . Il v a 
sans dire ' q u e tous les essais f u r e n t 
é t r o i t e m e n t surve i l l é s . 22 e x p e r t s d e 
t ous g e n r e s s e t r o u v a i e n t à b o r d d u 
„ B r e s s a y B a n k " lors ' d e sa p r e m i è r e 
c ro i s i è re . 

A u j o u r d ' h u i il eist h o r s d e d o u t e 
q u e g r â c e à ce t te sér ie la P o l o g n e 
o c c u p e u n e p l a c e d e c h o i x d a n s la 
c o n s t r u c t i o n d e b â t i m e n t s d e p ê c h e . 

Uu millioi et demi de clients 
plus de 5 milliards de chiffre d'affaires 
Le bilan d'un an 
de travail de l',.ORS" 

L e s y m b o l e „ O R S " est b i e n c o n n u . 
C e s tro is let tres s o n t les init iales d u 
n o m p o l o n a i s d e l 'Entrepr i se d e v e n t e 
à c réd i t . En 1960 O R S a tra i té a v e c 
1.500.000 c l ients , q u i g r â c e à ce t te f o r -
m e d e v e n t e o n t a c h e t é d ivers a r t i -
c l e s : pos tes d e T S F et d e T V , r é f r i g é -
r a t e u r s , m a c h i n e s à l a v e r , asp i rateurs , 
m e u b l e s , tapis , c o s t u m e s , p a r d e s s u s , 
b i cyc l e t t e s , m o t o s , autos e tc — d ' u n e 
v a l e u r riobale d e p lus d e c i n q m i l -
l i a r d s e ^ d e m i d e z lotys . 

DES MAISONS 
FRANÇAISES 
A VARSOVIE 

D e u x é m i n e n t s r e p r é s e n t a n t s d u 
Min i s t è re f r a n ç a i s d e la C o n s t r u c t i o n 
— M r C a m i l l e B o n n o m m e , I n s p e c t e u r 
G é n é r a l et M r . G é r a r d B l a n c h è r e , 
d i r e c t e u r d u C e n t r e d e R e c h e r c h e s . 
T e c h n i q u e s — ont s é j o u r n é p l u s i e u r s 
j o u r s K n P o l o g n e . 

U n p r o g r a m m e d e c o o p é r a t i o n s c i e n -
t i f i q u e e t t e c h n i q u e entre les d e u x 
p a y s a été f i x é , p r é v o y a n t u n l a rge 
é c h a n g e d ' i n g é n i e u r s , t e c h n i c i e n s et 
c o n t r e m a î t r e s a ins i q u ' u n é c h a n g e r é -
gu l i e r d e p u b l i c a t i o n s , p r o j e t s , p l a n s 
etc . 

I l est d é s o r m a i s p r e s q u e cer ta in q u e 
d é j à en 1962 c o m m e n c e r o n t à S ł u ż e -
w i e c (quart ier sud d e V a r s o v i e ) les 
t r a v a u x d e c o n s t r u c t i o n d e 2 g r a n d s 
i m m e u b l e s et d ' u n e é c o l e d o n t les 
p lans a u r o n t été é tab l i s p a r des a r -
ch i tec tes f rança i s . 

U n drôle d'hiver règne cette année en Pologne. I l a fal lu attendre la 
mi-décembre pour voir les premières chutes de neige. Dans beaucoup d'en-
drbits, à la veUle même de Noël, on notait une température clémente. Mais 
comme. un Noël sans neige n'est pas un vrai Noël i»olonais — voici, à titre de 
consolation, cette photographie d'un refuge de haute-montagne sur la Śnieżka. 

UN MILLION DE Z L O T Y S 
POUR MIEUX UNIR DEVANT LA LOI 

A V a r s o v i e 12.000 m a r i a g e s f u r e n t 
c é l é b r é s en 1961. M a i s n o m b r e d e 
j e u n e s c o u p l e s se p l a i g n a i e n t d e ce 
q u e les b u r e a u x d ' é tat c iv i l , p a r l eur 
aspec t p lu tô t r é b a r b a t i f , ne c o n v e -
naient p a s t r o p à la s o l enn i t é d u m o -
m e n t . 

N O r V E L L E S E C L A I R • IVOIJVELLES E C L A I R 
jtL Les nuits sont devenues plus 

claires à Poznań, grâce à l 'instal-
lation de 1.200 nouveaux lampadai-
res. L'année prochaine 2.500 autres 
viendront s'y ajouter. Evidemment 
les tubes fluorescents prédominent. 

.«k L a municipalité de Katowice 
aime la verdure. Depuis son élec-
tion, c'est à dire en moins de 3 ans. 

Chaque semaine deux ,épingles" de 

M 
— Quand Ma jewsk i sort de chez lui, il e m b r a s e tou-

jours sa femme. Pourquoi n'en fais tu pas autant? 
— Mais voyons, je ne la connais pas assez... 

„ S z p l l k l " — e n 
f r a n ç a i s , , L e s 
é p i n g l e s " s on t u n 
d e s h e b d o m a -
d a i r e s l es p l u s 
p o p u l a i r e s d e 
P o l o g n e . C ' e s t 
u n e r e v u e sa t i -
r i q u e e t h u m o -
r i s t i q u e f o n d é e 
a v a n t la g u e r r e , 
à l a q u e l l e o n t 
t o u j o u r s c o l l a -
b o r é l e s m e i l -
l e u r e s p l u m e s . 
L ' h u m o u r p a r t i -
c u l i e r d e la d e s -
s i n a t r i c e H a - G a 
d o n t n o u s r e p r o -
d u i s o n s u n d e s -
s in , e s t a i m é d e 
b e a u c o u p d e l e c -
t e u r s . 

le Conseil du Peuple a fait planter 
129 mille arbres et 162 mille arbus-
tes décoratifs. 

Jk. Les équipes du P R O (Entre-
prise de Sauvetage Maritime) ont 
récupéré cette année au fond de 
l'eau plus de 2.000 tonnes d'acier 
et de métaux non ferreux, tout en 
nettoyant les chenaux d'accès aux 
ports. 

L'usine „Dlora" de Dzierżo-
niów (Basse-Silésle) a exporté cette 
année 11 mille postes de TSF. Les 
„Calypso", récepteurs de haute-
-classe ont trouvé preneur même 
aux Etats-Unis. En 1961 „Diora" 
fera plus que doubler son expor-
tation. 

„ P a f a w a g " de Wroc ław a livré 
sa première locomotive à traction 
électrique du nouveau type ' 3E/1, 
Qui est en même temps la 84-ème 
unité électrique produite par cette 
usine. 

^ A Jełcz un grave incendie a 
détruit une partie des bâtiments de 
l'usine ainsi que 63 autobus, voi-
tures-pompiers et camions nouvel-
lement produits. 25 millions de 
zlotys de dégâts. 

A u s s i le C o n s e i l d u P e u p l e d e V a r -
s o v i e a des t iné 1 m i l l i o n d e z lo tys à 
la t r a n s f o r m a t i o n c o m p l è t e d e d e u x 
b u r e a u x d 'é tat c i v i l . dans les q u a r -
t iers d ' O c h o t a et d e P r a g a . D e s b e a u x 
m e u b l e s , des draper i e s , u n éc la i rage 
m o d e r n e et d i s c re t a c c u e u i l l e n t m a i n -
tenant les j e u n e s m a r i é s . 

C e t e x e m p l e sera s u i v i p a r les m a i -
ries des autres quar t i e r s , et q u i p lus 
est, b ientô t des m a g n é t o p h o n e s p e r m e t -
tront d e j o u e r la „ M a r c h e n u p t i a l e " 
d o M e n d e l s s o h n . 

UN P O L O N A I S 
DEVIENT IMMORTEL 
A PARIS 

L e c é l è b r e m a t h é m a t i c i e n p o l o n a i s 
W a c ł a w S i e r p i ń s k i a été r é c e m m e n t 
é lu M e m b r e A s s o c i é E t r a n g e r d e 
« ' A c a d é m i e des S c i e n c e s de Par is . L e 
n o u v e l i m m o r t e l était d é j à d e p u i s 12 
ans m e m b r e c o r r e s p o n d a n t d e l ' i l lustre 
a s s e m b l é e . 

A i n s i q u e l 'a d é c l a r é u n g r a n d s a -
v a n t f r a n ç a i s , le p r o f e s s e u r M o n t e l , 
cet te é l e c t i on c o n s t i t u e u n h o m m a g e 
à l ' ac t iv i té s c i e n t i f i q u e du m a t h é m a -
t ic ien p o l o n a i s et r e n f o r c e r a e n c o r e 
les l iens entre la s c i e n c e f r a n ç a i s e et 
la s c i e n c e po l ona i se . 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
V a r s o v i e , ul . L u d n a 4 

DES C R O S M O T S 
AIDERONT 
A CONSTRUIRE 
UNE ECOLE 

Dans le mess du bâtiment de com-
merce polonais S/S Ustka ligure en 
bonne place une tirelire. Pour chaque 
juron les matelots (et les officiers) y 
mettent 5 ou 10 zlotys. 

En 1 an trois mille zlotys ont été 
ainsi „récoltés" et transmis par l'équi-
page au Fond de construction des éco-
les. 



Osobliwie układają się losy porucznika Legionów Dąbrow-
skiego, Floriana Gotartowskiego, i Zosi Dziewanowskiej, 
córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski, Stanisła-
wa Augusta. Ustawiczne przeciwieństwa oddalają mło-
dych zakochanych od siebie: to Florian musi przedzierać 
się przez kordony pruskie do oswobodzonego przez Napo-
Jeona Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez 
jjrawie połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana 
przez pruską policję i oddana w ręce szpiega — dybią-
cego na jej cześć. Kiedy wreszcie udaje jej się przy po-
mocy starych, wiernych towarzyszy Floriana — małżeń-
stwa Żubrów odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany 
o jej śmierci, zaciąga się jako prosty żołnierz do szwole-
żerów i wyrusza do Francji. Zosia z nieodstępną Żubrową 
Iraiia do dworku Bonawentury Dłuskiego, gdzie poznaje 
matkę Floriana. Zrażona jej oziębłym stosunkiem ucieka 
z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięte zostają przez pol-
skie wojska, oblegające tę warowną iortecę. 

Nadesz ła noc. Zamość liuczał jeszcze, dysząc czerwonym 
oddecłiem armat, za lewa jącym potokami stali stanowis-
ka oblegających go Po laków i Francuzów. Natomiast 
w obozie polskim panowała głęboka, niczym nie zamąco-
na cisza. Żołnierze w gorączkowym pospiechu posilali się 
sucharami i wędzonym mięsem, spoglądając w milczeniu 
na świeżo na ładowane karabiny. Między nimi uwi ja l i się 
porucznicy, rozdający zapasy amunicji^ i wyda j ący ostat-
nie rozporządzenia. Pozorny spokój nie zmylił nikogo. 
Wszyscy wyczuwal i , że czeka ich decydująca rozprawa. 

Niedaleko ostatnich placówek francuskie j piechoty, w za-
gajniku, czerniejącym nad wstęgą rzeki, kry la się 
opuszczona przez właścicieli chatka. W n ie j to Z u b r » w a 
urządziła sobie kwaterę. Mów iąc ściślej — mieszkała tu 
prawie zawsze sama Zosia, gdyż niespokojny duch mar -
kietanki nie pozwolił j e j usiedzieć na miejscu przez 
chwilę. Przez cały dzień, od świtu do zmroku uwUa ł a 
się po obozie, zagrzewając żołnierzy do walki , najczęściej 
jednak obrzucała ich na jwymyślnie jszymi przezwiskami, 
nie zważając przy tym ani na wiek, ani na stanowisk*. 

Także teraz krążyła po izbie, rozsierdzona do n a j w y ż -
szych granic. „Co to za wojsko, kochana pani kapitano-
w o ! — pokrzykiwała. — Istna rozpacz! Przecież to p r a w -
dz iwe dzieciuchy, a nie żołnierze! Idę dziś przez obóz, 
patrzę, a tu poruczniczyna stoi przede mną. Szabla do 
pachy mu sięga, czapka, żeby nie miał odstających 
uszów, spadłaby mu na kark. M ó w i ę mu: atakujcie przez 
XiW0Wską, bo tam jest ledwie osłonięta furtka. Wys ta r -
czy palnąć parę razy kolbami i po wszystkim. Popatrzył 
na mnie i mówi , żebym się nie wtrąca ła do tych sp r aw ! " 

„Powar iowal i , młokosy, do reszty! A żeby pani kapita-
nowa widziała, jak się zabierają do zdobywania Zamoś -
cia! Wnętrzności się w człowieku przewracają . Jakieś 
podkopy, miny, faszyny, rowy. Czysta rozpacz! E j , że-
bym tak miała przy sobie chociażby jedną kompanię na -
szych zuchów spod Marengo! Już oni nauczyliby tych 
smyków, jak się b i je nieprzyjaciela. Rozpędziliby to 
cale białe wo j sko na cztery wiatry w ciągu pół godziny. 
Co j a mówię ! Wystarczyłby kwadrans ! " Dalszą perorę 
przerwało markietance przybycie zdyszanego ułana. 

„Pani Żu b r o wa? " — spytał, sapiąc ze zmęczenia. — „Tak, 
a lbo co?" — odburknęła zagniewana markietanka. — 
„General Pelletier w z y w a panią do siebie!" T w a r z Ż u -
b rowe j poczerwieniała z zadowolenia. „ A co, nie mów i -
łam? — chełpiła się. — Nie mogą się ani chwili obejść 
beze mnie! " Spiesznie wypad ła z chaty za ułanem i w ki l -
ka chwil później stanęła przed Peiietierem, wypros towa -
na na baczność. „Znasz drogę do tej furtki?" — rzekł 
generał. — „Znam! " — „ A jeśli Austriacy j ą zamurowal i?" 
— „Pó jdę sprawdzić. Z a pól godziny będę z powrotem!" 

„Wo j sko stoi gotowe do szturmu — ciągnął generał. — 
Zat rzymam je do waszego powrotu. G d y wypatrzy w a s 
nieprzyjaciel, strzelajcie, a cala kolumna ruszy w a m na 
pomoc. Pamiętajcie, każda chwila jest droga ! " — „Wed le 
rozkazu!" — huknęła basowo markietanka. Zaraz za 
drzwiami zwróciła się do towarzyszącego j e j porucznika. 
„N ie macie tu j ak ie j zbędnej szabli? Diabl i wiedzą, co 
się jeszcze może zdarzyć..." Adiutant uśmiechnął się, w e -
zwał war townika i polecił m u przynieść pałasz. Ż u -
b r o w a wsunę ła broń pod pachę i ruszyła za oficerem. 

Z zachowaniem wszelkie j ostrożności podążali w ciemno-
ściach ku ostatnim liniom placówek, rozsianych gęsto 
wokół oblężonego Zamościa. Oddychając głęboko za rów -
no z wys i łku jak i z nadspodziewanych emocji z trudem 
dostrzegała plecy kroczącego przed nią przewodnika. Co 
chwilę do j e j uszu dochodziło przytłumione nawoływanie . 
T o straże dawa ły znać o sobie. Wreszcie zatrzymali się 
przed nieco większą grupką ciemniejących postaci. „To 
dowódca wa r t ! " — szepnął adiutant. Rosły, barczysty of i -
cer zapoznał Ż u b r o w ą z hasłem. Brzmiało ono „Niemen" . 

Markietanka kilkakrotnie powtórzyła słowo, umożl iwia-
jące j e j swobodne poruszanie się w pobliżu nieprzyjaciel -
skich linii, skłoniła się zamaszyście obu oficerom I śmia-
ło ruszyła ku okopom. Oddal iwszy się na kilkadziesiąt 
k roków od pikiety, przysiadła nad najbl iższym rowem, 
rozejrzała się uważnie na wszystkie strony i zaczęła za-
stanawiać się nad swo ją sytuacją. Samotność odebrała 
j e j dotychczasowy rezon, więc dodała sobie odwagi , się-
ga jąc do ukryte j w zanadrzu manierki z gorzałką. Ki lka 
tęgich ł yków przywróci ło j e j r ównowagę psychiczną. 

Odsapnęła głęboko, poprawi ła zmiętą chustkę na głowie 
i mrucząc dosadne przekleństwa zaczęła skradać się 
w stronę porosłej krzakami równiny. Zza baszty Zamoś -
cia wy j r za ł naraz księżyc i oblał cały teren nieco upior-
nym światłem. Markietanka przykucnęła do ziemi. Oga r -
nął ją nagły gniew. „O ty draniu! — potrząsała mocno 
ściśniętą pięścią w stronę wiernego towarzysza ziemi — 
w y d a j e ci się pewnie, że j a jestem kotem i uda ję się na 
amory? Boda j cię licho porwało ! I jak tu teraz Iść? Z a u -
waży mnie nawet ślepy. Ze też chmury nie ma na niego!" 

N ie było innej rady, jak tylko posuwać się na czwora-
kach, co też markietanka uczyniła, aczkolwiek z wie lką 
niechęcią. Przez jakiś czas poruszała się w ten sposób 
dość szybko. Nag le wyros ła przed nią niespodziewana 
przeszkoda. Było nią ogromne, płytkie wgłębienie, stano-
wiące niegdyś koryto sztucznego zalewu. Co prawda, nie 
dostrzegła w nim wody, ale już po pierwszym kroku 
zorientowała się, że dno wgłębienia roi się od głębokich 
dołów, pełnych grząskiego biota. N a domiar złego, za ową 
przeszkodą majaczy ła jakby skamieniała postać żcrfnierza. 

Co chwila zapadała w trzęsawisko, daremnie szukając 
kawa łka suchego gruntu. Fo dwakroć zamoczyła się aż 
po ramiona i z na jwyższym wysi łkiem zdołała wy j ś ć na 
nieco twardsze miejsca bagienka. W miarę posuwania 
się droga była coraz trudniejsza. Błoto całymi w a r s t w a -
mi przylegało do odzieży Żub rowe j , k r ępu j ą « ruchy. 
Wreszcie po kiikunastominutowym szamotaniu się do -
tarła do wikl iny i uchwyci ła za j e j pochylam* I*dygi. 
Wikl ina zachrzęściła zdradziecko. W tej « a m e j •hwi l i 
ciszę rozdarło energiczne wołanie: „St* j , k t* idzie?!..." 

(30 — d.«.B.) 
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~ Jle lazij mam powtaTzac,ie 
nie jestem ¿-tijm hlkolajem ?! ^ A co panienka robi jat TO ^jieczoreinn ?... 



- - 1880 — 1918 
Poeta, patron kubizmu 

twórca poetyki X X wieku 
Nazywał się w rzeczywistości t... 

Wilhelm Apollinary Kostrowicki 
Wnuk polskiego generała emigranta 
uczestnika powstania styczniowego 

Ochotnik, od 1.8.1914 bił się 
za Francję przeciw Niemcom 
Ranny w głowę — zmarł 

u progu pokoju 

1801 — 1867 
Prawnik i społecznik' 

W Tow. Patriotycznym 
wiązał ideę powstania 1830 

z poprawą doli chłopów polskich' 
Na emigracji we Francji członek' 

^Tow. Demokratycznego PolskiegoJ 
które mówiło społeczną prawdę o T̂ 

wspólnej ziemi i je j owocacłi 
Szerzył socjalistyczną 

utopię Fouriera 

1769 — 1854 
Założyciel i rektor 

Konserwatorium w Warszawie 
Ukochany profesor kompozycji 

F. Chopina, któremu w szkole już 
napisał ocenę: „Geniusz muzyczny" 
Kompozytor wielu oper m. in. ku czci 
triumfu Napoleona nad Prusakami 

który słuchał opery 2 razy 
z polskim i francuskim 

tekstem w ręku 

Tygodnik Polski 
1961 

1 N. M i e c z y s ł a w a 

2 P. B a z y l e g o 
3 W. G e n o w e f y 
4 s. E u g e n i u s z a 
5 c. E d w a r d a 
6 p. T r z e c h Kró l i 
7 s. L u c j a n a 
8 N. S e w e r y n a 

9 P. Jul iana 
10 W . Jana 
11 s. H o n o r a t y 
12 c. B e n e d y k t a 
13 p. W e r o n i k i 
14 s. Fel iksa 
15 N. Pawła 

16 P. M a r c e l e g o 
17 W . A n t o n i e g o 
18 S. Piotra 
19 C. H e n r y k a 
20 P. Fabiana 
21 S. A g n i e s z k i 
22 N. W i n c e n t e g o 

23 P. R a j m u n d a 
24 W . T y m o t e u s z a 
25 s. P a w ł a 
26 c . P o l i k a r p a 
27 p. Jana 
28 s. A u g u s t y n a 
29 N. Z d z i s ł a w a 

30 P. M a r t y n y 
31 W . M a r c e l i 

L U T Y 
1 S. I g n a c e g o 16 C. J u l i a n n y 
2 C. M a r i i 17 P. Jul iana 
3 P. B ł a ż e j a 18 S. K o n s t a n c j i 
4 S. A n d r z e j a 19 N. K o n r a d a 
5 N. A g a l y 20 P. L e o n a 
6 P. D o r o t y 21 W . E l e o n o r y 
7 W . R o m u a l d a 22 s. M a ł g o r z a t y 
8 s. Jana 23 c. D a m i a n a 
9 c. A p o l o n i i 24 p. M a c i e j a 

10 p. S c h o l a s t y k i 25 s. W i k t o r a 
11 s. M a r i i 26 N. A ' 'k^nndra 
12 N. K a t a r z y n y 

27 P. C e z a r e g o 
13 P. A n i e l i 28 W . R o m a n a 
14 W . W a l e n t e g o 
15 s. Faustyna 

1 S. A l b i n a 16 C. H i l a r e g o 
2 C. H e l e n y 17 P. Z b i g n i e w a 
3 P. K u n e g u n d y 18 S. E d w a r d a 
4 s. K a z i m i e r z a 19 N. Józe fa 
5 N, W a c ł a w a 20 P. A l e k s a n d r a 
6 P. W i k t o r a 21 W . B e n e d y k t a 
7 W . T o m a s z a 22 s. K a t a r z y n y 
8 s. W i n c e n t e g o 23 c. Pelag i i 
9 c. F r a n c i s z k a 24 p. G a b r i e l a 

10 p. 40 M ę c z e n n i k ó w 25 s. M a r i i 
11 s. K o n s t a n t e g o 26 N. Emanue la 
12 N. G r z e g o r z a 27 P. Ernesta 
13 P. K r y s t y n y 28 W . Sykstusa 
14 W . M a t y l d y 29 s. Jonasza 
15 s. K l e m e n s a 30 c. A n i e l i 

31 p. B a l b i n y 

ADAM MICKIEWICZ — 1798—1855. 
Wieszcz narodu. „Od pieśni jego 
Polska zadrżała w posadach". Or-
ganizator patriotów na emigracji. W 
Paryżu: redaktor „Tribune des Peu-
ples", proiesor Collège de France 

JULIUSZ SŁOWACKI — 1809—1849. 
Geniusz poezji. Pisał: „Chopin do 
mnie jak dwie krople wody podob-
ny". Jak Chopin — w 1849 zmarł 
w Paryżu na gruźlicę. Zwłoki 
jego spoczywają na Wawelu 

li34 —1871 
General i polityk 

f Po klęsce powstania 1863 
y^nigrował do Paryża wśród 7000 
/ najaktywniejszych kombatantów 

i Działacz Ogniska Republikańskiego 
(twierdził: Polska odzyska wolność, 
\ przez rewolucję i przez sojusz 

\ innych ludów rewolucyjnych 
Zginął broniąc Francji 

przed Prusakami 

1836 — 1871 
Rewolucyjny bohater 

W 1863 w Partii Czerwonycti 
rzecznik reform chłopskich 

Z carskiej zsyłki zbiegł do Paryża 
Tu wódz lewicy z W. Wróblewskim— 
potem generałem Komuny Paryskiej 
Naczelny wódz Komuny — padł na 

barykadzie „jak z drzewca 
zdarty sztandar" 

(Broniewski) 

1904 — 1944 
Chemik, paryski asystent 

prof. Fryderyka Joliot - Curie 
Wybitny działacz komunistyczny 

we Francji (ps. „Paul") i w Polsce 
Do 1939 latami więziony w kraju 
Podczas okupacji współzałożyciel 

oraz sekretarz KC Polskiej 
Partii Robotniczej 
Rozstrzelany przez 

gestapo 



X I / X I I w. 
kronikarz dzie jów Polsfc 

od roku 1090 do roku 1113 
'"Autor h y m n u na cześć ChrobregoV 

/ P e l n y pochwał biograf Krzywoustego\ 
Z pochodzenia Francuz (stąd G a l l ) ] 
prawdopodobnie gdzieś z Prowansjf 

W pismach zwie jednak Polskę^ 
drugą ojczyzną, siebie zaś 

p r z y b y s z e m - w y g n a ń c e m ^ 
ze s w e j zieim^ 

Poległ w 191 
Kapitan francuski 

syn powstańca polskiego 
W algierskim mundurze żuawa 

bohatersko walczy ! dla Francji 
która nadała m u Legię Honorową 

w s łynnej bitwie pod Ypres,.; 
le Boche était mauvais^ 

la boue était mauvais 
Boche et la boue^ 

j - é u n i s ! " (Foch) 

1891 — 1 9 5 4 
W y b i t n y publicysta 

francuski Henri de K o r a b 
wierny pochodzeniu polskiemu 

Założyciel , pierwszy przewodniczący 
Stowarzyszenia Obrony Granic na 
Odrze i Nysie, utrwalaniu zachodnich 

granic Polski i pokoju oraz 
przyjaźni Polski i Francji 

służyt całym sercem 
i talentem 

BIURO PODRÓŻY 

TOURPOL 
24, rue Laff i tte 

M é t r o : R i c h e l i e u - D r o u o t 
Tel . PRO 31-04 

U d z i e l a i n f o r m a c j i 

i za łat iŁ i ia s p r a i u y z i u i ą z a n e 

z p o d r ó ż a m i d o P O L S K I 

W y j a z d y indyiuidualne i grupotue 

Tygodnik Polski 
1961 

KWIECIEŃ 
1 S. Hugona 16 N. Urbana 

2 N. Wielkanoc Wielkanoc 
17 P. Roberta 

3 P. Ryszarda 18 W. Apolonii 
4 W. Izydora 19 S. Czesława 
5 s. Ireny 20 c. Teodora 
6 c. Celestyny 21 p. Anzelma 
7 p. Rufina 22 s. Łukasza 
8 s. Dionizego 23 N. Jerzego 
9 N. Marii 

24 P. Feliksa 
10 P. Mictiała 25 W. Marka 
11 W. Leona 26 s. Marceliny 
12 $. Wiktora 27 c. Teofila 
13 c. Hermenegildy 28 p. Pawła 
14 p. Justyny 29 s. Pauliny 
15 s. Anastazji 30 N. Katarzyny 

AÜ 
1 p. Święto Pracy 16 W. Andrzeja 
2 w. Zygmunta 17 s. Weroniki 
3 s. Antoniny 18 c. Julii 
4 c. Moniki 19 p. Piotra 
5 p. Ireny 20 s. Bernardyna 
6 s. Jana 21 N. Zielone Swiąlki 
7 N. Benedykta 22 P. Heleny 
8 P. Stanisława 23 W. Micliała 
9 W. Dzień Zwycięstwa 24 s. Joanny 

10 s. Izydora 25 c. Urbana 
11 c. Franciszka 26 p. Filipa 
12 p. Pankracego 27 s. Magdaleny 
13 s. Serwacego 28 N. Święto Matek 
14 N. Bonifacego 29 P. Marli 
15 P. Zofii 30 

31 
W. 
s. 

Ferdynanda 
Petroneli 

1 C. Boże Ciało 16 P. Aliny 
2 P. Marcelina 17 s. Adolfa 
3 S. Klotyldy 18 N. Elżbiety 
4 N. Franciszka 

Gerwazego 
Franciszka 

19 P. Gerwazego 
5 P. Walerii 20 W. Florentyny 
6 W. Norberta 21 s. Alo jzego 
7 s. Roberta 22 c. Pauliny 
8 c. Seweryna 23 p. Wandy 
9 p. Pelagii 24 s. Jana 

10 s. Bogumiła 25 N." Prospera 
11 N. Barnaby 

26 P. Jana, Pawła 
12 P. Onufrego 27 W. Władysława 
13 W. Antoniego 28 s. Leona 
14 s. Bazylego 29 c. Piotra i Pawła 
15 c. Jolanty 30 p. Emilii 

FRYDERYK CHOPIN — 1810—1849. 
Geniusz muzyki, w której jest 
,,wzięta tęczą zachwytu Polska 
przemienionych kołodziejów" (Nor-
wid). Zmarł w Paryżu, gdzie spo-
czywa ciało, serce — w Warszawie 

JOACHIM LELEWEL — 1786—1861. 
Wybitny historyk. Członek Rządu 
Narodowego 1830, prezes Towarzy-
stwa Patriotycznego. Czołowy dzia-
łacz emigracji: ,,Naprawiał serca, 
objaśniał rozumy" (Mickiewicz) 

"¿(/{lim: 

1611 — 168 
Największy po Kopernik 

' a s t r o n o m polski z Gdańska^ 
Autor pierwszej m a p y księżyca 

' 'Skatalogował 1565 gwiazd, oznaczył^ 
konstelację „Tarcza Sobieskiego" ( 

iJUwielbiany i hojnie obdarowywany^ 
przez królów Polski i Francji 

dedykował dzieło życia 
Janowi Sobieskiemu i 

.^Ludwikowi 

(mu 

1803 — 1888 
Społecznik, publicysta 

syn chłopa — inicjator T o w . 
Polepszenia Stanu Włościan 

Powstaniec i lewicowy działacz 
T o w . Patriotycznego w 1830 
Na emigracji współzałożyciel 

T o w . Demokratycznego Polskiego 
Redaktor „Gazety Polskie j " 

„Demokraty Polskiego" 
„ P r z e g l ą d u " 

1759 — 1812 
Bojownik Wie lk ie j 

Rewolucj i Francuskiej 
Inżynier cywilny i w o j s k o w y 

w Paryżu i w forcie la Rochelle 
Generał armii napoleońskiej 
Baron cesarstwa mianowany w 1810 

Urodzony w Lunévil le z rodu 
który emigrował u boku 

króla Stanisława 
Leszczyńskiego 

PACZkI „ P E K A O " 
»o n a j i e p s z j i naipraiit.Ti'znleiszT 
p o d a r u n e k dla rodziny w kraju 

P a c z k i ż g u j n o ś c i o u j e îS P a c z k i 
t e k s t f j l n e S! P ł ó t n a i ! C e m e n t 
C e g ł a M e b l e îS S a r a o c h o d f i 
M o t o c y k l e iS R o m e r a îS R a d i a 
L e k a r s t w a i td . 

Z w r a c a j c i e się po cenniki i próbki do 
BtHU POLSKA K H ł OPIEKI S. t. 

23, rue Tai tbout , Paris IX. 
Dostawa 

w Polsce bezpośrednio do domu, 
bez cła I bez żadnrth iloilalto«|>ch opłat. -



X I I I wiek -Jfn^ 
Zuchwały nowator 

medycyny europejskiej \ 
Nadworny lekarz Leszka Czarnego 

30 lat profesor w Montpellier 
skąd w X I V w. wyszedł inny lekarz 
króla polskiego — Jan Radlica 

a w X V w. Sorbona da!a doktorat 
Micłiałowi z Bystrzykowa 

stąd w Krakowie zwanemu 
Parisiensis 

1846 — 1915 
Gwiazda cłiemii 

Pierwszy na ziemi skroplił 
tlen, azot, wodór i inne gazy 

przy współpracy Z. Wróblewskiego*^ 
'badacza w École Normale w Paryżu 
\który w 1882 nabył dla Krakowa^ 

aparat po nieudanych próbach 
prof. Caiłletet, by w 1883 

zgłosić już Francji 
Dłski sukces 

1823 — 1898 
Wielki malarz patriota 

przejęty ideą i polskimi 
bołiaterami Wiosny Ludów 1848 

Portret gen. Dembińskiego daje mu 
Złoty Medal I kl. Salonu w Paryżu 
Mimo bogactwa i sławy we Francji 
— jak przed nim już Micłiałowski 

malarz, co podbił Paryż — 
wraca do kraju: dzieci 

zostały Polakami! 

L O T " POLSKit 

LINIE LOTNICZE 

PARYŻ-WARSZAWA 
S z y b k o - W y g o d n i e 
I n f o r m a c j e i r e z e r i u a c j e : 

POLSKIE 
LINIE LOTiMCZE „ L O T " 

23, rue Taitbout, Paris IX 
o r a z u j s z y s l k i e b iura p o d r ó ż i j 

lue F ranc j i 

Tygodnik Polski 
1961 

LIPIEC 
1 S. Haliny 
2 N. Urbdna 

3 P. Anatola 
4 W . Teodora 
5 s. Antoniego 
6 c . Łucji , 
7 p. Cyryla, Metodego 
8 s. Elżbiety 
9 N. Weroniki 

10 P. Ameli i 
11 W . Olgi 
12 s. Jana 
13 c . Eugeniusza 
14 p. Sw. Nar. Francji 
15 s. Henryka 

16 N. Walentego 
17 P. A leksego 
13 W . Szymona 
19 s. Wincentego 
20 c . Czesława 
21 p. Sw. Nar. Belgii 
22 s. Sw. Nar. Polski 
23 N. Apol inarego 
24 P. Krystyny 
25 W . Jakuba 
26 s . A n n y 
27 c . Natalii 
28 p. Wiktora 
29 s . Marty 
30 N. Donala 
31 P. Ignacego 

1 W . Piotra 16 S. Joachima 
2 s. Gustawa 17 C. Jacka 
3 c . Szczepana 18 P. Heleny 
4 P. Dominika 19 s. Bolesława 
5 s. Marii 20 N. Bernarda 
6 N. Jakuba 21 P. Joanny 
7 P. Kajetana 22 W . Cezarego 
8 W . Emiliana 23 s . Filipa 
9 s . Romana 24 c . Bartłomieja 

10 c . Wawrzyńca 25 p. Ludwika 
11 p. Zuzanny 26 s. Marii 
12 s . Klary 27 N. Józefa 
13 N. Hipolita 13 Hipolita 

28 P. Augustyna 
14 . P. Euzebiusza 29 W . Jana 
15 W . Wniebowz ięc i e 30 

31 
s. 
c . 

Róży 
Rajmunda 

WRZESIEŃ 
1 p. Bronisława 16 s. Korneliusza 
2 s. Stefana 17 N. Franciszka 
3 N. Sabiny 18 P. Zofi i 
4 P. Rozalii 19 W . Konstancji 
5 W . Wawrzyńca 20 s . Eustachego 
6 s . Zachariasza 21 c . Mateusza 
7 c . Reginy 22 p. Tomasza 
8 p. Marii 23 s. Tekli 
9 s. Piotra 24 N. Teodora 

10 N. Mikołaja 25 P. Aurelii 
11 P. Jacka 26 W . Cypriana 
12 W . Marii 27 s. Kośmy i Damiana 
13 s . Filipa 28 c . Wac ława 
14 c . Bernarda 29 p. Michała 
15 p. Alfreda 30 s. Hieronima 

MARIA LESZCZYŃSKA — 1703 — 
1768. Urodzona we Wrocławiu cór-
ka króla Polski Stanisława, królo-
wa Francji. 22-letnią poślubił 15-let-
ni Ludwik XV. Dala mu 10 dzieci. 
Słynęła z miłosierdzia i skromności 

STANISŁAW LESZCZYŃSKI — 
1677—1766. Dwukrotnie król Polski, 
książę Lotaryngii, którą doprowa-
dził do rozkwitu. Zwany Dobro-
czynnym Fiłozolem, walczył o po-
stęp społeciny, o wolność chłopów 

1821 — U 
Malarz, dramaturg 

największy poeta połski 
po śmierci Trzech Wieszczów 

„Wiersz ma ryty w kamieniu 
ja. gdy wezwie chóry, to one 
^ płaczą myślą, skarżą się ironią'\ 

\ (Jastrun). Niezrozumiany nowator 
po 40 łatach emigracji 

zmarł z nędzy w Paryżu 
w przytułku 

1891 — 1948 
Generał. Do 1918 oficer 

Armii Polskiej we Francji 
Oficer W.P. Polski Niepodległej 

Kombatant kampanii wrześniowej 
W 1940 w Armii Polskiej we Francji 
dowódca 2 Dyw. Strzelców Pieszych 
Do 1945 internowany w Szwajcarii 

Wrócił do służby w ojczyźnie 
jako generał ludowego 

Wojska Polskiego 

1770 — 1798 
Oficer, republikanin 

Po przegranej z Targowicą 
która zdeptała zdobycze 3 Maja 

i „przykład nieszczęsny Paryża" 
— żarliwy adiutant Bonapartego. 
,,I niewygasłą wolności tęsknotą 
. zrywa laury nazwisku Polaka 
'ySułkowski młody!" (Or-Ot) 

> 28-letni padt w bitwie 
pod Piramidami 

B I L K O P O D R O Ż Y 
T R A I V S T O U R S 

19, rue de la Michodière 

Mètro: Opera Tel. RIC 77-40 

Z a ł a t w i a wyjazdy 
indywidualne, grupowe 
oraz wszelkie formalnoś-
ci zwiaznne z podróżą 
i turystyką do POLSKÌ 
i innych krajów. 



1756 — 1830 
Matematyk, astronom 

„Będąc Polakiem winienem 
moje usługi ojczyźnie" — rzekł 

w Paryżu d'Alembertowi odmawiając 
świetnego stanowiska astronoma w 
Madrycie na rzecz uczelni polskicłi 

Dzielił światową sławę z bratem 
Jędrzejem — twórcą polskiej 

chemii wedle Lavoisiera 
ojcem biochemii 

fmmk 

1780 — 1 8 5 r 
General, polityk 

Gdy mial 14 lat — walczył 
w Insurekcji Kościuszkowskiej 
ficer stworzonych przez Napoleona^ 

^Legionów Polskich Dąbrowskiego: w 
^mundurze polskim, szlifie włoskiej^ 

2 francuską kokardą na piersi 
^Jeden z wodzów naczelnych 

^w powstaniu 1830/1831 
J)ziałacz paryski^ 

1810 — 1847 . 
Pionier badań ropy 

Powstaniec 1830 — uszedł 
do Paryża z planem pierwszych 

polskich fabryk chemicznych 
31-letni — został dyrektorem 
Conservatoire des arts et métiers 

Praca z myślą o Polsce dała mu 
Legię Honorową, wyróżnienia 

Akademii Francuskiej 
Zmarł na serce 

Tygodnik Polski 
1961 

PAZDZIERNIK 
1 N. Remigiusza. 
2 P. Teofila 
3 W. Teresy 
4 s. Franciszka 
5 c . Konstantego 
6 p. Artura 
7 s. Sergiusza 
8 N. Brygidy 

9 P. Dionizego 
10 W. Pauliny 
11 s. Emila 
12 c . Maksymiliana 
13 p. Edwarda 
14 s. Kaliksta 
15 N. Jadwigi i Teresy 

16 P. Leopolda 
17 W. Małgorzaty 
18 s. Łukasza 
19 c . Piotra 
20 p. Ireny 
21 s. Urszuli 
22 N. Korduli 

23 P. Seweryna 
24 W. Marcina 
25 s. Kryspina 
26 c . Lucjana 
27 p. Sabiny 
28 s. Tadeusza 
29 N. Narcyza 

30 P. Alfonsa 
31 W. Antoniego 

GRUDZIEI^ 

1 S. Wszystkich Sw. 16 C. Edmunda 
2 c . Bohdana 17 P. Salomei 
3 p. Huberta 18 S. Romana 
4 s. Karola 19 N. Elżbiety 
5 N. Zachariasza 20 P. Feliksa 
6 P. Leonarda 21 W. Alberta 
7 W. Ernesta 22 s. Cecylii 
8 s. Seweryna 23 c . Klemensa 
9 c . Teodora 24 p. Jana 

10 p. Andrzeja 25 s. Katarzyny 
11 s. Święto Zwycięstwa 26 N. Konrada 
12 N. Witolda 27 P. Waleriana 
13 P. Stanisława 28 W. Zdzisława 
14 W. Filomeny 29 s. Błażeja 
15 s. Leopolda 30 c . Andrzeja 

1 P. Natalii 16 S. Euzebiusza 
2 S. Balbiny 17 N. Łazarza 
3 N. Franciszka 18 P. Bogusława 
4 P. Barbary 19 W. Urbana 
5 W. Krystyny 20 s. Dominika 
6 s. Mikołaja 21 c . Tomasza 
7 c . Ambrożego 22 p. Honoraty 
8 p. Marii 23 s. Zenona 
9 s. Leokadii 24 N. Adama i Ewy 

10 N. Julii 25 P. Boże Narodzenie 
11 P. Damazego 26 W. Szczepana 
12 W. Aleksandra 27 s. Jana 
13 s. Łucji .,28 c . Antoniego 
14 c . Izydora 29 p. Tomasza 
15 p. Waleriana 30 s. Eugeniusza 

31 N. Sylwestra 

MARIA SKŁODOWSKA-CURIE — 
1867—1934. Największa uczona świa-
ta, za życia stawiano jej pomniki. 
Z Pierre Curie w Paryżu stworzyła 
naukę o promieniotwórczości, od-
kryła polon I rad. Laureatka Nobla 

WŁADYSŁAW SIKORSKI — 1881 — 
1943. Generał, polityk. Szei sztabu, 
premier, minister od 1921 do 1925. 
Zwalczany przez sanację. Od 7939 
roku premier rządu emigracyjnego, 
wódz emigracyjnej Armii Polskiej 

mk 

1756 — 1824 
Gorący zwolennik 

Rewolucji Francuskiej 
i Choć szambelan króla polskiego 

dobie rozbiorów pomocy Polsce"" 
zażądał w Konwencie Narodowym-

\Oddany Robespierre'owi pułkownik/ 
armii ocalenia republiki 

Po upadku jakobinów — 
dyplomata w Turcji 

^Zmarł w Polsce> 

1225 — 1290 
Pierwszy znakomity 

uczony polski, Ślązak 
Autor dzieła „Perspectiva" 

z którego czerpał Leonardo da Vinci 
i uczeni Sorbony, gdzie Vitello 
m. in. odbywał studia naukowe 

Jego wiedza matematyczna 
przekraczała daleko wiedzę 

współczesnych-dowiódł 
Francuz Chasles 

^ 1874 — 1941 
Krytyk, poeta, tłumacz 

przyswoił Polsce ponad 200 
S arcydzieł literatury Francji 
" W 1939 odmówił ucieczki z kraju 
„Który z Francji wypiłeś całą jej 
pogodę, tak wierzyłeś, że człowiek 

to naprawdę homo! " (Slobodnik) 
W egzekucji lwowskich 
X profesorów zabili go 

hitlerowcy 


